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Łańcuch ze stali i 2elaza
powstałe na morzu Bałtyckiem.

'(Specja lna  "Korespondencja „ Ilustrow anego K uryera  Codziennego").

Sztokholm, w  styczniu.

W  tych dniach na b iu rka  departam en­
tów  politycznych m in isterstw  spraw  za­
granicznych k ilku  państw  europej­
skich — także i P o lsk i —  spadł z  ccv 
dzienną poczta dyp lom atyczną  memorjal 
szwedzko-finlandzki w  sp raw ie r e m i -  
l i t a r y z a c j i  w y s p  A l a n  d z -  
k  i e h. M em orja l ten zaw iera  prośbę 
obu rządów  o rew iz ję  t. zw . konwencji 
Alandzkiej z 1921 roku i  jes t zew nętrz­
nym w yrazem  rozm ów, dysku syj }  spo­
rów, które od pół roku zagęśc iły  s ię w o­
kół tego

najważniejszego problemu 
politycznego 

północnej Europy.
Jednocześnie z doręczeniem  tych  m em o­
riałów  dziesięciu państwom, gw aran tu ją ; 
cym ową konwencję, w chodzi w  ostatni 
etap likwidacja wcale niebezpiecznej 
próżni strategicznej na Bałtyku.

Należy wątpić, czy is tn ie je  w  Europie 
zbyt wielu ludzi, k tórzy  n ag le  i bez za­
glądania  do encyk loped ji odpow iedzie li­

b y  na kilka podstawowych pytań, doty­
czących wysp Alandzkich; a  jeszcze 
m n iej ludzi w ie, że tam właśnie, w  m ie j­
scu, gdzie  przecinają się, albo przeciąć 
m ogą sprzeczne interesy różnych państw, 
istn ie je  o s t a t n i  w  n a s z e j  
c z ę ś c i  ś w i a t a  o b s z a r ,  n a  
k t ó r y m  n i e  w o l n o  p o s t a ­
w i ć  a r m a t ,  n a  k t ó r y m  n i e  
ś m i e  s t a n ą ć  u z b r o j o n y  
ż o ł n i e r z .  M oże to nawet ładnie, że 
w  naszych czasach istn ieje taki zakątek,

na którym  spokojnie usiąść może b ia ły  
gołąbek pokoju; w yspy A landzk ie nie są 
też bynajm niej terenem, o k tóry  wartoby 
przelewać krew  albo psuć proch —  k ilka­
set skrawków nieurodzajnej ziem i nie 
może podniecić n iczyich apetytów . P o ­
m imo to, wyspy A landzk ie nadają się 
może mniej, niż większość punktów w  
Europie, na idylliczną, nieosłonioną, a 
jednak bezpieczną oazę pokoju.

W ysp y  A landzk ie —  te właśnie, o któ­
rych w iem y tak m ało —  są bowiem

kluczem do Finlandii I do Szwecji
One to sto ją  na straży  zatoki Botnick iej, 
one to zagradza ją  —  albo otw iera ją  —  
drogę do bogatych złóż rudy żelaznej 
w  Laponji. Są zaś o godzinę drogi samo­
lotem oddalone od Sztokholmu. W  pogo 
dny dzień można z  najbardziej na 
wschód w ysun iętej w yspy  zobaczyć 
brzegi F in land ji.

W  razie wojny i zablokowania morza 
Bałtyckiego będą one jedyną drogą, 
przez którą (v ia  Szwecja i port N arv ik  
w N o rw e g ji) Finlandja utrzymywać bę­
dzie mogła kontakt ze światem. D latego

te głodne i  skaliste w yspy z  n ieliczną i 
ubogą ludnością są jednak problemem,
o którym  w arto m ów ić i  pisać. W ięce j —  
są miejscem, w  którego obronie, albo o 
którego zdobycie warto rzucić na szalę 
proch i krew.

Now sza h istorja  tych

6500 wysp, obejmujących 
zaledwie 1500 km. kw. obszaru

rozw ija  się pod w pływ em  tego właśnie 
kluczowego położenia. W  czasach istnie-
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ZAKŁADY ROLN.-PRZEM. ROMANA ŻUROWSKIEGO 
S k ła d y  w ła s n e  w  w ię k s z y c h  m ia s ta c h  

DLA Z A M IE JS C O W Y C H : 
w y s y łk a  p ró b e k  i  m a te r ia łó w  w p ro s t 
s  leszczkow a, p. Leszczków, woj lwowskie

nią w ielk iego państwa szwedzkiego na­
leżały one do Szwecji i przez. Szwedó v 
b y ły  zamieszkane. Od 1809 roku, od kie­
dy  R osja  ob jęła F in landję, należały do 
Rosji i b y ły  —  jeś li u ży jem y nowocze­
snej kw iecistej nom enklatury —

sztyletem wymierzonym w serce 
Szwecji.

W  pokoju paryskim, po w ojn ie krym ­
skiej w  185G r., postarała się Szwecja, by 
sztylet ten usunąć. W ysp y  zdem ilitary- 
zowano i  dopiero podczas w ojny Rosja 
znów je  u fortyfikow ała . .

P rzez powstanie niezależnej F in landji 
uzyskała ona nad nienii prawa suwe-

) digitalizacja mbc małopolska p!
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Nowy minister rolnictwa w AnglJI.

Tekq  m in istra  ro ln ic tw a  w  ■ab ln eo i* b ry ­
ty jsk im  * b j « l  s i r  B io in n U  P a rm a  i Smith. 
k t* ry  la s t  s a n  fa rm a re m  i b y ł w  lat>oh  
1930—37 » r » m » ni N i w O w f W  ZJm h iM M -

renne, zresztą n ie zaraz bezspornie, bo 
ludność alandzka —  tj. Szwedzi —  chcia­
ła  naleiei do Szwecji, tak, że dopiero w
1920 r. kom isja prawna R ady L ig i N aro ­
dów przyznała archipelag Finlandii. 
Jednocześnie jednak zawarta została^ w
1921 roku konwencja, na m ocy której 
w yspy te pozostaną zneutralizowane, 
z d e m i l i t a r y z o w a n e ,  tak, jak  
to  postanowiono w  pokoju paryskim . 
Po za  tem F in landja  zagw arantowała 
ludności alandzkiej bardzo szeroką a u to ­
nomię i w łaściw ie pełną niezależność od 
F in lan d ji w  sprawach wewnętrznych.

P o  piętnastu latach okazało się jednak 
jasno, że

byt to leszcze leden 
nieudafy płód

po lityków  okresu powojennego. N eu tra ­
lizac ja  1 dem ilitaryzacja  są w  epoce woj* 
ny „piorunjącej" pojęciami raczej prze­
ciwstawiłem) n lł zbliżonemi. D em ilitary-

PkM  Szlachty lundMM) PodkarP**ła I KnUw

„POBUDKA'
CiMopiwno Spcłecmo-fio«pod*rc**.
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K S A W E R Y  r m S Z Y K S K I .

sacja jest groźbą dla neutralności, jest 
wabikiem  dla każdego silnego sąsiada.

Głosy z F in landji, domagające się re­
w iz ji te j konwencji, odezwały się dość 
wcześnie, nie znajdując zrazu odpowied­
niego echa w  Szwecji. Nie szlo tu o- 
czywiście o obawy przed ewentualnym 
napadom fińskim na Sztokholm. O tyle 
zm ien iły  się ju ż stosunki od 1856 r. Al_e 
istniała w Szwecji nieufność do Finlandji 
w  tem znaczeniu, że obawiano się zbyt 
mocnych wpływów niemieckich wśród 
wojska fińskiego. Stopniowo jednak sta­
wało się jasnem, że istnienie tak iej próż­
n i strategicznej jest niebezpieczeństwem 
stokroć w iększem i  bezpaśredniejBzejn,

n iż jakiekolw iek w yim aginow ane sytua-

wrześniu ub. roku w yg łos ił szwedz­
ki min. Sandler wielką mowę polityczną, 
domagając się energicznie zmilitaryzo­
wania archipelagu —  właśnie d la zabez­
pieczenia neutralności. .

W  dwa tygodnie później okazało się 
aż nadto wyraźnie, jak  aktualna jes t ta 
kw estja i jak  prawdziwe i bliskie niebez­
pieczeństwo grozi bezbronnemu baranko­
wi alandikiemu, >

W  gorących dniach w r o n ie w y c h  za­
meldowano s południowych w ybrzeży 
F in landji, że d o s t r z e ż o n a  z o ­
s t a ł a

Data M a ,  l i r o  płynęła hu zachodowi
1 w y n u r z y ł a  s i ę  z n ó w  k o ł o  
p o r t u  H a n g  8. Jasnem było, że So­
w iety  b y ły  ju ż gotowe w razie wybuchu 
konfliktu (może „na wszelki w ypadek" 
może po to tylko, by n ikt ich n ie ubiegł) 
zająć archipelag —  kluczową pozycję na 
Bałtyku. W  Fin landji przygotowano już 
na zachodniem wybrzeżu oddziały wojsk 
gotowe do przerzucenia na zagrożone 
wyspy. Spraw a alsndzka c ierp liw ie wał-

r. głosowało w  97c/i za prayłączeniejn d °  
Szwecji, c iągle i uparcie odnoszą się do 
F in landji r  nieufnością. Szwecja  w  tym  
szczególnym  tró jkącie g ra  w ięc ro lę  do­
brego wujaszka, który m a m oralny obo­
wiązek dbać o  to, by opuszczonemu sio­
strzeńcowi nie stawała się krzywda pod 
•pieką ojczyma. Zdem ilitaryzow anie i 
zniesienie neutralności w ysp jes t sprawą, 
w  której A landczycy prawnie n ie m ają

M apka, o b r o n i ł  
ea  po łożen ie  w y sp  
A landzkich. — L in ia  
c lon la  zam ykii ob ­
s z a r  o b ję ły  kon­
w e n c ja  g en ew sk a  
I  r .  1021 p. — L in ia  

p rze ry w a n a , oba i  
zneu tra lizow an y . — 
L in io  zygzak ow ato  
fo r ty fik a c ja  s zw e ­

d zk ie I fiń sk ie .

kowana prze* dyplom atów skandynaw­
skich i ledwo znana w  pozostałej Euro­
p ie—m ogła  w  chwili zwiększonego napię­
cia stać się jeszcze jednem ogniskiem 
wojny. W łaśn ie dlatego, że w yspy  by ły  
bezbronne.

N iew ątp liw ie  w ypadki te p rzyczyn iły  
się do przyśpieszenia decyzji obu zainte­
resowanych państw. Szło  tu n ie ty le
o akty  prawne, jak  o wiele Imponde- 
rabiljów, które należało przezwyciężyć. 
Ostatecznie sprawa w ysp Alandzkich b y ­
ła w yłączn ie sprawą fińską. Jednakże 
Szwecja  od samego początku spraw y ist­
n ia ła  jako  partner, zainteresowany w  
kwestjach archipelagu, a to nie ty lko  z 
rac ji położenia wysp, ale także dlatego, że 
istn ieje w  te j całej h istorji także partner 
trzec i: ludność wysp Alandzkich. Tych
27.000 ludzi, którzy w  plebiscycie w  1919

nic do m ówienia. Tem  niem n iej zm iany te 
b v łyb v  powałnem uszczupleniem Ich 
praw suwerennych i  po prostu nie w ypa­
dało podeptać bez pardonu w oli ludności.

Oba rządy zw róc iły  się w ięc do „landł- 
tingu" parlamentu alandzkiego z  zapyta­
niem, eiy  zgodzi się na taką zmianę kon­
stytucji, któraby pozw ala ła  na

zaciąg rekruta do służby 
na wyspach.

Z  jednej strony m iało to  dać A landczy- 
kom sposobność do w ypow iedzen ia się w 
spraw ie m ilita ryzac ji wysp, z d ru g ie j —  
ma to sw oje znaczenie praktyczne dla u- 
tworzenia w ojska tubylczego, m ianow icie 
dla pogotowia na wypadek nagiego nie­
bezpieczeństwa.

ł .a  i  J e h a n n e 'a .
Mono: „C6I la ttta zaminllaV\

Przykro nam, że powrót do wspomnień Ka­
zimiery Iłłakowiczówny, wielkiej poetki, wiel­
kiego mistrza słowa, o Marszałku Piłsudskim, 
musimy zacząć od rozprawienia się z inwek- 
tywami pisarskiemi, jakie tę książkę spotkały.

Oczywiście, wolno każdemu w  krytyce li* 
tcrackiej wylknąć nawet największemu pisa­
rzowi to, co uważamy, że jest tak czy owak 
błędem. „Ścieżka obok dróg? nie jest wolna 
od takich błędów, nawet ma ich dość wiele. 
Pewna rozlewność, przeczulenie, drohiazgo- 
wość, egotyzm, jakie nie są obce Iłłakowiczów- 
nie. nie zostały tu oprawione w ramy jej prze­
pysznego wiersza. Łabędź w wodnej tafli sta­
wu sprowadzony na prozaiczny ląd staje się 
zbyt podobnym do innego białego ptaka, któ­
ry wprawdzie raz w historji ocalił Kapitol, 
ale z którym kogo jak kogo, ale sióstr Ewy 
i  Ledy zastawiać nie wypada.

Ale te usterki, jeśli komu wyrządzają szko- 
iłę to samej pisarce. Natomiast odmawianie 
wszelkiej wartości tej książce, ba, napadanie 
na nią, jak na rzecz szkodliwą i zdrożną, jest 
doprawdy dziwnym skandalem krytyki poi- 
tktei.

Przeciwnie. Uwaiamy najpierw, U  każdy, 
kto kiedykolwiek zetknął się z Mamrałkiem 
Piłsudskim, ma prawo, ma obowiązek spisa­
nia tych wspomnień. Uważamy, ie  w  pierw­

szym rzędzie powinni to robić ci, których sto- 
sunek do Marszałka nabrał cechy trwałości, 
rozpiął się na przestrzeni wielu lat, objął 
wiele ciekawychh momentów. Dziwiłoby nas 
przykro, gdyby osoba tak utalentowana, jak 
sekretarz Ministra Spraw Wojskowych z lat 
1926—1931 nie spisała swych wspomnień. 
Oczywiście wedle swego najlepszego rozumie­
nia i szczerze. Otói z wielu szczerych ksią­
żek Iłłakowiczówny ta jest napewno naj* 
szczersza.

Trzeba przypomnieć sobie, te nie po rai 
pierwszy książka o Marszałku wywołu je gwał­
towne, nieuzasadnione ataki. Zachodziło 
to już z chwilą ukazania się książki Poboga 
Malinowskego. Welkie zakłopotanie powstało 
w pewnych kołach po opublikowaniu ,jStrzę- 
pów meldunków“  Obficie czerpała z nich 
opozycja, podnosiły się głosy, że są to rzeczy, 
nie nadaja.ee się do publikacji, przynajmniej 
nie teraz, nie w tej formie.

Gdy przyszły następne wydania wielu wie­
rzyło, że zostały one okrojone. A przecież 
szło o wspomnienia bliskiego współpracow­
nika, generała, byłego ministraI

Rzecz szczególna, że zgorszenie wywoływa­
ły jedynie najlepsze (jak dotąd) ksiąiki o 
Marszałku. Swobodnie puszczano wszystkie 
sznury, sztampy, mdłe panegiryki, pisarskie 
oleodruki, nie miano najmniejszych pretensyj

do podskakie wiczów, spryciarzy, koniunktu­
ralistów i  grafomanów, jacy płodzili broszu­
ry, tomy, poematy i albumy o Józefie P ił­
sudskim.

Niestety, mimo usterek i błędów nie mamy 
jeszcze żadnej większej, ,oowalnej biografji
o Marszałku poza Pobogiem Malinowskim, 
nie mamy wierniejszych wspomnień od książ­
ki Sławoja, i nie mamy liryków rzewniejszych 
od poezyj Iłłakowiczówny. To trudno. Może- 
by więc, jeśli jest tylu „ a m a t o r ó w  d o  
c e n z u r  y‘\ zwrócić ich uwagę na potop ma­
kulatury, jaki produkuje się w Polsce pod 
pozorem kultu Wielkiego Marszałka, a w zgo­
ła pekunjarnych celach. Postawienie małej 
tamy na drodze tego potopu byłoby znacznie 
bardziej wskazane.

Szczególnie niemiłą rolę wzięła tu na sie­
bie pani Marja Jehanne Walewska Wielopol­
ska. Niestety pani ta, lubująca się w hisz­
pańskiej długości nazwisk i niemniej hisz­
pańskiej szumności imion, posiada I zamiło­
wanie do polemik dość swołStego rodzaju, 
który z hiszpańską dwornością niewiele ma 
wspólnego, który we Francji niewiele miałby 
pokrewnego z tonem Wersalu, ale raczej z 
argolem paryskich Halles, w dawnej Rosji 
nietyle panowałby w Ermitażu, co na arbats- 
koj płoszczadzi, w dawnym Krakowie nietyle 
na Wawelu, co w gronie dam, zasiadających 
pod arkadami Sukiennic albo przy skrom­
niejszych straganach Małego Rynku. Copraw- 
da w dzisiejszej Warszawie można porozu­
mieć się w tym tonie zarówno na Kercelaku, 
jak na Wierzbowej, ale to jeszcze wielkie py­
tanie, czy przyszłość pochwali naste Nadamy 
Sans Gene za te lingwistyczne objawy tem­
peramentu t 

P i s a r z  j a t *  s i g m  f r e z *  Jr

k i e r o  i n n e g o  p i s a r z a ;  t W f 0
pisarkach mowa, ma to jeszcze większe za­
stosowanie. Niestety, tak się już stało, ie na* 
tura nader nierówno tibdzieliła te dwie panie. 
Szumna Marja Jehanne'a widziała niestety, 
jak opadły fale krótkiego rozgłosu hMIF
kówut jak wspominki za przeszło wieczne o i*f* 
macklch amorach 1 klasztornych zgorszenia 
nie zdobyły sławy Stanisława WasylewskKfl 
I jak je j własne wspomnienia o Józefie r* 
sudskim (umniejszaniem własnej postaci Wj 
najmniej nie grzeszące), jakoś jedne po *  
gich osuwały się w niewdzięczną a kmup, * 
ną niepamięć publiczności* Smutny to 
rzecz jasna, acz częsty. . .

Ale próby „odmiany fortuny'* tafafc J 
polemika z fortunniej$ZQ Ułą, nie na wie,e 
tu zdadzą. Trzeba mieć lo realistyczne 
zumienie, że przeciwstawienie Jehanne co 
Iłła nie przyniesie zwycięstwa Jehnwie- 

W  zestawieniu Jehanne-lłfcu w pafa . 
JehaimeJłła, w gynajkomachji 
nikt nie stanie w Polsce po stronie Jena ■* 
Raz dlatego, że Jehanne*a in meritom 
racji. Pisać się powinno, pisać wolno, I 
nie o  największym człowieku naszej Ms ^  
nie da się zreglamentować. ujednolicić. ® ^  
gle wziąć i cugi. Na szczęście. A potem 
tego jeszcze, że jeśli będziemy mieli o 
boru między Iłłą a Jehanną, to wybi" ^  
jeszcze bez wielkiego trudu. No i ł]ie" ‘ 
hannę. ,  ł  rpgf'

Jakże to śpiewano ongi w J*°P"*cn 
szawskich o daremnej adoracji Jehaony 
Wielkiego Pana na Belwederze?

„Zgoda z Dziadkiem znakomitat 
ja  codziennie o nim pi**t»
On — nie czyitf4.

O tó i

Alandczycy powiedzieli: nie!
Obstawali p r*y . swojej „neutralnniei" » 
nporem sroEtim iałym, i s ili ais pojmie, 4,  
ci ludzie od pokoleń nie mają kontaktu 
ze światem i wyobrażają tobie Europy ta, 
ką, Jaka była po wojnie krymskie].

Spraw a „chcą, czy nie chcą1“  wałko­
wana by ła  m iesiącam i aż do znudzenia. 
Pog ląd  alandzki znalazł nawet swych po- 
pleczników w  Szw ecji, co tWmarzy się m 
in. owa przedawniona do Finlandii n|* 
ufnością pokutu jącą jeszcze tu i ówdzie,

W końcu, wobec kruszącego się onoru 
Alandeżyków, postanowiono kwestię u 
tvmp*iisem zaw iesić W  rineziifkaeh styPJ 
n i*  zakończono w  Sztokholmie rumewy
szwedzka-fin lanrizkle. OatnoTm,.-,
} y  planu- N ow a  um owa przewiduje, że po. 
stanow ienia nentra lizacyjne ptietlani 
„w  m iary m o łliw o ** !"  w  mocy. p  j 
l a n d j a  o t r s y m ą  j e d n ą t  
p r a w o  u s t a w i e n i a  b a t e f j i  
na południe od pew ne) lin ii d»mari-aey|. 
nei —  którą  w yłącza  s lów ną część wysp. 
A rty le r ia  przybrzeżna na wvspach Lagi. 
kSr I K B k ar zam knie isfn ieiacą już Hnję 
umocnień fińskich i szwedzkich. _

P rzez  umocnienie w ysp stanie się archi- 
pe lag A landzk i, dziąk i licznym  plvd- 
znom,

fortecą morską 
bardzo trudną do zdobycia
szczególn ie, je że li szwedzkie i  fińskie u- 
m inowania wód ponarte będą przez ptjy- 
brzeżną flo tę  wojenną.

Pozostałą, północna e z e «  wy*p eaW  
pieczy F in lan d ja  załooaml woiskowrml, 
Tu  sta ie s ię znów aktualna sr>rawa *tui- 
by wojskowe! Alandczyków Chvha on<t 
ich _  wobec „p la ce t" ca łe j Europy — ni­
etanie osłabiony. Zresztą ich prawa nnto- 
nom iezne nie będą naruszone, a język 
szwedzki zachowany jako  język  urzędowy 
w woisku.

T a k  p o w s t a n i e  n o w y  łań- 
c n c b  z o  s t a l i  i g r a n i t u ,  
k t ó r y  *  z a t o k i  B o t n i c k i p j  
w  r a z i e  w o j n y  u c z y n i  wo­
r z e  w e w n ę t r z n e  F i n l a n d j i  
i S z w e c j i .

Przeciwko komu wymierzone lesł ufor­
tyfikowanie archipelagu? .Test to t y 1- 
k o  w y r a z  n e u t r a l n o ś ć ; ,  
n e u t r a l n o ś c i  n o w o c z e s n e j ,  
z b r o j n e j !  n e u t i a l ą o S o l

nie baranka, ale jeża.
U forty fik ow a n ie  w ym ierzone jest więe 
p r z e c i w k o  w s z y s t k i m .  Wy­
spy A landzk ie m ogą w yw óz rudy szwedz­
kie j zarówno zabezpieczyć, jak i zatamo­
wać. N ie  można w ięc dziś sobie wytelKU- 
lować, czy bedą one m usiały bronić Szwe­
c ji nrzed kontro lą  nemieeka czv rw w **.

Tem  niem n iej w  chw ili, gdy  sprawa mi- 
liry ta ry za o ji w ysp  pierwszy raz ujrzała 
św ia tło  dzienne, protestowała energicznie 
właśnie Rosja. U  źród ła  tych protestów 
leża ła  obawa, że w  raz ie  wojny Finlandja 
odda w  tej czy w  innej formie wyspy J® 
dyspozycji Niemcom I tem tem «»mwi Md« 
im bezcenne złoża rud żelaznych w Szwe­
c ji. W  1937 r. de legacja  szwedzka i fin­
landzka b a w iły  w  M okw ie i  udało bis im

) digitalizacja mtjc małopolska pi

i  ^
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J U Z  OSTATNI CZAS 
ODNOWIĆ PRENUMERATĘ 
NA MIESIĄC

przekonać p o lityk ó w  sowieckich, że Szwe­
cja posiada odpowiednie gwarancje i od­
powiednie powody do zaufania Finlan­
dii, b y  ry zyk o w a ć  tak i krok. W  przeciw ­
n ym  w ypadku  z punktu w idzen ia  szwedz­
k ie g o  b y łob y  to  p rzygo tow an iem  samo­
bó js tw a .

M em oria ł szw edzko-fin landzki znalazł 
s ię  na  b iurkach  n ie  ty lk o  tych  państw, 
k tó re  w  1921 roku  w  ram ach R a d y  L ig i  
N a rod ów  gw aran tow a ły  konwencje. —  
P ró c z  Danji, Ang lji, Eslonji, Łołwy, 
Francji, W łoch, Polski i Niemiec proszo­
no o placet także i Rosję. F orm aln ie i zgo­
dn ie  z  tu tejszą  w ers ją  o fic ja ln ą  dlatego, 
że i R o s ja  na leży  do R a d y  L ig i  Narodów . 
F a k ty c zn ie  po to, by  podkreślić fakt, że u- 
zb ro jen ie  w ysp  n ie  jest przec iw ko n iko­
mu w ym ierzone.

W  oczach polskich m ilita ryza c ja  w ysp 
jes t tfaktem pozytywnym. K ażda  stab ili­
zac ja  stosunków na B a łtyku  —  a  istn ie­
n ie  s tra teg iczne j próżn i oznaczało dla 
sta b ilizac ji te j w ie lk ie  niebezpieczeń­
stw o — witane jest w  Polsce z zadowole­
niem.

E. L.

Za duszę ip.

KARO LA HUBERTA 
ROSTWOROWSKIEGO

długoletniego Prezesa Związku Zaw. 
Literatów Polskich w Krakowie

-w pierwszą rocsmcę zgonu odprawienia 
zostanie

MSZA ŚWIĘTA
w  sobotę, dmia 4 lutego 1939 r. o godz. 
10-tej w  kościele 00. Kapucymó-w, na 

którą zaprasza 
Związek Zawodowy Literatów Polskich 
749k w Krakowie.

Zaparcie, połączone z  nadm iernem  wytw arza­
niem  się gazów  i uciskiem na serce, utrudniony 
oddech i uczucie strachu mijają szybko i pe­
wnie przy stosowaniu naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józefa. Zapylajcie lekarza. 539k

W  p r z e d e d n iu  lC ~ le c ia  p o je d n a n ia .

Odprężenie mtędzg Watykanem
ii pałacem  Weneckim.

(O ryginalna Korespondencja „ Ilustrow anego K uryera  Codziennego").

Miasto Watykańskie, z końcem stycznia.
W  ciągu grudnia ub. roku stosunki mie­

dzy rządem włoskim a Stolicą Apostolską 
u legły znacznemu pogorszeniu w związku 
z aktualną wówczas sprawą ustawodaw­
stwa rasowego. Głównym przedmiotem spo­
ru było zastosowanie tez rasizmu włoskie­
go do

ustawodawstwa małżeńskiego,
kolidujących z prawem kanonicznem.

Stanowisko Watykanu w sprawie rasi­
zmu, jako doktryny, zostało już sformuło­
wane przed rokiem w t. zw. „Siedmiu Zda­
niach" Kongregacji Studjów i Seminarjów, 
potępiających skrajne teorje rasistowskie 
np. twierdzenie, że m iędzy jedną rasą ludz 
ką a innemi zachodzić może większa róż­
nica niż miedzy człowiekiem prym itywnym 
a zwierzętami.

Rzecz jasna skądinąd, że kierujące czyn­
niki kościelne nie m ogły aprobować skraj­
nych teoryj rasistowskich ze względu choć­

by na uniwersalistyczne dążenia Kościoła. 
Jednak we Włoszech nie szło tyle o samą 
teorje, ile o je j zastosowanie. Mianowicie 
rasizm włoski nie głosił n igdy skrajnych 
tez rasizmu narodowo-socjalistycznego: 
wysuwał tylko hasło obrony rasy włoskiej 
i  uznania je j wyższości nad kilku innemi 
rasami, do których nawiasem mówiąc zali­
czono także... naszych g6rali(!?).

W  praktyce ostrze rasizmu skierowało 
sie przeciw żydom i dla nich to właśnie 
wydano ustawę, unieważniającą małżeń­
stwa zawarte miedzy katolikami, o ile je ­
dna ze stron przyjęła chrzest po prawnie 
dopuszczalnym terminie.

W atykan czując sie dotknięty tą ustawą 
zaprotestował energicznie, a właściwie

zaprotestował sam Papież,
który mimo bardzo już podeszłego wieku 
ciągle jeszcze osobiście załatwia ważniej­
sze sprawy. Pius X I  wystosował wówczas 
dwa listy  własnoręczne, jeden 'do  króla

K O M U N I K A T .
W  związku z pewnymi zmianami i ulepszeniami w  planie g ry  do 44 loterii 

klasowej, kolektura J. W olanow  prosi uprzejmie P. T . K lientów z wszelkimi 
zapytaniami zwracać się bezpośrednio do Centrali kolektury: W arszaw a, M ar­
szałkowska 154. W yczerpujących wyjaśnień udziela, jak  również wysyłkę no­
wych planów uskutecznia kolektura W olanow a zupełnie bezpłatnie. 745k

Ks. Kentu gubernatorem gen. Australji.

K siążę  Kentu, k tóry  z o s ta ł zam ian ow an y  gu be rn a to rem  gen era ln ym  K anady, w y g ło ­
s i ł  p rze z  r a d io  do  ludności A u s tra lji  przem ów ien ie . Jak  z  p rzem ów ien ia  wynika, 
k siążo  Kentu z am ie rza  d ok ładn ie  zw iedziO  A u stra lie , a b y  poznać  w szystk ie  potrzeby  

ludności. — N a  zd jęc iu  k s iążę  Kentu p rzy  m ikrofon ie.

włoskiego Wiktora Emanuela III-go, drugi 
do Mussolinfego. K ró l odpowiedział na­
tychmiast, w  sposób zdaje sie wym ija jący, 
choć z zachowaniem pozorów; odpowiedź 
Mussoliniego natomiast —  jak  twierdzą w  
kołach dobrze poinformowanych — dotąd 
nie nadeszła. W łaściw ie odpowiedź te da­
no, ale w  postaci represyj zastosowanych 
wobec Akcji Katolickiej oraz ataków, 
prasy

przeciwko kilku kardynałom, ,r %
a w  szczególności przeciwko arcybiskupom 
w i mediolańskiemu, kardynałowi Sehuste- 
rowi, który wygłosił wielką mowę prze­
ciwko rasizmowi. Coprawda oficja lny or­
gan W atykanu „Osservatore Romano" za* 
ją ł wobec tych ataków stanowisko spokoj­
ne i  umiarkowane, tern niemniej jednak w, 
kołach zbliżonych do Watykanu wyraża­
no obawę, że wobec znanej nieustępliwości 
Papieża sytuacja może się szybko pogor­
szyć, doprowadzając nawet do zerwania 
stosunków miedzy W atykanem a rządem 
włoskim.

Ostatnio sytuacja została przynajm niej

częściowo wyjaśniona.
Na skutek rokowań prowadzonych w  te j 
sprawie m iedzy Stolicą Apostolską, a rzą­
dem faszystowskim, a zwłaszcza wobec ró­
żnych okoliczności, które skłoniły^faszyzni 
do zaniechania ostrego kursu antyżydow­
skiego, prasa włoska zmieniła ton, stając 
sie pod wzglądem wystąpień rasistowskich' 
znacznie spokojniesza. Równocześnie jeden 
z wybitniejszych biskupów włoskich, ordy­
nariusz Cremony, w ygłosił kilka kazań, w: 
których opowiedział sie stanowczo za u- 
miarkowanym rasizmem, dowodząc, że ta- 
kiem jest, a nawet zawsze było stanowisko' 
Kościoła. „Osservatore Romano" uznało: 
treść kazań za zupełnie zgodną z  pogląda­
m i Watykanu.

Pewne zaniepokojenie w  kołach katolic­
kich Rzymu w ywołała znowu ostatnia mo* 
wa Mussoliniego, w  której I I  Duce wspo­
mniał o rzekomem zachęcaniu Francji 
przez W atykan do stawiania oporu Ita lji. 
A le  Mussolini dodał również, że uważa tą 
pogłoską za

wierutne głupstwo.
W  chwili obecnej wszystko wskazuje, że’ 

tarcia miedzy Stolicą Apostolską a rządem 
zostały zlikwidowane i że na najbliższą 
przyszłość spodziewać sie należy

zgodnej współpracy Watykanu 
z pałacem Weneckim.

Zapowiedziano już uroczyste obchody dzie­
sięciolecia Paktów Lateraneńskich (12 lu­
tego), w  których udział wezmą najwyżsi 
dostojnicy państwowi i kościelni. Równo­
cześnie organizacja młodzisży faszystow­
skiej „G IL "  (Gioyentu Italiana del Litto- 
rio) wydała surowe zarządzenia w  sprawie 
moralności zabaw i rozrywek dla młodzie­
ży, co spotkało sią z głębokiem uznaniem 
Watykanu. Dodatni wpływ  na^ stosunki 
włosko-watykańskie w yw arły  też zwycię­
stwa wojsk narodowych w  Hiszpanji, przy­
ję te  z radością zarówno przez Piusa X I, 
jak  i Mussoliniego.

u r n w m  t o m a n k k .

Profanacja?! Me! Adoracja!
Przeczytałem wreszcie tę książkę I Nie do­

szedłem do niej tak łatwo! W  wypożyczalni 
gdzie jestem abonentem, powiedziano mi, 

że mają 10 egzemplarzy, a wszystkie rozchwy- 
tane. Po księgarniach rozsprzedana. Wreszcie 
jakiemiś protekcjami dostałem ją do ręki. 
Chciałem się z p. Wielopolską oburzać, 
grzmieć, byłem przygotowany na to, że po­
jadę, a jak nie będę mieć pieniędzy, to pój­
dę do Warszawy piechotą i tę kobietę, która 
śmiała w ubliżający sposób pisać o  Marszał­
ku. osobiście znieważę. Gdym przeczytał tę 
książkę, miałem raczej ochotę pogadać na 
osobności z p. Wielopolską.

Moje zainteresowanie książką p. Iłłakowi- 
czówny, znanej i nawet śmiało to można po­
wiedzieć, wielkiej poetki polskiej, zaczęło się 
od omówienia w IKC. {Nr. 32), broszury p. 
Jehanny Marji Wielopolskiej p. t. „Pliszka 
w jaskini lwa“ . Broszura ta atakuje niesły­
chanie ostro Iłłakowiczównę za rzekomą pro­
fanację, jakiej miała się dopuścić Iłłakowi- 
czówna, pisząc swe wspomnienia o Marszałku 
Piłsudskim p. t. „Ścieżka obok drogi". P. W ie­
lopolska dała —  jak pisze —  wyraz nie tylko 
swemu oburzeniu, ale wprost oburzeniu ca ­
ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .

Czuję się członkiem społeczeństwa, podob­
nie jak szanowna i wielce przezemnie cenio­

na autorka ,,Kryjaków“ , rozmawiałem też na 
temat tej książki z kilkunastu osobami. Oso­
by te, inteligentne i w całej pełni p r z e j ę t e  
k u l t e m  d l a  W i e l k i e g o  M a r ­
s z a ł k a  n i e  m o g ł y  n i c  p o d o b ­
n e g o  z a u w a ż y ć ,  co pani Wielopolska. 
Całkiem przeciwnie, stwierdzały one — a by­
ło to też i moje przekonanie, że dzieło p. //- 
łakowiczówny wyszło z najgłębszego pietyzmu 
dla Pierwszego Polaka. W  pewnem miejscu 
tej książki pisze p. Iłłakowiczówna, że cało­
wała Marszałka w rękę. W  swojej książce za­
chowuje ona postawę klęczenia przed posą­
giem.

Źe Iłłakowiczówna należy do ludzi w Pol­
sce, którzy kult Marszałka podnieśli do naj­
wyższej potęgi, to fakt znany wszystkim czy­
telnikom zbiorów wierszy Iłłakowiczówny.

Iłłakowiczówna jest krzakiem goręjącym 
miłością do Józefa Piłsudskiego. Miała ona 
prawo napisać w owym smutnym roku:

O Boże,
dzwonek, który już nie zadzwoni, 
mundur pusty, fotel bezczynny, 
i  miłość, której już nikt nie włoży 
po Nim,
„.Nikt inny.

Nikt inny tylko pani Kazimiera. Ta sama, 
która sobie przyrzekła:

Pójdę do kupca z brodą 
zbielałą docna, 

kupię wełny na całą żałobę 
ścisłej i mocnej.

Będę szyła ją  nitką cienką 
po nocach skrycie, 

żeby mieć czarną sukienkę 
m  cale życie>

Inne niechaj kupują sobie 
czerwone bluzki, 

a ja nigdy nie zdejmę żałoby 
po Marszałku Piłsudskim.

*  *  *

Poznała Pani Kazimiera Piłsudskiego już 
dawno przed wojną, w Krakowie, na Szlaku. 
Wówczas zauważyła tylko, że „około pana 
Józefa była cisza; od niego szedł spokój. Miał 
brodę, krytykowałam ją w duszy bardzo, za­
równo jak i wieczne zgarbienie pleców .

Ale później we Lwowie poznała go jeszcze 
więcej na zebraniu ku czci Limanowskiego. 
„Wstał pan Józef. Przemówił na cześć zabi­
tych w walce towarzyszy, wzniósł toast za 
ich pamięć, jak tamci pili za zdrowie żyją­
cych. Mówił prosto głuchym, ale huczącym 
trochę jak zwykle głosem... W  drgnieniu we- 
wnętrznem, które aż szarpnęło mię za włosy, 
pod twardemi warkoczami, poczułam nagle 
to, czego głupim rozumem młodości poznać 
nie mogłam. Poczułam wielkość

Postanowiła więc zostać żołnierzem Piłsud­
skiego. Nauczyć się wojaczki,^ wstąpić do 
związku bojowego i zostać adjutantem Pił­
sudskiego. Napisała więc list z Londynu — 
na który przyszła odpowiedź. „N ie wyśmiał, 
nie zmilczał, ale na sześciu stronicach tłuma­
czył, do jakiej pomocniczej służby nadają się 
jego zdaniem kobiety w armji. To była zno­
wu, jak zawsze, ta sama dobroć, to, że się 
człowiek nigdy nie czuł zlekceważony, nigdy 
jakiś odstawiony na miejsce, owszem podnie- 
sony we własnych oczach".

Potem długo, długo nic. „Byłam małym 
pionkiem, potrącanym, spychanym, zaszczu­
tym w walce o byt... Życie przechodziło obok 
mnie wielkie, życie, to które szumi i grzmi,

wyrzuca perły i potwory Walczyłam tylko
o jedno —  oprócz o prawo do życia. Wal­
czyłam zawsze z oszczercami o reputację Mar­
szałka, o cześć Naczelnika Państwa".

I to, co się z tego zrobiło: pani Kazimiera 
szukała mieszkania: pokoju umeblowanego. 
Właścicielka mieszkania powiedziała jej: 
„Owszem, proszę pani, pokój mam, ale tyl­
ko nie dla osób. co psioczą na Józefa Piłsud­
skiego...". Jak się okazuje z książki p/ Wie­
lopolskiej, n ie  j e d y n a  t o  p o m y ł k a  co 
do intencyj Iłłakowiczówny...

Aż w r. 1925 nastąpiło ponowne spotkanie. 
Marszałek dowiedział się, że „Iłła“  jest w War­
szawie i zaprosił ją razem z siostrą. Pierwsze 
jego słowa:

„—  Chwała Rogu, żeś się nie roztyła!
„Siniałam sie szczerze, no Im? i z czego 

miałam utyć od tych krakowskich dni.
„Polem powiedział poważnie i surowo:
„—  Wiem, źe cierpiałyście nędzę. Zły 

jestem na ciebie. Dlaczego do mnie nie 
przyszłaś, kiedy byłem Naczelnikiem 
państwa? Byłbym wam dał dobre stano­
wiska. Teraz ja nic nie mogę. No, co? 
Czemu nie przyszłaś?

,,—  Panie Marszałku, powiedziałam —1 
w dziurawych butach i łatanym płaszczu 
nie mogłam się pokazać u Głowy Pań­
stwa. Czekałam, aż zarobię na karetę i 
czwórkę koni. A zresztą, skąd ja mogłam 
wiedzieć, że pan o mnie pamięta?

,,—  No, no, pogroził Marszałek —- i o- 
bie nas wytargał za uszy. —  Żebyście wie­
działy na przyszłość**.

A ta przyszłość uśmiechnęła się iłn autorki, 
gdy pewnego razu Łtoś z ministerstwa spraw

alopoiska  pł
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Daleki Wschód mówi o Polsce..!
Red. Roman Fajans opowiada o swej podróży po Azji.

KRAKÓW, 3 lutego.

Czytelnikom „Światowida*4 nie obce jest 
nazwisko red. Romana Fajansa, warszaw­
skiego dziennikarza, który w r. 1937 wyje­
chał na Daleki Wschód, ażeby na własne 
oczy zobaczyć te wszystkie ciekawe rzeczy, 
które się tara dzieją, ten aowy tworzący się 
porządek. P Fajans wrócił po rocznym po­
bycie w tycb dalekich krainach, syt wrażeń, 
z których powstanie niejedna zapewne książ­
ka.

Nie ograniczy! się on jednak tylko do in­
formowania Polaków o Hindusach. Syjam- 
czykach, Chińczykach i Japończykach, iecz 
przeciwnie, te właśnie kolorowe narody za­
znajamiał też i ze swą ojczyzną. Nie każdy 
oczywiście dziennikarz ma warunki zewnętrz­
ne. dostateczną znajomość języków i swadę, 
ażeby wygłaszać publiczne odczyty, tak jak 
p. Fajans. Nasz dziennikarz

wygłosił 12 odczytów w rozmaitych 
miejscowościach Azji,

od Saigonu w Indochinach aż do Charbina. 
Udzielił 30 wywiadów, ogłosił 200 artykułów 
1 sprawozdań o Polsce, w najrozmaitszych 
językach europejskich i azjatyckich, w pi­
smach, których tytuły brzmią dla Polaka 
dziwną zagadką i które są pisane alfabetem 
niepodobnym do żadnego ze znanych. Gdzie­
kolwiek tylko zajechał, Singapore, Saigon, 
Hue, Hanoi. Shanghai, Tokio, Pekin, Dairen, 
Bangkok — wszędzie nawiązywał stosunki z 
kolegami dziennikarzami, z rad jem, ze sfe­
rami iiniwersyteckiemi czy sportowemi, aże­
by ludziom tym powiedzieć o Polsce.

—  A  jak przyjmowały pana placówki dy­
plomatyczne i konsularne polskie?

—  Nad wyraz serdecznie, nie mam wprost 
słów, ażeby podziękować za opiekę i życzli­
wość, jnką mi okazano...

—  Ale tych placówek nie wiele, o He mi 
alę zdaje.. Między Bombajem a Szanghajem, 
jak można wyczytać z rocznika PATa, niema 
ani jednej naszej reprezentacji konsularnej. 
Nawet w takich wielkich Indochinach nie ma­
my konsulatu honorowego...

— Tak, trzeba przyznać, te pod tyra 
-« względem jesteśmy daleko poza innemi pań- 
•ąi clwami. W  całych olbrzymich Chinach

mamy tylko jedną jedyną placówkę 
szanghajską...

Trudno w takich Warunkach rozwinąć nale­
żytą działalność... Chiny to przecież nie kraj, 
tylko część świata. Podobnie też niepodo­
bieństwem jest np. z konsulatu bombajskie- 
go opracowywać Indocłwny i Syjam...

— A czy spotkał się pan kolega z ekspan* 
8ją naszego przemysłu w tych stronach?

—  Otóż to n a j b o l e ś n i e j s z a  
c z ę ś ć  moich spostrzeżeń. Stwierdziłem, 
że polski przemysł

nic prawie nie robi, aby się dostać 
na te olbrzymie rynki

wbrew wysiłkom polskich placówek. Nas! 
przedstawiciele spotykają się z całkowitą nie­
mal obojętnością ze strony naszego przemy­
słu i handlu, zupełną niechęcią... Nie podobna

skłonić nawet najbogatsze koncerny przemy­
słowe polskie, aby wysłały na Daleki Wschód 
swych stałych reprezentantów, lub choćby 
tylko polskich podróżujących. Jeżeli jut cza* 
sem (a zdarza się to niezmiernie rzadko), tra­
fia do krajów Dalekiego Wschodu polski 
produkt, to dzieje się to niemal z reguły za 
pośrednictwem agentów zagranicznych, któ­
rzy rzecz prosta nie kładą wielkiego wysił­
ku w propagowanie polskich wyrobów.

W  Szanghaju (pan Fajans wymawia: 
„Szanhaju“ , bez ,,g“ ) wspominano mi o wie­
lu wypadkach, gdy sfinalizowane transakcje 
na towary polskie zostały całkowicie zmar­
nowane przez niedbalstwo polskich ekspor­
terów.

no się podciągać pod dekret O ochronie inte­
resów państwa. Taki jeden lub drugi nie­
sumienny eksporter, gdyby za takie manipu­
lacje znalazł się za kratkami, odstraszałby 
innych.

—* Przypuszczam, te przemysłowcy innych 
państw solidniej postępują...

—  Ach, my tu w Polsce nie mamy pojęcia, 
jaki Jest

wkład kapitału, en erg j i, inicjatywy 
I dobrej woli

innych państw w tery lor ja Dalekiego Wscho­
du, a więc takiej np. Ameryki, Anglji, Fran­
cji, Belgji, Holandji, Niemiec —  wszystko 
naturalnie poto, tehy się mwdowit na łych

P. Rom an F a ja n s  w  S zan gh a ju  w  otoczen iu  o fic e ra  z  b iu ra  p ra so w e g o  jap o ń sk ie j  
a rm ii o r a z  upoń .k ich  strz .lo O w  m or.k lch .

—  Jakiego rodzaju to były zaniedbania?
—  Więc tak: albo dostarczano nic to, co 

było zamówione, albo gatunek był nieodpo­
wiedni, albo opakowanie tego rodzaju, ie  
towar psuł alę w drodze.

—  Czy niema sposobu, ateby temu prze­
ciwdziałać? Przecie! to jest wyrałne szkodze­
nie polskim interesom!

— I ja tak myślę. Na szczęście Jest Jut 
teraz sposfib. Tego rodzaju praktyki powin-

rynka :h. Podziwiałem uniwersytety I szkoły,
prowadzone przez Francuzów w Szanghaju, 
Pekinie, Tientsinle, Tokio, Kyoto, owe szpi­
tale konsularne.. Podobny podziw ogarnia 
człowieka, gdy ogląda amerykańskie szkoły 
I szpitale... Dzielnie współzawodniczy 1 in­
ne narody. —  Tylko P o l a k a  i i i <
o b e c n a . . .

—  I nigdzie na Dalekim Wschodzie nie 
mówią o Polsce?

stosuje' sieptzeczysjczata- 
ce pigufki ALDOZA. znak 
ochronnr -GORAŁ*, dzlo-
ce pisu!
ochrona. ________ _____
la)q łagodnie. Niejedno­
krotnie zapoblegajct two- 
jzenlu sin hem oroidów . 
Działają przy obstrukcji, 
nadmiernej otyłości 1 z le j 
p rzem ian ie materii. Ml* 
wymagała specjalnej die­
ty. P r ó b n e  p u d e ł k o
o  5 sztuk w cenie 0.15. 
a  15 sztuk 0.40

ALDOZA
I E  Z N  O C H R .
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*— Otói na tem wielkiem morzu niewię. 
dzy znajduje się jedaak kilka wysepek wie. 
dzy o Polsce. Taka najciekawsza, to Szun-
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F ragm en t a rty k u łu  o  P o lsc e  p ió ra  Pt « .  T a. 
Jan „a . z am ieszczon ego  w  największym  
dzienn iku  e jam ak lm  „ P ra ja m it ra  Daily

tenfu w  północnych Chinach, w prowincji 
Hopel, gdzie polscy Lazaryścl ralołyli pmd 
kilku laty misję I szpital ofłalmtetay flwie- 
nle chorób oczu). Dzięki niezarordomnej 
pracy tych dzielnych ludzi,

setki tysięcy Chińczyków 
dowiadują się o Istnieniu Polski,

Twórca tego szpitala, ks. dr. Szuntewfez, jest 
nazywany przez Chińczyków opolski dok- 
tór*4, „polski czarodziej4*. Niema cudzoziem­
ców w Chinach, którzyby o tej zbawiennej 
misji nie słyszeli, którzyby nie aprobowali 
tej działalności humanitarnej. Bracia Laza- 
ryści promieniują swoją działalnością na 
wielki obszar... Również wynalazek profeso­
ra Weigla, który, jak wiadomo już dobrze 
czytelnikom IKC., zdołał wyprodukować z 
wnętrzności wszy szczepionkę na tyfus pla­
misty, przyczyni! się do propagandy polskie* 
go imienia. Szczepionka ta jest stosowana w 
Pekinie, w Mongoł i Wewnętrznej i u r a t o ­
w a ł a  j u ż  t y c i e  o i «  z 1 i c z o* 
n y m i l o ś c i o m  l u d  t L

—  No, a tera* coś pro domo nostra, coś 
na temat: Wydawnictwa I. K. C. a Daleki 
Wschód. 4

Tygodniki ilustrowane Koncernu Ml. K. C", 
które reprezentowałem, są zawsze znakomi­
tym atutem propagandowym w Tekach pol­
skiego dziennikarza. „Światowid* wzbudzał 
niekłamany zachwyt swą stroną graficzną 
wśród osobistości, którym go pokazywałem. 
Z a i n t e r e s o w a ł  s i t  w/ęc  
t e m  w y d a w n i c t w e m  i ce ­
s a r z  A n n a m u  i r e g e n t  Sy­
j a m u  i generalny gubernator Indochta p. 
Bremie, b* minister spraw cagr. Japonji llgs- 
ki, japoński min. oświaty Araki, ministrowie 
chińscy i ' wiele innych wybitnych osobisto­
ści...

—  Tak więc, jak widzę, pański pobyt ni 
Dalekim Wschodzie przyniósł poważne W* 
ZUltaty...

—  Miałbym jeszcze niejedno do powiedze­
nia na ten temat. Cót, nie wszystko nadaje 
się do ogłoszenia...

—  No, ale i tak ogłosił już pan niemało, 
a dalszy ciąg przecież nastąpi. Będą pilnie 
czytać „Światowida**

( i  U

wojskowych do niej przyszedł 1 kazał jej się 
zgłosić do Marszałka. Przerażenie ją ogarnę­
ło, że ma tosłnó osobistą sekretarką. Ale udo­
wodniono jej —  te to obowiązek. „Będziesz 
za mnie załatwiała gości, którzy przyjdą do 
tnnie, nie do domu, ale tutaj** —  powiedział 
[jej Marszałek.

Wiele kłopotu miała * sukienką, gdy!

„nie wyobrażałam sobie, abym mogła 
w ówczesnym rodzaju sukni, bez ręka­
wów, wyciętej I nie sięgającej kolan fi­
gurować „przy wojsku". Krawcowa nie 
zgodziła się zrobić sukni dłuższej niż o 
jeden centymetr za kolana.

,,—  Nie mogę sobie dla pani psuć re­
putacji — powiedziała.

„ — Postanowiłam więc dla przykrycia 
kolan przy pracy zażądać prawdziwego 
dużego biurka szafowego**.

Umyślnie przytaczam ten cały ustęp o ko­
lankach, który wprawił panią Wielopolską o 
taki paroksyzm oburzenia. Naprawdę nic 
groźnego, nic niemoralnego, pani Jehanno, 
n ic  o b n i ż a j ą c e g o  Wielkie Wspomnie­
nie.

I pani Kazimiera dostała biurko, pensję —  
poczęła urzędować. Z początków jej urzędo­
wania największe przerażenie obudziły w niej 
funkcje reprezentacyjne. Miał przybyć do 
iMarszałka Prezydent Państwa i kilka innych, 
bardzo wysoko postawionych osób. Herbat­
ka —  a herbatkę miała właśnie zaaranżować 
sekretarka.

Pani Kazimiera bardzo się martwiła, że nie 
było należytychh naczyń „W  bufecie był ser­
wis ogromnych rozmiarów, filiżanki półlitro 
;we, talerzyki deserowe jak dla olbrzymów.

W dodatku imbryk miał utrącony dziób. Ale 
trudno, nie będzie robić niedorzecznych wy­
datków, przyjmie się gości i takim serwisem. 
„Kupiliśmy cukierków u Wedla (ona i por. 
Miś), herbatników w Ziemiańskiej, owoców 
i cytryny u Bargiełowskiego na Trębackiej 
i jeszcze papierowych serwetek do herbaty**. 
Z herbatki tej nakręcano film , na którym pani 
sekretarka miała podbródek od ramienia do 
ust i wyglądała, jak Katarzyna t l w ostatnich 
latach swych rządów.

Powoli wprawiała się tłłakowiczówna w 
swoje funkcje. Załatwiała podania, opinjowa- 
ła w imieniu Marszałka listy, których coraz 
więcej, coraz więcej. „Było po kilka, kilkana­
ście podań dziennie. Miało to urosnąć do
30.000 rocznie, a *250 000 w ciągu 9-ciu lat...**.

Co to były za listy...

„Ludzie pisali i prosili, te Się chcą roz­
wieść, a biskup nie daje, że się chcą że­
nić, a DOK nie pozwala. Wypuszczeni z 
aresztów skarżyli się, że ich policja biła, 
policjanci —  te ich, okaleczonych przez 
bandytów odprawiają ze służby z niczem. 
Starosta żalił się, że go zwolniono za gor­
liwość, a dróżnik kolejowy na to, te go 
wyrzucono ze służby, bo miał w domu na 
ścianie Paderewskiego i Kościuszkę, a nie 
portret Marszałka. Chłopi pisali podania, 
czarne od ziemi i złego tytoniu, że geo­
metra źle ziemię podzielił przy komasa­
cji, źe sądy są niesprawiedliwe, źe podat- 
ków nie mogą płacić, te się spalili, te ich 
powódź zalała, że nie wiedzą, jak głoso­
wać. Powoływali się na królewskie na­
dania i przywileje, pisali bolesnemi, zgra­
białem! kulfonami* albo nadsyłali poda* 
nia pisane na maszynie, opłacone zasta-

wionemi poduszkami. Cała Polska mo­
dliła się do Marszałka. Chłopskim i ba­
bim lamentem —  na moje bezsilne ręce.

„Rzucałam się na niektóre sprawy i 
poczynania, jak Dawid na Goljata, kręci­
łam się, jak sławna koza, co kopyto na­
stawia tak, gdzie konia kują, wsuwałam 
palt* między drzwi I wtykałam nos do 
cudzego prosa. Jak szara, obskubana, 
ofukiwana zewsząd gęś, wtrącałam się 
gdzie nie należało, jak umiałam najroz­
sądniej, z tem przeświadczeniem, z tą 
pewnością, te  najuczciwiej postąpić, to 
najlepiej służyć Marszałkowi**.

Jakiż był ten lew, w którego jaskini czuła 
się Iłłakowiczówna, jak pliszka: (sląd też ty­
tuł pamfletu Wielopolskiej „Pliszka w jaski­
ni lwa**).

„W ielki słoneczny pokój t  dywanem. 
Pracuję sama, samiutka, bez palących 
i gadających towarzyszy. Otwieram drzwi 
na balkon, skrapiam róże wodą. Za ścia­
ną u siebie jest Pan Marszałek. Wyjdzie 
zaraz i coś powie, albo tylko życzliwie 
zamruczy- Spojrzy szaro albo niebiesko, 
że starej, pięknej twarzy, źle ogolonej, 
pod źle strzyżonemi, siwiejącemi włosa­
mi. Ma wygnieciony, jak psu z gardła 
wyciągnięty, mundur. Cały jest w po­
przeczne fałdy, obsypany popiołem z pa­
pierosów, ręce i paznokcie ma szare od 
tego popiołu. Wyszedł od siebie i stoi — 
bardzo jasny od dobroci, jaka od niego 
bije.

—  No, co tam masz? Chodź do gabi­
netu, to ci podpiszę.

A ja dostałam dolary do dyspozycji Pa­

na Marszałka i chcę je rozdać biednym
—  Czy mogę, Panie Marszałku, zady­

sponować temi dolarami?
—  A nu ich k‘czortu —  do licha z 

niemi —  mówi pogodnie p. Msrswłw 
1 pięknie Wywodzi autograf na fotogra* 
fji, którą ktoś nadesłał w tym celu..,“ -

*  *  *
Przytoczyłem kilka ciekawszych w mojem 

przekonaniu ustępów z książki Iłłakowiczćw- 
ny o Piłsudskim. Charakteryzują one c«Ie 
dzieło. Jest w nich mowa o drobiaigoch, itó' 
ponderabiljach — jak to lubił mówić Marsza­
łek, —  rzeczach, których kto inny możeby 
nawet nie zauważył. Bije od nich Ui f l i fówf l -  

niem, egzaltacją, nabożeństwem, poezji-

W cićniu wielkości rosnę, juk w cieniu 
wielkiego jaworu: 

przylatują nieznajome ptaki do nas i  ta tec*> 
z za borów, 

przylatują wielkie zwierzęta, zbaczają tutaj 
i  dróg

i kładą się i siadają kręgiem u Wodna n°9 

A ona tylko taka mała pliszka, ale «* •  
Sttzęillwo, ie  róamtel mogła sforfoć fi W  
nóg. Nie bierzmy Jej tak bardzo za 
może za wiele o sobie mówi, a za mało o Nim* 
Że może się wydawać nawet bardzo z»twu' 
miała —  a któżby nie był zaroiumial? 
lakiem stanowisku, jak ona. Ale pokorna 
zarozumiałość. Zarozumiałość tych 
hu. Frtmci&zka, którzy spisali jego łydę. 
cztgo powstały owe słynne

I wtaSnle Zapachem tych „Kwiatki® «•* 
F tn r r h r M ' wieje ku nam dzteto p nn* 
wiczówny...

) digitalizacja mbc małopolska p!
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Zapomniani ochotnicy i  Ameryki
G z a s  s p ł a c i ć  d ł u g  w d z i ę c z n o ś c i .

nq kar] erę z racji odbywania swej służby 
wojskowej we Francji. Najwiąkszem ich

KRAKÓW , 8 lutego.
W  czasie toczących sią obecnie obrad 

Sejmowych posłowie Głowacki i  Pankie­
wicz podnieśli  ̂palącą sprawę udzielenia 
natychm iastowej pomocy b. żołnierzom 
A rin ji Polskiej we Francji* którzy w  la­
tach 1917—18 pozostawiając rodziny, do 

1 ®P°kój. pospieszyli ochotnie pod 
polskie sztandary, w liczbie 30 tysięcy.

Żołnierze ci nigdy nie doznali ze strony 
naszego państwa należytej podzięki I opie­
ki. Ci. którzy powrócili zdrowi i cali, pozo­
stawiając m ogiły  swoich kolegów pod K i ­
jowem, w wschodniej Malopolsce, pod 
W arszawą, sami myśleli o sobie. Zorgani­
zowali się w  „Stowarzyszenie W eteranów  
A rm ji polskiej w  Ameryce", liczącem oko 
lo  200_ placówek. Sami stworzyli „Fundusz 
Inwalidzki im. Ignacego Paderewskiego", 
k tóry  z własnych środków wpłacał na cele 
tego funduszu 3.000 dolarów rocznie. W  cza 
sie swego objazdu no Stanach Z jednoczo­
nych gen. Józef Haller zebrał równiei 
znaczną kwotę na cel powyiszy.

W obec zupełnego braku opieki i kryzysu 
panującego w Ameryce, fundusz topnieje 
tem bardziej, iż jedyn ie Po lacy  nie korzy­
stają w Am eryce z praw tzw. „h o s p  i- 
t a 1 i z a c j  i“  (opieki sanitarnej), pod­
czas gdy ich koledzy belgijscy, angielscy 
i francuscy zabezpieczyli sobie ju ż ten 
p rzyw ile j. Organ „Stowarzyszenia A rm ji 
P o lsk ie j w  Ameryce** pt. „Weteran** pisze 
w  numerze listopadowym z 1938 r.:

„M am y kolegów  inwalidów  zatrud 
nionych , mamy kolegów inwalidów 
niezdolnych do pracy, żyjących z dnia 
na dzień, już bez przyszłości, bez blasku 
słońca! M ija jący  dzień zbliża ich tylko 
do śm ierci! Ci koledzy powinni być 
ulokowani w  zakładach zdrowotnych, 
w szpitalach I mieć opiekę słusznie im 
się należącą.

Powinniście koledzy pamiętać, żeście 
nie poszli w  pojedynkę walczyć, lecz 
pozwolono wam było zorganizować 
swą własną Armję z obywateli tego 
kraju i chociaż walczyliście pod sztan­
darem Polski, jednakowoż za te same 
ideały i słusznie wam się należy opieka 
w  razie potrzeby**.

W  innem miejscu w  artykule, komendant 
naczelny Lucjusz K a jek  pisze: „Sprawa* 
nadawań odznaczeń niepodległoiclowych 
ze względu na ukończenie terminu, pozo­
staje nadal niewytłumaczoną. Jak się oka­
zało, wszystkie wnioski ochotników z Am e­
ryk i odsyłano do podkomisji dla zaopinio­
wania, w skład której wchodzi! zarząd Sto­
warzyszenia b. A rm ji Po lsk ie j we Francji. 
(O rgan izacja  nowa w Polsce). Podkomisja 
ta nie znając dokładnie wysiłku ani leż 
p racy niepodległościowej wychodźtwa pol­
skiego w Ameryce, lekceważyła zasługi 
tych żołnierzy, przez co wielu zostało po­
krzywdzonych. Zaznaczyć muszę, że olbrzy- 
*nia większość kolegów nie robiła starań 

Przyrzeczono nam, że sprawa poruszona 
będzie w Sejm ie i że jest możliwość po­
wołania do życia specjalnej komisji dla 
zbadania pretensyj ochotników z Am eryki. 
Tem  bardziej, że na terenie Polski z  każ- 
dem nadaniem odznaczenia obciąża się f i ­
nansowo skarb Polski, co w  naszym w y ­
padku nie istnieje**.

Sprawa udzielenia opieki ze strony na 
szego państwa byłym  ochotnikom z Amery 
k i jest obowiązkiem  naszego sumienia na 
rodowego.

krwawych latach w ojny  

Polacy am erykańscy złożyli 
bezinteresowną daninę sw e ] k rw i 

na rzecz Polski 
ł  pospieszyli z  piosenką na ustach do 
Francji, — gdzie na polach bitew oczeki­
wała ich wówczas pewna śmierć, łub ka­
lectwo. , . t 

W  lipcu 1918 r. w  obozie A . P. we Fran­
c ji w B ille  le Guillaume, widziałem przy 
b y ły  z B razy lji pod komendą kpt, M ali­
nowskiego oddział ochotników cudacznie 
ubranych. Żołnierze ci nosili czerwone 
fraczki ze złoteml guzikami, czarne obci­
słe spodnie i czarne furażerki z fontazią- 
m i. Zaciekawiony zapytałem, co to za w o j­
sko przystrono w  mundury z czasów La 
F aye tte ‘a. Okazuje się, iż byli to Polacy 
przyby li po 2-miesięcznej niebezpiecznej 
m orskiej podróży z B razy lji w liczbie oko­
ło  100. Zapytałem jednego z nich, w  jakim  
celu przybył. „  , , f _ .

„Przecież jestem Polakiem I muszę do­
pomóc do wywalczenia niepodległości Pań­
stwa Polskiego**. . . .

P rzy  dalszein zaznajamianiu się z  nimi. 
przekonałem się, iż pozostawili oni w  do­
mu bogate fermy, dobrze urządzone domy, 
dobrze płatne posady I spokój pod sło- 
necznem niebem południa.

Żołn ierze ci m ieli prawo wyboru wstą 
p ienia do arm ji Stanów Zjednoczonych, 
gdzie  szeregowi pobierali jednego dolara 
żołdu dziennie, oraz korzystali z, ubezpie­
czeń 1-000 dolarów  na wypadek śmierci.

Przyw iązan ie  jednak do polskości zde­
cydow ało o zaciągnięciu sie ich pod sztąn- 
dary  A rm ji polskiej we Francji, gdzie jo ł-  
n ierz otrzym yw ał zaledwie kilkanaście 
s o u s  ż o łd u  dz ienn ie  i me m iał żadnego zą- 
bezpieczenia, ani nabywał żadnych
■Draw obywatelskich. . .

Am erykańscy ochotnicy rekrutujący Się 
t  k lasy włościańskiej, robotniczej i drob- 
nomleszozańskiej n ie  m o g li  l ic z y *  n a  t a d -

I S K I E R K I .

Nomen wcale nie omen.
Niektórzy rodzice wierzą, że imię nadane 

dziecku może stanowić etykietę na całe ży­
cie. Ale los lubi być złośliwy. Sprawia czę­
sto, że treść odbiega od marki, wcale się 
o nią nie troszcząc.

Pewnego mojego znajomego nazwali ro- 
Hekto-

marzeniem było zdobycie pasków sierżan­
ta. Poświecenie i  bezgraniczna ofiara  dla

P o  ukończeniu w ojny ochotnicy amery- —  -  . .__ , .
kańscy oczekiwali przez całą zimę 1920 r- dzice w pogoni za oryginalnością --------
na odtransportowanie do Francji. Odwie- rem. Przykro odpokulował ich snobizm wca-
dziłem ich znowu w  obozie w  Grupie, pod *- 1—1— hnhntora * nnd

T ra n sp o rt  d y w iz ji gen. H a lle ra  z  F ran c ji do  Polsk i. — Z d ję c ie  dokonane  
p osto ju  na s ta c ji n iem ieckiej.

idei narodowej b y ły  w  owym  czasie tem 
większe, iż o zawarciu pokoju w tym  o- 
kresie, nikt jeszcze nie myślał, a w  oko­
pach francuskich z matematyczną pewno­
ścią oczekiwała ochotników po kilkudzie­
sięciu lub kilku dniach śmierć, lub kalec­
two!

Ile nie bohaterski imiennik bohatera z pod 
Troi. Gdy chłopczyk był w gimnazjum, pa­
nowała właśnie moda nazywania Hektora­
mi —  psów. To też koledzy Hektora wska­
zywali mu usłużnie drzewa, jako przystan­
ki w drodze powrotnej ze szkoły. Za każ­
dym kundlem wołali „Hektor“  —  i z nie­
winną miną wyjaśniali przystającemu kole­
dze, że to omyłka. Znam Napoleona, który 
był zdecydowanym pacyfistą, Achillesa, któ­
ry był wielkim tchórzem. Znam DemoSłene- 
sa, który był nieśmiałym milczkiem. Mam 
znajomą Dzidzię, kfóra dobiega sześćdziesiąt­
ki i uchodzi za Ksantypę, znam Lalę, która 
ma wąsik i sto kilgoramów wagi. Jest i Ju­
dyta, która na widok każdego mężczyzny sa­
ma traci głowę. W  gronie moich znajomych 
przewinęła się Scholastyka, która jest skoń­
czoną ignorantką, Sybilla, która sama so­
bie nie umie przepowiedzieć rano, co zrobi 
z nadmiarem czasu popołudniu. Etykieta, na- 

( dana tyra ludziom w kołysce, z biegiem la t , 
odkrajafa się i ginęła. Pozostał tylko nie­
szczery, komiczny dźwięk.

Biedne te dzieci w Katalonji, którym ro­
dzice nadali imiona Lenin i Stalin! Czy zdo­
łają się tak prędko przekabacić na Hitle« 
rów, Franków i Mussolinich, jak tego wy­
maga rozwój wypadków i konjunktura?

Ale już specjalnego pecha z imieniem miał
Grudziądzem i  uspokajałemi ich z  rozkażą . - hinduski akat,emik, ktńieKo rodzice,
owczesnego dowoacy gen. Jozeta Mauera. ^ . . v .
Żal ich i rozgoryczenie było wielkie, gdy wieśniacy w zapadłej wiosce, me znający
miesiącami oczekiwali na odesłanie Ich do języka angielskiego, nazwali „A  Happy New
rodzin, pozostawionych w Ameryce, gdzie YearM (Szczęśliwego Nowego Roku), uwaza-
w czasie nieobecności posady ich pozaj- jąc życzenia noworoczne na wizytówce za 

imię i nazwisko nadawcy.
Gdy przed kilku tygodniami nastąpiła re­

jestracja słuchaczy na uniwersytecie w Del­
hi —  a był to właśnie pierwszy tydzień w 
roku —  zapytany o imię Hindus —  odpowie­
dział „A  Happy New-Yearl“  Sekretarz uni­
wersytetu podziękował uprzejmie za życze­
nie i zapytał jeszcze raz. Gdy otrzymał tę 
samą odpowiedź, uważał to wreszcie za kiep­
ski żart i  odesłał słuchacza do rektora.

Tam powtórzyła się ta sama komedja nie­
porozumienia. Wreszcie sprawa wyjaśniła 
się, lecz imię nieszczęsnego Hindusa było 
stałym bodźcem do złośliwych żartów kole­
gów. Rektor namówił więc studenta, aby 
nnienił imię, łącząc pierwsze litery „Happy 
New Year“  w „Hany“ . Tak nazwany, ma 
tuż spokój. Mab.

Z w ią zek  H a lle rczyk ów  z  gen. bron i Józe fem  H a lle rem  z to iy t  ho łd  w  lipcu  1028 r. po ­
leg łym  to w a rzy szo m  bron i, pochow anym  na po lsk im  cm entarzu  w o jsk ow ym i pod  

Reim s. N a  trybun ie  gen. H a lle r  w  otoczeniu  fran cu sk ich  gen e ra łó w .

Żołnierze polscy z Am eryk i spełnili 
swój obowiązek w iernie i bohatersko za­
równo we Francji, jak i w  Polsce. Czyny 
ich wojenne uczczono ubiegłego roku w 
czasie święta 13-el dywizji strzelców kre­
sowych, dawnej 1-szej dyw izji arm ji pol­
skiej we Francji.

mowali mniej ofiarni, lecz sprytniejsi ży­
ciowo ludzie.

Dziś po 21 latach państwo nasze powin­
no spłacić szczodrze, zaciągnięty dług 
wdzięczności wobec tych błękitnych 
swoich żołnierzy.

M  DIenstl-Dąbrowa.
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Celem uniknięcia
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prosimy na przekazach I czekach

Administracja /. K. C.

Maska, która chroni 
od choroby morskiej.

N a  Jednym ze  sta tków  am erykańsk ich  czy­
nione są  p ró by  z m aska, k tó ra  m a uchro« 
nić p a s a ż e ró w  p rzed  p rzyk ro śc iam i chorom 
by  m orsk ie j. M aska  um ożliw ia  jedzen ią  

I p ic ie  o r a *  p a len ie  tytoniu, y

digitalizacja mbc małopolska pt
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Król hotelarza i hofclm Królów
Z  pamiętnika wydanego przez źone wielkiego reformatora zakładów hotelowych.

Kraków, 3 lutego.
(T . P . m.) Pisząc o kalejdoskopowej ka- 

r jerze zmarłego przed 20 la ty w ielkiego re­
form atora przedsiębiorstw hotelowych, 
Cesara Rftza — na podstawie wydanych 
właśnie pamiętników — nie można oprzeć 
sie wrażeniu, że jednak imię wywiera 
wpływ  na losy danej jednostki. (Podkreśli­
ła to zresztą bardzo umiejętnie p. Dobro­
wolska w  artykule na ten temat w  „Ku- 
ryefrze Literacko-Naukowym"). Bo któż 
m ógł spodziewać sie, że mały paŁ hotelo­
wy, który w  r. 1867 przybył z  zapadłej 
prow incji do Paryża i rozpoczął prakty­
kę w  podrzędnym hotelu, zostanie w i e l ­
k i m  C e s a r e m  R i t z e m ,  królem 
hotelarzy, człowiekiem, którego reformom 
zawdzięcza hotelarstwo współczesne swój 
rozkw it? N o m e n  o m e n  — może 
właśnie w ielk ie im ię zobowiązało chłopca 
do wielkich zadań.

Zahukany,

ładny chłopczyna z prowincji
d a !  sobie świetnie rade w  kłębowisku P a ­
ryskiem, indywidualnosć zwyciężyła. P rzy ­
ję to  go  po pewnym czasie jako pikolaka 
do najwytworniejszej wówczas restauracji 
Voisina, której rozgłos promieniował na 
ca ły  świat. Jakżeby mogło być inaczej, 
skoro zwyczaj spotykania się eleganckie­
go  towarzystwa u Voissina zapoczątkowa­
ła sama cesarzowa Eugenja, znawczyni 
podawanych tam specjałów!

M ały Cesar usługiwał więc cesarzowej, 
a pozatem osobistościom sławnym i w pły­
wowym  ze świata literackiego i politycz­
nego, jak : Dumas, Paul Goncourt, Boulan- 
fier, Gambeta, a później Clemenceau. W  re­
stauracji Voissina schodziły się także naj­
wybitniejsze jednostki z  dyplomacji całe­
go  świata.

Nabyta tam praktyka ułatwiła małemu 
Cesarowi przeobrażanie się w  „ w i e  1- 
k i e g o *4 Cesara: został przyjęty do 
Grand Hotel National w Luzernle w  cha­
rakterze managera. Hotel ten uchodził 
wprawdzie jeszcze siłą tradycji za naj­
elegantszy w  Europie, lecz groziła mu 
ruina finansowa, bo był nieracjonalnie 
prowadzony.
f W  ciągu 10 lat przywróci? K itz temu ho­
telowi dawny blask i uczynił z niego m iej­
sce gościny monarchów. Jednym z naj­
częstszych gości był ówczesny ks. Walii, 
znany bon-vivant, późniejszy król Ed­
ward V I I .  W idząc zdolności młodego dy 
rektora, przyjął król Edward V I I  pewnego 
rodzaju protektorat nad późniejszemi po­
czynaniami Cesara Ritza.

Zdawszy tak świetnie egzamin zawodo­
w y  w  ciągu 10 lat dyrektorstwa Grand 
Hotelu w  Łuzernie, pomyślał RItz o wła- 
snem przedsiębiorstwie. Now y hotel na­
zwał już swojem nazwiskiem. Umiał za 
pewnie hotelowi R itz w  Paryżu liczne 
atrakcje, z których najważniejszą, był nie­
znany wówczas

„luksus łazienek"
dla każdego apartamentu. Pamiętajmy, że 
by ły  to czasy, w  których nawet potężna 
monarchini Austrii, c e s a r z o w a  E l ż ­
b i e t a  m u s i a ł a  w a l c z y ć  o 
ł a z i e n k ę  w  B u r g u  w  W i e d ­
n i u !

Nad zadowoleniem gości czuwało czte­
rech specjalnie zaangażowanych „k a p  1 a-

Dla naszych milusińskich.

n ó w  k o m f o r t  u“ : asystent właści­
ciela Gimon, dyrektor hotelu 01ivier, ge­
neralny manager V ictor Rey o wyglądzie 
dyplomaty i Agostin i, uchodzący w oczach 
współczesnych za najlepszego kasjera świa­
ta w  X IX  stuleciu. Hotel prosperował tak 
świetnie, że jego  feława ściągała nietylko 
królów, książąt, najwybitniejszych gene­
rałów  i ministrów, ale także mlljonerów 
amerykańskich z poza Atlantyku. Opowia­
dają, że Cesar R itz udzielił niejednej mą­
drej rady samemu Vanderbildtowi, który 
zwierzał mu się ze swoich finansowych 
projektów.

Jak Sprytnie ustosunkował się R itz do 
upodobań gości, dowodzi anegdotka nastę­
pująca: W ie lk i Vanderbildt rozmawiał 
właśnie z  Ritzem  o swoich interesach, gdy 
wtem przeszła koło jego  stolika w ytw or­
na piękność z najlepszego towarzystwa. 
M iljoner, lekko pod gazem, zapytuje: 
„Czy ta dama należy do tych, które wy 
w Paryżu  nazywacie dem i mondkami 
N ie  chcąc w  jego  oczach pozbawiać hotelu 
atrakcji, odparł R itz skwapliw ie: „A leż  
tak, naturalnie!4*

W idząc wyniki pracy R itza w  Paryżu,

ściągnął go  król Edward V I I  do Londy­
nu, gdzie powierzył mu zreformowanie ho­
telu Savoy, a następnie hotelu Carlton. 
N iby lekarza renomowanych hoteli, skaza; 
nych wskutek nieodpowiedniej gospodarki 
na zagładę, wzywano R itza do wszystkich 
stolic Europy. Udało mu się istotnie zrea­
lizować marzenie najwcześniejszej swej 
młodości:

stworzyć hotel doskonały,
w  którym  gość czuł się świetnie i  który 
niechętnie opuszczał. # .

Cesar R itz zaznaczył się także jako or­
ganizator wielkich przyjęć i bankietów na 
cześć królów  i dyplomatów. Pom agał mu 
w  tem najsławniejszy kucharz, Escoffler, 
którego właściw ie odkrył. Lecz ten wiecz­
nie ruchliwy i gojrąctzkowy żyw ot nie dal 
mu szczęścia i pozbawił zdrowia. Umarł w 
Lozannie w  roku 1918, jako sparaliżowany 
starzec. Nazwisko jego przeszło jednak do 
historii hotelarstwa. Dzisiaj niema na 
świecie większego centrum turystycznego, 
gdzie nie istniałby wytw ornie i  świetnie 
zorganizowany, ale i  bardzo kosztowny ho­
tel Ritz.
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O to  prak tyczny  (lw Azeczek“ dziecinny na  
saneczkach .

Z Y G Z A K I .

Szykuj końcówkę w kwietnicy“...(M )ff
Warszawa, która tak chętnie wyśmiewa 

rozmaite prowincjonalizmy i germanizmy, z 
konieczności jeszcze pokutujące w języku 
polskim, używanym na terenie Małopolski i 
Pomorza, nie spostrzega, jak oto w „centra­
li", u boku PAL-u i „ster” , narastają wciqi 
nowe dziwolągi językowe, zaśmiecające na* 
szą mowę ojczystą. Głównie idzie mi o roz­
maite nowotwory, pomysłu domorosłych gen- 
juszów z nad biurek i z... bruku warszaw­
skiego. Bywają okresy, że stolicę ogarnia po- 
prostu psychoza, w czasie której różni pano­
wie referenci, różni właściciele sklepów, „sze­
fowie4* reklamy wymyślają „nowe“ , „polskie”  
słowa, będące w istocie niezrozumiałemi, ni­
komu niepotrzebnymi, łamańcami.

Język narodu żywego potrzebuje nowo­
tworów i ciągłej rozbudowy, bogacenia się. 
Nie każdy jednak powołany jest do tworze­
nia tych nowotworów. Głos powinni zabierać 
jedynie znakomici pisarze i poeci —  a i ci 
uzyskać muszą zgodę całego społeczeństwa. 
(Przypomnijmy tu, jak bardzo wzbogacił na­
szą mowę Krasiński, tworząc takie piękne 
słowa, przedtem nikomu nieznane, jak świa- 
tłokrąg, przedświt, rozanielić i wiele innych). 
Są poza tem pojęcia nowe, wynikające z no­
wych wynalazków i odkryć. Wtedy powsta­
je nieodparta potrzeba wynalezienia nowego 
wyrazu.

Nie każdy jednak jest Krasińskim, i nie 
każdy wynalazcą. Nie wszyscy jednak rozu­
mieją tę prostą prawdę.

Oto kilka przykładów.
Słynne warszawskie „przyszykować** nie 

jest wprawdzie neologizmem, t. j. wyrazem 
nowoutworzonym, jest to raczej swoisty bar- 
baryzm, który jednak na bruku warszawskim 
miast ginąć, zyskuje coraz to nowsze zna­
czenia.

Przed kilku dniami zauważyłem w całej 
niemal prasie stołecznej ogłoszenie pewnego 
balu, zorganizowanego przez pewien klub li­
teratów (!!!), o treści mniejwięcej następu­
jącej:

To tragiczne „szykowanie", używane jest 
zarówno przez literacką (jak widzimy z po­
wyższego przykładu), Warszawę, jak i przez 
jej „sfery“  urzędowe.

Przy ulicy Leszno, w Urzędzie pocztowym, 
obok okienka Nr. 4, spostrzegłem w dniu 
dzisiejszym następujący kwiatek, który sta­
nowczo przejść powinien do hisłorji kultury 
i językoznawstwa. Oto jego dosłowne brzmie-

Dosłownie tylko te trzy wyrazy. „ P r z y ­
s z y k o w a ć  k o ń c ó w k ę  g r o -  
s z y“ . A więc stary miły znajomy: „przy 
szykować4*, i oprócz tego jeszcze jedna rewe­
lacyjna nowość: „końcówka*4. I to nie byle 
jaka końcówka, bo aż końcówka groszy. Ja­
koś istniała piękna nasza Polska cała równy 
tysiąc lat. Ludziska wydawali miljardy lala 
rów, czerwonych-złotych, złotych polskich, i 
„grube44 i „drobne44, i jakoś obeszli się bez 
groszowej końcówki. Nie może się Tbez niej 
obejść pan kasjer przy ul. Leszno w War 
szawie. Nie zdążyłby przyszykować specyfi­
kacji dla transferu gotówki, gdyby mu nie 
przyszykowano tej końcówki-. ,

Z innej dziedziny:
Pewna kwieciarka warszawska, doszła do 

wniosku, iż nazwa „kwleclarnia" jesl już 
przestarzałą. Archaizm. Po prostu nie wypa­
da używać nazwy, tak rozpowszechnionej 
przez tyle innych kwieciarni konkurencyj­
nych, a co gorsza, przez jakieś tam kwieciar- 
nie prowincjonalnie. I wynaleziono nowe pię­
kne słowo: k w l e t n l c a .  (!!). Takie ję­
drne. Swojskie, nowe, zdobywcze! Awangar­
dowe!

W  upojeniu twórczem wymalowano nowe 
słowo u wejścia do sklepu, w oczekiwaniu 
na klientów, i na... złoty wawrzyn za zasługi 
dla języka polskiego.

Szczyt szczytów osiągnięto jednak w  tej 
wdzięcznej radosnej twórczości w  ostatnich 
dniach stycznia b. r. Podróżni tramwajów 
miejskich w Warszawie zauważyli (wszyscy 
niewątpliwie), rozklejone po wszystkich wo­
zach tramwajowych ciekawe ogłoszenie o 
„w  c z a s a c h  z i m o w y c  h*4.

(N. B. Pomijam sprawę wyrazu „wczasy4*. 
Niby dlaczego „w  c z a s  y“ , a nie po pro­
stu wywczasy. „Wczasy" są tak wielkim ar­
chaizmem, iż powszechnie już są niezrozu­
miałe. „Wczasów" nie zna nawet tak liberal­
ny słownik, jak „Słownik Ortoeplczny* Szo­
bera. Ale nie o te „wczasy*1 głównie idzie mi).

Ogłoszenie podpisało „Pracownicze Towa­
rzystwo Oświatowo-Kulturalne im. Żerom­
skiego". To właśnie towarzystwo, ogłosiło w 
zakończeniu:

„Wypoczynkowiczom przysługuje 75 proc. 
zniżki...". ,,JV y p o c z y n k o w i c z“ !l Ha* 
To już jest rekord ponad rekordy! Tu już 
po prostu brak słów na wyrażenie oburzenia 
iż tego rodzaju łamańce językowe publikuje 
się w  tysiącach egzemplarzy po całej stolicy, 
i to pod firmą towarzystwa, które w swym 
tytule pisze o celach kulturalnych i oświa 
towych, a za patrona bierze jednego z naj­
większych pisarzy, Żeromskiego.

Biedny Żeromski. Jaka szkoda, że nie do 
żył czasów, w których mógłby jako wypo- 
czynkowicz pojechać na wczasy, przyszyko­
wawszy uprzednio końcówkę groszy na ku 
pno kwiatka, w warszawskiej kwietnicy...

Bornit.

Piątek
Błażeja b. m., Feliksa b. 

Słowiański: Uniemysła 
Ewangelicki: Błażeja 
Grecko-katt 21 Maksyma
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Lud polski wszelkleml silami budować 
winien niepodległą Polskę.

W  Tarnowie w sali Sokola obradował b. liczny 
kongres P. 8. L.t zwołany prze* posłów, grupujących 
się koło ..Piasta** oraz przez t. zw. „frondę ludową". 
Zagaił zjazd poseł Bojko, referat o obecnej połcie- 
niu politycznem wygłosił poseł Witos, przemawiali 
red Dąbski ze Lwowa, poseł Sredniawski i wielu i. 
Do Naczelnej Rady Ludowej wybrano 40 członków 
(prezes Bojko, wiceprezes Witos). Uchwalono obszer- 
ną rezolucję, przedłożoną przez Witosa, zaczynającą
się następującą:

Kongres uznaje, że najwyższe prawo narodu poi- 
skiego do budowania niepodległej Polski ludowej
powinno być punktem wyjścia i ośrodkiem wszy8t- 
kich dążeń i  prao ludu polskiego w P. 8. L. zorga­
nizowanego. P. 8. L. budzić będzie w ludzie polskim 
świadomość państwowo-twórezą I dążności nlcpo- 
dległośclowe, aby Ind polski stał się odpowiedzial­
nym czynnikiem w polityce polskiej I uzdolnionym 
do zorganizowania polskiej polityki wewnętrznej i 
zewnętrznej".

HR. BOBRINSKIJ NA WĘGRZECH. Kota dyplo-
matyczne zajmują się żywo przyjazdem hr. Bobriń- 
skiego w towarzytwise dwu posłów do Dumy I kil­
ku dygnitarzy rosyjskich do Budapesztu, gdzie za­
mieszkał w konsulacie rosyjskim. Hr Bobrinskij 
chce stanąć Jako świadek w masowym procesie 
przeciw Eusinom w Marmarosz Sziget i zeznać, że 
nigdy nie prowadził agitacji pieniądzmi wśród lud­
ności ruskiej na Węgrzech.

W  rozmowie z  dziennikarzami oświadczył hr. B.s 
„Jestem gotów oświadczyć pod przysięgą, ie całe 
polityczne tło procesu nie zgadza się z faktycznym 
stanem rzeczy. Oskarżeni w Marmarosz Sziget pro­
sili przez adwokatów ministra sprawiedliwości, że­
by mi rząd austro-węg. wydał list żelazny. Odmó­
wiono tej prośbie, zresztą niepotrzebnej Na granicy 
nie czyniono mi żadnych trudności. Wszędzie obciio- 
dzono się ze mną poprawnie. Taką samą monetą 
chcę się odpłacić**. Dalej oświadczył hr. B., że b»- 
licyjsko-rosyjskie stowarzyszenie, którego jest pre­
zesem, ma charakter czysto kulturalny. —■ Dzienni­
ki przypuszczają, że hr. B. zostanie aresztowany. — 
„N . Fr. Presse* poświęca sprawie hr. B artykuł 
wstępny, w którym przedstawia rażące różnice, jakie 
zachodzą między losem Businów od Austrji a losem 
Businów w Bosjl.

POGRZEB DEROULEDE*A. W  Paryżu odbył się 
pogrzeb głośnego szermierza idei revancbe‘u. Pa­
wła Deroulede. Gdy kondukt przechodził koło pom­
nika m. Strassburga, olbrzymi tłum wznosił okrzy­
ki: „Niech żyje Francja z Alzacją!** V pomnika uło­
żono wieńce z szarfami alzackiemi, które policja 
kazała usunąć.

ODZNACZENIE HR. LANCKOROASKIEGO. Cesara 
/.amianował tajnego radcę t azambelana, członka 
Izby Panów dra Karola Lanckorońskiego. nacz. pod­
komorzym cesarskim. Dzienniki wiedeńskie poświę- 
oają mu obszerne artykuły, sławiąc jego wiedzę i 
umiłowanie sztuki. Hr. L. urodził się w 1848, Jest 
honorowym doktorem praw i filo zo fji uniwersytetu 
w Krakowie ł  Berlinie, członkiem koresp. Akad. 
Um. w  Krakowie. Jest też od 1903 kawalerem Złote­
go Runa.

GREY O ZBROJENIACH. Sekretarz stanu Grey 
wygłosił mowę polit. na bankiecie w Manchester. 
Zajął się wojną bałkańską, „W ojna ta była nieunik­
nioną, a mogło je j przeszkodzić tylko wmieszanie 
się wielkich mocarstw, co byłoby Jednakże zbyt 
niebezpiecznym eksperymentem**. Zbrojenia są kwe- 
stją europejską. Angłja  pomnożyła swe siły morskie 
ze względu na zbrojenia się mocarstw europejskich, 
bo flota jeBt dla A n g lji tem, czem armja lądewa 
dla państw europejskich.

CO DZIEŃ NIESIE!

Nowa linja kolejowa połączy COP 
z Małopolską Wschodnią.

, ' r,a.k SM  «J°wiaduje agencja P ID , z no-
I nautlfi , budżetowych na rok
nwnl b<sdzie budowa lin ji kole-
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Coraz więcej bezrobotnych zatru* 
mlamy z funduszów Pomocy Zimowej. 
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Gdy pierwsze oddziały wojsk 
naród, wkraczały do Barcelony.

Oto w z ru s z a ją c y  o b ra z e k  z  w k roczen ia  
w o js k  n a ro d o w y ch  do  Barce lony. Do sen. 
Yague , do w ó d cy  g ru p y  w o jsk , k tóre  p ie rw ­
sze  w k ro c z y ły  do  m iasta , podb ieg ła  d z iew ­
czyn a  i c a łu je  g e n e ra ła  w  rąke, d z ięku jąc  

z a  w yzw o len ie .

Wyrok w wielkim procesie 
komunistycznym na Wołyniu.
(r f )  W  Równem przed sądem okręgowym 

zakończony został wielki proces komuni­
styczny przeciwko członkom rejonowego 
komitetu K . P. Z. U. Hoszcza. B yli oni o- 
skarżeni o działalność wywrotową na tere­
nie pogranicza polsko-sowieckiego powiatu 
rówieńskiego oraz o dokonanie napadu na 
areszt w Hoszczy i uwolnienie stamtąd swe­
go kolegi Hapończuka. W  czasie tego na­
padu stróż aresztu został ciężko ranny, gdyż 
próbował stawiać opór napastnikom.

$ad skazał Nowaka Teręntego, organiza­
tora napadu na areszt gminny w Hoszczy, 
na 15 lat wiezienia i pozbawienie praw na
10 lat, Mielniczuka Aleksego na 12 lat wię­
zienia i pozbawienie praw na 10 lat, W ła- 
siuk-Ukraińca Nikitę, Kulebenke Prokopa, 
Biełous Polikarpa i M ilsztęjna Mojszę po 
9 lat, Droździuka Bartłom ieja na 7 lat wię­
zienia, Matiuche Marka na 6 lat, W ejuka 
Ignacego i Grycaka Michała po 5 lat, Na- 
koniecznego P io tra  na 4 lata, Korniejczuka 
Dym itra i Antonraka Demjana po 3 lata 
wiezienia, zaś Jaroszczuka F ilipa  na 2 lata 
z zawieszeniem wykonania kary na okres 
trzech lat.

Oskarżeni przez cały czas rozprawy za­
chowywali sie prowokacyjnie, a przy skła­
daniu wyjaśnień Nowak Teren ty demon­
stracyjn ie oświadczył sadowi, że „był, jest 
i  będzie komunistą". Przed ogłoszeniem 
wyroku policja  zaobserwowała, że oskarże­
nie zam ierzają w czasie odczytywania w y ­
roku wywołać demonstrację przez wznosze­
nie wrogich okrzyków i odśpiewanie „m ię­
dzynarodówki". D la udaremnienia tego 
wzmocniono kontyngent policji, rozsadza­
jąc oskarżonych m iedzy policjantami, która 
to okoliczność spowodowała opanwanie sy­
tuacji i  zlikw idowanie planowanych zajść.

Normalna praca w akademji W F.
(P A T ) W  związku z demonstracyjnym Je­

dnodniowym wstrzymaniem sie cywilnych 
słuchaczy akademji W . F. od zajęć — po 
ukończonych w  tej sprawie dochodzeniach 
dyscyplinarnych, przeprowadzonych przez 
władze akademji — dowiadujemy sie z mia- 
rodajnych żródets

Demonstracja młodzieży, Jakkolwiek jej 
forma była wysoce niewłaściwa na terenie 
uczelni, prowadzonej przez władze wojsko­
we, w yp ływ ała  jednak z dobrych intencyj. 
M łodzież chciała dać wyraz swej trosce o 
dobro studentów obecnych I poprzednich 
roczników i poprzeć — w tak niefortunny 
sposób — prace nad przyspieszeniem wyda­
nia statutu akademji W . F.

Dochodzenia wykazały, że lekkomyśna de­
monstracja została wywołana przez czynni­
ki z poza akademji, a je j podłożem było 
zbyt pochopne potraktowanie przez mło­
dzież akademicką podanych je j  w niewła­
ściwy sposób np. bałamutnych wiadomości
o stanie prac nad statutem akademji.

Szybki powrót do równowagi, fakt samo­
rzutnego podporządkowania sie młodzieży 
władzom przełożonym oraz męska decyzja 
poniesienia konsekwencji — świadczą doda­
tnio o nastrojach i wartości m łodziezy stu­
diu jącej w akademji W . F . na Bielanach. 
Dają też gwarancje na przyszłosc.

Po  ostatecznem zlikwidowaniu incydentu 
praca w  akademji idzie normalnym try­
bem.

Aptekarze żydzi stracili 
pracę w  Niemczech.

(Z) W ładze niemieckie og łosiły  rozporzą­
dzenie, iż  z dniem 1 lutego b. r. nie wolno 
będzie w aptekach niemieckich zatrudniać 
iydów, nawet w  charakterze sił pomocni- 
czych. . .

W  myśl tego rozporządzenia w  dniu 1 om 
wszystkie koncesje aptekarskie, przyznane 
ongiś żydom w Niemczech, straciły swoją 
ważność.

isa.
Romantyczna historja „perły Tuszkentu“  Katarzyny Alków.

K R A K Ó W , w  lutym.

(z) W  jednej z zapadłych m iejscowości sybe­
ryjskich zmarła w  tych dniach Rosjanka Kata­
rzyna A lków , która była ongiś przyjaciółką, a 
połem  żoną w ielk iego księcia rosyjskiego Mi­
kołaja Konstantego. N iejednokrotnie po rewolu­
c ji bolszewickiej, po zgonie je j  męża, namawia­
no Katarzynę A lków , by  opuściła smutną wioskę 
i przeniosła się do stolicy Sowietów. Staruszka 
odpowiadała jednak zawsze, że pragnie dokonać 
żywota tam, gdzie upływały najradośniejsze 
lata je j życia, gdzie przeżyła swoją w ielką m i­
łość.

Dla skreślenia historji Katarzyny A lków  należy 
cofnąć się w  dawne czasy carskie. Swego czasu 
w ielk i książę M ikołaj Konstanty, bratanek ostat­
niego cara Rosji, został przez swego stryja

zesłany do Taszkentu za karę 
z powodu lekkomyślnego życia.

Pewnego dnia w. ks. M ikołaj Konstanty zw rócił 
uwagę na młodziutką, piękną panienkę siedzącą 
przy okienku pocztowem w  Taszkencie. Była to 
fenomenalnej urody Katarzyna A lków , córka 
tamtejszego pocztmistrza, zwana powszechnie 
„perłą Taszkentu“ . Z  tego pierwszego spotkania 
zrodziła się niebawem długotrwała idy lla  m iło­
sna.

Pewnego dnia w . ks. M ikołaj Konstanty o- 
św iadczył się o rękę uroczej pocztmistrzankl. 
Dziewczyna nie wypow iedziała kategorycznie 
„n ie“ , ani też „tak“ , lecz poprosiła swego adora­
tora o  chwilę poufnej rozmowy. Podczas te j roz­
m owy spotkała w. ks. M ikołaja Konstantego nie­
bywała niespodzianka. Oto piękna Katarzyna 
oświadczyła mu otwarcie, że jest

kierowniczką grupy nihilistów
w  Taszkencie. Rzecz prosta, że w  pierwszej 
chw ili w iadomość ta przeraziła zakochanego 
młodzieńca. Późn ie j jednak zapewnij on wybran­
kę swego serca, że fakt ten nie zm ienia w  niczem 
jego  dla n iej uczuć.

W  ciągu miesięcy, które nastąpiły po te j roz­
m owie, sprytna Katarzyna A lków  zaczęła stop­
n iowo wciągać w. ks. M'.ikołaja Konstantego do 
obozu nihilistów. Po  pewnym czasie dwór carski 
w  Petersburgu otrzym ał osobliwy raport o dzi­
wnych znajomościach w. ks. M ikołaja Konstan 
tego w  Taszkencie. W krótce potem car wysłał 
swego specjalnego agenta do miejsca pobytu 
swego bratanka. W ysłannik carski miał zbadać 
na miejscu sytuację, gdyż car zamierzał właśnie 
podówczas ożenić swego marnotrawnego bra­
tanka z jedną z księżniczek europejskich.

W ysłannik carski, prowadząc dochodzenia w 
Taszkencie, stw ierdził, że istotnie w. ks. M ikołaj

Konstanty zw iązał się z  obozem  nihilistów 
taszkenckich. Gdy pełnomocnik cara zażądał od 
lekkomyślnego księcia, by natychmiast rozstał 
saę z Katarzyną A lków  i opuścił Taszkent, żako* 
chany książę odmów-ł. Chciano uniknąć skandalu. 
W  porozumieniu w ięc z w. ks. Mikołajem Kon­
stantym znaleziono inne wyjście z sytuacji: oto

zesłano go na Syberję
do jakiegoś odludnego zakątka, a Katarzynie 
A lków  udzielono pozwolenia na towarzyszenie 
zesłańcowi w  charakterze żony.

Tak leź słało się istotnie. Romantyczna para 
kochanków wyjechała na odludzie syberyjskie, 
gdzie zamieszkała już w charakterze małżonków. 
W . ks. M ikołaj Konstanty był od tej pory skazany 
wyłącznie na towarzystwo swej żony. Nie wolno 
mu było z nikim nawiązywać żadnych stosun­
ków. Strzeżony był pilnie dniein i nocą; nadzór 
ten nad lekkomyślnym członkiem rodziny Ro 
manowych miał zapobiec dalszym ewentualnym 
kontaktom z nihilistami.

W ybuch rewolucji bolszew ickiej w  Rosji na> 
stąpił tuż prawie po śmierci w. ks. Mikołaja Kon­
stantego. Jego wierna towarzyszka Katarzyna 
A lków , ju ż jako zmęczona życiem, siwowłosa 
staruszka, miano zaproszeń czerwonej władzy, 
pozostała tam, gdzie je j ukochany mąż wyzionął 
ducha. Tam  też sama dokończyła obecnie ży­
wota.

Z a m ó w i e n i a  z a ł a i w i a  s i ę  o d w r o t n ą

Przyjęcie w ambasadzie japońskiej.

W  am basadz ie  ja p o ń sk ie j w  W a rs z a w ie  odby to  s ię  p ie rw sze  p rzy ję c ie  popo łudn iow e  
w  b. sezon ie  u p. am b a sa d o ro w e j Sako . N a  ilu s tra c ji g ru p a  uczestn ików  p rzy jęc ia .  
S ied zą  od  lew e j pp.: po stow a  ju g o s ło w ia ń sk a  p. Vukcevic, am b a sa d o ro w a  rum uńska  
p. F ranassou ic i, a m b a sa d o ro w a  ang ie lsk a  lady  Kennard , postow a  g re ck a  p. C illas, po ­
stow a  ho lenderska  p. Bosch  van  Rosenthal. a m b aso d o ro w a  tu recka  p. F erid  Tek, am ­
b a s a d o ro w a  jap o ń sk a  p. Sako . S to ją  od  le w e j pp.: am b a sa d o r  rum uńsk i F ranasso *  
wici, m ałżonka rad cy  am basad y  fran cu sk ie j p. de  Segu in , am bas . ja p o ń sk i min. Sako .

0 dodatkowe możliwości handlowe
w okresie wiosennym.

Czego potrzeba kupcowi, aby by l zado­
wolony z odwiedzenia targów  gospodar­
czych! Oto trzeba, aby dopisały następu­
jące trzy warunki: . .

1) liczny udział wystawców z kraju i  z 
zagranicy, . .

2) możność uzyskania na miejscu wy­
czerpujących informacy] z zakresu obo­
wiązujących w  danej chw ili przepisów 
przywozowych i  dewizowych.

3) możność nie tylko pokrycia normal­
nego zapotrzebowania towarowego, ale 
i istnienie nowych, dodatkowych możliwo­
ści handlowych.

Ten ostatni warunek wymaga omówie­
nia. Co bowiem oznacza pojecie „dodatko­
wych możliwości handlowych"? Mowa tu­
taj o dwu rodzajach tranzakeji: a) w  za­
kresie produkcji krajowej chodzi o moż­
ność dokonania zakupu interesujących, n<v

Z  I t M A .

Orły przykute do szynków.
(gs) Fakt, iż pijany paroch strzelał w ja­

kimś szynku do godła państwowego, wywo­
łał żywe komentarze, stał się nawet przed­
miotem dyskusji w sejmie; jednakże — o ilo 
się zdaje —  dotychczas nikt nie poruszył 
sprawy zapobieżenia tego rodzaju wydarze­
niom na przyszłość.

Najciekawszem byłoby rozstrzygnięcie py­
tania, skąd się wziął ten zwyczaj ozdabiania 
szynków orłem, czy też portretami najwyż­
szych dostojników państwowych. Jak nas 
informowały organizacje przemysłowe, nie 
istnieje pod tym względem żaden przepis 
prawny, a nawet organizacje restauratorów 
oddawna wpływają na swych członków, aże­
by unikali podobnych ozdób w lokalu, wy­
chodząc z założenia, iż lepiej godeł czy por* 
tretów nie narażać na nieprzewidzianej wy­
bryki podnieconej fantazji.

Być może więc, iż zwyczaj umieszczania 
godła kultywowany zwłaszcza w co obskur- 
niejszyćh szynkach jest szczątkową pozosta­
łością po dawnym zwyczaju zaborczym, kie- 
dyto każda koncesja na sprzedaż papierosów 
wymagała jaskrawego oznaczenia godłem 
I barwami państwowcmi. Początkowe tolero­
wanie tej tradycji doprowadziło do tego, iż 
orły umieszczone na ustnikach papierosów czy 
pudełkach od zapałek walały się masowo po 
rynsztokach i śmietnikach. Ale pod tym 
względem nastąpiła już oddawna zdrowa reak­
cja, bo obecnie nadszedł czas na przepro­
wadzenie. ostatniego etapu tej zmiany: na 
wyzwolenie orłów z oparów szynku.

Może najszybszym i najlepszym sposobem 
byłoby tu nie tworzenie nowych norm praw­
nych, ale odpowiednie pouczenie tych urzęd­
ników, którzy najczęściej będą się z temi lo­
kalami stykali, tj. policji i funkcjonarjuszy 
kontroli skarbowej. Gdy ci bezpośredni przed­
stawiciele władzy wypowiedzą swoje zdanie, 
odniesie skutek —  tak się wydaje —  o wiele 
szybciej, niż uruchamianie groźnego aparatu 
prawnego z ustawy o ochronie godła pań­
stwowego.

wych towarów, leszcze na rynku nie za­
prowadzonych, b) w  zakresie zaś towarów 
zagranicznych chodzi o swego rodzaju 
„kupna okazyjne", jakim i są zakupy to­
warów objętych t. zw. nadkontyngentaml 
targowymi, uruchamianymi specjalnie dla 
danej imprezy targowej.

W  Targach Poznańskich, choć to je ­
szcze cały kwartał dzieli nas od daty ich 
otwarcia, wrą przygotowania do takiego 
ich urządzenia, aby interesenci wynieśli 
z nich pełne zadowolenie i wszechstronną 
korzyść. Trzeba, aby powyższe trzy wa­
runki f dopisały. Istn ieją po temu najlep­
sze widoki. — Ostatnio np. Związek Izb  
Przemysłowo - Handlowych wypowiedzi ał 
się za przyznaniem Targom Poznańskim 
nadkontyngentów przywozowych. W iado­
mość ta ucieszy naszych importerów stale 
cierpiących na „niedosyt kontyngentowy"; 
przemysłowców zaś polskich wiadomość 
ta niechaj nie niepokoi, bowiem listy oma­
wianych nadkontyngentów tak ułożono, 
aby przemysł kra jow y w  najmniejszym 
nawet stopniu na tym nie ucierpiał.

„ K u r y e r  T i i r y s t y c z n o - Z t l r o j o t r y  

i  K o m u n i k a c y j n y " -

zamieszczamy na stronach 20, 21, 22 i 23 
dzisiejszego numeru mJ* &
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W  H H IE N l r  PR A W A .

Prawnicy na cenzurowanem.
Praw n icy stanowrzo nie mają dobrej noty w  

Społeczeństwie. Zapewne — niesłusznie! Ostenta­
cyjn ie zwracają się do nich ludzi z szumnemi ty­
tułami: „panie mecenasie!”  —  „W ysok i Sądzie!“ , 
zas opuszczając gabinet adwokata mruczą gniew­
nie: „a  to pieniacz!'* (Staropolski, barwny epitet: 
„kauzyperda** poszedł trochę w zapomnienie).

Znak. którym oznacza się k o le jno ić  przepisów 
czyli tak zwany „ p a r a  g r a  f “  ł§) ma to do 
siebie, że czy to postawiony prosto czy odw ro­
tnie, jednako się prezentuje. Osoby, które w ie­
rzą w  znaki magiczne powiadają, łe  paragraf w 
tym stanie rzeczy symbolizuje krętactwo praw­
ników.

Victor Hugo powiedział, źe „medycy I praw­
nicy winni zawsze nosić czarne suknie, jako  ża­
łobę po tych, których uśmiercają*4 Adwokat w 
popularnem powiedzonku, to „człow iek, który 
trzyma ręce w —  obcej k ie s z e n ie  Gdy adwo­
kat zdaje klientowi sprawę z wyniku sprawy, 
m ów i:

— Ja wygrałem proces! —  (gdy wyrok jest 
korzystny).

— Pan przegrał spórl —  (gdy sprawa £le w y ­
padła).

—  Myśmy się pogodzili! —  (gdy zawarł ugodę 
z przeciwnikiem).

Przysłow ia, przypowieści i gadki ludowe, to 
skarbnica mądrości narodów. Bratem przyrod­
nim przysłowia jest cyt8t literacki, który wsku­
tek czy to tkwiącego w nim dowcipu czy też 
zgrabnej form y, puszczony został w obieg i spo­
pularyzował się. Do tej rodzinki należy także na­
turalna siostrzyczka: dobra anegdotka i wesołe 
bon-mot.

„Juristen slnd bltse Chrlsten" mawiano w 
X V III wieku, gdy namnożyło się różnych „Halb- 
doktoren“ , czyli wedle naszej nomenklatury po- 
kątnych pisarzy. Znany jest nagrobek:

„Hic jacet advocalus et bonus homo*4.
pod którym  ktoś dopisał:

Duo homines
In uno sepulrro*4.
(Tu leży adwokat 1 uczciwy człowiek.
D w aj ludzie
IV  jednym groble).

M olier w komedji „Chory z urojenia**, odróż­
n iając „prawników  (hommes de loi) od adwo­
katów , mówi o pierwszych, że „zna ją  sposoby, 
aby zgrabnie prześlizgnąć się obok prawa I dać 
rzeczy niedozwolonej cechy legalności*'. Nato­
miast adwokaci uważają, że „to wielka zbrodnia 
rozrządzić mieniem z  małem obejściem prawa. 
Ci panowie umieją tylko robić same trudności 
I nie mają pojęcia o pewnych kruczkach. I, jeśli 
kto chce popełnić małą niedokładność, nie na­
leży  o  to radzić się adwokata...1*

Młynarz z Sanssouci m iał powiedzieć do F ry­
deryka W ielk iego: „Ja, wenn das Bcrliner Kam- 
mergerlcht nicht w#re“. (Tak, gdyby nie było 
sądu okręgowego w Berlinie**), czem może chciał 
podkreślić, że nad wszechwładzą absolutnego mo­
narchy (dzisiaj powiedzielibyśmy: nad wszech­
władzą administracji czy biurokracji), czu w a, 
kontrolująca działalność niezależnych sędziów. < 
Z  tego powiedzenia wywodzi się powszechnie u -1 
źywana maksyma: „II y a des juges A Berlin", \ 
którą odmienia się w różnych warjantach, a w ięc < 
„Są jeszcze sędziowie w Warszawie, Krakowie^.**. <

Hasło „Pereat mundus, fiat justitia** nie raoże < 
się ju ż dzisiaj w całej pełni ostać jako w y ra z< 
bezkrytycznego liberalizmu. Na wiedeóskiem < 
c. k. ministerjum w ojny w idniał napis: „Ju słttla , 
est regnorum fundamentum!** <

KOR. ;

Pierwsze od 50 lat chrzciny 
w Białym Domu.

(Z) Po raz pierwszy od r. 1889 odbyta si<j 
w Białym Domu, w Waszyngtonie, uroczy­
stość chrzcin.

Synek Franblina Roosevelta, (trzeciego 
zrzędu syna prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych) i jego żony JJ. hel dn Pont, ochrzczo­
ny zoslala w w ielkiej sali obrad w rezyden­
cją  waszyngtońskiej. Niemowlęciu nadano 
imię ojca i dziadka, skutkiem czego w chwi­
li  obecnej znajduje sie już trzech Frankli­
nów Rooseyeltów w Ameryce

1000 domów odcięła powódź 
od świata.

K a ta s tro fa ln y  w y le w  Tam izy  o d c ią ł od  
iw  a ta  o k o ło  ty s iąc  dom ów  pod Londynem , 
jtd je c ie  p rz e d s ta w ia  na lana  d ro g ę  w  m. 

Maidenhead.

G d y  n erw y  odm ów ią  
W am  posłuszeństwa...
Czy wiecie o tym, źe nerwowość jest najczęściej wyni­
kiem niewłaściwego odżywiania?

Gdy pożywienie nie wprowadza do ustroju wszystkich 
niezbędnych substancyj odżywczych w dostatecznej ilo­
ści, następuje zachwianie równowagi.

Spróbujcie przez pewien czas pić na śniadanie Ovomal- 
tyne, a przekonacie się, że organizm zacznie lepiej funk­
cjonować, Ovomaltyna bowiem jest idealnym uzupeł­
nieniem pożywienia. Ovomaltyna jest przytem łatW O - 
strawna, przechodzi w krew w ciągu paru minut i nie 
powoduje odkładania tłuszczu.

Najbardziej widoczne skutki 
odżywiania Ovomaltyną, to 
świeża, zdrowa cera, dobre sa­
mopoczucie i sprężystość ciała 
i umysłu.

O V O M f l L T J N r .
źródło energii i sił żywotnych

Pijcie

Nowe fn^sieiaie ziemi
w południowe! Ameryce.

Z Qnito donosi (st): Z różnych okolic 
Ekwadoru donoszą o niezwykle gwałtow­
nych wstrząsach podziemnych, a równo* 
czelnie wulkan Catopaxi, wznoszący sie w 
bezposredniem sąsiedztwie stolicy Quito, 
rozpoczął silną działalność erupcyjną. Z 
krateru wulkanu, wysokiego na 5943 m, 
dobywają się bezustannie olbrzymie pło­
mienie 1 czarne chmury dymu. Położone 

wschodnim stoku wulkanu osiedla rol- 
zostały pośpiesznie ewakuowane.

W  samej stolicy wstrząsy podziemne w y­
wołały olbrzymią panikę i  przez cały dzień 
bito w dzwony, a w kościołach odprawia­
no nabożeństwa błagalne o  odwrócenie 
niebezpieczeństwa. W  Quito odczuto pięć 
wstrząsów, podczas gdy w pięciu innych 
miastach naliczono 8 wstrząsów. Liczne 
i zostały powałnle zarysowane, a
ludność w obawie przed katastrofą obozu­
je  na polach poza miastem.

Fantazje o „państwie" Wołoszyna.

Niemcy piszą o „ukraińskiej rewolucji
narodowo-socialistycznei**

fa jf)  „National Zeftung", organ premie­
ra Uoenngą, przynosi w  obszernem stresz­
czenia obejmującem kolumnę druku, pro­
gram „UkraAskieJ Partjl Jednoici Naro­
dowej , powzięty onegdaj na posiedzeniu 
w  Huszt. Przypomnieć warto, że na Eusi 
Zakarpackiej nie istnieją żadne inne par- 
tje, tak, że enuncjacje tego obozu są rów­
noznaczne z rządowemi.

Program  przyjęty przez „Ukraińców" za- 
karpackich jest niemal Identyczny z pro­
gramem narodowo-socjallstycznym. Ruś 
zakarpacka będzie państwem totalistycz- 
nem na wzór Rzeszy niemieckiej. Ogólnym

wspólnoty narodowej 
gemeinschaft).

Członkiem partii rządzącej może być 
tylko Ukrainiec z krwi I pochodzenia. Na­
tomiast punkt XI deklaracji mówi, że „u­

kraińskie państwo zakarpaekie" uważa za 
równouprawnionych obywateli również i 
tych rasowych Ukraińców, którzy miesz­
kają poza granicami Rusi Zakarpackiej 
b e z  w z g l « d u  n a  I c h  p r z y -
" w 1 ® V  0 <«>W  następnych punktach czytamy, źe 
państwo ukraińskie oprze się na chłopach 
jako na elemencie najstalszym. P rzy  tej 
okazji redaktorzy deklaracji nie odmówili 
sobie zacytować ser ją błędnych faktów  hi- 
storycznych propagowanych przez Berlin. 
A  więc „Ukraińcy4* istnieją już 900 lat. że

i  \—x» witizru uwiezej ua
ty). Przy tej okazji deklaracja mówi wie- 
Ukraińćów Wan,U<* * w,na,Ma^yz®wal,iu,,
je k ia r a e ja  zapowiada serję radykalnych 

reform, nakr reform ę rolną i lasową, re­
form ę obdłużeń rolniczych oraz zapowia­

da wszczecie w ielk iej akcji uprzemysło­
wienia kraju przez państwo.

W  pracodawstwie oparto «lq równlii na
wzorach narodowo-socjallttycznych: p|a.  
ce bedą ustalone przez państwo, socjalne 
warunki robotników będą również kon­
trolowane przez państwo. Nie b«da Istnia­
ły  ładna klasy społeczne, będzie tylko j e. 
den ukraiński front pracy (Arbeitsfront) 
która to organizacją oparta będzie (podob­
nie jak  w  Niemczech) na przymusie człon­
kostwa.

Centralny bank w  Huszt obejmie finan­
sowanie przemysłów, zaś rada gospodar­
cza państwa regulować będzie życie prze­
mysłowe kraju. Handel zagraniczny bę­
dzie regulowany i kontrolowany przez 
państwo. Zostaje wprowadzony powszech­
ny obowiązek pracy w  organizacjach „Ar- 
beitsfrontn".

Moskiewskiej rewolucji — czytamy w 
deklaracji — naród ukraiński przeciwsta­
w ia „ukraińską rewolucję ludową" (ukra. 
Inischa Volksrevolutlon). Przeciw barba. 
rzyńskim i azjatyckim  metodom upodle­
nia przeciwstawiamy idee utworzenia nie­
podległego państwa ukraińskiego.

W  następnych punktach przytoczono 
strją antysemickich zarządzeń identycz­
nych z hitlerowskiemi.

Punkt ósmy deklaracji mówi o „kaicl, 
FUhrer6w“, która ma być wybrana. Na- 
razie nie powiedziano nic bliższego na ten 
temat — wiadomo tylko, że wszystkie ga­
łęzie życia otrzym ają swoich przywódców.

W  zakończeniu dowiadujemy sie, że 
również film , prasa, literatura, sztuka, bę­
dą poddane kontroli państwa.

Szeroki zasięg walki 
ze szkodnikami leśnemi.

(P A T ). Personal lasów państwowych w, 
roku 1936/37 walczył na powierzchni około 
180 tysięcy hektarów lasów ze szkodllwemi 
owadami. W alka ta wymagała dużo wysil, 
ków i nakładu środków pieniężnych. Prze- 
prowadzono na powierzchni około 85 tysię­
cy hektarów prace zmierzające do dokład­
nego określenia owadów szkodliwych i 
m iejsc przez nie zagrożonych zapomocą 
próbnych poszukiwań. Rozwieszono okoła 
24 tysiące sztucznych gniazd celem ochrony, 
ptaków owadoiernych.

W alka z owadami nie wyczerpuje pracy, 
w  lasach państwowych z zakresu ochrony 
gospodarstwa lasów. Obejmuje ona ponad­
to zwalczanie grzybów pasożytniczych, — 
środki zapobiegawcze przeciwpożarowe, za* 
pobieganie ujemnym wpływom atmosfe­
rycznym przy pomocy osłony szkółek leś 
nych przed susza, pożarami i wiatrem oraa 
niszczenie szkodliwych chwastów itd. - d

Ogólny koszt ochrony lasów państwo­
wych wyniósł w  roku 1936/37 sumę 1.393,538 
złotych.

Prywatna willa Roosevelta bez racf/a 
i telefonu.

(m) Nareszcie spełniło się marzenie 
prez. Roosevelta: będzie miał własną wil­
lę, przysłowiowy własny kąt, gdzie może 
nietylko wypocząć, uwolniony od nagaby­
wania go  przez interesantów, ale i praco­
wać w  skupieniu. Budowa tej willi już 
jest rozpoczęta i wkrótce, przy zastosowa­
niu amerykańskiego tempa pracy, będzie 
ukończona.

W illa  stanie na zalesionem, malowniczo 
położonem wzgórzu, skąd rozpościera się 
rozległy widok na Hudson. Jest bardzo 
skromna, bynajmniej nie obszerna, bo 
składa się tylko z jadalni, z dwóch poko­
jów  sypialnych dla prezydenta i jego mał­
żonki, z kuchni i dwóch pokoików służbo­
wych. Co najciekawsze, to brak zupełny 
telefonu I radja w  całym budynku, aby 
żadne odgłosy z „w ielk iego świata** nie 
przeszkadzały lokatorom  w  pracy lub wy­
poczynku. %

Plan  budowy opracował sam prezydent; 
Roosevelt na wzór małych domkow pierw­
szych kolonistów holenderskich w Amery­
ce. Koszta budowy są nieznaczne w sto­
sunku do kosztów robocizny i materjałów 
w # Am eryce bardzo wysokich, wynoszą bo­
wiem tylko 15.000 dolarów. Jak na willę 
prezydenta Stanów Zjednoczonych, to rze­
czywiście bardzo mało.

Tajemnica zwęglonych zwłok 
e m . urzędniczki — w szafie.

(sw) W  jednym z mieszkań przy ul. Za* 
krzewskiej na Sielcach w  Warszawie zna­
leziono w szafie napół zwęglone zwłoki 
mieszkającej tam emerytowanej urzędni­
czki jednego z ministerstw, 39*letniej Elż­
biety Dunin-Karwickiej. Makabrycznego 
odkrycia dokonała ekspedjentka pobliskie­
go sklepu spożywczego, która, jak zwy­
kle, przyniosła Karw ickiej butelkę mle­
ka. Już w  przedpokoju uderzył ją  zapacn 
dymu, a kiedy uchyliła drzwi, wiodące do 
pokoju, buchnęły kłęby dymu.

Zaalarmowany dozorca wszedł z kilko­
ma lokatorami do mieszkania. Dym wydo­
bywał się przez szpary szafy. Kiedy otwo­
rzono drzwi, ujrzano zwęglone zwłoki 
Karwickiej w  pozycji siedzącej. Na dnie 
szafy znajdowały się kawałki drzewa, któ­
re były oblane benzyną i podpalone. Wła­
dze badają, czy zaszedł tu wypadek samo­
bójstwa, czy też zbrodni.

Ś. p. Karw icka znajdowała się w  osta­
tnich miesiącach w stanie silnego rozstro­
ju  nerwowego, z powodu którego przeszła 
na emeryturę, możliwy jest jednak rów­
nież wypadek morderstwa, które zbro­
dniarze usiłowali zatuszować i dla zatar­
cia śladów podpalili zwłoki, pozorując sa­
mobójstwo.

©digitalizacja mbcmałopolska pl
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Napad dwu uczenlc 
na podróżnych.

W ielką  sensację wzbudził w  Stanach 
Zjednoczonych napad dwóch 14-letnlch u- 
czennic, które steroryzowały kilkunastu ko­
lejarzy I podróżnych.

Odwiedziwszy kilka barów w Long Island 
w towarzystw ie niebezpiecznych gangste­
rów, z którym i u trzym yw ały bliskie sto­
sunki, dziewczęta pod ich wpływem do­
konały w stanie_nietrzeźwym napadu na pe­
wnego automobilistę. którego ograbiły, po­
czerń udały się na dworzec, gdzie zacząły 
strzelać do ko lejarzy i podróżnych, raniąc 
kilka osób. W reszcie oo lie ja  położyła kres 
tym  niebywałym  awanturom.

Sensacyjne śledztwo.
Now ego Jorku donosi (B ): Sędzia no­

w ojorsk iego sądu odwoławczego, Manton, o 
ktorego podejrzanych transakcjach finan­
sowych doniósł prokurator Dewey komisji 
sprawiedliwości Izb ie  poselskiej, ustąpił z 
zajm owanego stanowiska.

M in ister spraw iedliwości zarządził zba­
danie działalności służbowej sędziego Man­
iona. Słychać, że śledztwo obejm ie także 
agendy Innych sędziów.

-----■■■-----
K O M U N IK A T  M ETEOR O LO G1CZNY.

Chmurno, lekki mróz, śnieg.
(P IM ) W  czw artek  w  godzinach popołudnio­

w ych  w  dzieln icach południowych oraz w  W iel- 
kopolsce i w  K ieleck iem  było pochmurno i 
m iejscam i padał śnieg. Na pozostałym obsza­
rze  kraju w ystąpiły  w iększe rozpogodzenia.

Tem peratura o godz. 14-tej wynosiła od — 3 
stopnie w  dzielnicach wschodnich do plus 4 na 
■wybrzeżu. Stacje górskie notowały: Kasprowy 
W ie rch  -—7 st. przy pogodnem niebie i słabym 
w ietrze  północnym , Pop  Iwan — 15 st. p rzy po­
godnem  nieb ie i um iarkowanym  w ietrze z za­
chodu.

W  W arszaw ie o  godz. 11 było  pochmurno 
p rzv  um iarkowanym  w ietrze z północnego za­
chodu. Tem peratura wynosiła 0 sŁ, ciśnienie 
751.8 mm, w ilgotność powietrza 89 procent.

O godz. 8-mej zanotowano w kraju tempera­
tury: W arszawa — 2, Białystok 0, W iln o  — 8, 
L idqa — 2, Pińsk — 1, Łuck —4, Tarnopol — 9, 
Zaleszczyki — 12. Kołom yja  — 10, L w ów  — 10, 
Lublin —2, Keilce — 3, Kraków  —3. Zakopane 
*•*-9. Hala Gąsenicowa — 15, Morskie Oko — 16. 
Hala Chochołowska — 13. Kasprowy W ierch  — 12, 
Pop  Iwan — 17. Krynica — 6. Katow ice — 2, 
Ł ód ź  —2, Poznań — 2, Toruń 0, Gdynia 1.

Pogoda w  Polsce kształtuje się obecnie w  ma­
sie starego pow ietrza polarno-m orskiego, które 
s topn iow o nabiera cech kontynentalnych. Ośro­
dek obszairu w ysokiego ciśnienia, k tóry  obecnie 
za lega  nad N iem cam i, przyw ędru je nad Polskę. 
W  zw iązku z tem bardzo słabe w ia try  w  dniu 
ju trze iszym  spowodują w  dzielnicach wschodnich 
■ środkowych  w iększe zachmurzenie przez chmu­
r y  typu warstwowego.

P R Z E W ID Y W A N Y  P R Z E B IE  PO G O D Y 
W  D N IU  3 B. M.

Hanek m iejscam i mglisty. W  ciągu dnia 
chmurno z rozpogodzeniam i. W  dzielnicach po­
łudn iowych  gdzien iegdzie jeszcze zanikające o- 
pady śnieżne. N ocą lekik m róz, dniem  tempera­
tura w  pobliżu  zera stopni. Słabe w ia try  z  k ie ­
runków  północnych lub cisza.

U B IE G ŁE  Ś W IĘ T O  przeszło w  K rakow ie  pod 
tnak iem  ponownego ocieplen ia się. Tem peratu­
ra znowu podniosła się, przyczem  w  ciągu dnia 
term om etry w śródmieściu wskazywały klka sto­
pni ciepła. W  ciągu czwartku niebo było  zasnu­
te chm uram i a kilka razy padał śnieg. W  dniu 
tym  liczne rzesze Krakow ian podążyły do ko­
ścio łów , w których dokonano święceń gromnic. 
W  św ięto Matki Boskiej G rom nicznej śpiewano 
p o  raz ostatni kolendy.

fbo) ZJAZD  D E LE G A TÓ W  L IG I DROGOW EJ.
*Dn. 3— i  bm. odbędzie się w W arszaw ie zjazd 
delegatów  L ig i D rogow ej. Obrady zjazdu odby­
wać się będą w sali Domu Katolickiego, przy 
Udziale przedstaw icieli w ładz z ministerstwem 
kom unikacji O brady dotyczyć będą przede- 
wszystkiem  spraw y budowy dróg, organizacji 
ruchu d rogow ego, funduszu na budowę dróg 
gminnych, zw iększen ia  w ykorzystan ia szarwar-

Z N A C Z K I P O C Z T O W E  N A  BEZRO BO T­
NYCH. Od po łow y  bież. m iesiąca ukażą się w  
sprzedaży w  urzędach pocztow ych  nowe znaczki 
na rzecz pom ocy z im ow e j bezrobotnym . “ P o ­
dawane będą poza znaczkam i 25 gr. z  nadpłatą 
10 gr także znaczki 55 g r  z nadpłatą 15 gr. 
Znaczki na rzecz bezrobotnych  cieszą się dużym  
popytem wśród fila te lis tów  i zagran iczne dom y 
filatelistyczne zam ów iły  ju ż w iększe Ilości znacz-

k W » l1  M ARCA P Ł A T N Y  P O D A T E K  DOCHO­
D O W Y . Izb y  skarbowe w ydaty przypom nien ie 
dla płatników w spraw ie płatności państwowego 
podatku dochodowego za rok ubiegły. Dla osób 
fizycznych  i spadków wakujących term in ten 
m ija w raz ze składaniem  zeznań 1 marca- u b o k  

zeznania wpłacona ma być połow a kw oty  p rzy­
padającej według stawek wskazanych przez 
płatników w  form ularzach  zeznań.

n a jtc ię k a * *  b o g a c tw o  tr+ Ś o i 
na j  p ię k n ie  j * » e  U w m tra cj*  — 
to  ty g o d n ik  u n i u > o r m a $ n  y

j  m m  K i r

Przemówienie premiera Chamberlaina w Izbie gmin.

W  ub. w to rek  p re m ie r  C h am berla in  z to iy t  w  Izb ie  Gmin o św iad czen ie  na tem at po ­
lityki zag ran ic zn e j, p rzyczem  p re m je r  n a w ią z a ł b ezp o śred n io  do  s tów  w y p o w ied z ia ­
nych  w  p on ied z ia łk ow e j m ow ie  p rze z  k an c le rza  H itle ra . P rzem ó w ien ie  by  to oczek i­
w an e  z  n iezw yk lem  za in teresow an iem . N a  zd jęc iu  p re m je r  ang ie lsk i w r a z  z  m a łżon ­

ku u d a je  s lq  d o  Izby  Gmin.

Wielkie brytyjskie towarzystwo filmowe
w przededniu bankructwa?

(B) Jedno z największych brytyjskich to­
warzystw filmowych, „Gaumont British Pi­
cture Corporation*4 znajduje się w przede­
dniu krachu.

Towarzystwem, klóre m. in. kontroluje 
350 teatrów świetlnych, kierują żydzi, bra­
cia Ostrer. Ich działalność budziła od dłuż­
szego czasu nieufność. Na prośbę związku 
akcjonarjuszów, zamianowało ministerstwo 
handlu komisarza, który natychmiast przy-

(TP-m b) Bandytyzm Korsykański przed 
w ojną i w  pierwszych latach powojennych 
był niemal sloganowy. C i teroryści ludu i  
możnych urastali nieraz do rozmiarów po­
pularnych bohaterów w wyobraźni Korsy­
kanów. A  jeżeli znalazł sie taki bandyta, 
który umiał pozyskiwać sobie łaski tłumu, 
będąc szczodrym dla najbiedniejszych po 
złupieniu mocnych, ochraniano go j każde 
wystąpienie władz francuskich uważano za 
zamach na wolność ludności korsykańskiej.

Takim  właśnie „bandytą ludowym" byt 
sławny Romanatti. Jego sprawki napełnia­
ły  rozgłosem Korsykę wszerz i wzdłuż. Do­
piero w roku 1928. gdy plaga bandytów kor­
sykańskich dawała się już zanadto we zna­
ki władzom i turystom, udało sie żandar- 
mom zapędzić w zasadzkę Ronatti'ego I za­
strzelić go. Korsykanie, którzy nważali go 
za swego niekoronowanego władcę, pocho- 
lijn ym  w  Calotaggio, a w  pogrzebie uczest-

stąpił do badania księgowości 1 finansów to­
warzystwa. Od 1935 r. towarzystwo przesta­
ło wypłacać akcjonariuszom dywidendy.
Akcje towarzystwa, nominalnej wartości 10 
szylingów, są obecnie sprzedawane na gieł­
dzie po 4 szylingi. Fundusz rezerwowy to­
warzystwa wynosił w  1931 r. 2.5 miliona 
funtów, a w 1937 r. zmalał do 85.000 fun­
tów.

Słychać, że stan interesów towarzystwa 
jest obecnie katastrofalny.

nlczyły tysięczne tłumy. Później postawio­
no mu nawet pomnik.

W ładze francuskie tolerowały pobłażliwie 
pietyzm, którym otaczali Korsykanie pa­
mięć Romanattiego, uważanego za bohate­
ra. N ie  m ógłby on tak długo ukrywać sie 
przed żandarmerią, gdyby nie pomoc jego 
przyjaciółki, znanej z  urody Magdaleny 
Mancini. Za ukrywanie bandyty została 
Magdalena Mancini skazana na dożywotnie 
roboty, a następnie na 15 la t wiezienia.
I  ona cieszyła sie olbrzym ią popularnością 
na Korsyce. T o  też wiadomość, o ułaskawie­
niu Magdaleny Mancini wyw ołała wśród 
Korsy kanów w ielką radość. _

N iewątpliw ie na uwolnienie spólniczki o- 
statniego bandvty korsykańskiego wpłynę­
ła sytuacja polityczna. Fzad francuski dba 
obecnie o życzliwy nastrój na wyspie, do 
której jak wiadomo, roszczą sobie pretensje 
Włochy.

ska para poza tem nie wybiera sie nigdy 
w podróż bez zabrania z sobą wszelakich 
strojów wchodzących w skład oficjalne] la ­
łoby, Konieczność stosowania tego zwycza­
ju  ukazała sie np. podczas ostatniej w izy­
ty księcia Paw ła  jugosłowiańskiego i księż­
ny O lgi w  A ng lji. Oto, gdy byli oni już w  
drodze do Londynu, otrzymali nagle wia­
domość o śmierci królowej szwedzkiej 
Maud. Dzięki zaopatrzeniu ich garderoby 
podróżnej w stroje żałobne ,mogli pojawić 
sie już w  pełnej żałobie w  chwili przyby­
cia na dworzec V ictoria  w Londynie.

Osoby, przygotowujące cały plan podró­
ży monarszej, muszą też zwracać baczną u- 
wagę na rozmaite drobiazgi. I  tak np. ten 
i ów monarcha musi ze względów zdrowot­
nych stosować się §clćle do takie) czy owa­
kiej, przepisanej przez lekarzy djety. Wo- 
ny jest podać zgóry  wszelkie potrzebne 
hec tego nadyyomy jego  kucharz obowiąza- 
przepisy kulinarne i wskazówki naczelne­
mu kucharzowi tego dworu czy pałacu, do 
którego monarcha ma przybyć w  gościną.

N iem ały kłopot spraw iał swojego czasu 
np. sułtan Abdul Hamld tym, do których 
przybywał z w izytą. Oto wiadomem było 
powszechnie ,że drób, który ma być podany 
sułtanowi, musi być bezwarunkowo zabity 
w Jego oczach. W ty m  też celu codzień rano 
musiano przynosić przeznaczone na zabicie 
ptactwo do pokoju, k tóry  zamieszkiwał 
A.bdul Hamid.

W izy ty  państwowe na dworach obcych* 
państw są tak w  gruncie rzeczy męczące, 
że prawie n igdy

nie trw a ją  dłużej, ani&eli trzy dni.

Żaden z monarchów bowiem nie poddałby 
się chętnie takim męczarniom na dłuższy 
przeciąg czasu. Zdarza się jednak niekiedy, 
że goście królewscy, po odbyciu ofieialnej 
części swej w izyty, w yraża ją  jeszcze życze­
nie pozostania dłużej w  obcym kraju w ce­
lu zwiedzenia jeg o  osobliwości. T tak np w 
Londynie dostojni goście zagraniczni w ta­
kim  wypadku opuszczając pałac Bucking­
ham, w  którym  odbyli już oficjalna w izy­
tę. przenoszą się zazwyczaj do sławnego 
hotelu w  dzielnicy West-End.

B y ł to niegdyś jedyny hotel w  Londy­
nie, k tóry  odwiedziła królowa Wiktoria. 
W  hotelu tym  spotkała się ona pewnego 
dnia z cesarzową Francji, Eugenją. W  cza­
s ie historycznego tego spotkania cesarzowa 
Eugenja m iała na sobie ostatnią kreację 
mody paryskiej: krynolinę. Królowa W ik ­
toria  była tak zachwycona tą nowością, że 
zamówiła natychmiast dla siebie również 
piękną krynolinę, poczem odrazu strój ten 
p rzyjął się u wszystkich pań angielskich.

W  czasie podróży królowie i książęta nie 
zajm ują się n igdy osobiście płaceniem ża­
dnych rachunków. Specjalnie wyznaczony 
do tej ceremonii

dygnitarz dworski podpisuje czeki

za rachunki hotelowe. Niejeden już z w ła­
ścicieli wielkich hoteli m ógł przy takiej 
okazji przekonać się, że tacy dygnitarze 
dworscy m ają iście sokoli wzrok.- Ten sam 
„ n a d w o r n y  k a s j e r * *  rozdaje rów­
nież w  czasie podróży monarchów napiw­
k i w# ich imieniu. Zdarza się jednak, że 
podróżujący królowie lubią pewnych star­
szych, zasłużonych członków personalu ho­
telowego obdarzać osobiście jakiem iś upo­
minkami.
# K ró low a  angielska W ik torja  wyjeżdża­
jąc w  podróż na kontynent, nie pozwalała 
nigdy, by je j rachunki płacono czekami. 
Zabierała zawsze z sobą odpowiedni za­
pas złota, trzymając się ściśle zasady, że 
każdy rachunek ma być zapłacony złotem. 
Osobiście jednak kontrolowała wszystkie 
rachunki. Gdy zdarzyło się np, że zauwa­
żyła jakąś przesadnie wysoką cenę w  ra­
chunku hotelowym, regulowała wprawdzie 
ten rachunek bez słowa jakiejkolw iek uwa­
gi, w  przyszłości jednak noga je j nie prze­
kroczyła już nigdy progu takiego hotelu—

Królowa piękności w Kalifornji.

Prziilaclfitha ostatniego bandyty korsykaiishlego
. ułaskawiona.

Gdy monarchowie znajdują się w podróży...

Niełatwo jest przygotować 
podróż królewską.

(z) W praw dzie do chw ili wyjazdu kró­
lewskiej pary angielskiej do Kanady pozo­
staje jeszcze prawie pól roku czasu, przy- 
gotowania jednak do tej podroży zdawna 
się już rozpoczęły. Przed taką bowiem po­
dróżą królewską, a specjalnie, gdy chodzi 
o „w izytą  państwową" .musi być cały pro­
gram  ju ż zgóry najdokładniej ustalony. 
W szystkie pociągi, okręty, samoloty, w io­
zące dostojnych gości, muszą przybywać 
wedle ustalonego planu z punktualnością 
co do minuty itd. Aby zaś cały taki wysoce 
skomplikowany aparat przejazdów, przy­
jęć, audjeneyj, zwiedzań itd. mógł funkcjo­
nować baz zarzutu, mnóstwo ludzi musi juz

przedtem przez długie tygodnie, e  nawet 
miesiące pracować gorączkowo, istotnie „w  
pocie czoła".

Taki np.

b aga i królewski stanów! niesłychanie
w a łn ą  kwestję

dl aosób, które są za tę sprawę odpowie­
dzialne. W szystkie szaty, mundury itp. mu­
szą być zgóry wybrane na każdą ewentual­
ną okazję. W szelkie odznaczenia i ordery 
muszą być starannie przeglądnięte, a na 
każdy wypadek musi „wyjechać w  podróż" 
również duplikat każdego orderu, liró lew -

W  P asa d e n a  w  K a lifo rn ii odbyt s ie  fconkur. 
p iękności, k tóry  p rzy n ió s ł zw yc ięstw o  u ro . 
d z iw e j L o ra in e  Fulton. Zw yciężczyn i otrzy ­
m a ła  ogrom n y  p u h ar o ra z  zaangażowana 
z o s ta ła  p rze z  je d n a  z w ytw órn i film ow yon

do Hollywood.
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Z  KRAJU.
(7) W YCIECZKA POLAKÓW Z  N IEM IEC  NA  

KASZUBACH. 5-go  bm. przybędzie do Zaborów 
Chojnic wycieczka Polaków z N iem iec z powia­
tów  złotowskiego i bytowskiego. Gości zaprosił 
ł  podejmie krą# starczo-harcerski w  Chojnicach, 
który opiekuje się rodakami za kordonem. Go- 
ic i «  wezmą odział w  uroczystym bankiecie i  za­
bawie ludowej.

N IE  BĘDZIE W YPU 8ZCZO NY N A  WOLNOŚĆ. 
W ydział 111 karny stołecznego aąda okr. zako­
munikował obronie Franciszka Rakowskiego o- 
skarionego w sensacyjnej sprawie fałszerstwa 
świadectw szkolnych o odm owie zm iany środka 
zapobiegawczego i wypuszczeniu oskarżonego na 
wtihrość do rozprawy sądowej za wysoką kau­
cją pieniężną. Makowski stanie 18 bm. przed »ą- 
<tem za popełnienie Iłcznycb fałszerstw nie ty l­
k o  w  stolicy, a le ł  w  Torunia i różnych miastach 
Kresów  wschodnich, m. in. w  Baranowiczach,

M  ZM IANA W  RUCHU POCZTOW YM . —  
Z  dniem 6 bm. zaprowadza się we wszystkich 
działach służby pocztowo - telekomunikacyjnej 
agencji p i  Bzejow ice pow iat Radomsko jednora- 
30w *  urzędowanie w  dni powszednie od godz.

1S w  miejsce dotycliczas obowiązującego u- 
rsfdowaiYia dwu razowego od godz. 8*—12 i 15-18. 
Godziny w zędow e w  niedziele i  święta pozosta­
ją  bez ilw cn y . —  Na czas od 1. U. do 80. I v . 
bt r- zaprowadza się w e wszystkich działach s ła ł­
by pocztowo-telekomunikacyjnej agencji pi. Za­
woja 1. jednorazowe urzędowanie w  dni powsze­
dnie od godz. 8— 15 w  miejsce dotychczas obo­
wiązującego urzędowania wg. k a t  „L** tj. od g. 
S— 12 ł  15—18. Godziny urzędowe w  niedziele i  
święta pozostają bez zmiany.

S Z C Z A W N IC K A  „ M A G D A L E N A "
nruwa nadmiar kwasu w żołądku. 661 k

ZE ŚWIATA.

ZGON W YB ITN EG O  P O L IT Y K A  JUCOSŁO- 
WIAlSSKIEGO. Zmarł w  R iałogrodzie wybitny 
polityk jugosłowiański Kosta T im otijew ic*. ad­
wokat, senator, wieloletni poseł do parlamentu 
o raz b. minister sprawiedliwości I spraw wewn. 
Odgrywał on dużą rolę prze* wojną światową 
w  życiu politycznem Serbji, a następnie w Ju- 
gosławjU Prasa ogłasza liczne biografje Tim ołi- 
jewicza* omawiając jego  działalność polityczną.

ZM IANA N A Z W Y  W A L U T Y  C ZECH O SŁO ­
W ACKIEJ. W iększe Instytucje bankowe utrzy- 
knujące kontakt z bankami w  Czechosłowacji 
powiadom ione zostały o  zmianie o fic ja lnej na- 
cwy waluty tego kraju. Nazwa „korona Czeska'*
■ w  skrócie „k . e.“  zostaje zmieniona przez ska­
sowanie dodatku „czeska". Inowacja ta moty­
wowana jest zmianami w ustroju państw I zni­
knięciem z  mapy Austrji, która również miała 
w swoim czasie walul^ o nazwie korona. Obec­
n ie odróżnienie przez dodanie przym iotnika 
„czesk i" stało się zbędnem.

(z) POLICJA IN TE R W E N JO W A LA  W  SZKO­
L E  W  PRADZE. W  piątej klasie jednej ze szkół 
powszechnych w  Pradze, uczniowie zachowywali 
się tak zuchwale, że nauczyciel zapowiedział im, 
ta  będzie musiał wysław ić im złe świadectwa. 
W  dniu, w  którym  miało nastąpić rozdanie świa­
dectw, uczniowie włamali się do szuflady biurka 
nauczyciela, zabrali z n iej wszystkie świadeclwa 
I podarli je  wd robne kawałeczki wśród okrzy­
ków  głośnej radości. Kierownik szkoły zawez­
wał policję, która spisała protokół.

(— ) N IE U D ALA  W YC IEC ZKA W  SZEROKI 
ŚW IA T . W  Lujenl k. Czernlowiec aresztowano 
17-letniego W ładysława Piesika i  jego  rów ie ­
śnika W ładysława Kossowskiego, pochodzących 
s  Krakowa, w  chwili gdy zamierzali nabyć w  
kasie kolejowej bilety do Konstancji, przyczem 
chcieli płacić walutą polską. Chłopcy podali, że 
x Krakowa wyszli pieszo w styczniu br. t prze­
kroczywszy w sposób nielegalny granicę rumuń­
ską, zam ierzając wyjechać nad morze Czarne, 
by  wypłynąć na szeroki świat, celem użycia przy­
gód. Zatrzymanych chłopców odstawiono do dys­
pozycji prokuratora wojskowego w  Czernlow- 
cach.

PAN TERA RZI C lf A  SIĘ  NA  KSIĘCIA. Książę, 
następca tronu księstwa Johore, w  czasie prze- 
chndzki w  pałacowym ogrodzie zoologicznym na­
padnięty został przez panterę. Zanim przerażeni 
dozorcy wybiegli do powalonego na ciemię księ­
cia, pantera zdążyła zadać mu dotkliwe rany na 
piersiach i plecach. Ciężko poranionego księcia 
oddano pod opiekę lekarzy. Panterę, która, Jak 
się okazało, była wSclekła, zastrzelono.

(M TP-m b) UPRZEJMOŚĆ N IE  PO PŁACA —  
STW IERD ZAJĄ POLICJANCI ANGIELSCY. Sta­
tystyka wypadków samochodowych w  Angljl wy­
kazuje, źe w  roku 1038 było dwa razy tyle w y­
padków, co w  latach poprzednich. Czemu należy 
to  przypisać Oto okazało się, I e  —  uprzejmości 
policjantów angielskich. P o  raz pierwszy zastoso­
wali oni metodę nie natychmiastowego karania 
automobllistów za zbyt szybką jazdę, lecz upom­
nienie, o Ile automobilista nie by ł niepoprawnym 
recydywistą. Policjant ograniczał się do przemó­
wienia, źe zbyt szybka jazda Jest postępowaniem 
wybitnie aspołecznem i powoduje nieszczęśliwe 
wypadki i w ielkie szkody. Napominani okazywali 
skruchę, przyrzekali poprawę I —  robili swoje. 
W obec tego, źe metoda uprzejmości nie okazała 
aię skuteczna, postanowiły angielskie władze bez­
pieczeństwa wrócić do stosowania rygorystycz­
nych kar wobec niepoprawnych automobilistów.

K ŁO PO TY  FRYZJERA. Samuel Lock, najbar­
dzie j znany w  Londynie fryz jer męski, ma głębo­
ką troskę, nie mogąc zgłębić dziwnej zagadki bro­
dy  sławnego G. B. Shawa. W ielk i dramaturg przy­
chodzi co  pewien czas do fryzjera z włosami, 
które mu dziwnie szybko odrastają, natomiast 
broda jego  od kilku lat nie wydłużyła stę ani 
nawet o  milimetr. Martwi się więc p. Samuel 
Lock, nie mogąc rozwiązać dręczącej go zagadki.

M IASTO  ROZW ODÓW . Jedynym tytułem do 
sławy miasteczka Reno w stanie Nevada jest łat­
wość, z  jaką można tam uzyskać rozwód. W  u- 
bległym  roku nadwyżka rozwodów Reno nad za­
wartym i ślubami po raz pierwszy zmniejszyła się, 
gdyż za 7.876 małżeństw udzielono „tylko*1 4.709 
rozwodów.

Zjazd uczestników walk o szkole polska-

W  W a r u a w i .  o d b a l * l «  z ja zd  S to w arzy szen ia  uoza itn ików  w a lk  o  » k o l «  p o lak *. N a  
n łJaolu  p rzem aw ia  p. SI D ob ro w o U k l. l .t fa n  *  k ie row n ików  a tra jk u  szko lnego  w  z a ­

b o rca  roey iak lm  p rz sd  34 la ły . A t  t0t  j m u w i r .

TRAFNY W YBÓ R  LOSU
117830
117313

s a b c i p l e c z u
oto k ilka azczęśliwych numerów do wyboru:

11224 
148080 

6410 

Kantor Kolektury 
teL 125-03

30263 108706 117362 140778 115434 117334
27244 147432 108707 120410 147435 13422
6404 80278 141316 30277 4799 4703

S374S 42230 8276 117356 18209 5514
40811 11894 140777 83749 20378 11897

99K L A S Ó W K A * Kraków, Rynek' gL B 
Róg Siennej.

Dachu na osiągach archeologu
go  zapiskach znaleziono wyjaśnienie g ło ­
śnej swego czasu tajemniczej «afery du­
chów** ua miejscowym cmentarzu. A fera ta 
napełniła przed kilKudziesiooin laty sensa* 
cyjriym rozgłosem szpalty dzienników eu­
ropejskich i amerykańskich.
Podczas prac restauracyjnych ria m iejsco­
w y m  cm en ta rzu  natrafiła komisja archeo­
lo g ó w . z k tó rĄ  współpracował rektor* na 
mury starorzymskiej osady z pierwszego 
stnlecia. B yły  to komfortowe w ille letnie 
bogatych rzymskich kolonistów, ozdobio­
ne ciekawemt rzeźbami i mozaikami.

Trudno było prowadzić prace wykopali­
skowe ze wzgloun na to, ie  bardzo reltgij* 
ni mieszkańcy miasta Woodham nie po­
zwoliliby pod żadnym warunkiem na dewa­
stacje cmentarza i usuwanie grobów swo­
ich zmarłych. Wobec tego wpadł rektor

w porozumieniu z Muzeum Brytyjskiem  na 
następujący pomysł: Zaangażował zaprzy­
siężonych robotników, którzy w ciągu dnia 
spali w jego domu i w mieszkaniach in­
nych członków komisji, w nocy zaś wyko­
nywali prace wykopaliskowe w białych 
płóciennych ubraniach i chałatach, nada­
jąc sobie w ygląd duchów. Nawet koniom 
nałożono białe pokrowce i podkuto je  gu 
ma, wskutek czego poruszały się cicho 
jak duchy.

GJy już z zastosowaniem wszystkich 
środków ostrożności przeprowadzono prace 
wykapaliskowe, doprowadzono cmentarz 
do dawnego porządku I wyglądu. Naarle 
mniemane durhv. widziane przez tysiące 
świadków, przedmiot dociekań i sen«acyj 
nych wzmianek w prasie.znikneły z Wood 
ham. Natomiast Muzeum Brytyjsk ie posia­
da do dziś dnia wspaniałe r7vm«łkie mozai­
ki i  rzeźby z cmentarza w Woodham.

WSZYSCY NA WSPÓLNY FRONT 
s=  DO WALKI Z GRUŹLICĄ =

ISKIERKI.

Jak to najjaśniejszy pan cesarz
Franciszek Józef I ryczał...

Gdy czytałem w  rubryce „Zygzaki*1 wesołe 
przykłady Językowych kwiatuszków, zebra­
ne w książce prol. Byatronla o komiźmie, 
przypomniała mi się zabawna autentyczna 
historja z czasów zaborczych, gdy „miłoSci- 
wie nam panował" cesarz Franciszek Jó­
zef I.

Żył mianowicie doniedawna we Lwowie 
pewien powstaniec 63-go roku, rodzony wuj 
autora niedzielnych feljetonów w „I. K. C.“  
p. Apolinary Sokołowski. Niezmiernie zacny, 
miły i towarzyski ten staruszek odznaczał się 
do ostatnich lat swego długiego i pięknego 
żywota t. zw. absolutnym słuchem i pięknym 
młodzieńczym tenorem.

Zaopiekowała się więc powstańcem śpie­
wacza brać „Lutni" i innych pokrewnych to­
warzystw i wyrobiła mu posadę w admini­
stracji miejscowej „urzędówki". Tam w ty­
powej c. k. biurokratycznej atmosferze, przy 
pękatem biurku o niskich toczonych no­
gach, nad zielonem suknem, zjedzonem przez 
ząb czasu i mole, zleciały staruszkowi lata 
mozolnej pracy, urozmaicanej poza służbą 
koncertami i solowemi popisami w lwow­
skiej katedrze i kościele OO. Dominikanów.

A źe w owych czasach był jeszcze zwyczaj 
wynagradzania za uczciwą pracę, więc i na 
p. Apolinarego, mimo, że był powstańcem, 
po latach przyszła kolej przez nadanie mu 
urzędowego aktu uznania.

Nie przypominam już sobie dokładnie, czy 
w dekrecie tym chodziło o nadanie posady, 
czy pensji dożywotniej. W  każdym razie pew­
ne jest, że dokument ten, pociągający za 
sobą, doniosłe dla biednego powstańca, skut­

ki natury finansowej, posiadał wszelkie w y­
magane formy. Był więc dwugłowy orzeł po 
środku u góry, wielka pieczęć u dołu i pod­
pisy dwóch dygnitarzy namiestnictwa z ich 
c. k. urzędowemi tytułami.

Było też wówczas oczywiście wiadomem, 
źe taki dyplom, w którym na wstępie powo­
ływano się na cesarza jako szafarza wszel­
kich doczesnych godności, tytułów i łask, na­
leżało oprawić w  ramy i powiesić sobie nad 
łóżkiem lub na innem honorowem miejscu. 
Chcąc więc p. Apolinaremu sprawę ułatwić, 
a przedewszystklem oszczędzić wydatków, 
administracja dziennika duży dyplom odra- 
*u oprawiła i postanowiła wręczyć go w go­
towej formie wybrańcowi losu.

Ulubionej „k 1 r c h p a r  a d y “  wpraw­
dzie nie było, ale uroczystość zapowiadała 
się mimo to wcale poważnie i dostojnie.

Wyciągnęli więc p. Apolinarego z jego 
ciemnej kancelarji, koledzy zrobili półkole, 
jakiś radca namiestnictwa wygłosił szumną 
przemowę 1 uroczyście wręczył szczęśliwco­
wi piękną złoconą ramę. Dziękuje oczywl 
ścle p. Apolinary, przyjmuje podaną do u 
ściśnięcia dłoń pana c. k. radcy namiestnic- 
twa, dziękuje za gratulacje kolegom, którzy 
go „ h o n o r i s  c a u s a ”  panem re­
daktorem zaczynają tytułować. Uroczystość 
ma się ku końcowi, wszyscy oglądają pięk­
ne ramy, czytają głośno treść dekretu. Spoj­
rzał na piękny dyplom i p. Apolinary i gło­
śno czyta:

„Najjaśniejszy pan cesarz Franciszek 
Józef l-siy w znaniu zasiąg I długo­
letniej pracy Itd. ryczał1*-.

—  Baczył —  poprawia ktoś z bftkul
—  Baczył, rozkazującym tonem powtarza 

pan c. k. radca wysokiego namiestnictwa!
—  A właśnie, łe  ryczał —  jak byk...
—  Co takiego? —  krzyknął przedstawiciel 

władzy.
—  Alei, panowie —  spokojnie z uSmie- 

chem mówi p. Apolinary —  jak byk stoi 
przecie* najwyraźniej napisane, że ryczał!..

Spojrzał na dyplom pan c. k. radca na­
miestnictwa 1 zdębiał! Pierwsza niepokoją, 
ca myśl, jaka zaświdrowała mu w mózgu by­
ła: obraza majestatul

Ruch się zrobił w administracji lwowskiej 
urzędówki, jak w  ulu. Nikt nie wierzył, kai- 
dy musiał, ale to koniecznie musiał, się prze­
konać, czy to prawda. Wspaniały temat do 
kawiarni na wieczór. Ale jak to możliwe, te. 
by nikt tego błędu nie zauważył, tyle osób 
miało dyplom w rękach. A to kołtun ten 
„s c h fi n «  c h r e i b e r“  z namieslnic- 
twal A ramarz, on powinien był jednak na­
tychmiast zauważyć len błąd. Ach ci rze­
mieślnicy!

#  *  *

Ostatecznie śmieszną tę historję postano­
wiono załagodzić w ten sposób, że p. Apoli­
nary sam sobie ten fatalny „lapsus scribae“ 
poprawi, nikt z wyższych dygnitarzy na­
miestnictwa o tem się nie dowie i będzie 
wszystko w  porządku... Grunt, że stary po­
wstaniec będzie miał pensję do końca życia 
i nie zginie z głodu wraz z liczną rodziną.

Zaniósł więc p. Apolinary złoconą ramę 
do domu, ale błędu nigdy nie poprawił.

Zaprosił do siebie liczną brać śpiewaczą 
na wesoły wieczór wokalno-muzyczny, wy­
ciągnął z za pieca prezent od cesarza i po­
kazał przyjaciołom.

Był to jeden z lepszych kawałów, jaki 
przygotował sobie p. Apolinary na ubawie­
nie licznych gości.

I  pomyśleć: na co to czasem władza się 
naraża, gdy kiepskiego ma pisarza!

Bad.

Najszybszy franc. samolot pościgowy.

Oto n a jszy b szy  fran cu sk i sam o lo t poSolso* 
w y  na k tdrym  p ilot D orot u stanow ił nowy 

rek o rd  w yn oszący  500 km. na godzin*

Z  życia Polaków zagranicą.

(sw ) ZGON W YB ITN E G O  PO LAKA AMCTY-
KAŃSKIEGO. W  Cambridge Springs (Pensylwa- 
o ja ł zmarł Marjan B Stęczyński, jeden s naj­
wybitniejszych Polaków  amerykańskich, pięcio­
krotny prezes Związku Narodowego Polskiego, 
a następnie zarządca i gospodarz Szkoły Z win*, 
kow ej Za prezesury zmarłego powstał ..Dzieiw 
mk Związkowy** i odbył się ów  pamiętny Kon­
gres Polski w  Waszyngtonie, na którym i .  p. 
Sltjczyński postawił najważniejszy wniosek, li­
ch walony lako rezolucja: „W y  Polacy mamy, 
prawo do bytu samodzielnego narodowego i u- 
ważam y za sw ój obow iązek dążyć do osiągnię­
cia niepodległości dla naszej Ojczyzny —  Pol­
ski**.

Jasno 
BLOND WtOSY

czarują mężczyzn
gdyż jasne blondynki posiadają o 47% 

więcej sex appeal’u . . .
Naturalne Jasne blondynki wywierają nieodparty 
męiczyzn. Lecz blond włosy wymagaj* specjalnej pwlfr 
gnacji, gdyl są wrażliwsze 1 delikatniejsze od ciemnycn, 
znacznie tei szybciej matowieją 1 tracą kolor. Otó „złotą 
zasada: nie używajcie nigdy zwykłych środków do » y c|* 
włosów. Stosujcie zawsze STABLOND, jedyny 
dla blond włosów apreparowany shampocn. STABL0NU 
nie tylko zapobiega ciemnieniu Jaano-blond włosów, leez 
roajaśma Jut ściemniałe blond włosy o 2—4 odcienie. 
STABLOND ale jest feodkie* tlemiącrm, lecz 
włosom ów czarujący, naturalny .jaśniejszy* odcień, kton 
ceynl blondynki tak ponętnymi. Proszę wynr 6 
bować STABLOND dziś Jeszcze. Jedna toreb­
ka wystarczy na dwukrotne umycie włosów.

STA* B L O N D  W
S P E C J A L N Y  S H A M P 0 0  DLA B L O N D Y N E K

Czytajcie A S A
D digitalizacja mbc małopolska pl
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W  pracowniach pisarzy.
(PTI,) LAUREAT NAGRODY MŁODYCH PRZYGO­

TOWUJE DRAMAT. Autor „Ładu serc**, Jerzy An­
drzejewski, pracuje nad dramatem, który będzie miał 
tło historyczna, osnute dookoła przeżyć wielkiego
papieża Grzegorza V II.

(P IL ) ZNANY POETA, JOZEF CZECHOWICZ, za-
powiada nowy tom wierszy p ts „Nuta Człowieka” , 
oraz dramat pt..: „Czasu jutrzennego**. Autor projek­
t u j  ponadto dwa nowe dramaty: jeden współczesny, 
drugi historyczny; w tym ostatnim bohaterem będzie 
król Bolesław Śmiały.

Dora Kalinówna,
świetna odtwórczyni typów  charakterysty­
cznych, posiatlaiąca niezwykle zdolności 
aktorskie i mimiczne, niebywały nerw sce­
niczny, a zarazem odczucie i  uwypuklenie 
każdego, odtwarzanego fragmentu, wystąpi 
w niedzielą, 5 bm . w Starym  Teatrze.

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO W  KRA-
KOWIE. Dziś w piątek po cenach zniżonych, tryska­
jąca humorem komedja R. Niewiarowicza „Dlacze­
go zaraz tragedja“  w opracowaniu scenicznem reż. 
J. Karbowskiego z J. Ziejewskim, H. Brochocką, H. 
Bielską, R. Wrońskim, K . Opalińskim, K. 1'abisia- 
kiem, J. Romowicz, M. Arczyńską, J. Bobrowskim,
A. Possartem, A . Fuzakowskim, G. Senowskim. — 
„Dlaczego zaraz traged ja l" powtórzona będzie w 
niedzielę po południu. Jutro w sobotą i  w niedziele 
wieczorem ostatnia nowość repertuaru, komedja B. 
Corra i  J. Achille „Miłość będzie naszym wynalaz­
kiem** w reżyserji J. Karbowskiego, z Z. Jaroszew­
ską, J. Karbowskim i  W. Nowakowskim w rolach 
głównych.

(P A T ) SIEROSZEWSKI PO FRANCUSKU. W  Pa­
ryżu pojawił przekład książki Wacława Sieroszew­
skiego „Ol-Soni Kisan“  w przekładzie Jacqueline 
Faury-Deguisue przy współpracy Józefa Teslera. 
Książka wyszła nakładem „Editions Edgar Malfere'* 
w t. zw. „Collection Polonaise**. Dzieło Wacława 
Sieroszewskiego nosi po francusku tytuł „La  dan- 
seuse Ooreenne“  i jest siódmą z rzędu książką Sie­
roszewskiego przełożoną na jeżyk francuski.

(z) VANSITTART PRACUJE NAD FILMEM O 
KITCHENERZE. Jedno z angielskich towarzystw 
filmowych zamierza z początkiem kwietnia br. roz­
począć naki‘ęcania wielkiego filmu, który przedsta­
wiać będzie życie sławnego lorda Kitchenera. Dy­
plomatyczny doradca rządu angielskiego sir Robert 
Yansittart, który współpracował już ewego czasu 
przy tworzeniu filmu, opiewającego życie królowej 
W iktorji, oświadczył gotowość napisania scenarjusza 
do filmu o Kitchenerze. W film ie tym mają być po 
raz pierwszy przedstawione oficjalnie szczegóły za­
topienia brytyjskiego krążownika „Hamsphire**, na 
którym, jak wiadomo, zatonął lord Kitchener w dro­
dze do Rosji w czerwcu 1916 r.

BACHRIJE NURI HADZICZ ST. DRABIK  
I R. WRAGA W „TOSCE". W  poniedziałek, dn. 6 
bm. wystąpi gościnnie w Krakowie w operze G. 
Pucinrego „Tosca“  w partji tytułowej znakomita 
primandonna seen zagranicznych, Bacbrija Nuri Ha- 
dzicz, artystka obdarzona wspaniałym głosem i  wy­
bitnym talentem aktorskim. W popisowej partji ba­
rona Searpi wystąpi świetny basista Roman Wraga, 
zaś efektowną partje tenorową wykona Stan. Dra­
bik. Obsady dopełnią W. Pastówna, St. Kruzer, A. 
Mazanek, J. Hlady, A. Mazurek i  A . Wolak. Dy­
ryguje J. Sillich, kapelmistrz opery warszawskiej.

(P IL ) Pi-ASTYCY POLSCY W  LONDYNIE. Pla­
stycy polscy, przebywający w Londynie, cieszą się 
w  sferach artystycznych stolicy W. Brytanji wiel- 
kiem uznaniem. Duże echo wywołała wystawa prac 
kapitana Leszczyńskiego oraz wystawa rzeźb Magda­
leny Gross, która niedawno wystąpiła przed objekty- 
vem  i mikrofonem londyńskiej stacji telewizyjnej, 
demonstrując swoje rzeźby i opowiadająo słucha­
czom angielskim o pracy artysty-rzeżbiarza. Do wy­
stawy przygotowuje się obecnie Rajmund Kanelba, 
który zasłynął w Londynie jako malarz dziecL Ka­
rykaturzysta Feliks Topolski przygotowuje ilustra­
cje do wydania książkowego „Genewy" Bernarda 
Shaw, który zachwycony jest rysunkami polskiego 
artysty. Poza tem Topolski pracuje nad albumem 
rysunków, ukazujących w k t/,y wem zwierciedle życie 
zaułków londyńskich. Album wyda jedno z najwięk­
szych wydawnictw angielskich.

( j )  CO CZYTAJĄ W  ZAW. ZW. LITERATÓW W  
WARSZAWIE? Tygodnik „Prosto z mostu“  notuje, 
iż  warszawski oddział Zw. zawodowego Literato u- 
ruchomił czytelnię czasopism krajowych i zagrani­
cznych. Tygodnik warszawski zwraca uwagę r*a 
charakterystyczną jednostronność w doborze dzien­
ników krajowych w czytelni Zw zaw.: jest tam 
„Nasz Przegląd**, a niema „ABC** ani „Kurjor a 
Warszawskiego**, „Sygnały** i „Czarne na białem“ , 
niema „M yśli narodowej**. Z pism niemieckich mo­
żna dostać w y ł ą c z n i e  „pisma emigracyjne**. —  
Ciekawi bylibyśmy —  czytamy w „Prosto z mo- 
gtu“  _  wedle czyjego to guściku zaabonowano taki 
właśnie jednostronny komplecik czasopism**...

X teatrów  wileńskich.

„ J E J  S¥W“
sztuka w 4 aktach Walentyny Alexandrowicz.

Po premjer-e krakowskiej „Je j syna" w roRU n- 
biegłym, autorka a zarazem artystka zespołu wneti 
&k'ego p. W . A łexandrowicz, wystawiła swój pierw­
szy utwór scen leźmy w Wilnie pod dyrekcją p. dr- 
Pobóg-Kfelanowskfego i w jego r&żyeerji.

Sztuka znalazła się w wymarzonej dla każdeco 
aut«;ra atmosferze niiemal cieplarnianej. Ujrzeliśmy 
ją w całej peŁni, ze wszystkimi zaletami, ale zara­
zem i wadami W iuinyeh warumkach, gdzieby dy­
stans autora cd 6ce<ny był większy „Jej syn** nabrał­
by innego oblieaa. Skrzepnąłby, stężał w sobie i 
mnetną nogą stanął na scenie polskiej, do której 
talentem zdobył sobie prawo obywatelskie. Bo sztuki 
j»>st dobra, bardzo dobra, może jedna z najlepszych 
młrdego pokoienaa. Postacie zarysowane są pewnjj 
moł-ką ręką, scemy wiązane doskonale. Mniej da się 
to powiedzieć o aktach, bo drugi i trzeci dałyby sie 
b wielkim pożytkiem skomasować.

V obecnych warunkach sztuka p. Alexandrowicz 
pror-i się o duży ołówek reżyserski, o śmiałe cięci* 
chirurgiczne, bo bohaterzy autorki są albo «bvt 
rozgadani (Staszek, akt I I I ,  niania akt I I )  lub 'byt 
milczący (Jakób akt I I I ) .  Najlepiej narysowaneml 
postaciami są matka i Iza, najsłabiej przepracow i- 
nyrn jest Józek. Te niedociągnięcia i przeciągnięci 
z powodzeniem może skorygować ołówek reżyserski

O ile reźyserja zawiodła zbytnią pobłażliwością, 
o tyle gra i wystawa były na wysokim poziomie- 
Pra&dewszystkiem p. Nuna Młodzlejowska-Szczurkie-

W a len tyn a  A lezan d row icz , au to rk a  sztuki 
p. t. „ J e j syn**.

i do dr. Pobóg-Kielanowskiego autorka może mieć 
słuszny żal, że je j nie dopomógł do mocnego po 
stawienia sztuki na scenie wileńskiej.

P.p. H alin a  Łęcka, St. Jaśk iew icz  i W . lice - 
w icz  w  Jednej ze  scen  sztuki p t :  „J e j syn“.

wieżowa. Wniosła ona do roli matki-ziemianki coraz 
bardziej zanikające na scenie polskiej szlachetne 
fo im y 1 dystynkcję, utrzymane nawet w momenti^h 
silr.ych przełamać psychologicznych. Pełną wd/*ęku 
i umiaru w grze był-a p. H. Łęcka Jako Iza. OdtwSr- 
ca roli tytułowej Staszka p. Jaśkiewicz stworzył pa- 
s ać dobrze przemyślaną i wytrzymaną do końca 
mimo rezomerski ton aktu trzeciego. Była to jedna 
e lepszych ról p. Jaśkiewicza. Z niedociągnięciami 
row Józika porał się szczęśliwi* p. L. Tatarski, p. 
Szczepańska w roli niani miała dobrą maskę zew­
nętrzną i łądnie przeprowadzoną rolę. Majstersz cy­
klem była epizodyczna rola Kobyluka w ujęciu >śt. 
Mrrtyki. Z prśród innych nie można pominąć n. 
llcŁwicza w roli doktora, p. M. Sierskiej (Kaśkł), 
p. H. Buyno (Cesia) i p. Molskiej (gosposia).

A wystawa? Jedna z najstaranniej, najszczegóło­
w iej przemyślanych, jakie widzieliśmy na scenie wi. 
leńf.kiej. Każdy szczegół, każdy drobiazg mówił nara 
<J typowym wnętrzu polskiego dworu ziemiańskiego.

F. Hr.

Niegdyś „Seminarium Mortis
dziś „Alma Mater Aegrotorum”

„M edycyna urodziła się z niedoli, 
a rodzicam i je j chrzestnymi były: 
m iłosierdzie i  współczucie**.

T e  słowa W ładysława Biegańskiego posłużyły 
naczelnemu lekarzow i szpitala Karola i Marji 
w  W arszaw ie prof. dr W ładysławow i Szenajcho­
w i za punkt wyjścia do napisania bardzo cieka­
w ej a zarazem cennej książki poświęconej i d e- 
o l o g j i  s z p i t a l a .

Stan szpitalnictwa w  Polsce w  chwili obecnej 
nie jest nadzwyczajny. T o  zdaje się nie ulegać 
najm niejszej wątpliwości. Szpitali jest stanowczo 
za  mało, sale są przepełnione i nierzadko zda­
rza się  czytać w prasie wiadomość, że w lym 
czy  innem mieście w-ojewódzkiem jeżdżą ludzie 
po kilka godzin od szpitala do szpitala z  oso­
bam i ciężko i  niebezpiecznie chorem i i nie mogą

ich u lokować— z braku łóżek szpitalnych.
N ie temu jednak poświęcona jest książka prof. 

Szenajcha. Obok sprawy rozbudowy szpitali au­
torow i zależy raczej na sprawie podniesienia po­
ziomu istniejących szpitali, które nie powinny 
być, jak  przed stu la ty „przytułkiem  nędzy i 
ubóstwa, seminarium mortis, czy warsztatem 
lub fabryką naprawy zdrowia, lecz powinny ob­
jąć swą opieką całego człowieka, uwzględniając 
jego  potrzeby, zarówno cielesne, jak  psychiczne 
i społeczne** i stać się „m acierzą chorych**, 
„A lm a Mater Aegrotorum".

Taki jest końcowy wniosek te j interesującej 
książki.

Zawiera ona na wstępie szereg ciekawych da­
nych z h istorji szpitalnictwa. W ielu  chorych, le­
żąc dziś wr przestronnych, czystych i jasnych sa 
lach szpitalnych i  mając staranną opiekę lekar­

ską, napewno nie orjentuje się i  nie wie,

czem był szpital dawnie]
jak i był początek te j instytucji.

P ierwotnie cel szpitala był czysto dobroczyn­
ny. Chodziło o okazanie pomocy „ubogim , któ­
rych podobało się Panu Bogu różnemi natury 
utrapieniami i kalectwami wieku podeszłego na- 
w iedzić“ . W  szpitalach tych, jako pewna osobli­
wość znajdowały się specjalne izby przeznaczone 
dla chorych. Były to  w ięc raczej przytułki dla 
biedaków.

Najdawniejsze szpitale w  Polsce powstały 
w  12 wieku. Szpital w  Jędrzejow ie, założony 
w  1152 roku przez biskupa gnieźnieńskiego Ja- 
nisława, szpital w Zamościu, ufundowany w  1166 
roku przez Henryka Mazowieckiego i szpital św. 
Michała w  Poznaniu, założony w  1170 roku przez 
Mieszka Starego —  to najstarsze pomniki szpital­
nictwa w  Polsce. Stopniowo ilość tych „przybyt­
ków  ubóstwa i nędzy" wzrastała. Niemal przy 
każdym kościele parafjalnym  wznoszono budy­
nek przeznaczony na szpital. Jak wynika z da­
nych „ d e p u t a c j i  o g ó l n e j  d o  
w e j r z e n i a  w s t a n  i f u n d u s z e  
w s z y s t k i c h  w  k r a j u  s z p i l a -  
1 i “  powołanej w 1791 roku, ogólna iiość szpi­
ta li w  dobie porozb lorowej wynosiła 497. Przed­
tem było ich w ięcej, lecz nie wszystkie się utrzy­
mały.

Ze szpitale w  dawnych czasach by ły  „przybyt­
kiem  nędzy I ubóslwa“  mogą świadczyć zapiski 
w  księgach m iejskich starej W arszawy, gdzie jest 
wyraźnie mowa o tem, że c h o r y c h  g ł o ­
d z o n o  i  n i e w ą t p l i w i e b y  z g ł o ­
d u  p o m r z e ć  m u s i e l i ,  g d y b y  
„ o  ż y  wr n o ś ć p o  m i e ś c i e  n i e  
c h o d z i ł  i“ . Były jednak i szpitale dobrze 
urządzone i zagospodarowane, ale te znowu mia­
ły  inną bolączkę. Napływ  „c  h o r  y  c h“  do 
tych m iejsc wygodnego bytowania był ogromnie 
liczny, i wkrótce przem ieniały się one w  „s  z p i- 
t a l e  w e s ó ł  e“  przeciwko czemu biskupi 
niejednokrotnie ostro musieli występować. N a j­
częstszą wadą „chorych " w  tych szpitalach było 
pijaństwo i awantury.

F ilantropja w ięc dawała wyręcz przeciwne re­
zultaty, niż oczekiwano. Sprawą reform y szpital­
nictwa zajm owały się różne synody w  16, 17 i 18 
wieku.

Dopiero jednak w  końcu 18 stylecia kwestja 
szpitalnictwa wkroczyła na właściwe tory. P rzy ­
czynił się do tego przedewszystkiem rozw ój me­
dycyny oraz nauk przyrodniczych i fizycznych, 
z  jednej strony, z  drugiej zaś

zrozumienie przez państwo wartości 
życia i zdrowia ludzkiego.

W  początkach X X  wieku szpitalnictwo weszło 
w  now y okres rozwoju. Idea opieki społecznej 
stała się jednym z głównych zadań czynników 
społecznych 1 państwowych.

Dziś na całym niemal świecie kwestja szpital­
nictwa jest tak postawiona, by szpital był rze­
czywiście „m  a c i e r z ą  c h o r y c  h‘‘ .

Książka prof. Szenajcha spełni niewątpliw ie 
swoje zadanie. Jej ukazanie się wt te j chw ili jest 
bardzo cenne, gdyż mimo ogólnej tendencji czyn­
ników państwowych, samorządowych czy pry­
watnych, mało z pośród ludzi, którym  powie­
rzono opiekę nad szpitalami, zdaje sobie w  peł­
ni sprawę z powagi swoich zadań. W eźm y tylko 
jedną W arszawą, która przecież jest stolicą 
Rzeczypospolitej, a znajdziem y tu dużo szpitali, 
gdzie zamiast ducha miłości, panuje duch łzawej 
litości lub ck liw ej dobroczynności, żeby już nie 
przypomnieć te j p rzykrej sprawy, jak  ten fakt, 
k iedy to  „ z  braku łóżka szpitalnego** odsyłano 
w  jednem z  miast prowincjonalnych kobietę cho­
rą z 40 st. gorączki od jednego szpitala do dru­
giego i dopiero osobista interwencja prezvdenta 
miasta skłoniła dyrekcję szpitala m iejskiego do 
spełnienia tego elementarnego obowiązku, jakim  
jest przyjęcie ciężko chorego.

Brak szpitali i łóżek szpitalnych jest bezwąt- 
pienia w ielką bolączką, ale bezwątpienia w ięk­
szą jest b r a k  w  n i e k t ó r y c h  z 
i s t n i e j ą c y c h  s z p i t a l i  d u c h a  
m i ł o ś c i  b l i ź n i e g o .

Praca prof. Szenajcha napisana żyw o  i cieka­
w ie, powinna znaleźć się na biurku każdego le­
karza i każdej pielęgniarki, a także tych wszyst­
kich osób, które z zagadnieniem szpitalnictwa 
mają do czynienia i  nań wpływ  swój wywierają.

B. Si.

Z  SAT.t O D C Z Y T O W E J .

C  c u d a c h  w z r o f e a .
(Sm) P ro f. Uniw . Poznańsk iego dr. W ito ld  Ka­

puściński, dyrek tor uniw. k lin ik i okulistycznej, 
a zarazem jeden z g łośniejszych okulistów  w 
Polsce, w ygłosił w  ramach Powszechnych W y ­
kładów  Uniwersyteckich odczyt, zatytułowany 
„O  cudach wzroku".

W łaściw ie zły  tytuł wykładu, bo m owa w  nim 
była ty lko o  jednym  cudzie, k tórym  według prof. 
dr. Kapuścińskiego jest

nowoczesna metoda operacyjna oka,
wykorzystu jąca fenom enalną zdolność regenera­
cyjną oka. Chodzi tu o operację  zaćm y, czyli 
katarakty. Operacyjne usunięcie zaćm y znane 
jest w obecnym  sposobie je j  przeprowadzania 
zaledwie kilkadziesiąt lat, chociaż sama cnoro- 
ba znana jest w  h istorji ludzkości tysiące juz 
zgórą lat. Zaistnienie zaćm y w  postaci blonKi 
zasuwającej soczewkę, znane by ło  ju z starym  
Egipcjanom. W ów czas  też b y ły  ju ż p róby usu­
nięcia zaćmy drogą operacyjną. Przeprow adza­
l i  ją  ludzie jarm arczni, „szachra je , jak  ic 
zwał prelegenL

Rozumowanie ich b y ło  proste.
Skoro w oku zaistniało cia ło  nowe, przeszka­

dzające wzrokow i, na leży je  usunąć. Czem Dylo

ow e ciało, n ie wiedziano. Przez w iek i przypu­
szczano, że to  jak iś płyn, k tóry dostał się do 
gałki ocznej, n ie w iadom o jaką drogą i zasło­
n ił soczewkę. Skoro w  gałce ocznej znalazło się 
c ia ło  obce, należy je  usunąć. A le jak? Poprostu 
należy je  odsunąć od soczewki, przesunąć na 
inne miejsce, a wówczas chory będzie musiał w i­
dzieć. Co się m iało stać z owem ciałem, nie sta­
rano się dociec. W ystarczyło, że odsunięto je  od 
soczewki.

M etoda operacyjna była tak samo prosta, jak 
ich rozumowania o  sposobie usunięcia zaćmy. 
Poprostu taki „szachraj** w b ija ł w  gałkę oczną 
sztylecik, którym  po omacku starał się usunąć 
błonę zaćmową. Możliwe, dodał prelegent, że tu 
i fam istotnie zdołano odsunąć błonkę, ale

czy pacjent w  ten sposób operowany  
bez stosowania aseptyki przetrzymał ją,
to  ju ż sprawa inna.

Późn ie j za jęli się usuwaniem zaćm y wpraw­
dzie  lekarze, a le metoda operacyjna pozostała 
bez zmiany.

Następowały ko le jno  ulepszenia metody ope 
racyjnej, a le  pojęc ie  o  istocie zaćm y pozostało

bez zmiany. Dopiero w  pierwszej połow ie ubie­
g łego stulecia medycyna stwierdziła, że katarak­
ta jest błonką zasłaniającą soczewkę. Błonki nie 
należy odsuwać, lecz ją  usunąć z oka. P o  tem 
stwierdzeniu nauka ustaliła metodę usuwania 
błonki zaćm owej przez przecięcie gałki ocznej 
i  w yjęc ie  błonki. Obćcnie nauka ty lko  tę me­
todę stosuje zawsze ze skutkiem pozytywnym.

Gdzie tu cud? Cudem w  tym w ypady# jest 

zdolność regeneracyjna oka,
która następuje wbrew  wszelkim  prawom  na­
tury, wrbrew zasięgowi biologicznemu. Regenera­
c ja  znana jest w medycynie. Zagojenie się ra ­
ny jest jednym  z objawów' tej regeneracji, ale 
dotąd obserwowano ty lko regenerację na orga­
nach mniej wartościowych. Szlachetniejsze orga­
na ciała ludzkiego nie posiadały tej zdolności 
zupełnie, przynajm niej u istoty tak wysoko roz­
w iniętej, jaką jest człow iek. Co innego objaw 
len np. u salamandry, jako zw ierzęcia gatunko­
w o  niższego. Ludzkość na „odkrycie** istoty 
zaćm y czekała tysiące lat. Doszła obecnie do 
metody je j usunięcia. Metoda ta „da je  idealne 
w yniki, o ile jak iekolw iek dzieło rąk ludzkich 
może być doskonałem**.

Tem i słowami zakończył prof. dr. Kapuściń­
ski swój interesujący wykład.

*  *  *

Na wstępie swego referatu prof. dr. Kapuściń­
ski om ów ił obszernie istotę cudu. Pow oła ł się

na znane wypadki cudów notowane 
w  Lourdes i w  Częstochowie.

Opowiedział o  wypadku, jak i zdarzył się w  jego  
praktyce. Leczył chłopca, który uległ odczepie­
niu siatkówki wskutek wypadku z piłką. P o  dłu­
giem, mozolnem leczeniu, siatkówrka się na nowo 
przyczepiła, a le wkrótce chłopak upadł i spowo­
dował ponowne odczepienie siatkówki. Groziła 
mu niechybna ślepota. Zdarzyło się to w  czasie 
nieobecności prof. Kapuścińskiego. Rodzice chłop­
ca wysłali go do Częstochowy, w idząc tam tylko 
jedyny ratunek dla chłopca. —  Chłopak w róci! 
zdrów. Siatkówka ponownie przyczepiła się do 
gałki.

Jak takie cuda tłumaczyć? N ie wystarczy po­
wiedzieć, że to nieprawda. Na takie tw ierdzenie 
potrzeba zaiste bardzo mało inteligencji. Z  punk­
tu naukowego wszystko to  co dzie je  się prze­
ciwko prawom natury a posiada jakiś cel i przy­
nosi komu pożytek, albo szkodę —  jest cudem. 
Nieznane nam są prawa przyrody, a jeże li je  
znamy, to ty lko w  bardzo skromnym zakresie. 
Cudem w tem pojęciu jest operacyjne usunięcie 
zaćm y i skutki tej metody.

*  *  *

W ykład  prof. dr. Kapuścińskiego ilustrowany 
był licznem i przeźroczam i a nawet filmem krot- 
kometrażow^ym ilustrującym operację katarakty 
ocznej przeprowadzonej przez prof. dr. Kapuś­
cińskiego wT klinice okulistycznej Uniwersytetu 
Poznańskiego.

Dpolsl

*
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VI ia“ w i ig rp  j s
na wyścigach Zakopiańskich.

Zakopane, 3 lutego (Ts). W śród bardzo dobrych 
w*runków |qicżnycb I terenowych oraz pięknej 
) elonecznej pogody odbywały się gonitwy w U  
*  rzędu dniu zimowych wyścigów konnych w 
Zakopanem 2 bra- Zainteresowanie dzisiejszemi 
wyn.kami ze względu na rozgrywanie w ielkiej na* 
grody Tatr Im. honorowego członka M. K. J. red. 
Mariana Dąbrowskiego było ogromne, co uwido* 
ezniło się w w ielkiej liczbie gości, przybyłych na 
tor zakopiański.

M. przybyli dzisiaj na wyścig! woj. krakow- 
«k l dr. Tym iński, rektor U. J. Lehr‘ Spławlńskl, 
inspektor armji gen. dyw. Rómmel z małżonką, 
gen. Anders z małżonką, gen. Kleeberg, nacz. red 
IKC. p. Marjan Dąbrowski > małżonką, przedsta­
wiciele zarządu m. Zakopanego i bardzo liczna 
publiczność.

Przebieg gonitw był bardzo ciekawy ze wzglę­
du pa

znaczna Ilość koni.
Największą sensację budziła oczywiście gonitwa 
V . o wielką nagrodę Tatr, w której biegało 9 koni, 
i w której do końca toczyła się zacięta walka. — 
Bieg ten niespodziewanie wygrała klacz „Dema­
gog ia " L. Roslecktego pod dżokejem Szymańskim. 
Równiei niespodzianka biegu było zajęcie drugie­
go miejsca przez nglera „Marjasza4* p Szulejewi- 
era Totalizator płacił za niego po franc. 102 zł.

Po  gonitw ie tej nastąpiła uroczysłołć dekoracji 
»w vrfę*k ie j klaczy, ktftrej dokonała p Michalina 
Dąbrowska, małżonka nacz. red. IKC.. która wrę­
czyła nadto zwycięzcy piękną nagrodę honorową 
w  postaci puharn, ofiarowaną przez nacz. red. 
IKC. M. Dąbrowskiego. P n y  dekoracji byH obecni

woj. dr. Tymiński, członkowie zarządu M. K. J-, 
jury I członkowie zarządu m. Zakopanego.

Zainteresowanie totalizatorem było burrian allne, 
co wyraziło się w znacznych obrotach w Zakopa­
nem I w Warszawie, osiągając

najwyższy poziom
zarówno w  obecnym sezonie, jak  I w  stosunku 
do lat poprzednich.

Przebieg poszczególnych gonitw  był następuz 
Jący:

Gonitwa I: 1000 zł. nagr. IKC., przeszkody, dla 
5-łetnich I st. koni. Dyst. ok. 4.200 m . ! )  „Turla** 
łatwo o S dłuRoścl, J. Zterzbicki; „L a rgo " p. 
W ójc ik ; 3) „Arkadia** o  jedną długość, j. Ku­
rowski, tot. 16, Warszawa 33.

Gonitwa II 400 zł. Nagr. tygodnika „As** płoty 
dla 4-let. i st. koni, dyst. ok. 2.600 m., 1) bar­
dzo łatwo o 5 dług. „ L ir  11“  J. Grzanka, 2) „Be- 
dufnka“  j. Kurowski. 3) „F lorencja I I "  o 3 dł. 
j. Wachowiak. Biegało 7 koni, tot. 20, 11, 12, 
Warszawa 23, 12, 19, 16.

Gonitwa I I I  1000 zł. nagroda Światowida, p ło­
ty dla 4-let. I st. koni d yst ok. 2.800 m: 1) o 
2 dł. „Memoria** 4. Wachowiak, 2) „Centurja“  
j. Szarata. „Kanciarz1* odpadł wskutek upadku 
jeźdźca. Tot. 29, Warszawa 35.

Gonitwa IV  500 zł. nagr. tygodnika sportowego 
„Raz Dwa T r*yw dla 4-let. i st. og. i klacz. Dyst. 
ok. 1.600 m: 1) o szyję „Ryngra f 11“  t . Szymań­
ski, 2) „Turenne“  ż. Kończal, 3) „Kropidło*1 o 
niezlicz ilość dług. i .  W achowiak. „Nagroda 11“ 
została wycofana z powodu okulawienia. Tot. 
14, U , 10. Zwrot staw. 10, W arszawa 13, 10, 10

zwrot staw. 10.
Gonitwa V. 2.500 zł. W ie lka  nagroda Tatr Im. 

hon. ezlonka Ma.op. Klubu Jazdy Nacz. Red. 
IKC  M. Dąbrowskiego. Nagrodę zdobywa w  wal­
ce o 2 dług. „Demagogia** ż. Szymański, 2) „Ma* 
rjasz“  ż. Kempa, 3) o  szyję „Busyrys** j. Dylik. 
Tot. 49, 22, 102, 37, Warszawa 97, 25. 68, 25.

Gonitwa V I 800 zł. Nagroda Pałacu Prasy dla 
4-let. i st. og. i klaczy. Dyst. ok. 2000 m: _ 1) 
„Persja** o  pół dług. j. Szarata, 2) „Katorżn ik “  
ż. Balcer, tot. 18, 13, 15, W arszawa 23, 15, 18. 
Naslępny dzień gonitw  odbędzie się w sobolę 
4 b. m.

*  *  *

Zapisy koni do gonitw na dzień 4 bm.
są następujące:

Gonitwa I. Przeszkody, d ys t 3600 m. Nagr. 
400 zł: Zapisane konie „W in iet'* I „Kropidło**.

Gonitwa II. P łoty, 2600 m, 500 zł: „Borneo**, 
„Carmen-CHa*\ „S ly l“ , „Kropidło**, „Karapet“ .

Gonitwa III. Płaska, 1400 m, 400 zł: „Fo flkus ‘% 
„Turenne“ , „Argentyna**, „Tajfun**.

Gonitwa IV . P łoty, 2400 m, 400 zł: „O key“ , 
„Brysk**, „Tęsknota**, „Dlomara**, „Zorza*4, 
„Forum**, „Sullnka“ , „Bedulnka", „Foryś**.

Gonitwa V. Płaska, 1400 m, 600 zł: „OIaff“ , 
„Oberon*', „Odaliska**, „Mimoza**, „Jorisaka**, 
„Omara**, „Baba Jaga**.

Gonitwa V I. Płaska, 1800 m. 800 zł: „Arkadia**, 
„Bystrzyca**. „A lerte“ , „Fiftkus**, „Foryś**, 
„Kropidło**, „Argentyna**, „B orneo*, „F lrm a- 
ment“ .

Mistrz świata Allais nie może bronić 
swego tytułu.

Zakopane, 2 lutego (PAT ) W czora j w  czasie 
treningu na trasie z Kasprowego do Goryczko­
wej znany zawodnik francuski Allals, mistrz 
świata, uległ poważnemu wypadkowi, który 
prawdopodobnie uniemożliwi mu startowanie w 
obecnych tawodach F. I. S.

W  czasie zjazdu, skutkiem małej ilości śnie­
gu, naderwał ścięgno Achillesa prawej nogi. —  
Pozatem  badanie lekarskie wykazało małą skazę 

irta kości. Zawodnik francuski znajduje się pod 
troskliwą opieką dyrektora szpitala klimatycz­
nego dr. Nowotnego. Z Goryczkowej zniesiono 
go  na noszach.

Zawody narciarskie w Bystrzycy 
na Zaolziu.

•ystriyca, 9 lutego (AD. Z okazji I I  ogólno-krajo- 
wtgo kongresu Tow. Turystycznego w Trzyńcu oraz 
VJI ©gólro-krajowego kongreeu Zw. Robotniczyoh 
stow. sportowy eh, odbyły sie w Bystrzycy na Zaolziu 
mistrzostwa narciarski* robotniczych Stow. Sporto­
wych przy dużym udziale zawodników i zawodniczek 
śląskich.

Pociągi ze Lwowa I Warszawy z uczestnikami mi­
strzostw przybyły z dułem opóźnianiem.

We czwartak odbył się w Bystrzycy start do bis* 
fu  złołonego, Warunki śnieżne doić ciężkie, różnica 
winiesleń 886 m, trasa poozątkowo z podejściami, po- 
tejn i  Jekkieo! zjazdami, prowadziła z mostu nad 
Głuehnwą w Bystrzyoy przez Fojci Grań. Pasiekę, 
kolo szkoły w Pastuszce z powrotem do miejsca 
•tarto.

Wyniki sen jorów: trasa 18 kms 1) Blelssz (RKS 
Sija Bystrzyca) 1:20:45, 2) Turoń (Siła Bystrz) 
1'22.15, 3) Bainda (Biła Cieszyn) 1:24,26, 4) Oskwarek 
(Naprzód Bielsko) 1:28,16. 5) Pilch (Siła Bystrzyca) 
1:28.23.

Juniorzy: trasa IB km: 1) Bairda (Siła Ciesz.) 
1:06,88, 2) Pietach (Naprzód Bielsko) 1:08,85. 8) Baj- 
tok (Siła Bystrzyca) 1:09,30, 4) Łabaj (Siła Leszna) 
1:09.31, 5) Kónig (Naprzód Bielsko) 1:10,04.

Panie: 8 km: 1) Nożanka (Siia Bystrzyca) 1:03,04, 
2) Lakocianka (BKS Kat.) 1:11.50, 3) Gryniówna (By­
strzyca) 1:20,58, 4) Lipkówna (Siła Bystrzyca) 1:21,23, 
#) Nibówna (Siła Jaworze) 1:24.17.

Poza konkursem w grupie senjorów na pierwszem 
miejscu przybył znany lekkoatleta Kościelny z WKS 
Bielsko w czasie 1:18,09. Organizacja zawodów wzo­
rowa.

W  niedzielę 5 bm. o godz. 13-tej na skoczni w Nyd- 
ku odbędzie sie konkurs skoków przy udziale czoło­
wych skoczków Zaolzia. Poza tem odbędą sie w Cie­
szynie zawody hokejowe Slęsk — Warszawa oraz za­
wody ciętkoatletyczna Śląsk — Warszawa.

Fiasko mistrzostw narciarskich 
Wilna.

Wilna, 2 lutego (N ). Zapowiadane zimowe mistrzo­
stwu narciarskie Wilna zakończyły sie wlelkism fia­
skiem organlzacyjnem. Zawodnicy w przeddzień bie­
gu aa 18 km prosjli organizacje o konieczne prze­
prowadzenie zawodów chociaż warunki nie dopisały.

Ostatecznie organizatorzy postanowili wytknąó chó 
rągiewkaml trasę biegu na przestrzeni 18 km. Na 
starcie zgromadziło się 20 biegaczy już przed startem 
wiadomem było, że bieg odbędzie sie w anormalnych 
warunkach. Przedewszystkiem brak było dostatecznej 
ilości śniegu (około 5 cm) przytem wiał silny wiatr, 
który zmiótł słabo zatknięte chorągiewki. Jakież by­
ło zdziwienie, gdy po godzinie z za wzgórza ukazało 
aję kilkunastu wolno kroczących naroiarzy. Wszyscy 
zawodnicy zmylili trasę. Bieg nie odbył się.

Łyżwiarze norwescy niepokonani.
St. Morltz, 2 lutego (PAT ) w St. Moritz zakoń­

czone zostały 2-dniowe międzynarodowe zawody w 
jaździe szybkiej na łodzią.

W  ostatniej konkurencji, na 5.000 m. zwyciężył 
Bałlangrud w czasie 8:28,2 min. przed Staksrudem 
8:81.5 min. i  Engnestangenem (wszyscy trzej Nor­
wegowie).

W  łącznej punktacji 4-ch dystansów zwyciężył En-
gąestangen 140,15 pkt., 2) Ballangrud 140,80 pkt., 
8) Staksrud, 4) K rog (też Norwegja). 5-te miejsce 
zajął Węgier Ladanyi, 6-te również Węgier Hidve- 
ghi.

Staniszewski zwycięża Kusocińskiego
w  b i e g u  n a  l O O O  m .

Warszawa, 2 lutego (A . Sz.). We czwartek w hali 
Akadem^ W. F. na Bielanach odbyły się zimowe 
męskla lekkoatletyczne mistrzostwa Warszawy. Naj­
ciekawszym punktem programu był bieg 1000 m., 
w którym zmierzyli się Staniszewski I Kusocińskj. 
Do ostatniego wirażu dwójka ta biegła razem wraz 
* Zawodnikiem Liberą. Potem wyszedł na czoło Sta­
niszewski. pociągając za sobą Liberę, a Kusoclńskie- 
tto zostawiając na trzeciej pozycji. Kusociński -oz- 
poczał finisz, ale nieco spóźniony. Zdołał on minąó 
Liberę, ale do zrównania się ze Staniszewskim za­
brakło mu paru metrów. Bieg był interesujący od 
początku do końca. Uważamy, te czas mógłby być 
znacznie lepszy, gdyby Staniszewski nie zwalnia! 
na wirażach.

Staniszewski wykazał, że znajduje się w zadawala­
jącej formie i jest dostatecznie przygotowany na 
start w berlińskiej „Deutscblandhalle'* 9 bm. Spo­
tka się on tara w biegu na 1500 m z Węgrem Iglol 
oraz Niemcami Schamburglem, Boetcherem i Stadle* 
rem, a zatem elitą średniodyatansowców Rzeszy.

Dobrą formę wykazał także Sulikowski, który wy­
grał trzy konkurencje, Gierutto natomiast, mimo 
dwóch pierwszych miejsc, dalekim jest od swej naj­
lepszej formy. Ciekawie wypadł pojedynek Hermana 
z Wirkusem na 3 km., zakończony zwycięstwem

pierwszego na finiszu.

Wyniki zawodów
były następujące:

50 m — 1) Sulikowski (AZS) fl.B; 2) Staszek (PZL) 
6.8} 8) Ładnowskl (Polonia) 6.4.

1000 m — l )  Staniszewski (8yrena) 2:43.2; 2) Ku- 
socłński (Warszawianka) 2:44j 8) Libera (Warsza­
wianka) 2:46.

8000 m — 1) Herman (Polonia) 9:16; 2) Wlrkus 
(Warszawianka) 9:17; 8) Gałuszka (KPW  Orzeł) 
9:27.2.

50 m płotkt — 1) Sulikowski 7.4; 2) Gierutto (W ar­
szawianka) 7 5; 3) Maciaszczyk (Polonia) 8.

Sztafeta wahadłowa 6X50 m — 1) Polonia 40.4; 
drużyna Policyjnego K. S. zdyskwalifikowana.

Sztafeta 3X800 m — 1) Polonia I 6:44,4; 2) Po­
lonia II 6:54.6; 3) P. Z. L.

Skok w dal — 1» Sulikowski 648 cm* 2) Ounap 
»Polonia) 627; 8) Kowalski (Polonia) 615.

Skok wzwyż — 1 ) Gierutto 174 cm; 2> Gędzłorow 
ski (Polonia) 174; 3) Kowalski (Polonia) 615.

Skok o tyczce — 1) Maciaszczyk (Polonia) 830 cm; 
2) A ni Me je w (Polonia) 820.

Pchnięcie kulą — 1) Gierutto 18.66; 2) Ounap 
12.81. Widzów 800 osób.

W przeddzień zawodów łyżwiarskich
o mistrzostwo Europy w jeździe parami.

Zakopane, 2 lutego (Ts) W dniu 8 bm. rozpoozyae- 
1ą 6ię po raz pierwszy w Polsce zawody łyżwiarskie 
-  mistrzostwo fcuropy w Jsidzie parami. Urządzjnli# 
tych zawodów w Zakopanem spowodowane zoettlo 
doty^hezasowsm 10-letniem urządzaniem ooroozafe 
mia*>jynarodowyth zawodów łyżwiarskich prze* Za 
kppirńskie Tow. Łyżwiarskie, które przy poparom 
narządu gminy wykazało odpowiednią rutynę 1 d»»- 
4w'adc*enie.

Trporoczne mistrzostwa zgromadziły 10 par z S-elu 
K r a jó w  Euro?? podczas gdy dotychczasowa konku­
rencja ta nie rrzewyżcaała nigdy 7-miu par.

Wystąpią pj raz pierwszy w mistrzcetwach Rumuni 
lv£osłowinni*. Na loduwlaku w Zakopanem wep«- 

uiale udekorowanym flagami, oraz kilimami s*«t »- 
piętakiem! przv wspaniałem oświetleniu wieczór, od- 
oywają się treningi. Lód jest znakomicie przygot'>*«- 
uy. W dniu wczorajszym przyjechali O lim pijczyk 
miet-owicie para mistrzowska świata Herber— Bayer 
(N pmcy), dalei Koch 1 Noak, Graetz 1 Weiss wę 
glereka para Błss—Baresa. Przybył również sędsla 
ocwcy p. Witt / Holandji.

Tc-ekie Radi( transmitować będzie z Zakopanego 
pr/tb'eg zawodów. Zawody odbywać się będą w dn. 
4, a }  6 bm. o godz. 17-tej na lodowioku w Zakopanem.

o niisirzostuio iunjoriiiii ohreou poiaiafiskiego
w narciarstwie.

Zakopane, 2 lutego (Ts) W  dniu 3 lutego odbyły 
się w Zakopanem narciarskie zawody •  mistrzostwo 
Junjorów J  okręgu podhalańskiego, na które złożyły 
sie biegi i  km I 6 km, a następnie skoki na mniej­
szej skoczni pod Krokwią.

Trasa biegów prowadziła ze stadjonu wzdłuż Eegli 
do Małej Łąki przez Bońdówkę i Księży Las z po­
wrotem na metę pod Krokwię. Warunki inieźne do­
bre. Biegi zorganizował Harcerski Klub Narciarski.

Wyniki biegu 8 km: 1) Krzeptowski Daniel (SNTT) 
30, 2) Tapek (Wisła) 81.15, 8) Ciaptak (SNTT) 32.81, 
4) Szczupalski (Sokół) 82.50, 5) Panek (Wisła) 3 3 1 2  
6) Szeliga (SNTT) 33.38, 7) Krzysztofiak (SNTT) 33W  
8) Pawlica) (H KN ) 34.09, 9) Kula Jan (SNTT) 34 l i ’ 
10) Karząbek Jan (Sok.) 31.25. < ’

V Klimowski (Podhale N. Targ)
5? i  T, cza (Podhale N. Targ) 82.41 a)
Drozd (Wisła) 35.18, 4) Gongola (Sokół) 35,27. Sklasy­

fikowano 28 juniorów.
“ a , matoJ •Voo.nl *oriranizowala 

* Wyn,fcl by*y następujące; l )  Kula Jan 
io  T P  1 44'  PunktacJa 147-7. 2) Gibas (Sokół) 
S8, 41, 136.4, 3) Kula Stan. (SNTT) 38, 37 —  13 5  7 
4) Szczepaniak (Wisła) 38, 42 —  135.4, 5) Klameriis 
Jan (Sokół) 37, 39 — 183.5, 6) Szyndler Jan (W isła) 
86.5, 88.5 — 133.2, 7) Krzeptowski Danie] (SNTT) 

-  IM . 8) Jarząbek Józef (Sokół) 86, 38 -
137.7, 9) Klamerus Józef (8okół) 85.5, 85 —  127 7 
10) Krzysztofiak 37, 37 —  126.4. * ’

Wyniki biegu złożonego o mistrzostwo 4 okręgu: 
mistr&em został w kategorji juniorów Krzeptows’ 
Józef Daniel (SNTT) 291 pkt, 2 ) Kula Jao (SNTl
268.7, 8) Tapek Mieczysław (Wisła) 258.5, 4) Jarzą-

(Sok61) 2W1- 5> Krzysztofiak SUmlsIaw 
(SNTT) 249.4 Kole^jnm sędziów stanowili: płk We- 
®"er, przewodniczący, int, Kulig, Tatar, Kubiń- 
ski 1 wnuk.

Marsz z nartami na ramieniu.
Zimowym szlakiem drugiej brygady Legionów Polskich.

prua narciarska Karpat W.chodnicn, odbyw a j^  Z  I ^  1r»oady l,Bjo-
L«»| l 0/ ” 11 VMar"  " « « ia r .W  «lak l,m  ł  brygad, któir ™  n," pK  narclanki,
LtsJondn polikich". Na historycznych szlakach Czaj! | nów. uczczenie ciynn 1 brygady lx e io .

©digitalizacja mbc małopolska pl

Mimo trudnych warunków terenowych i bardzo cm- 
sto atmosferycznych, stawiających uczestników tego 
zimowego raidu przed bardzo trud nem zadaniem, 
marsz szlakiem 2 brygady zdobył sobie w całej Pol­
sce zasłużoną popularność, stając się z każdym ro- 
kiem Imprezą coraz większą i gromadząc zarówno *  
konkurencji indywidualnej, jak i drużynowej, I8- 
epoły narciarskie wojskowe, P. W , klubów zrzejzo- 
nych w PZN i drużyny regjonalne. Tegoroczny martz 
odbywa eię na trasie Rafajłowa — Jabłonica — Wo- 
rochta. podzielonej na 3 etapy.

W  czwartek nastąpił
start do pierwszego etapu,

bleg-nąeego z Eafajłowej do przełęczy PantyrskJej; 
Krzyża na Rogodze, Taupiszyrki i z powrotem 4o 
Rafajłowej. Start odbył się z przed budynku na4lt< 
śnictwa w Rafajłowej. O godz. 7 mej wyruszyły 
pierwsze patrole. W konkurencji drużynowej bierze 
udział 71 patroli, każda złożona z dowódcy i trzęch 
uczestników, wszyscy w pełnem uzbrojeniu, z obcią­
żeniem plecaków o wadze 5 kg

W konkurencji indywidualnej wystartowało 8) u . 
wodników, w tem Jedna zawodniczka i ]woskiege 
KPW  — Kuranówna. Zawodnicy startujący indywi­
dualnie nie maja żadnego obciążenia. Na starcie 
w ili się gen. 4:ukowski, wicedyr. PUWF płk. Kit- 
mentowskl, liczni oficerowie, komitet marszu ortz 
tłumy miejscowej ludności. Wszystkie patrole w 
pierwszym odcinku pierwszego etapu pod historyoz- 
nym Krzyżem na Rogodze składały wieńca, c^cz^e 
w ten sposób pamięć bohaterów z 2 brygady legio­
nowej.

Na starcie zarówno patrole, jak I zawodnicy wy­
kazali doskonałą postawę. Bardzo barwnie przeijsta 
wlały się

patrole regjonalne w  liczbie 20,
występując w swych strojach z Łemkowszczyzny, 
ykolszczyzny. Podhala i Huculszczyzny

Tegoroczny marsz odbywa się w warunkach wył)|. 
tnie niesprzyjających, stawiających zawodników 
przed koniecznością zdobycia się na najwyższy wysi­
łek na trasie etapu pierwszego niejednokrotnie tecb 
uika jazdy nie dochodziła do głosu, gdyż po czętal 
wypadło całe kilometry przebywać z nartami na ra­
mieniu. Brak finiegu

uniemożliwiał bowiem posługiwanie sl« 
nartami.

Poza tem końcowy odcinek etapu, od Taupiszyrki de 
Rafajłowej, kończył się pod samą metą silnym zja­
zdem i ustawicznie dochodziło do silnych potłuczeń 
i okaleczeń. Mimo tych trudnych warunków wszyst­
kie drużyny wykazały znakomitą formę I kondycją. 
Z marszu wycofały Bie tylko 3 drużyny: PTT Ko 
łomyja, gmina Słoboda Runguraka i gmina Jahłonki.

Prawdziwie bohaterskiego wyczynu dokonał patrol 
PPW  Leśników z Żywoa, który dotarł do mety w 
komplecie, mimo, że jak aię okazało, zawodnik tego 
patrolu Mieslączak doznał pęknięcia kostni, jednak 
doszedł do mety pierwszego etapu, nie bacząc na 
straszliwy ból.

Pierwsza na metę o godz. 11.19 pnybyła drużyna 
Ł  S. Krynica.

Klasyfikacja pierwszego etapu 
przedatawia eię jak następuje: 1) Z. S. Zakopane 
4:22,19, 2) WKS Bielsko 4:26,16, 8) P. W Leśników 
Lwów 4:27.59, 4) WKS Rewers Stanisławów 4:28.15. 
5) WKS Cieszyn 4:81,08, 6) PPW  Kraków 4:88.22, 
7) ZS Krynica 4:84,25, 8) ZS Raba Wyżna 4:43.38, 
9) Straż Gramicena Stryj 4:45,25, 10) ZS Skolo 4U9.44* 
11) Straż Graniczna Sambor 4:50,39, 12) ZS Bielsko 
1:54,29, 13) K. O. P. Dederkały 4:54.41. 14) Zw. Be- 
zeęwistów Kryniica 4:54,44, 15) Gmina Poronią 
4:55,17.

W  poszczególnych klasach sklasyfikowały eię:
W  klasie 1 (patrole wojskowe) —  kolejno: WKS 

Bielsko, W KS Rewera, W KS Cieszyn, Straż G m i »  
na Stryj, Straż Graniczna Sambor.

W klaeie 2 (patrole P. W.) kolejno: PW Lfr 
tnlków Lwów, PPW  Kraków, PW  Leśników tywtae, 
ZS Krynica, ZS Raba Wyżna.

W klasie 8 (patrole sportowe) —  kolejno: W  l i 1 
kopane, Sokół Nowy SąoŁ, PZN Bieszczady, ZS Kry­
nica.

W klasie 4 (patrole regjonalne) —  kolejno: Omiae 
Poronin, Gmina Rafajłowa, Gmina Jabłonica, Gnu- 
na Berezów.

Klasyfikacja aawodnlków, startujących tndywMnal. 
nie, jest następująca: 1) Kotarba (PW  Leśn. Lwów), 
2) Haty (PW  Leśn. Lwów), 3) Kwlal (PW 
Lwów), 4) Framuga (K PW  Stanisławów), 8) Kok- 
rzycki (PW  Leśn. Lwów), 6) Fraś (KPW  Lwów).

Jedyna zawodniczka Kuranówna sklasyfikowała l!ę 
ib  26 miejscu.

W1 piątek o godz. 7 ramo nastąpi start do 2 stapo, 
prowadzącego z  Rafajłowej do Jablonicy.

Porażka i zwycięstwo bokserów 
pomorskich we Lwowie.

Lwów, 2 lutego (Fk) We środę wleozór rozegrane 
zostało w bali sportowej międzyokręgowe spotkanie 
bokserskie Pomorze— Lwów. Barw Lwowa bronił drą* 
gl garnitur. Pomorze wystąpiło osłabione brakie® 
Łady, Martyziaka, Karola i Łukowskiego, nadto le­
karz nie dopuścił Krzemińskiego I. z powodu go* 
rączki.

Soptkanle stało na słabym poziomie I zaknóeayłe 
się nieznacznem zwycięstwem Lwowa 9:7. Z zawod­
ników Lwowa wyróżnili się Różański, Sauer, s dro­
żyny pomorskiej najlepszy Lelewski, który nie miał 
większego pola do popisu, gdyż wygrał w pierwsi** 
starciu.

Wyniki poszczególnych walk w kolejności wag? 
Kuźmiński (Lwów) zremisował z Jarnuszewsklm. — 
Szołdra (Lwów) wypunktował Grabowskiego, Rinks 
(P< morze) zwyciężył na punkty Tabina, Różański (L) 
wygrał na punkty z Krzemińskim II, Lelewski <P) 
znokautował Peszka w pierws7em starciu, Sauer (U 
wypunktował Piechowskiego, Wezner (P) *wyoie*y< 
na pkty Baranowskiego, Pomirko (L ) wyerał na pkty 
z Lutobarskim. Sędziował w ringu p. Wójcik, pna* 
ktofaali pp. Moskal I Stsfanlckl.

w  spotkaniu rewanłowem,
rozegranem we czwartek, Lwów wystąpił w palle* 
pszym składzie, mimo to zasłużone zwycięstwo odnio­
sła drużyna Pomorza w stosunku 9:7. Lwowowi oo* 
prawda 4 pkty odpadły w. o. z powodu nadwagi 
berta I Sidelnikowa. Tym razem spotkanie stało es 
nieznacznie lepszym poziomie. Wyróżnili się Chrostek, 
Podkowicz I Szwarkowskl (L ) oraz Lelewski w *ze* 
'•egach Pomorza.

Wynikł poszczególnych walk były następujące* 
Lubiński (L ) remisuje z Jarnuszewsklm. Wynik 
kr?ywdzl Pomorsanina, ktOry zasłużył na zwycię­
s k o  Krzemiński I wygrywa w o. skutkiem nadwagi 
Olberta. W spotkaniu towar/.ysklem Krzemiński wy* 
gruł w pierwszej rundzie przez k. o.

Rinke (P) wygrał w. o z powodu nadwagi Sldsł* 
Bikowa. W spotkaniu towarzysklem Sidslnlkew wy* 
grał na pkty. Zwycięstwo Sidelnikowa nleuzaiadnle* 
no, Rinke zasłużył conajmniej na remie. Chrostsk 
(L ) zwyciężył Krzemińskiego II na pkty. Lelewski 
(P ) zwyciężył Btłyja w trzeciej rundzie przez k- ©• 
Piechowski (P> zwyciężył w pierwszej rundzie pr*e» 
k o Kita (L ) Podkowicz (L) zwyciężył na pkty We* 
znera. Szwarkowskf (L ) zwyciężył w l  ej rund*** 
przez k. o. Lntobaralclego. Sędziował w ringu p. iMh 
cik, punktował p. Moskal.
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Czorłek kontuzionowany na metzu
K. S. Gayer-Okęcie (Warszawa) 9:7.

Konkurs potęgi skoku w Berlinie.
S InU*o (P A T ) We Środę późnym wtecsso- 

rom zakońcaooiy został w Berlinie konkurs potęgi 
skoku o nagrodę im. marszałka Goeringa. Do ko-n- 

IW  konj, w  tem 8 polskich.
... ?*krotnej rozgrywce zwyciężył por. Temme 

(Niemcy na konta „Nordland", 2 ) por. Brlokmann 
(Niemcy) na. „E rle “ , 8) por. Huok (Niemcy) na „A r- 

” 1 1 • Ry,k* (Po,łka> na „Bi.mbusiu“ . Miej­
sce 6-te I (łals&e po<lz,ielone zostały pomiędzy 12 jeź­
dźców, wśród których znajduje eią dwaj jeźdźcy poi* 
scy, por. PoPhorecki na „Bohunie'* i rtm. Komorow­
ski na „Zbiegu**.

Konkurs powyższy odbył się w ramach „Dnia Pe- 
mocy Zimowej". Na zawody przybył kanclerz Hitler 
w towarzystwie mmistrów dr Fricka, dr Goebbelsa 
i parro.

Pierwszy paroooirs w kopkuraie potęgi skoku prze­
byte bezbłędnie trzydziestu paru jeźdźców, w tej 
łdezbl* 17 niemieckich, po 5 clu polskich i belgijskich 
©raz po jednym przedstawicielu Francji i Włoch.

Po podwyższeniu przeszkód paroonrs przebyli be*- 
"błędnie tylko 4-ej jeźdźcy, w tej liczbie rtm. Ryłko.

Pomiędzy tymi 4-ma jeźdźcami zarządzono jeszcze 
jedną, trzecią rozgrywkę. Na torze ustawiono dwie 
przeszkody, każda wysokości 180 cm. W rozgrywce 
toj „Bimbuś" zrzuil obi* przeszkody i wskutek tego 
a*jął 4-te miejsce 

N *  *-t#m miejscu sklasyfikował się jeździec belgij­
ski. kpi. Gonzo, na koniu „Ali-Baba".

W yniki polskich jeźdźców 
w  konkursie szybkości.

B lflln , 2 lutego. (P A T ). W  czwartek zakończony 
rostał konkurs szybkości o nagrodę im. ministra 
spraw za fr. .Rzeszy. Wszyscy jeźdźcy polscy starto­
w e j  poprzedniego dnia, podczas gdy w czwartek sa 
•len z polskich zawodników nie wziął udziału w za* 
wodach.

W  ogólnej klasyfikacji pierwsze miejsce i nagrodę 
win. Ribbentropa zdobył, kpt. Conforti (Włochy) 
przed Niemcami: por. Brinckmannem i por. iłu- 
ekem.

Z Polaków 7-me misjsco zajął por. Skulics, 8-ym 
byl rtm. Ryłko.

W  czwartek późnym wieczorem odbył sie konkurs 
skoków, w którym jeźdźcy polscy nie brali udziału.

Gwiazda (Warszawa)-Elektrit (Wilno) 
8:8.

Rotholc b ije  zdecydowanie Lendzlna 
na punkty.

Warszawa, S lutego (A  fis). We cawartek w połu­
dnie w sali teatru Nowości rozegrany został mecz 
bokserski pomiędzy warszawską Gwiazdą i mistrzem
Wilna. Elektritem, zakończony wynikiem remiso­
wym 8:8.

Najciekawszym punktem propramu było spotkanie 
w wadze muszej pomiędzy Rotholcsm 1 Lsndzinem, 
uważanych obecnie, obok Jasińskiego, za najlepsza 
..muchy" polskie. Walkę tę wygrał zdecydowanie 
lawodimlk wairszawski. W  pderwszej rundzie Lendain 
obrał niezłą taktykę ciągłego cofania się i walczenia 
na dystans, skutkiem ozego wiele ciosów Rotholca 
szła w próżnię. W drugiej rundzie walczono głównie 
w swarolach. widać było że zadecyduje trzecia run­
da. Tutaj Rotholc przechodzi do gsnsralnego atakK 

przeważa coraz bardziej i Leodzrin, zainkasowawsuy 
kilka ciosów, schodzi s ringu wyraźnie pokonany.

Z drużyny wileńskiej wyróżnić należy Malinow­
skiego i Berga, zaś w zuspole Gwiazdy dobrym był 
Zysman. Walka w wadze ciężkiej pomiędzy Blumem I 
Albertem bardzo nieciekawa.

Wyniki walk były następujące: Waga musza: Rot- 
hota (G) bije Letndztoa (E) na punkty. Waga kogu­
cia: Zaussnlckl (G) zwycięża na punkty Bolcewicza 
( j ) .  Waga piórkowa: Zysman (G) wygrywa a Kra- 
snopiArowem (E) na punkty. Waga lekka: Malinow­
ski (E) bije Żytnika (G) na punkty, choć sam był 
ilezoay na sznurach do sześciu. Waga półśrednia: 
Kulesza (E ) bije Zatel* (G) na punkty. Waga śre­
dnia? Berg (E) bije przez k. o. w 2-giej rundzie Mię­
dzyrzeckiego (G). Waga półciężka: Jeleń (G) hije 
Borysa (E) na punkty. Waga ciężka: Blum (E) zwy­
cięża na punkty Alberta (G).

Sędzia w ringu p. Link, na punkty pp. Gołębiowski, 
Gelańskl i Gurdyk.

Łódź, 2 lutego (r) We czwartek walczy! w Łodzi 
zespół pięściarski stołecznego Okęcia, który spotka­
nie z wicemistrzem K. S. Gayer przsgrał nieznacz­
nie w stosunku 7:9. Łodzianie walczyli w niekom­
pletnym składzie bez Mikołajczyka I Ostrowskiego, 
to też sukces ich zasługuje na tem większą uwagę.

Meca odbył się baz wagi ciężkiej, zamiast której 
walczyły dwie pary w kategorji półciężkiej.

Najwląksze zainteresowanie wzbudził strt Czort- 
ka, obecnie najlepszego obok Kolczyńskiego repre­
zentanta Polski, oraz Pisarskiego, który wystąpił 
w kategorji wyższej, t. zn. w półciężkiej. Czortek 
nic nio stracił ze swej wielkiej formy. Przeznaczo­
no mu „na pożarcia" mało rutynowanego, lecz am­
bitnego Dolatę, którego — jak chciał, pokonał na 
punkty.

Czortek był klasą dla siebie,
atakował z błyskawiczną szybkością, popisywał się 
bardzo bogatym repertuarem ciosów i pięknemi 
unikami, lecz w przeciwniku widział tylko sparrin- 
partnera i nie wypuszczał ciosów z całą siłą. Dzię­
ki temu Dolata wytrzymał do końca, chociaż w 
trzeciej rundzie wyraźnie sie słaniał. Czortek wy­
grał wprawdzie bardzo wysoko na punkty, lecz 
względy, któremi otaczał przeciwnika, przypłacił 
kontuzją (rozcięcie brwi), co w związku ze zbliża­
jącym się meczem międzypaństwowym Polska— 
Węgry jest dla nas specjalnie nieprzyjemne,

W drużynie Okęcia wyróżniali się jeszcze ruty­
nowany Bąkowskl oraz Tworek, który potrafił po­
radzić sobie z silnym Bagińskim.

K. 8. Gayer miał najlepszego pięściarza w Pi­
sarskim, który w żywiołowem tempie przeprowa­
dził swą walkę. Ze sposobu je j zdaje się wynikać, 
że

Pisarski odzyskuje swą dobrą formę.

Warszawa. S lutego (A . Sr.). W czwartek w sali
Syreny przy ul. Młynarskiej na Woli rozegrany zo­
stał mecz bokserski pomiędzy Syreną i WKS Flotą 
a Gdyni, zakończony zwycięstwom 8yreny w stosun­
ku 13:3. Zwycięstwo gospodarsy było całkiem za­
służono, choć w dwóch walkach decyzja sędziowska 
spaczyła właściwy przebieg walki. W  wadze mu­
szej pokrzywdzono zawodnika Syreny, a w wadze 
Lekkiej zawodnika Floty.

Zawody stały na bardzo dobrym pozlomls. Dosko­
nałą formę wykazali Kolczyński, Kozłowski i Baś- 
klewlcz s Syreny, a Gwardzik, Waslak I I Węgrów  
skl z Floty, zawiedli natomiast nieco Sobkowlak 
i Doroba I. Słabym punktem Floty był Kniga ll-gl.

Wyniki walk 
przedstawiają się następująco:

Waga musza: Baźklawlcz (8) remisuje z Iwań­
skim (F ). Baśkiewiez przeważał cały czas i Już w 
pierwszej rundzie miał przeciwnika do czterech na 
deskach. Decyzja jest zupełnie niezrozumiała.

Waga kogucia: Sobkowiak (S) zwycięża Gwardzl- 
ka (F ) na pkt. Zwycięstwo Sobkowiaka niezbyt zna 
ćmę. Gwardzik trafiał zawodnika Syreny ezęsto 
skutecznie kontrował. Sobkowiak miał lepszą osta 
tnią rundę, ale nadal wykazuje bardzo aieszezegól- 
oą formę.

Waga piórkowa: Kozłowski (S) ewyelęła Kofackio- 
go (F ) na pkt. Zawodnik Syreny walczy doskonale

Drugim jaśniejszym punktem łódzkiego zespołu był 
Augustowlcz. Po pamiętnej porażce przez k. o. ze 
Spodenkiewiczem, Augustowicz powoli dochodzi do 
siebie i walczy bardziej planowo, chociaż ciągle 
jeszcze zdradza skłonność do akcyj chaotycznych. 
Bagiński nie wniósł do drużyny spodziewanych 
korzyści i zawodzi nadal. Niespodziewanie dobrze 
wypadł Jaskuła, który pokonał znacznie cięższego 
od siebie Urbana. Sukces Jaskuły zadecydował o 
zwycięstwie łódzkiej drużyny. Pozostałe spotkania 
na niskim poziomie I nieciekawe.

Wyniki: (Na pierwszem miejscu zawodnicy K- 8. 
Gayer): Uslelskl w pierwszej rundzie przez k. o. 
pokonał Kopczyńskiego, walka trwała tak krótko, 
że o formie Łodzianina nic konkretnego nie da eię 
powiedzieć. Baglńeki dwukrotnie napominany za 
ciągłe zatrzymywanie przegrał zdecydowanie na 
punkty a Tworkiem. W  piórkowej Oolata przegrał 
barńdzo wysoko na punkty z Czortklem, który wy­
raźnie oszczędza] przeciwnika i walczył popisowo 
dla widowni. W lekkiej Augustowlcz szybkością i 
celnością ciosów górował nad Milerem, który rato­
wał się przytrzymywaniem lecz przegrał na punkty. 
W półśredniej Kulibabka nie był w stanie spro­
stać rutynowanemu Bąkowsklemu, Jako słabszy 
technicznie przegrał na punkty. W średniej walka 
Mirowskiego z Grejnorem miała przebieg wyrów­
nany i zakończyła się wynikiem remisowym. W 
pierwszej parze półciężkiej Pisarski pokonał przez 
techniczny k. o. Leoniaka. Pisarski z miejsca roz­
począł energiczne ataki, w pierwszej rundzie miał 
ładną serję, w drugiej miał Leoniaka na deskach 
do pięciu, w ostatniej do siedmiu. Potem przewaga . 
była już tak znaczna, że sędzia przerwał nierówną 
walkę. W  drugiej parze Jaskuła niespodziewanie 1 
pokonał na punkty znacznie cięższego od siebie, 
lecz prymitywnie walczącego Urbana.

i przez wszystkie trzy rundy ezęsto trafiając wyka­
zuje zdecydowaną przewagę.

Waga lekka: Waslak II (8) wygrywa i  Jawor­
skim (F). Walka zupełnie wyrównana. Bemis byłby 
tutaj najsprawlsdllwszsm orzeczeniom. Publiczność 
głośno protestowała przeciwko decyzji.

Waga półśrednia: Kolczyński (8) wygrywa przez 
techniczny nokat w drugiej rundzie a Wacia­
kiem I (F ). W pierwszej rundzie inicjatywa należy 
do Kolczyńskiego, ale Waslak trafia nawot dwa ra­
zy skutecznie. W drugiej rundzie Kolczyński zwięk­
sza tempo i po chwili panuje zdecydowanie na rin­
gu. Wasiak jest kilkoma ciosami zupełnie oszoło­
miony 1 zędzia przerywa walkę.

Waga średnia: Włestawskl (8) bije Błaszaka (F) 
no pkt. Walka mało ciekawa, choć dosyć tyws.

Waga półciężka: Doroba II (8) wygrywa na pkt 
z Knigą 11 (F ). Przewaga młodszego Doroby, który 
zadebiutował w wadze półoiężkiej (dawniej w śre­
dniej) oałkowita. Kniga I I  bardzo słaby.

Waga ciężka: Węgrowski (F ) zwycięża przez tech­
niczny nokaut w pierwszej rundzls Dorobę I (8)

I Już po paru ciosach marynarza idzie Doroba 1 na 
doski do sześciu, potem wstaje z trudem, opiera się
o sznury. Węgrowski „poprawia** I Doroba jest cał­
kowicie ..groggy", skutkiem czego aędzia przerywa 
walkę.

Sędziował w ringu P- ChrostowskJ.

Jędrysek uzyskał czas na 400 m niezły. Jednak 
znać było. że nie wysilał się zbytnio, a ograniczał 
się do zdobycia 1 miejsca.

Wyniki zawodów.
Panowie. 400 m dowolny: 1) Jędrysek iGiszowiec* 

5.20, 2) Heidrich (Dąb) 5.S4.6, 3) Bąk (Giszowiec)
5.45.6.

200 m klas.: 1) Heidrich (Dąb) 2.4S.G (wynik le- 
psby od ofic. rek. Polski), 2) liusin iEKP) 2.55 6. 2) 
Heidrich (KPS) 2.59.8.

100 m na wznak: 1) Priebe (Dąb) 1.18.4, 2> Ma 
ohowski (Dąb* 1.19.2. 3) Machura i KPS) 1.21.

200 m. dowolny: 1) Jędrysek (Giszowieci 2.80.8, 
2) Gąk Dąb Gisz.) 2.38, 8) Wypukol (Pokgon) 2 89.6.

100 m klas.: 1) Heidrich I (Dąb) i .  14 (lepszy od 
rekordu Polski), 2) Rusin (EKS) 1.19. 2 ) Heidrich TT 
(KPS) 21.8.

100 m dow.: 1) Jędrysek 1.05, 2) Priebe (Dąh)
1.07.6, a) Bąk (Gisz) 1.11.

Panie. 400 m dow.: 1) Materówna (Dąb) fi H0.fi, 2) 
Badlerówna (Dąb) 7.03.8, 3) Maniurzanka (Pogoń) 
7 32.

300 m klas.: 1) Bollówna (EKS) 3.14.8 (czas lepszy 
od ofic. rekordu Polski), 2) Stankówna (Pdgoń) 
3 46, 3) Koślikówna (KPS) 8.51.

100 m na wznak: t )  Fonfarówna (EKS) 131, 2) 
Pioszczykówna (Dąb) 1.39.8, 3) FankinI (Dąb) 1.49

W  ogólnej punktacji mistrzostw pierwsze m iej­
sce zdobył Dąb Katow ice 600 pkł przed EKS 
Katowice 462 pkt. i TPG  Giszowiec 273 pkł

Cracovia—Garbarnia 4:1.
W czwartek odbył się w Krakowie pierwszy w bie­

żącym roku mecz piłkarski między drużynami Cra- 
covii i  Garbarni. Zawody toozyły się na ośnieżonem 
boisku. W  obu drużynach wystąpiło kilku zawodni­
ków z drużyn rezerwowych.

Zespól ligowej Craoovii górował nad benjamin- 
kiem ligowym. Garbarnią, niemal przez cały okres 
gry. Bramki zdobyli: Myszkowski, Młynarek, Koro­
na i  Mad ryga. Dla Garbarni jedyny punkt uzyskał 
Pazurek II.

*  *  *
Drużyna ligowej Wisły odbyła w dniu wczoraj­

szym pierwszy trening.

INFORMACYJNE ZEBRANIE SEKCJI LEKKO­
ATLETYCZNEJ CRACOYH. Zarząd sekcji lekko­
atletycznej Cracovii zawiadamia wszystkich zawod- 
ników-lekkoatletów, jak również i sympatyków tego 
sportu, iż doroczne zebranie informacyjne sekcji lek* 
koatletycznej odbędzie się w dniu 5 bm. w lokalu 
sekcji narciarskiej K. S. Cracovia przy ul. Felicja­
nek L. 6. Początek zebrania o godz. 5 popołudniu

W ALNE ZEBRANIE WKS KRAKÓW. W  dniu 7 
bm. o godz. 17 odbędzie się w Oficerskiem Kasynie 
Oernizonowem przy ul. Zyblikiewicza Nr. 1 doroczne 
walne zgromadzenie Wojskowego Klubu Sportowego 
„Kraków**.

KURS NA SĘDZIÓW BOKSERSKICH. Krakowski 
Okręgowy Wydział Spraw Sędziowskich urządza kurs 
dla kandydatów na sędziów bokserskich. Kurs roz­
pocznie się dn. 15 hm. 1 trwać będzie 6 tygodni. 
Zgłoszenia kandydatów przyjmuje sekretariat KOZB 
vr Krakowie, ul. P. Michałowskiego Ł. 8, parter. 
Przy zgłoszeniu należy wpłacić taksę administracyj­
ną zł 3.

ANTONI KOLCZYASKI nadesłał do Tedakoji na­
szej pismo, w którem wyraża podziękowanie publicz­
ności krakowskiej ! Tow. Sport. Wisła za życzliwe 
przyjęcie jego i klubu warszawskiego Syrena z oka­
z ji ostatnich zawodów bakserskich w  kinoteatrze 
„Świt**.

(A  8z) WĘGRY ZAPRASZAJĄ POLSKICH PŁY­
WAKÓW. Polski Zw. Pływacki otrzymał od Związku 
Węgierskiego propozycję przyjazdu na Węgry repre­
zentacyjnej polskiej drużyny waterpolnwej wraz z Je­
dnym pływakiem w stylu dowolnym i w stylu klasy­
czny do konkurencyj indywidualnych. Węgrzy wysń- 
nęli termin od 12—17 sierpnia proponując starty w 
trzech miastach węgierskich Kassal, Eger i Miskole. 
Zaproszeni* *«st*ła  zasadniczo przyJete.

(PAT ) W  CZWARTEK ODBYŁ SIĘ W  ŁODZI KO­
BIECY MECZ GIMNASTYCZNY MIEDZY REPRE­
ZENTACJAMI MAZOWSZA I ŚLĄSKA. W  ogólnej 
punktacji zwycięstwo odniosła reprezentacja Mazow­
sza, zdobywając 159 pkt prezd Śląskelm 145 pkt. —~ 
W reprezentacji MaznwRza występowały: Warsza­
wianki, Łodzianki i Pablanlczanki; w reprezentacji 
Śląska: sokolice z Katowic, Nowego Bytomia, Bogu­
cic ! Chorzowa. Indywidualnie najlepsza finów (re­
prezentacja Mazowsza).

Cztery rekordy pływackie
8lemlanowlce, 8 lutego, (tel). Pływackie mistrzo­

stwa Śląska w  klasie I., odbywające się w Siemiano­
wicach śląskich, stały pod znakiem doskonałych 
wyników które świadczą o systematycznym postępie 
pływactwa polskiego.

Największą zdobyczą tych mistrzostw — to zdoby­
cie przsz Heldrlcha z Dębu na 800 m czasu 2.43.8, 
zbliżającego się wyraźnie do klasy światowej. Wy­
nik ten jest oczywiście nowym rekordem Polski

ł tylko o 9 aek. gorszym od rekordu świata. Wynik 
t«n nio będzie mógł byś uznany za oficjalny, za 
względu na nieprzepisowe wymiary basenu. Hei­
drich również na dystansie 100 m uzyskał czas le­
pszy od rekordu Polski o 3.5 sak., a mianowicie 
114 min.

Również Bollówna (EKS) uzyskała czas lepszy <
rekordu Polzkl w obydwu konkureacjach klasycz­
ni eh.

Wysoka porażka bokserów Floio
Sji ena—Flota 13:3.

H. BUGGE MAIIIIT

J h ó d  t y o t d C i  M ’

Z  upsw słn len ls  autor* przełożył*

Helena H ellerówna

R O Z D Z IA Ł  IV .

Pozos taw iw szy  pocztę w  Ham m erfest, 
prze la tu jem y ponad bezm ierną, b ia łą  po­
w ierzchn ią  p row in c ji F inm ark . W ich er 
w ie je  z  boku. a śn ieg  przestał ju ż  padać. 
Zaczyna się m rok, ja k ko lw iek  pierwsza 
za ledw ie m inęła.

Już u schyłku dn ia  ukazu je s ie zorza 
północna-

N a  wschodniej części w idnokręgu  z ja ­
w ia ją  się szerok ie pasy m igo tliw ego  
św ia tła  i rozprasza ją  się po niebie. Pro- 
tBienie ich roztap ia ją  się i przeobrażają  
w  blade snopy. Jeszcze jedna  ch w ila  i ni 
stąd n i z  ow ąd sta ją  s ię potwornem i ra­
m ionam i, w ykonu jącem i c ią g le  ruchy, 
jak  z łow rog ie  znaki, ustaw ione d la  prze­
strog i okrętów . B arw a  ich w yd a je  się 
wówczas dziw na. N ig d y  tak ie j n ie w i­
działem . Pod  nam i, na lodow ej pnstynj, 
rzuca ona z łow ieszczy  cień.

M otor sta je  s ię jeszcze hałaśliw szy 
'K tych ciem nościach, spowodowanych 
Uirozem i zaw ie ją . W  regu larnych  odstę- 
r*cb  otrzym uję ze s tac ji w  
Ły, określające położen ie, V  I i  1 V iłiT

V R F  ł  słabsze znacznie sygna ły  z  Trom - 
so.

N otu ję  położenie i  wręczam  notatkę 
K rogow i, k tóry  wstrząsa głową. Zm ienia 
kierunek na północ. Północne św iatło 
rzuca dziwne żółte i  z ielone plam y na 
dolną część jego  tw arzy , podczas gdy  je ­
go  oczy, zak ryte  okularam i, pozostają 
w  cieniu. Jego  energiczna broda w ystę­
pu je naprzód. Obserwując go, doznaję 
znów dziw nego uczucia, ja k ie  n iegdyś we 
m nie wzbudzał. Jest to coś pośredniego 
pom iędzy wstrętem  a sym patją.

N a  ziem i od ozasu do czasu ukazuje 
się, jak  czeluść czarna i straszliwa, w e j­
ście do któregoś z fiordów . A  potem 
^nów z jaw ia  się biała przestrzeń, bez 
końca. Zapisuję, iż  lecim y w kierunku 
V ardo, a w ięc zbaczamy z norm alnej tra ­
sy. A le  warunki lotu sta ją  się w  ten spo­
sób lepsze i zabezpieczam y sobie moż­
ność w odow ania w  razie nagłego niebez­
pieczeństwa.

Podczas przelotu nad fiordem  Tana 
o trzym u je w iadomość z V a rd ó : „W ich u ­
ra  na południowym  wschodzie, która 
przeobrazi się prawdopodobnie w ieczór 
w  burzę. C hw ilow o widzialność dobra".

P rzypom inam  sobie nagle —  nie wiem  
czemu —  pewien jesienny w ieczór, pod­
czas którego E lza  stała ze mną przed 
w ystaw ą ja k ie jś  owocarni przy u licy 
K a rl Johan w Oslo.

P a trzy liśm y  na kuszący kosz złota­
wych, pokrytych  meszkiem brzoskwiń, 
obok których leżały m andarynki.

K ro g  lec iał wówczas na Spitzberg, sam 
na pokładzie. A  m yśm y gorączkow o w y ­
korzystyw a li ezas na hulanki. Przed 
ow ą w ystaw ą w ziąłem  E lzę pod ram ię 
i  pow iedziałem : „G dyb y  się zabił, kup ili­

byśm y za otrzym ane od towarzystw a 
ubezpieczeń pieniądze w illę  na Jasnym 
Brzegu. W yrzek łem  te słowa, gdyż upa­
dla jąc się, doznawaliśmy dziw nej p rzy je ­
mności. Chcieliśm y osiągnąć najw yższy 
stopień nikczemności. Im  dalej się posu­
waliśm y, tem bardziej nas to upajało...

Oto zb liża  się latarn ia  sygnałow a w 
Makkaur, na jsiln ie jsza  w  N o rw eg ji; 
przeszywa ona ciemności rytm icznem i 
blaskami św iatła. Zorza polarna dogory­
wa. N a  w idnokręgu pozostaje jeszcze ty l­
ko odblask żaru.

Śnieżna m gła  powraca znowu. A  po­
tem, po d ług ie j podróży w te j poświacie 
księżyca, przedziera się przez kłęby 
chmur. Zaraz znajdziem y się nad Vardo. 
Św iatła  w yspy H orn  zaznaczają się obe­
cn ie pod nami. N ieco da lej zarysow ują  
się m ury cytadeli, zbudowanej w  kształ­
c ie gw iazdy, w ie lk ie  słupy telegrafu  bez 
drutu, na których księżyc w yw ołu je  od­
blaski, następnie na krańcach w idnokrę­
gu zaznacza się skrawek ziem i, pokryte j 
śniegiem  i ogran iczającej cieśninę Busse. 
Głuche ciosy burzy wstrząsają aparatem, 
podczas gdy rozpoczynam y przelot nad 
potężnym fiordem  Varanger. otw artą  
czeluścią na ocean Północny.

R O Z D Z IA Ł  V.

Musimy w zbić się na wysokosc 3.U00 
m etrów, ażeby wydostać się z niebez­
piecznej stre fy, w  k tórej zam ieć śnieżna
i w icher zm ieniają się kolejno po w ie l­
kich dziurach w powietrzu. Możnaby 
przypuszczać, że jest się na pokładzie 
m ałego czółna na pełnym  Atlantyku, 
gdyż jesteśm y podrzucani na wszystkie 
strony, m iotani, popychani-. Czasami 
aparat spada nagle, a czasami —  o ile  je ­

go  skrzydła  n a tra fia ją  na opór —  w zno­
si s ię ; siedzenie trzeszczy, a dru ty rozpi­
nające kadłub samolotu drżą. W około 
nas istna matnia. N ie  orjen tu jem y się 
ju ż dokładnie, w  jak im  kierunku się po­
suwamy, chyba ty lk o  w  tych  rzadkich 
chwilach, w  których zaw ie ja  pozwala 
nam wytehnąć. W ykorzystu jem y to, aże­
by zorjentow ać Bię przy  pomocy rad ja. 
O trzym ujem y z V a rd o  oraz z  sow ieckiej 
rad jostacji w  A leksandrowsku regu lar­
ne i w yraźne komunikaty, określające 
nasze położenie.

Jest zaledw ie czw arta po południu. K o ­
rzysta liśm y z  dnia jedyn ie  przez godzinę. 
D oznajem y wrażenia, ie  od naszego w y ­
jazdu w  Trom só upłynęły w iek i. Z iew am
i w yjm u ję  biszkopty, czekoladę i termos, 
w  którym  jest kawa. W  chwilach uspo­
kojen ia  p ijem y i jem y nasze zapasy. Je­
stem głodny jak  w ilk.

Burza w zm aga się jeszcze.
K ro g  kreśli parę słów  w  notatniku 

w  kształcie bloku:
„G ruby szron na skrzydłach, zwłaszcza 

na lewem , k ierowanie utrudnione, u trzy­
manie wysokości niem ożliwe, będę może 
zmuszony opuścić się na fio rd . P rześ lij 
do Vardo w iadomość o naszem poło­
żeniu".

Odpowiadam:
„W od ow an ie bardzo ryzykowne, morze 

wzburzone, stara j się utrzym ać wyso­
kość, za pół godziny będziem y koło K ir- 
kenes".

Za całą odpowiedź wskazuje m i wyso- 
komierz. Opadliśm y do 800 metrów. Bu­
rza jest teraz tak gwałtowna, że kołysze­
m y się w  m iejscu, praw ie że nie posuwa­
ją c  się naprzód.

(C, <L nji
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Gen. Sosnkowski na Zamku.
# . . D z i e n n i k  P o z n a ń s k i 44 zajmu- 
3e się w korespondencji z Warszawy ostat- 
niemi pogłoskami poiitycznemi, jakie po­
wstały bądź to z pewnemi naradami i au- 
djencjami, bądź też z przebiegiem posiedzeń 
komsji sejmowej. Tak wiąc

„żywszą uwagę sfer politycznych zwróciła 
konferencja, jaką Prezydent R. P. odbył z gen. 
Sosnkawskim Gen. Sosnkowski jest przecież 
tym człowiekiem, którego najszersze koła p o ­
lityczne a nawet masy społeczeństwa uważają 
za autorytet, który rzucony w odpowiedniej 
chwili na szalę zdarzeń, może w  decydujący 
sposób spowodować normalizację wewnętrz­
nych stosunków politycznych  oraz skonsoli­
dować wreszcie społeczeństwo**.

„Norm alizacja stosunków politycznych w 
kraju jest także przedmiotem ciągłych narad 
w kołach politycznych opozycji. Stronnictwo 
Ludowe radzi co kilka dni w  swej naczelnej 
komórce organizacyjnej pod przewodnictwem 
p. Rataja. Ostatnio przeprowadzono w kołach 
ludowych analizę przemówienia senatora To ­
maszkiewicza z O. Z. N.. który o Stronnictwie 
Ludowem i PPS-ie wyraził się bardzo życzli- 

J wie, natomiast ostro wystąpił przeciw Str. Na­
rodowemu. T o  przemówienie będzie także nie­
wątpliwie przedmiotem komentarzy na radzie 
naczelnej Polskiej Partji Socjalistycznej, jaka 
została zwołana na dzień 25 i 26 lutego".

■
K to  w e jdzie do „ K lubu  

Niezależnych"?
, O sytuacji na terenie Sejmu zamieszcza 

..A. B. C.“  następującą wiadomość:
Zorganizowany Klub parlamentarny posłów 

niezależnych, nie skupia w swem gronie 
wszystkich posłów, którzy nie współpracują 
z Klubem parlamentarnym Obozu Zjednocze­
nia Narodowego, a reprezentują samodzielne 
•oglądy polityczne. Nie wyrazili swej zgody 
a współpracę z ..niezależnymi" poseł dr Jó- 
ef Patek, poseł W awrzkowict i poseł Pie­

niążek, chociaż wyrazili zgodę poparcia wszy­
stkich wniosków tej grupy, które nie będą ko­
lidować z ich światopoglądem.

■  ■

W  obronie „dziadków”.
W  związku z tendencjami totalistycznemi

Sojmowanie wychowania narodowego, ja- 
ie ujawniły się na komisji sejmowej w 
czasie obrad nad budżetem ministerstwa 
oświaty, a zwłaszcza w związku z mową p. 

posła Stahla, czytamy w tygodniku „Obro­
na Kultury4*:

„Pan  poseł Stahl wytoczy! niezmiernie dzi­
wną argumentację przeciwko dzisiejszemu sta­
nowi rzeczy, tę mianowicie, że trzeba raz 
skończyć z praktykowanym dziś zwyczajem, 
i e  na młode pokolenie wpływ wywierają nie 
tyle rodzice, ile dziadkowie.

Zabawna historjal Czy ma wyjść ustawa, 
zabraniająca młodzieży widywania się z dziad­
kami? Czy wszystkich dziadków odeślemy do 
obozów  odosobnienia, czy jeszcze inaczej? 
Dziadkom dzieje się krzywda Tem  bardziej 
niezasłużona, że oni to są najbardziej zain- 
teresowanem pokoleniem w  dobrodziejstwach 
kar jer państwowych i oni to łatw iej pojmują 
Integralnego Polaka, niezwiązanego z pomyśl- 
nemi wiatrami sytuacyjnemi. T o  przecież 
dziadkowie wychowali to pokolenie bojowe, 
które odzyskało dla Polski wolność. Sam w ie­
cznej i chwalebnej pamięci Józef Piłsudski, 
niedarmo nazywany był przez legjonistów^ a 
potem przez społeczeństwo „Dziadkiem". 
Dziadkowie —  to szacowny element, to już 
tradycja, historja i powaga. W ielkie doświad­
czenie, spokój, opanowanie. Stanowczo prote­
stujemy przeciw banicji dziadków” .

O  tem po gospodarki narodow ej.
W  prasie toczy sie dyskusja na temat 

metod i dróg gospodarki narodowej i  je j
większego lub mniejszego dynamizmu.

W  związku z tem interesujący jest arty­
kuł zamieszczony w ostatnim numerze or­
ganu kół wojskowych „ P o l s k a Z b r  o j- 
n a“.

Organ wojskowy wysunąwszy teze, że po­
lityka gospodarcza narodu jest niczem in- 
nem jak  tylko sharmoniziwaniem głów ­
nych procesów gospodarczych z całokształ­
tem dążeń państwowych, występuję za 
przyspleszonem tempem polityki gospodar­
czej:

„W  chwilach wątpliwości, czy stosowanie 
pewnych zasad, przyjętych gdzieindziej, jest 
n nas możliwe i wskazane, dobrze jest odwo­
łać się do zdrowego rozsądku. Ten mówi, że 
na świecie można do czegoś dojść jedynie 
pracą, a  nie dobrowolnem czy przymusowem 
choćby najlepiej teoretycznie uzasadnionem 
lenistwem. Jeśli w  bogatej Francji rzucono 
dziś hasło „heroicznej produkcji“  dla w yró­
wnywania luk, które powstały na skutek kil- 
koletniego je j osłabienia, to nas tem bardziej 
na powolne tempo nie stać.

I  zdrowy rozsądek mów!, te  jeśli z dwa 
obok siebie położonych krajów  jeden pracuje 
pełnią swych zdolności, sprawniej i wydaj­
niej, a drugi zatrudnia tylko c z ę ii swych zdol­
ności wytwórczych, resztę pozostawiając od­
łogiem —  to wmawianie, że ten pierwszy idzie 
ku katastrofie, a drugi do dobrobytu —  Jest 
widocznem nieporozumieniem, oparłem na 
kryterjach zbyt oddalonych od rzeczywisto­
ści"

■  ■

'R obotn icy przeciw  zniesieniu  
święta M . B . G rom n iczn e j.

Ilustrowany Miesięcznik Liturgiczny

„ M s z a  Św i e t a4* pisze w ostatnim nu­
merze lutowym:

„Gdy w  roku 1925 Stolica Święta zawarła 
- Rzeczpospolitą Polską konkordat, zniesiono 
kilka świąt, m in. święto Matki Boskiej Grom­
nicznej w dniu 2 lutego. W tedy to powstały 
rozruchy między robotniczą ludnością W ar­

szawy. Tłumy zebrane na Placu Trzech K rzy­
ży i w  innych punktach zaczęły demonstro­
wać, wołając: „N iech żyje Matka Boska 
(iromniczna i republika sowiecka — n/e damy 
sobie zabrać tego święta —  to wymyślili pa­
nowie __ chcą, aby biedny lud umierał bez
gromnicy4'.

„N a  te I inne bezsensowne okrzyki j .  g; 
ksiądz kardynał Rakowski zwrócił się do Rzyl 
mu, aby tego święta nie znosić, bo lud nasz 
do niego jst tak bardzo przywiązany'*

„Msza Święta" pisze, że dzięki tej inter­
wencji święto Matki Boskie] Gromniczne] 
pozostało nadal w kalendarzu polskim.

Z ktaju od kaie&pondentów „1 3L C."
Kronika warszawska.

Oszukańczy magazyn futrzarski.
(A ) Notoryczni złodzieje, karani w ielo­

krotnie za kradzieże i oszustwa, Henoch 
Zabłocki i Mojsze Gerc powzięli myśl zbo- 
gacenia sie tanim kosztem i bez ryzyka, ja ­
kie grozi im przy dokonywaniu zwykłych 
kradzieży Po długich namyślaniach kan­
ciarze założyli przy ul. Leszno magazyn., 
kuśnierski. 1_1

Ponieważ ceny robót były niezwykle ni­
skie, magazyn prosperował znakomicie 
przez kilka tygodni. Liczna klientela zaczę­
ła sie jednak niepokoić ô  losy futer, któ­
rych „poprawianie i przeróbka*4 zaczęły sie 
przedłużać w nieskonczoność.

Jeden z klientów Icek Fastman, oddaw­
szy do przeróbki dwa futra wartości 2.000 
zł i zapłaciwszy zgóry za prace 200 zł, za­
czął coraz natarczywiej dopominać s l^  o 
zwrot futer. Nie spodobało sie to kuśnie­
rzom i gdy klient przyszedł jeszcze raz 
z wymówkami, rzucili się na niego i po­
bili. ......................

Pobity Fastman pobiegł do komisarjatii, 
gdzie złożyi zameldowanie. „Kuśnierze , 
czując, że ziemia im sie pali pod stopa­
mi, zwinęli interes i znikli z horyzontu.

Energiczne śledztwo doprowadziło jednak 
do odnalezienia kryjów ki i  aresztowania 
bandy.

Ofiarą ozustów padło kilkanaście osób. 
Straty Ich sięgają 2.500 zł. Przyjmowane 
do naprawy futra złodzieje sprzedawali 
zmiejsca zawodowym paserom, z którymi 
byli w kontakcie._______

(A ) ZWROTY KOSZTÓW PODRÓŻY URZĘDNI­
KOM. Resortowi ministrowie wydali zarządzenia o 
zwrocie kosztów dla urzędników państwowych, ma­
jących własne środki lokomocji. Urzędnikom pań­
stwowym w zależności od jakości samochodu zwra­
cane będą koszty podróży w sprawach służbowych 
od 25 do 30 gr 7-a km.

(A ) I NA WŁASNE POTRZEBY SOLI WARZYC 
NIE WO! NO. Sąd Najwyzszy ogłosił orzeczenie, ma­
jące znaczenie zasadnicze dla ludności zamieszkałej 
w pobliżu żup solnych i źródeł solankowych. Izba 
karna Sadu Najwyższego uznała, że przewidziany 
przepisami monopolowemi zakaz wytwarzania i  pu­
szczania .w obieg soli, co etanowi, monopol państwa, 
obejmuje równie?, warzenie sil dla własnego użytku. 
Należy nadmienić, iż argumentem tym bronili się 
często obłopt, oslcarienl w licznych procesach o na­
ruszenie monopolu solnego.

fA> W  OKRESIE OD 22 DO 29 B. M. ZAREJE­
STROWANO 14 PRZYPADKÓW DURU BRZUSZ­
NEGO ! 1 zamiejscowy, co stanowi o 22 mniej, niż 
w poprzednim tygodniu. 29 — szkarlatyny i 8 za­
miejscowe (o 15 mir ej). 89 — dyfterytu i 7 zamiej­
scowych (o 9 więcej). 31 — odry 1 1 zamiejscowy (o 
5 mniej). 41 — kokulusm (o 14 mniej), 4 — jaglicy 
(o 2 mniej). 10 — róży i 7 zamiejsoow. (o 8 mniej), 
2 — dretwlcy karku (o 1 więcej), 2 — zakaien a 
popołogowego (o 1 mniej), 4 -- pokąsaó — przez 
zwierzęta wściekłe fn 2 więcej), wreszcie 47 —  gru­
źlicy i 18 zamiejscowych (o 87 wiece*) a

Kronika lwowska.

Bezczelna prowokacja 
bezczelnego djaka.

(C) Na polecenie prokuratora aresztowa­
no we Lwowie djaka cerkwi Reformatów 
Fedora Posiygę, który w  cerkwi uderzył w 
twarz niejaką Marję Buszkowską za to, ie 
wychodząc przemówiła do swego dziecka 
po polsku.

Zuchwały djak wyraził się przytem, że 
„w  cerkwi rozbrzmiewać może tylko jeżyk 
ukraiński".

’ e k s c e s ó w  n a  u m .
WERSYTECIE LWOWSKIM znalazła dalsze echo. 
Jak nas informują, młodzież akademicka nie soli­
daryzująca się z niemi wysyła w piątek do Warsza­
wy zb orową delegację. Delegacja ta złoży na ręce 
premjera gen. Skład kowakiego i mim. oświaty prof. 
Swiętoeławekiego pismo, w którem przedstawi sytu­
ację na wyższych uczelniach lwowskich i domagać 
się będzie zabez.p.ecze,nia je j spokoju w studjach. 
Delegacja tej młodzieży przyjęta została we środę 
przez starostę grodzkiego Klimowa.

(C) NAWOŁYWAŁ DO BOJKOTU WYBORÓW. 
W  sądzie karnym w Kamionce Strumiłowej odbyła 
s ę rozprawa przeciw miejscowemu prezesowi UNDO 
drowi Iwanowi Łemiszce, oskarżonemu o nawoływa­
nie do bojkotu wyborów sejmowych 1 rozpowszech­
nianie niepokojących wieści. Dr. Lemiszko został 
skazany na łączną karę 3 mieś. aresztu z zawiesze- 
n em i grzywnę 50 zł.

(O  SKANDA* ICZNA AFERA OBYCZAJOWA. 
Władze śledcze we Lwowie ujawniły skandaliczną 
aferę obyczajowa i zlikwidowały tajny dom rozpu­
sty, którego klientkami były przeważnie nieletnie 
dziewczęta. W  związku ze śledztwem aresztowano 
kilka osób.

(C) NIELETNI ZBIEGLI ZE SCHRONISKA. Ze
schroniska dla nieletnich chłopców przy ul fiw. Zo- 
fji we Lwowie zbiegło 4-ch chłopców: Paweł Mikn- 
towicz, Tadeusz Polański. Tadeusz Łuozko 1 Włady­
sław Szklany. Policja wdrożyła za zbiegami p ęc za ­
ki wania.

'7 W W fB O L U  GŁOWY

pr zy  PRZEZIĘBIENIU, 
IGRYPIET KATARZE

Podniosła nroczgstoSt w dniu Im ienin
P. Prezydenta R. P.

(P A T ) Kom itet pracowniczych kół kultu­
ralno-oświatowych przedsiębiorstw I zakła­
dów wojskowych w Warszawie, pragnąc 
uczcić dzień imienin Pana Prezydenta RP. 
zorganizował w  sali Rady m iejskiej uro­
czystą akademję z bardzo bogatym progra­
mem. Protektorat nad akademją objął p. 
wiceminister spraw wojskowych gen. bryg. 
inż. Litwlnowicz.

Salą Rady m iejskiej przybrano flagami 
o barwach narodowvch, na frontonie umie­
szczono w obramowaniu ośmiu fla g  pań­
stwowych godło państwa polskiego „Orzeł 
B iały4*.

O godz. 12 powitany marszem general­
skim przybył na akademją gen. LStwino- 
wicz w towarzystwie szefa gabinetu mini­
stra spraw wojskowych płk. Kilińskiego. 
Poza tem na akademji byli obecni dyre­
ktorzy fabryk przemysłu wojskowego i w y­

twórni, grono wyższych wojskowych oraz 
sen. Wojtek-Malinowski.

P o  odegraniu przez orkiestrę Hymnu na­
rodowego i „P ierw szej Brygady", wygłosił 
odczyt inż. Józef Michałowski, pracownik 
jednej z wytwórni amunicji, omawiając ży­
cie i zasługi Dostojnego Solenizanta^ w słu­
żbie dla państwa polskiego. W  zakończeniu 
przemówienia inż. Michałowski wzniósł o- 
krzyk na cześć Pana Prezydenta R. P., a 
orkiestra odegrała Hymn narodowy.

W  części wokalnej chór^mieszany praco­
wników głównej drukarni wojskowej pod 
dyr. Szymanowskiego wykonał szereg u- 
tworów, a chór męski jednej ze zbrojowni 
odśpiewał szereg pieśni.

Odegraniem przez orkiestrę mazura z o- 
pery Halka Moniuszki zakończyła sie aka- 
demja, która zgromadziła liczne rzesze 
pracowników przemysłu wojennego.

STEFfM BOGUmiŁ CYRUS-SOBOLEWSKI
O B Y W A T E L  ZIEM SKI

urodzony w Nieprześni 16 X I I  1861 r. po krótkich, a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. 
Sakramentami zasnął w Panu dnia 2 lutego 1939 r. w Popędzynie.

Eksportacja zwłok do kościoła w Uściu Sol nem nastąpi w sobotę, dnia 4-go bm. o go­
dzinie 9-tej rano. a następnie zwłoki Zmarłego złożone zostaną w grobowcu rodzinnym 
na miejscowym cmentarzu, o ozem zawiadamia i zaprasza Krewnych i Znajomych nie­
utulona w talu

Żona I najbliższa rodzina.
Osobne zawiadomienia nie będą rozsyłane.

KRONIK KRAKOWSKA.

Dziś w Teatrze Miejskim: 
„Dlaczego zaraz tragedja".

Zjazd geografów krakowskich.
W  piątek 3 bm. rozpocznie się w  Krakow ie 

2-dniowy zjazd geogra fów  krakowskich, którego 
inauguracja nastąpi na uroczystem posiedzeniu 
plenarnem ogodzinie 10.30 w  sali Instytutu Geo­
graficznego przy ul. Grodzkiej 64..

*  *  *
O godzinie 18-tejw sali Kopernika U. J. w y ­

głosi odczyt o  zwyczajach świąteąznych Bożego 
Narodzenia w  Niemczech i Polsce p. E lfryda v. 
Fuer8lenfeld znana badaczka sztuki ludowej w 
Polsce i wybitna je j propagatorka na terenie 
Rzeszy niemieckiej.

Reduta Prasy w Krakowie.
W e środę w  salach Grand Hotelu w K ra ­

kowie odbyła sie tradycyjna Reduta Pra­
sy, urządzona staraniem Syndykatu Dzien­
nikarzy Krakowskich, która ze względu na 
dobór towarzystwa i atmosferę, w jakiej 
sie bawiono, stal? sie punktem szczyto­
wym bieżącego sezonu karnawałowego.

Przestronne sale Grand Hotelu wypełni­
ło  około 1000 osób, reprezentujących sfery 
towarzyskie Krakowa i Śląska. Na zabawę 
dziennikarzy przybyło z prowincji w iele 
rodzin ziemiańskich.

Przybywających gości w itał prezes Syn­
dykatu Dziennikarzy Krakowskich dr Lan> 
kau. Z pośród przedstawicieli władz kra­
kowskich i sfer towarzyskich wymienić na­
leży pp.: wicewojewodę dra Małaszyńskie- 
go, wiceprez m. dra Klimeckiego, b. min. 
Dudeka, ławnika zarządu m., prezesa Tzby 
skarbowej p. Gregera, Franciszka hr. Po­
tockiego, dyr. poczty Spetta, dyr. Paschal- 
skiego i innych.

Dla urozmaicenia zabawy komitet przy­
gotował w iele niespodzianek i konkursów, 
które cieszyły sie wielkiem powodzeniem.

Tealr Miejski iw. J. Słowackiego w Krakowie
W  iriedzaelę, dn. 5 lutego br. 

godz. 16: „DLACZEGO ZARAZ TRAGEDJA?!' 
godz. 20: „MIŁOŚĆ BĘDZIE NASZYM W YNA­

LAZKI EM‘*. 778Ł

MSZA SW. ZA DUSZĘ ŚP. K. H. ROSTWOROW­
SKIEGO, w pierwszą rocznicę zgonu, odprawiona 
zostanie w sobotę. 4-go lutego o godz. 10-tej w ko­
ściele OO. Kapucynów, na którą zaprasza Związek 
Zawodowy Literatów Polskich w Krakowie. 87g 

ZA POLEGŁYCH W WALCE O ŚLĄSK W  20-TĄ 
ROCZNICĘ. W sobotę 4 bm. o godz 8-mej rano 
odprawione zostanie w kościele OO. Kapucynów w 
Krakowie Msza św. żałobna za poległych Polaków 
w walkach z Czechami o Śląsk Cieszyński w dwu­
dziestą rocznicę bohaterskich zmagań.

DO KRAKOWA PRZYBYŁ we czwartek major 
wojsk amgieJs-k-m, p. Longthn, komisarz wystawy 
sztuki angielskiej w IPS-ie. Wraa zmim przybył do 
naszego miasta p. Sykes delegat przedstawicielstwa 
w Polsce Britieh Coneul (Rada Brytyjska dla Spiaw 
Propagandy Kultury). Malor Longthn przybył do 
Krakowa w 7/w.ązku z zcwganieowauiem wystawy gra­
fik i angielskiej, która prawdopodobnie otwarta bę­
dzie na wiosnę.

W IE ' KA ZABAWĘ KARNAWAŁOWO w salach 
Związ&u kolejowców przy u l św. Filipa 1. 6 urządzają

pracownicy elektrowni miejskiej w dniu 4 lutego bm. 
o godz. 21. Zabawy pracowników elektrowni miejskiej 
zyskały rekordowe powodzenie, gdyż komił-at zapew­
nia najlepszą zabawę i  nader niskie ceny wstępr i 
bufetu.

(—) ODCZYT. Staraniem Sekcji odczytowej oddz. 
Zw. Leg. Pol. w Krakowie przy współpracy pror. 
U. J. odbędzie się 3 bm o godz. 19-ej w sali odczy­
towej w Oleandrach odczyt p. t. „Zagudnien a Mię- 
dzynarodowe“ , wygłoszony przez dr. J. Regułę. — 
Wstęp dla członków i asproszonych gości bezpł&tny.

ODCZYT O BALZACU. Znakomity znawca epoki 
romantycznej, p. Marcel Bouteron z Paryża, autor 
książki „La  Pologne romantique*‘, nagrodzonej przez 
Tow. Przyjaciół Po!eki, wygłosi w piątek 3 bm. w 
sali odczytowej przy ul. Basztowej L. 8 odczyt pt: 
..Bałzac au travail“ . Początek o godz. 18. Wstęp 
wolny.

W  KRAKOWSKIM INSTYTUCIE MUZYCZNYM
odbędz e się w dniu 5 bm. wieczór koncert dlB u- 
czczenia śp. prof. Konstantego Kuiaginina, wybit­
nego artysty śpiewaka i pedagoga, zmarłego w ubie­
głym miesiącu.

(—) WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK MOTOCYKLI­
STY. We czwartek koło godz. 8-mej wydarzył się 
na ul. Wielopole w pobliżu gmachu PKO wstrzą­
sający wypadek. Motocykl z przyczepką jadący ze 
Knaczną chyżośeią. najechał na przechodzącą przez 
jezdnię urzędniczkę PKO Władysławę Hroelę. lat 
ok. 30. zam. przy ul. Zyblikiewicza L. 5. Wezwano 
natychmiast pogotowie ratunkowe, ktArego lekarz 
stwierdził wprawdzie tylko lekkie kontuzje we­
wnętrzne, ale równocześnie silny wstrząs mózgu, 
Dołączony z krwotokiem mózgowym Nieprzytomną 
oftarę wypadku przewieziono w stanie groźnym do 
szpitala 6w. Łazarza na odział chirurgiczny.

ZMARŁ NAGLE na al. Bogdana Zaleskiego etner. 
ppłk. 65 letni Adam Witold Rostowski, zamieszkały 
w Rakowicach, ul. Pocztowa 169. Wezwany lekarz 
pogotowia ratunkowego stwierdził zgon wskutek 
udaru serca. Zwłoki przewieziono do zakładn medy­
cyny sądowej.

ARESZTOWANIE PASERA. We wtorek policja 
zatrzymała znanego pasera z Chrzanowa, który usi­
łował wywieżó z Krakowa przedmioty, pochodzące 
niewątpliwie z kradzieży: a to impregnowaną na­
rzutę lnianą do nakrywania wozów, poplamioną 
krwią zwierzęcą, 260 cm/190 cm, płaszcz męski ko­
loru ciemnego i drugi koloru jasno-brązowego, we- 
lurowy. Kurtkę męską podbitą czarnym barankiem 
z takim samym kołnierzem, dwa nakrycia na łóżka, 
a wreszcie nakrycie na stół. Przedmioty te pokrzyw­
dzeni mogą oglądać w wydziale śledczym w Kra­
kowie, przy uL Siemiradzkiego L. 24.

Co grają w kinach krakowskich?
Adria : „Strachy”  (E. Bodo, H. Karwowska, J. 

Andrzejewska).
Apollo : „SuezM (Annabella, Loretta Young, 

Tyrone Power).
„A tlan tic ": „Żebrak w purpurze*4 (Ronald Coi* 

man) i „Ostrożnie profesorze" (Harold Lloyd!.
Dom 2oln ierza: „Pensjonarka" (Ueanna Dur* 

bin).
LO P!*: „T ygrys  z Esznapuru** i „Indyjski gro­

bowiec*4 (2 ser je razem).
Muzeum: „Pasażerka na gapę“  (Shirley Tem­

pie).
Prom ień : „W a lk a  o  szczęście'* (Bette Pavis, 

E rro l Flynn).
Scala: „A lpejsk ie osły** (F lip  i Flap).
Stella: ..W rzos" łE rw lów n a  Brodniewicz!
Sztuka: „P rzy  drzwiach zamkniętych** (Olga 

Czechowa, Iwan Petrow icz).
Swif* „K łam stwo Krystyny** (BarszczewskSł 

Ćwiklińska, Stępowski).
IM iecha: „W a lka  o szczęście" (Errol Nvn  i Be- 

• IH vt*l
W anda: „Pow rót o Świcie4* (Danielle Darrieus).
Zorza: .Królowa iJżungli” iI)orota Laniour).
FO TO I-LA S IIK O N , Szczepańska 5: „Wyspa 

Jawa** (część I I ) .
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TELEGRAM Y.

RooscycU działał w obawie
n o w e g o  R  o n a t f i ;  u z n .

(T e le g ra m  własny „Ilustrow anego R uryera  Codziennego").
Nowy Jork, 2 lutego.

W  kołach zbliżonych do senatni oraz do 
Kongresu Stanów Zjednoczonych, przeważa 
zdanie, że Rooseyelt wyraził gotowość po­
parcia Francji l Angljl, aby zapobiec dru­
giemu Monachium, które, zdaniem prez.

eiąęu jeJ 
lecie r. b.

EooseveIta. m iałoby nastąpić 
nego roku. a może nawet już w iouih w u.

• ezi  Jjoosevelt uważa Francje i Anglie 
xiie tylko za głów ne podpory demokracji, 
a le również za bastiony hamulace wtar­
gnięcie obcych wnlywńw Ideologicznych na 
zachodnia półkule ziemska. Z tego też po­
wodu zaznaczył, że granice Stanów Zjedno­
czonych znajdują sie we Francji.

Nadto prez. Roosevelt i  jego doradcy 
. 'wojskowi sa przekonani, że Chamberlain

ustąpił w  Monachium przedewszystklem 
wobec przewagi włoskiej I niemieckiej bro­
ni lotniczej, a obecnie Niemcy i W łochy bę­
dą usiłowały znowu wykorzystać te słabe 
punkty A n g lji i Francji. Jeżeli zatem Fran­
cja i A ng lja  zostałyby pośpiesznie zaopa­
trzone przez Amerykę w  samoloty, wów­
czas mocarstwa te miałyby ułatwione sta­
nowisko w rokowaniach z przeciwnikami.

Z drugiej strony w  amerykańskich ko­
łach dobrze poinformowanych Widzą, łe  
prez. Rooseyelt nie oświadczył się za nle- 
ogranlczonem poparciem mocarstw zacho­
dnich, albowiem opinja amerykańska nie 
jest jeszcze na to przygotowana. Chodziło 
mu natomiast o podkreślenie całkowitego 
poparcia Angljl 1 Francji w dziedzinie go­
spodarczej.

Francja i Anglia pierwsza linia obronna Ameryki.
Nowa wersja oświadczenia prez. Rooseyelta.

wówczas trzebaby uważać Ameryk® P o ­
łudniową i Stany Zjednoczone za leżące

Nowy Jork, 2 lutego (B ). „N ew  York  He- 
ęald Tribune" przynosi nową wersją o- 
świadczenia prezydąnta Roosevelta w ko­
m itecie wojskowym  senatu. W edług dzien­
n ika Roosevelt powiedział: Pierwszą llnją 
Obronną Ameryki stanowi Francja I An­
g lja , Jeśliby ta lin ja  kiedyś załamała się,

na najbliższej lin ji faszystowskich ataków.
Po debacie w senacie postanowili repu­

blikańscy członkowie komisyj wojskowych 
na osobnem posiedzeniu, domagać slą Jaw­
nych obrad i  jasnego przedstawienia ame­

rykańskiej polityki zagranicznej i handlu 
bronią. W  ciągu posiedzenia występowa­
no także ostro przeciw niebezpiecznym so­
juszom. Republikanie wypowiedzieli sie 
wkońcu za programem zbrojeń w ramach 
budżetu. Program  nie może być zbyt w iel­
ki, nie może spowodować nieznośnych cię­
żarów podatkowych.

Paryż oficjalny zachowuje 
rezerwę.

(Od naszego politycznego korespondenta).
Pa rył, 2 lutego.

(L t) „L e  Temps‘\ odzwierciedlający opi- 
tije Quai d’Orsay, poświecą dzisiaj dekla­
racji Roosevelta artykuł wstępny, utrzy­
many w tonie uderzająco ostrożnym, pra­
wdopodobnie aby nie urazić Berlina.

Dziennik nie chce umniejszać wartości 
ewentualnej pomocy dla Francji i A n g lji 
w  postaci aostawy broni i amunicji, prze­
strzega jednak, źe „z deklaracyj nie nale­
ży wyciągać konkluzyj zbyt formalnych*1.

Prasa lewicowa i dzienniki, przeciwne 
„m onachijskiej" polityce Bonneta, uważa­
ją  deklaracje za najdonioślejsze wydarze­
nie dyplomatyczne w ostatnim okresie, któ­
re zmusi państwa totalne do porzucenia 
planów wojowniczych.

Niemcy nazywała prezydenta Ameryki
podżegaczem.

Generalny a*ak prasy berlińskiej na Stany Zjedn., Anglią I Francję.
!'■* •***#  * * « •  -Berlin. 2 lu tego .

(P A T ) Zapowiedź kanclerza H itlera, iż  
op ir ja  niemiecka nie bedzie utrzymywana 
w nie wiadomości o antyn.em ieckiej pro­
pagandzie, uprawianej zagranicą, która 
spotykać się będzie każdorazowo z ostrą 
odprawą I kontrakcją, wprowadzana jest 
w  nzyn. W szystkie dzienniki niemieckie

forzSstąpiły do kontrakcji na kilku tron­
ach.
Ostrej odprawy udzielono flnansjerze 

amerykańskiej i  angielskiej za rzekome 
spow odow ane w  przede dniu przem ówietra 
k a ic le rza  spadku kursów giełdowych i  za­
robienie na następnej zwyżce.

- 2%Tiem niej stanowczo występuję sie prze­
ciw ko praVe brytyjskiej, która zajęła ne- 
g a 'yw n e stanowisko wobec niemieckich 
roizczeń  kolonialnych, poddając w  wąt- 
t>l'W«ś£ «  n ty« n  ość oświadczeń kilku 
brytyjsk ich  po lityków , o g ło s z o n y c h  przez 
„12 tJhrb la lt‘, w ypow iadających sie za 
Srwrotem kulonij Niemcom.

N a js iln iejsza  retakcją w yw ołało jednak 
doniesienie o treści przem ówienia przemó­
w ien ia  prezydenta Rooseyelta, w ygłoszone 
go  w  kom isji w ojskowej senatu Stanów 
Zjednoczonych. Zdanie, rzekomo w ypow ie­
dziane przez prezydenta Roosevelta, 'Z 
„gran ice Stanów Zjednoczonych znajduią 
sie w e Francji" oraz fakt sprzedaży p r z ą  
S ia n y  Zjednoczone samolotów Francji, 
■wywołały tu wielkie oburzenie.

Wynurzenia, jak ie m iał poczynić prezy­
dent prasa niemiecka określiła, jako „pod- 
żegawcze". Dzienniki niemieckie, cytując 
głosy nieprzychylnych prezydentowi dzien­
ników nowojorskich, dowodzą, że przypisy­
wane prezydentowi oświadczenie na komi­
sji wojskowej senatu nie spotkało się z 
p izychylną oceną społeczeństwa amerykan 
skiego.

R 'akcja , jaką doniesienia o przemówię 
nia prez. Roosevelta wywołało we Fran­
c ji, wskazuje, według opinji kół politycz­

nych Be r lirs , że Francja  nie ma zamiaru 
przyczynić sie do stwarzania dobrych sto­
sunków sąsiedzkich z Niemcami. Panuje 
tam — zda iiem  Berlina —  wciąż jeszcze 
duch Wersalu, który występuję ponownie 
za każdym razem, gdy znajduje zachętą z 
zewnątrz. Tego rodzaju taktyka — mówi 
s i j  tutaj — wobec pokojowych zamiarśw 
Rzeszy, jak tego dowodzi ostatnie prze­
mówienie kanclerza w  Reichstagu, musi 
sie spotkać ze stanowczą reakcją ze strony 
Rzeszy.

„Marjonetka w rękach żydów
w służbie bolszewizmu1'

Berlin, 2 lutego (H E ). Enuncjacja prez. 
Rooseyelta na kom isji wojskowej senatu 
jest w  dalszym ciągu tematem gorącej po­
lem iki w  prasie niemieckiej.

Dzienniki niemieckie zwalczają prez. 
Roosevelta dwoma argumentami: 1) opi­
n ji prez. Roosevelta nie można uważać zą 
opinją narodu amerykańskiego, ponieważ 
pomiędzy postawą prezydenta, a żąda­
niami Amerykanów leży jakoby przepaść.

2) wystąpienie Rooscvelta świadczy o 
tein, że stoi on w stułbie bolszewizmu, 
gdyby wiec świat dal się powodować Roo-

seveltowi wpadłby nieodwołalnie w  o- 
tchłań czerwonego teroru.

„A n g riff“  ogłasza artykuł, usiłujący wy-
azać, ze prez. Koose 
r rękach żydowskich.. ...____ ____lowskich polityków i że za ku­

lisami jego wystąpień stoi Baruch, jako 
przedstawiciel żydowskiej finansjery. A le 
Stany Zjednoczone zaczynają już pozna­
wać niebezpieczeństwo żydowskie —  pocie­
sza dziennik swoich czytelników — a z o- 
bozu antysemitów w yjdzie nowa opozycja 
przeciw Rooaeyeltowi.

Gen. Skwarczyńskl 
f min. Kościałkowski w Wilnie.
Wilno, 2 lutego. (P A T ). W  czwartek w

godzinach popołudniowych w świetlicy fr. 
P  W  w  W iln ie  odbyło sie zebranie człon­
ków Obozu Zjednoczenia Narodowego, na
którem  szef Obozu, poseł gen. Skwarczyn- 
ski om ów ił ogólną sytuację polityczną.

Następnie m inister opieki społeczne.1 po­
seł M arjan Zyndram  Kościałkowski przed­
staw ił sytuacje gospodarczą Wilenszczy- 
any, omawiając plan prac Inwestycyjnych 
na rok bieżący. ____

Pośrednictwo Jugosławji w sporze
węgiersko-rumutiskim.

Praga, 2 lutego (L i) Rumuński m inister 
spraw zagr. Gafencu opuścił we czwartek 
wieczór Be Ig rade Przed odjazdem  przyją- 
ty on został na audjencji przez ks. regen­
ta Paw ła. W edług in form aoyj ze źródeł 
jugosłowiańskich pomiędzy min. Uatencn, 
a prem. Stojadinow iczem  doszło do poro­
zumienia, na mocy którego Rumunja i Ju­
gosławia postępować będą odtąd wspoi 
nie we wszystkich ważnych zagadmemach 
międzynarodowych, stwarzając całkowitą 
zgodność swoich interesów. Wkoncu sły­
chać, źe prem jer Stojadinow icz >niaL_!i 
Podjąć pośrednictwa w  kwcstji doprowa­
dzenia do ugody pomiędzy Rumunją I W ą­
grami.

Pra ga , 2 lutego (L i). „P rager Zeitung 
Dienst", organ narodowo-socjalistyczny 
dra Kundta, wystąpi? ze znamlennem o- 
świadczenlem, w którem zaprzecza pogło­

skom , jakoby w  wyniku rokowań berliń­
skich ministra spraw zagr. Czecho-Słowa- 
cji Chvalkovsky‘ego, miało dojść pomię­
dzy Czecho-8 łowac;ją i Niemcami do za­
warcia układu wojskowego.

Natom iast przyznaje organ dra Knnn-

Czechosłowacja zezwoli na przejazdy
wojsk niemieckich.

ta, 4e w  ramach umów zawartych ostatnio 
pomiędzy Pragą  i Berlinem doszło do pc 
rozumienia w tym kierunku, i ł  w specjal­
nych wypadkach bqdą mogli żołnierze 
niemieccy przejeidłać z Wiednia do W ro­
cławia przez Berno czeskie, a zatem przez 
terytorjum Czecho-Słowacji w  pociągach 
zamkniętych. Na transporty wojsk nie­
mieckich tego rodzaju udzieli! już central­
ny rząd praski swego zezwolenia.

Niemcg roiDudonuta swq flotę.
(Telegram własny „Ilustrowanego Kuryera Codziennego").

Berlin, 2 lutego (ch) Urzędowo komuni­
kują: W  grudniu nb. r. rząd niemiecki 
zawiadom ił rząd angielski, iż  ma zamiar 
skorzystania z praw, przysługujących mu 
na podstawie angielsko-nlemieckich ukła­
dów flotowych z 18 czerwca 1985 i 17 lipca 
1987. Dnia 80 grudnia ub. r. odbyły się w 
Berlinie przyjacielskie narady nad pew- 
nemi sprawami, wynikającemi z wykorzy­
stania tych praw przez rząd niemiecki. — 
Rząd niemiecki obiecał wtedy przysłać rzą­

dowi angielskiemu odpowiedź na piśmie.
Dnia 18 stycznia br. rząd niemiecki do­

ręczył rządowi angielskiemu ten komuni­
kat pisemny o sprawie swych zamiarach, 
przedstawionych na powyższych naradach. 
Według tego komunikatu rząd niemiecki 
rozbuduje swój tonnai łodzi podwodnych 
aż do parytetu z Imperium brytyjskiem, 
począwszy od maja 1989 aż do uzyskania 
granicy traktatowej. Dalej rzad niemiec­
ki uzbroi budowane obecnie oba krążow­

niki K I L po 10 tysięcy tonn w ten spo- 
sćb, łe z krążowników podklasy B zostaną 
krążowniki podklasy A  .

Niemcy uzbrajają... Rosje sowiecką?
Londyn, 2 lutego (ZG) W edług poprłosek 

Rzesza zaofiarowała Sowietom kredyt w 
wysokości do 300 milionów marek. Berlin

Retów jest dostarczyć Sowietom materja- 
i wojennego za te sume

------ 8 czerwoną Hiszpanię?
Londyn, 2 lutego (ZG) Prem ier Negrin 

wystąpił dzisiaj na zebraniu kortezów w  
mieście Tigueraz ze sensacyjnem twierdze­
niem, że rzad barcelnński kupował broń, 
gdzie sit dało i że część tej broni pocho­
dziła 2o szmuglu » Niemiec I Halli

Co będzie przedmiotem 
konferencji międzynarodwej.

Londyn, 2 lutego. W  angielskich kołach 
politycznych twierdzą, że sprawa zwołania 
konferencji międzynarodowej Jest prze­
sądzona.

Poprzedzą ją  niewątpliwie narady nle- 
mlecko-włoskle dla przedyskutowania I u- 
stalenia postulatów „osi".

Program  obrad konferencji międzynaro­
dowej obejmować ma 5 zasadniczych 
spraw:

1) Nowy podział terenów kolonialnych,
2) Uregulowanie form wymiany handlo­

wej,
3) Tereny emigracyjne,
4) Sprawa żydowska,
5) Ograniczenie zbrojeń.
Konferencja zwołana będzie nie wcze­

śniej, niż na wiosną.

Pogłoski niemieckie 
o odbudowie aljansu z r. 1914.
Berlin, 2 lutego. W  niemieckich kołach poli­

tycznych utrzymuje się z uporem wersja o zb li­
żeniu anglelsko-sowlecklem w ostatnim czasie. 
Nowy ambasador angielski w Rosji sowieckiej 
miał po wręczeniu Stalinowi listów uwierzytel­
niających. długą i bardzo szczegółową rozm owę 
z ministrem spraw zagranicznych, Litw inowem , 
która, zdaniem Niemiec, toczyła się dookoła oży­
wienia angielsko-rosyjskicb kontaktów 

Celem tego rzekom ego zbliżenia angielsko-ro- 
tyjsk iego ma być dążenie mocarstw Zachodu do 
odbudowy aljansu z  r. 1914.

Szkoły w Kownie zamknięte 
z powodu grypy.

Ryga, 2 lutego (P A T ). Prasa donosi z 
Kowna, że epldemja grypy przybrała tam 
lak duże ro.-rniary, że wląkszoś ezkół Jest 
nieczynna z powodu choroby uczniów.

Również w  biurach i urzędach praca ,ia»t 
utrudniona gdyż około 30 proc. personalu 
choruje.

Ilu uchodźców żydowskich 
przybyło do Anglji?

Londyn, 2 lutego. (A ) W  odpowiedzi na 
in terpelacji posła majora Stourtona mini­
ster spraw wewnętrznych sir Samuel Hoa- 
re oświadczył, źe od 1 lipca 1988 do 27 sty­
cznia 1989 r. do A n g lji przybyto 7.550 u- 
chodźcÓw z Niemiec, Ausłrji i Czechosło­
wacji, m ianowicie: 8897 dorosłych i 2.843 
dzieci z Niemiec i Anstrji, 650 dorosłych i 
160 dzieci z Czechosłowacji.

Delegacja obrony Palestyny 
na konferencji Okrągłego Stołu.

(P A T ) Ostateczny skład delegacji partjl 
obrony Palestyny na konferencje Okrągłe­
go Stołu został ustalony.

W  skład delegacji wejdą: Kagheb bey 
Naszaszibi jako przewodniczący oraz Fa- 
kri Naszaszibi, Issa Elissa i Mohamed Yu- 
nes Husseini — jako członkowie.

Turcja nie przyjmie 
emigrantów żydowskich. '

Stambuł, 2 lutego (P A T ) Now y premjer 
Refik  Saydam w wywiadzie prasowym o- 
świadczył miedzy innemi, że iydzl, będą­
cy obywatelami Turcji, korzystają z ora w, 
przysługujących kałdemu Turkowi. Nato­
miast rzad nie zgodzi sit na Imigracją 
do Turcji ftydów z innych krajów.

W  Turcji pracują, jako fachowcy, żydzi 
zagraniczni. W  okresie trwania ich kon- 
tralctu rząd pozwoli im sprowadzić swych 
najbliższych krewnych, jednak pod wa­
runkiem, że nie bedą ubiegać sie o  otrzy­
manie obywatelstwa tureckiego.

Antyżydowski kurs w Słowacji.
Bratysława, 2 lutego (ry ). Rząd słowac­

ki urządził w  pobliżu Bratysławy obóz dla 
żydów, któi^ch obywatelstwo nasuwa 
wątpliwości. Obecnie przebywa w tym obo­
zie 128 żydów, pod strażą gwardji ks. Hlin- 
k i

W  całej Słowacji prowadzona jest ener­
giczna akcja antyżydowska. Przed sklepa­
mi żydowskiemi stoją gwardziści, ostrze­
gając ludność, aby nie wchodziła do sklli-

fów. Bojkot żydów w innych dziedzinach 
ycia gospodarczego jest niemniej ostry.
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Sowiety zerwały stosunki dyplomatyczne
z Węgrami.

(Spccja lna  s ł u i b a  in form acyjna ,,St“ dla „Ilustrow anego K uryera  Caiixtennpgo“ ).

Moskwa, 2 lutego.

Olbrzymią sensację w tutejszych kołach dyplomatycznych wy­
wołał sowiecki komunikat urzędowy, donoszący o zerwaniu stosun­
ków dyplomatycznych Rosji sowieckiej z Węgrami. Jako powód te­
go kroku podają przystąpienie Węgier do paktu antykominternow-
skiego. ‘ _

Urzędowy komunikat sowiecki ma 
brzmienie następujące:

„Komisarz ludowy dla spraw zagra­
nicznych Litwinow poinformował po­
sła węgierskiego w Moskwie, że rząd 
sowiecki postanowił zlikwidować swo­
je poselstwo w Budapeszcie i oczekuje 
również zamknięcia poselstwa węgier­
skiego w Moskwie".

Sowiecka agencja telegraficzna Tass do­
wiaduje się z miarodajnego źródła, że de­
cyzja rządu sowieckiego jest następstwem 
układu monachijskiego, po zawarciu któ­
rego W ęgry  znalazły się pod silną presją

ze strony kilku państw.
Polityka rządu węgierskiego — mówią 

w Moskwie — świadczy, że gabinet węgier­
ski uległ temu naciskowi I zatracił w  w y­
sokim stopniu swoją^ niezależność.

Specjalnie przystąpienie W ęgier do pak­
tu antykominternowskiego nie jest uspra­
wiedliwione interesami państwa węgier­
skiego. Decyzja W ęgier nastąpiła pod 
wpływem nacisku zewnętrznego i z tego 
powodu dalsze utrzymanie stosunków dy­
plomatycznych Unji sowieckiej z W ęgra­
mi nie da się usprawiedliwić.

Stosunki między Zw. Sow. i W ęgram i

— brzmi komunikat „Tassa** — mogą byc 
w przyszłości utrzymywane przez przed; 
stawicieli obu państw w stolicy jakiegoś 
trzeciego państwa.

Co mówią w Budapeszcie?
(StirC-inlnn shirhn  » « fnrrrt .Stu ' tt<y

Budapeszt, 2 lutego. Polityczne koła bu­
dapeszteńskie nie zostały do czwartku w ie­
czór powiadomione oficjalnie przez rząd 
sowiecki o zerwaniu bezpośrednich stosun­
ków dyplomatycznych między Sowietami i 
Węgrami.

Ko ła  polityczne przychylają się do opi- 
nji, że Rosja sowiecka chce przez ten krok 
wywrzeć nacisk na kilka państw Europy 
południowo-wschodniej i  odstraszyć Je od 
przystąpenia do paktu antykomiuteraow- 
skiego. Poza tem oświadcza się, że krok 
sowiecki nie jest nawet formalne uzasad­
niony, ponieważ W ęgry  wprawdzie oświad­
czyły gotowość podpisania paktu antyko- 
min tern owakiego, paktu tego jednak dotąd 
nie podpisały.

Premier Spaak został znieważony czynnie
Niespodziewany finał awantur w parlamencie.

Bruksela, 2 lu tego. 
( P A T )  Prem jer Spaak został we czwartek wieczorem napadnięty w  po­

bliżu swego mieszkania przez demonstrantów i zraniony w  czoło.

Demonstranci czekali przed mieszkaniem 
premiera na jego powrót z gmachu parla- 
me: tu. Gdy premjer. Spaak, na krótko 
przed godz. 22, przybył przed swe mieszka­
nie w towarzystwie szefa gabinetu, samo 
chrd jego zr.stał otoczony przez demon­
strantów. W  chwili, gdy Sp.ak opuścit 
samochód i  usiłował przecisnąć się priez 
tłum demonstrujących, nieznany sprawca 

uderzył go w  twarz, ,-*** 
Eten‘ąc go w czoło.

Zawezwana policja utorowała premjero- 
w i drogę wśród tłumu i  umożliwiła mu 
weiście do domu. P rzy  w illi prezydenta 
wystawiono posterunki policyjne.

Żądają ustąpienia premjera.
Bruksela, 2 lutego. 

(P A T ). Bliższe szczegóły napadu na pre­
mjera Spaaka są następujące:

Spaak, który pracował w swym gabine­
cie ministerialnym, otrzymał w  ciągu wie-

Premjer Spaak.

czoru telefoniczną wiadomość, że dom jego 
otoczony Jest przez demonstratnów, po­
czerń natychmiast udał się samochodem do 
domu.

W  pobliżu mieszkania samochód jego zo­
stał otoczony przez tłum, z którego kilka-

! Dr LUDWIK GRABCZAK
lekarz miejski, kapitan rei, W . P.

przeżywszy lat 52. t>o długiej a cięż­
kiej chorobii, opnfrraony św Sakra­
mentami, zasnął w Panu dnia 1-go 

lutego 1939 r. w Krakowie.
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na 

cmentarzu Rakowickim na miejsce 
wiecwiego spoczynku nastąpi w «obo 
tę, dnia 4-go bm. o godzinie 2-RteJ po 
południu, na który to smutny obrzęd 
stroskana żona z rod7,iną zaprasza 
Krewnych. Przyjaciół, Kolegów Zmar­
łego i znajomych.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
odprawione zostanie w pcra/iedzialak, 
dnia C-go bm. o godziinie 9-tej rano w 

kościele św. Krzyża. 
Osobnych zawiadomień rozsyłać eie 
nie bedzie.

nafcie osób rzuciło się na premjera, zdarło 
mu kapelusz i zadało mu kilka uderzeń 
pięściami w twarz.

Rana w czoło odniesiona przez Spaaka 
nie Jest ciężka. Natychmiast po napadzie 
przeprowadził premjer w swem mieszkaniu 
rozmowę z przewodniczącymi obydwu an- 
tyflamandzklch związków kombatanckich, 
którzy żądali, aby złożył urząd premjera.

Spaak odpowiedział jednak, iż

Jak doszło do incydentu?

nie zamierza podać się do dymisji
i za swoją działalność odpowiedzialny jest 
jedynie przed królem i parlamentem.

W krótce po tem przybył do mieszkania 
Spaaka królewski prokurator, celem prze­
prowadzenia na miejscu dochodzenia.

*  * *
Napad na prem. Spaaka, zorganizowa­

ny został, jak  się okazuje, przez b. komba­
tantów i członków organizacji „Ognisty 
Krzyż", demonstrujących przeciw powoła­
niu flamandczyka dra Martensa, skaza­
nego swego czasu na karę śmierci, na 
członka Akadem ji flamandzkiej. Demon­
stracje poprzedzone zostały przez burzli­
we awantury w parlamencie, które obra­
zuje depesza, zamieszczona poniżej.

„Dajcie mi święty spokój 
— mam tego dość!”

Burzliwa demonstracja lewicy przeciw Spaakowi.
Paryż, 2 lutego.

Izba deputowanych była we czwartek 
widrwnią gwałtownych incydentów.

Już na wstępie obrad atmosfera była 
wybitnie podniecona z powodu zgłoszenia 
przez deputowanego Baillona (katolik z 
Brukseli) wniosku o rewizji ustawy am­
nestyjnej d«a separatystów flamandzkich

Rewizja la miała uniemożliwić nomina­
c ję wybitnego działacza flamandzkiego, 
skazanego w swoim czasie na karę śmier* 
ci za zdradę stanu, dr. Martinsa na człon­
ka królewskiej flamandzkiej akademji 
nauk.

Goy zkolci Izba przeszła do głosowan’a 
nad^ sprawą przystąpienia do obrad nad 
nagłym w ło sk iem  deputowanego socjali­
stycznego Truffota, zmierzającego do 

przekształcenia Belgji w  państwo 
federacyjne 

na wzór Szwajcarji, doszło do gwałtów  ie- 
go starcia imedzy premjerem, który w  tym 
momencie wszedł na salę, a opozycją le­
wicową. Prem. Spaak, który natychmiast 
wszedł na trybunę, aby zareagować na 
wn'osek deputowanego Tru ffota, oświad­
czył.

„Codziennie wzywa się rząd do pracy, 
lecz stale rzuca mu się kłody pod nogi, 
aby się potknął. Mam tego dość“-

Wstęp ten wyw ołał gwałtowną burzę na
lewicy. Prem jer wyraźnie podraźnioay 
krzyknął:

„Dajcta ml Święty spokój, z jednej 
rtrony chcecie, aby rząd zajmował rię 
poważntml sprawami, a z drugiej stro­
ny przeszkadza de mu. Albo Izba bę­
dzie współpracować z rządem, albo so­
bie pójdę*.

W  sposób zupełnie nieoczekiwany wysu­
nięto na po^ądek dzienuy wniosek o wy­
soce powrżi ym charakterze — dodał pra­

ni je r  —  nie dając rządowi czasu do na­
mysłu. Tego rodzaju postępowanie ośmie­
sza parlament

To krótkie i gwałtowne oświadczenie 
premjera w> wołało

prawdziwą burzę.
Wnioskodawca deputowany Tru ffo t sta­

rał się brouic swego stanowiska, twierdząc 
iż wniosek jego bynajmniej nie stanowi 
niespodzianki. L e w i c a  t y m c z a ­
s e m  d e m o n s t r o w a ł a  g w a ł ­
t o w n i e  p r z e c i w k o  p r e m j e -  
r o w i, którego natomiast poparto na pra- 
w*cy

Ponieważ zaczęło idochodzić do bójki mię­
dzy deputowanymi, przewodniczący zawie­
sił posiedź anie.

Debata nad planem Truffaut, urozmaico­
na ustawicznemi scysjami pomiędzy posła­
mi flamandzkimi i walońskimi zakończyła 
się wreszcie głosowaniem, w którern wnio­
sek przepadł 111 głosami przeciw 62.

Następnie głosowano nad sprawą powo> 
łania prof. Martensa na członka Akademii. 
Nominacja przeszła 88 głosami przeciw 82.

mi rządu praskiesro. . _ _
W  poniedziałek wyjechał również do 

Huszt min. Rewaj, który podczas swego 
kilkudniowego pobytu w Pradze omówił z 
miarodajnemi czynnikami rządowemi kil- 
ka spraw dotyczących Rusi Podkarpackiej.

Teror bojówek Wołoszyna.
Ungwar, 2 lutego (P A T ). Ponowny przy­

jazd gen. Prchali na Ruś Podkarpacką wy 
wołał w sterach wołoszynowskich prawdzi- 
wa wściekłość, klóra znalazła swój wyraz 
w terorze boiówek wobec pozostałych na 
Kusi Podkaroackiej Czechów W Swalawie 
d o s z ło  d o  ostrego starcia pomiędzy baców­
ka rzami Wołoszyna a osiadłymi tam urzęd 
nikami i kolonistami czeskimi W obronie 
mieszkańców czeskich stanęło woi*ko któ­
re otwarło ogień z karabinów maszyno­
wych na boiówkarzy. Po obu stronach są 
zabici i ranni.

Krwawe wypadki w Swalawie spowodo­
wały rozbraianie w wielu mlelscowościach 
boiówek woło«zynowskich przez wojsko z 
rozkazu enerała Prchali W  paru mieisco- 
w«ścinch ogłoszono na^^* stan wojenny.

Ungwar. 2 lutego (P A T ) W  miejscowo­
ści Velke Lazy na Rusi Zakarpackiej ho- 
iówki ..sic/owców" w bestialski sposób oo- 
biły mieiscowego działacza karpałorusHIe* 
go z partii Brodyia. nauczyciela Rrywnia- 
ka. któreero władze „rządu** Wołoszyna 
zwolniły ze służby z powodu przekonań 
narodowych. Zmasakrowanego Karpatoro- 
sina w groźnym stanie przewieziono do 
sznitala.

Również w  miejscowości Ardoyce pod 
Sewljuszem uzbrojona banda wołoszvnow- 
ców pobiła w okrutny sposób mlelscowe- 
go nauczyciela Bohotefa. znanego działa­
cza karpatoruskiegro. należącego do partii 
Rrodyja Pobitegro rto nieprzytomności w 
ciężkim stanie przewieziono następnie do 
obozu koncentracyjnego w  Raehowie.

Wylewaia mleko, 
by nie dać go Czechom.

Ungwar, 2 lutego. (P A T ). Agitacja  anty* 
czeska kół rządowych na Rusi Podkarpac­
kiej nie przebiera w  środkach. W ładze by­
ły  zmuszone skonfiskować w  organie siczy 
„Nastup“  nie tylko ustępy artykułów do­
noszących o wypadkach na Rusi Podkar­
packiej, lecz nawet bardziej jaskrawe ustę­
py  z przemówienia Wołoszyna

Niektóre miejscowości ulegają jednak 
tej agitacji, co wyraża się we wrogich w y­
stąpieniach wobec Czechów. Donoszą np., 
że wsi wsi Tyrnowo miejscowi chłopi od­
mówili dostarczenia żandarmom czeskim 
mleka, a nie mogąc go zużytkować w go­
spodarstwach, wylewają je, aby nie być 
zmuszonym do oddania go Czechom.

Japończycy obsad=:li wyspę 
na terytorjum sowieckiem.
Moskwa, 2 lutego (st). Jak wyn ika z o- 

głoszonego tu komunikatu oficjalnego, do­
szło w dniu 31 stycznia br. do poważnego 
starcia między oddziałem Japońskim i so­
wieckim, w którego wyniku 7 żołnierzy ja­
pońskich miało zostać zabitych lub ran­
nych, zaś po stronie sowieckiej \ oficer ma 
być ranny od wystrzału karabinowego.

W  komunikacie powiedziano, że oddział 
japoński, złożony z 18 ludzi, obsadził wyspę 
nr. Z78, znajdującą się na terytorjum so­
wieckiem. Wyspa ta znajduje się na rzece 
Argun, w pobliżu ujścia drugiej rzeki Hu- 
rcn. Japończycy mieli rozpocząć strzelani­
nę, przyczem strzały skierowane były do 
znajdującej się na wyspie załogi sowiec-j 
kiej. złożonej z oficera i 5 żołnierzy.

Przedstawiciel dyplomatyczny Sowietów 
w Tokio otrzymał polecenie wniesienia do 
rządu japońskiego ostrego protestu w 
związku z tym incydentem.

Protestuje... Mandżuria.
Hsinking, 2 lutego. (P A T ). Rząd Mandżu- 

kuo założył wobec konsula sowieckiego w 
Charbinie ostry protest przeciwko nowemu 
pogwałceniu granicy, jakie miało miejsce 
w dniu 31 stycznia br.

W edług doniesień mandżurskich, prze­
bieg incydentu m iał być następujący:

Około 100 żołnierzy regularnych wojsk 
sowieckich przekroczyło granicę sowiecko- 
mandżurską pod Mengkosili, miejscowości 
położonej w  odległości 100 km na północo- 
wschód od Manszuli. Żołnierze ci ostrzeli* 
wali japońskie posterunki graniczne. Po 
4-godzinnej potyczce japońskie patrole gra­
niczne zdołały wyprzeć napastników, któ­
rzy  pozostawili na placu 5 zabitych i 3 
rannych. Japończycy nie odnieśli żadnych 
stra t

Zbrojenia Szwajcarji,
Berno, 2 lutego (B ). Szwajcarska rada 

narodowa uchwaliła w czwartek przed po­
łudniem 96 głosami, przeciw 2 głosom, 
projekt uchwały federalnej, w myśl któ­
rej rada Federalna zostaje upoważniona 
do wystawienia w 1939 r. kontyngentów 
wojskowych, Jak dalece I Jak długo będą 
tego wymagały okollcznoicl.

Ta nadzwyczajna służba ma być uważa 
na nie za mobilizacją, ale za „służbą in­
struktorską". Pełnomocnictwo dla rady 
federalnej uzasadniono „nieprzejrzystą i 
w pewnych okolicznościach wymagającą 
szybkiej decyzji, europejską sytuacją o- 
eolną .

Generał Prchala przybył do Huszt.

Marsz. Budienny 
zastępcą Woroszyłowa.

Moskwa, 2 lutego (P A T ). Ogłoszono na­
stępujące zmiany na wyższych stanowi­
skach wojskowych:

Marszałek Budienny oraz dowódca armji 
drugiej rangi Kulik zostali mianowani za­
stępcami ludowego komisarza obrony Z. S. 
R  R. Marszałek Budienny. jak wiadomo, 
jest dowódcą moskiewskiego okręgu wo­
jennego i stanowisko to zatrzymuje.

Dowódca wojennego okręgu leningradz- 
kiego Ohozin został mianowanv naczelni­
kiem akademji wojskowej im. Frunzego, a 
dowódcą leningradzkiego okręgu wojenne­
go  mianowany został dowódca korpusu 
Miereckow, dotychczasowy dowódca wo­
jennego okręgu nadwołżańskiego. Dowód­
cą okręgu nadwołżańskiego mianowano 
dowódcę dyw izji Szewałdina, dotychcza­
sowego zastępcę dowódcy okręgu nadwoł­
żańskiego.

?) digrtahzacja mbc małopolska pi
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(Od naszego korespondenta politycznego).
Praga, 2 lutego (L i). Sensacyjna dekla­

racja prezydenta Stanów Zjednoczonych
R o o se v ,lt . jes t w  dalszym ciągu powodem 
niebywałego poruszenia w łonie gabinetów 
wszystkich państw europejskich.

■ u • lf88' nadeszły inform acje jednej z 
w ielkich agencyj prasowych, wedle któ-

Zar » rżenie rozmów w sprawie 
emigracji żydów z Niemiec.

n Z n - nanslużba in form . ,.S(“  dla ..1KC“ ). 
.2 lutego. Przewodniczący komi- 

P0I£0ęy uchodźcom Ru blu  
zawiadom,!, ze zakończył swoje rozmowy
ści w ePraw >e możliwo-

? * Niemiec.
li T,,' n delegacji komitetu wyjeeha-
Y5 ^ , czwart?k w ieczór do Londynu. Źabra- 
z L i? ?  z  memorjał, zaw ierający wa- 
ruriKi, pod jak iem i rząd niemiecki zgadza 

lLrna eP ,ł8‘racÓę żydów z Niemiec, 
memoriał ten przedłożony zostanie w  

uniu iz  lutego na posiedzeniu podkomisji 
m iędzynarodowego komitetu niesienia pó­
łnocy uchodźcom. W  dniu 13 lutego memo­
riałem  zajm ie się pełny kom itet 

Kubłee nie chciał udzielić informacyj o 
treści memorjału. M em orjał ten nie stano- 
Wl jeszcze układu, słychać jednak, źe 
rząd niemiecki przystąpi szybko do jego 
realizacji, o ile  znajdzie aprobatę komite­
tu uchodźczego.

Lambeth-walk zakazany 
w Niemczech.

Berlin, 2 lutego (H H ). Organ nar.-socja- 
listycznego związku studentów „D ie Be- 
w egung“  ogłasza odezwę przywódcy stu­
dentów w  Heidelbergu dr. Scherbergera, 
zakazującą studentom i studentkom tań­
czenia modnych tańców „Sw ing“ i  „Lam ­
beth-walk"

Tańczenie tych i podobnych Im tańców 
nie da się pogodzie z narodowo-socjali- 
stycznym światopoglądem niemieckich 
studentów. Student powinien także w  to­
warzystwie podkreślać swoje nar.-socjali- 
styczne poglądy, ignorując takie tańce.

Dr. Scherberger podkreśla, że wydanie 
takiej odezwy było konieczne i  wyraża 
nadzieje, że zakaz zostanie rozszerzony na 
wszystkich studentów niemieckich.

t Mieszkania kawalerskie — 
niedopuszczalne!

(O d  naszego korespondenta).
Berlin, 2 lutego (H H ). „A n g r if f“  wystę­

puje z protestem przeciw tzw. mieszka­
niom kawalerskim, stwierdzając* że wobec 
braku mieszkań przedsiębiorcy powinni 
budować mieszkania dla rodzin x llcznem 
potomstwem, przedewszystkiem mieszka­
nia dwu-pokojowe.

Budowa mieszkań dla kawalerów jest 
nledopuszczalnem obciążeniem rynku su- 
row ców i absorbowaniem w ykw alifikow a­
n ie ^  robotników. Kaw alerow ie powinni — 
zdaniem pisma — mieszkać w umeblowa­
nych pokojach.^ Mieszkania kawalerskie 
należy zwalczać nie tylko dlatego, że są 
luksusem z tydowsko-llberalnej epoki bu­
downictwa, ale przedewszystkiem dlatego, 
że stoją w  jaskrawej sprzeczności z dąże­
niam i popufacyjneml Rzeszy.

Nowe sposoby konserwacji środków 
spożywczych.

(O d  naszego korespondenta ).
Berlin, 2 lutego (H ). N iem ieccy chemicy 

badają p iln ie nowe metody konserwacji 
środków żywności, bardzo ważne w cza­
sie pokoju, a le o decydującej doniosłości 
w  czasie w ojny.

W edług artykułu, zamieszczonego w  cza­
sopiśmie „Chem ja stosowana**, konserwa­
cja artyku łów  żywności w  zimnych po­
mieszczeniach odbywa się znacznie ko­
rzystniej przez dodanie kwasu węglowego 
do powietrza.

M. in. n iektóre gatunki owoców utrzy­
mują się w  takiem powietrzu trzy razy 
dłużej, przy dodatku 10 proc. kwasu wę­
glowego, mięso trzym a się dwa razy dłu­
żej, ryb y  trzy  razy dłużej i  t. d.

Ruipimja dalej wydala obcokrajowców.
Czernlowce, 2 lutego. (P A T )  Inspektorat 

pracy w Czerniowcacb odebrał zezwolenie 
na wykonywanie zawodu 285 obywatelom 
obcym i zarządził wydalenie Ich z kraju
w ciągu 8 dni , . . . .

P raw ie  wszyscy wydaleni przebywali w  
Bumunji ju ż od wielu lat.

w Palestynie bez zmian.
Jerozolima, 2 lu tego (P A T ).  W ojska  an- 

ge isk ie  otoczyły i przeszukiwały wieś 
X) ir Ballut w am arji. W  akcji tej brał co- 
w ,ii(;•/ udział samolot, którego pilot, o ficer 
aug elski, pndczas przymusowego lądowa­
niu poniósł śmierć na miejscu.

Na zachód od Rampeb znaleziono ząstrze- 
lonego Araba. W  Jerozolim ie wybuch a 
bomba przed biurem  jednego z przed^e- 
b.. rstw żydowskich, wyrządzając znaczae
szkody.

rych M u s s o l i n l  z a n i e c h a ł  
w o s t a t n i e j  c h w i l i  w y g ł o ­
s z e n i a  s w e j  w i e l k i e j  m o w y  
p o l i t y c z n e j ,  w y z n a c z o n e j  
n a  ub.  ś r o d ę ,  a to n a  w y r a ź ­
n ą  p r o ś b ę  B e r l i n a .  Krąią po­
głoski, że

kanclerz Httier połączyć tlę miał
telefonicznie z Mussollnlm,

odradzając mu wygłoszenia mowy poli­
tycznej, z uwagi na k o n i e c z n o ś ć  
z a j ę c i a  w s p ó l n e g o  s t a n o ­
w i s k a  p a ń s t w  o s i  w o b e c  
d e k l a r a c j i  R o o s e y e l t a .

Dnii po raz ORtatffld

F L I P  I F L A P
Jako

ALPEJSKIE OSŁY

S Y G N A Ł YJutro w  eobotę dawno oezokii 
wamy areyfilm  Józefa Lejtesa 

w gl. rolach: ŻELICHOWSKA, łUNOSZA - STĘPOWSKI, ĆWIK- 
LlftSKA, PICHELSKI, SI ELA A SKI I INNI.

Do końca życia służyć będą oficerowie
armji niemieckie;.

(Od naszego korespondenta politycznego).

Berlin, 2 lu tego (H H ). Naczelne do­
wództwo arm ji niemieckiej wydało zarzą­
dzenie, znoszące granicę wieku w obowią­
zku służby wojskowej dla oficerów.

ZaAądzenie^ obejmuje wszystkich ofice­
rów  niemieckich i urzędników wojskowych 
w  randze oficerskiej, a wiec czynnych, o- 
raz znajdujących sie w  stanie spoczynku.
O ile dawniej oficerowie podlegali obo­

wiązkowi służby do 45 roku życia, to o- 
becnie przedłużono te granice do końca 
tycia.

Cytowane zarządzenie obowiązywało fak­
tycznie już od 2 lat, ponieważ powoływa­
no oficerów do służby bez granicy wieku. 
Obecne zarządzenie ma znaczenie czysto 
prawne.

12 miliardów złotych na zbrojenia Anglii.
(Od naszego korespondenta politycznego).

Londyn, 2 lutego (B ). „New s Chronicie" 
donosi z miarodajnego źródła, że w ciągu 
posiedzenia gabinetu w środę omawiano 
sprawę obrony I projekt budłetu poszcze­
gólnych gatunków broni.

W ydatki na flotę będą wyższe (w  prze­
liczeniu) o około 400 milionów złotych,

niż w  roku poprzednim, wydatki na armję 
lądową — o 520 m iljonów złotych, a na lot­
nictwo — o 2 m iljardy złotych. Minister 
lotnictwa Wood zapowiedział, że wydatki 
na lotnictwo wyniosą około 5.2 m iliardów 
złotych. — Ogółem przewidziano na cele 
obrony około 12 miliardów złotych.

Koncentrocla wojsk rumunsKidi
w  D o b r u d z i) .
(Od naszego korespondenta politycznego).

Praga, 2 lutego (L i)  Większe transpor­
ty wojsk rumuAsklch przybyły w  ostat­
nich dniach do Dobrudiy. W edług in for­
macyj ze źródeł angielskich zarządzenia te 
znajdują się w ścisłym związku z iąda- 
niami Bułgar)!, dotycząceml losu mniej­
szości bułgarskiej w Dobrudiy. Przypom ­
nieć należy, że Bułgarja musiała odstąpić 
Dobrudzę Rumunji natychmiast po zakoń­
czeniu wojny światowej. Te same źródła 
donoszą, #że konflikt bułgarsko-rumuński 
w sprawie Dobrudży stanie się przedmio­

tem szczegółowych narad w  czasie bliskiej 
już konferencji państw Zw. Bałkańskiego, 
zwołanej tym razem do stolicy Rumunji.

Nowy szef rumuńskiego 
sztabu generalnego.

Bukareszt, 2 lutego. (P A T ) Agencja Ra- 
dor donosi o mianowaniu gen. Ilaslevicl 
szefem kancelarii wojskowej króla, gene­
rała zaś Flirea Tzenesco — szefem sztabu 
generalnego.

Zmarł ostatni potomek słęnnel „dgnaslir 
Katów francuskich.

(Telegram własny „Ilustrowanego Kuryera Codziennego").
Paryi, 2 lutego. (L t ) Człowiek, który w 

ciągu ostatnich 40 lat stracił więcej aniżeli 
400 ludzi, francuski kat Anatol Deibler, 
zmarł we czwartek nagle w tunelu pary* 
sklei kolejki podziemnej.

Zgon, spowodowany udarem serca, nastą­
pił w czasie, pdy Deibler wjechał na dwo­
rzec, skąd miał sie udać do Hermes, aby 
w piątek o świcie stracić skazanego przez 
tutejszy sąd na kare śmierci mordercę Pi* 
lorge.

Syn, wnuk i prawnuk katów Anatol Dei- 
bler pełnił swój zawód samodzielnie od 
śmierei ojca swego Ludwika, t. j. od 1899 r. 
Przedtem asystował przy egzekucjach w 
charakterze katowskiego pomocnika. T)ei-

bler, który liczył 76 lat, nie pozostawił sy­
na. To  tez po raz pierwszy od 120 lat kat 
francuski będzie nosił Inne nazwisko. No­
minacje na kata otrzyma prawdopodobnie 
siostrzeniec i pomocnik zmarłego Obrecht.

Pensja Deiblera wynosiła 18.000 franków 
rocznie. N ie wystarczyłoby to na utrzyma­
nie dla niego i jego rodziny, gdyby nie 
znaczne dodatki za każdą egzekucje.

Rekordowym rokiem ala Deiblera był 
rok 1921, kiedy wykonał on 23 wyroki 
śmierci. Najcięższy „kryzys*4 przebył Dei­
bler miedzy rokiem 1906 a 1909, kiedy pre­
zydent Fallieres ułaskawia! z zasady 
wszystkich skazanych.

Sejsmografy warszawskie zanotowały trzęsienie ziemi w Chile.

S tra sz liw e  trzę s ien ie  ziem i, iak ie  n aw iedz iło  w  ostatn ich  dniach Chile, zo s ta ło  z a ro ję - * 
s tro w a n e  t a k ie  p rze z  s e js m o g ra fy  w a r s z a  w sk iego  obse rw a to riu m . Oto se jsm o g ram

tego trzęsienia ziemi.

Prez. Roosevelt weźmie udział 
w manewrach floty.

Guant Anuamo (Kuba), 2 lutego. (P A T ). 
Urzędowo donoszą, że prezydent Roosevelt 
weźmie udział na pokładzie krążownika 
„Houston4* w manewrach floty Stanów Zje­
dnoczonych na morzu Karaibskiem.

Założeniem manewrów będzie obrona 
kontynentu amerykańskiego przed ata­
kiem flot nieprzyjacielskich.

6.000 samolotów chce mieć Ameryka.
(Specjalna słu&ba inform . ,£ t“  dla J K C T ).

Waszyngton, 2 lutego. Przewodniczący 
Izb y  reprezentantów May zwołał poufne 
posiedzenie komisji wojskowej Izby repre­
zentantów. Na posiedzeniu rozważany ma 
być projekt podwyższenia wojskowych 
sił lotniczych Stanów Zjednoczonych z 
2.820 samolotów na 6.000,

Poseł republikański H a lf Church ( I l l i ­
nois) zażądał zaproszenia na posiedzenia 
sekretarza stanu Hulla dla złożenia w yja ­
śnień, jak daleko stosunki zagcaniczno- 
polityczne Stanów Zjednoczonych z inne- 
mi krajami zostały dotknięte przez pro­
gram zbrojeniowy.

Cffżki stan zdrowia sen. Boraha.
Praga, 2 lutego. (L i) W edle doniesień jednej 

z angielskich agencyj prasowych, stan sdrnwła 
sen. Boraha, przewodniczącego kom isji senatn 
Stanów Zjedn. dla spraw zagranicznych, Jest 
bardzo poważny.

Sen. Borah zachorował na ciężką influenzę, 
połączoną z  zapaleniem płuc. L iczy  on lat 73.

Narady rządu francuskiego.
Paryi, 2 lutego. (P A T ). W  czwartek w ie­

czorem odbyła się pod przewodnictwem 
prem. Daladiera konferencja, w  której 
wzięli udział: Bonnet, Reynaud i m ini­
ster lotnictwa Guy Lachambre.

Przedmiotem rozmowy była sprawa za­
kupu samolotów zagranicą.

Złagodzony kurs Litwy 
wobec chrzęść, demokracji.

Kowno, 2 lutego. (PA T ) „20 Amzius** donos!, 
i e  znany działacz chrześcijańsko-demokratyczny 
dr Leon Bistras, wysłany w grudnin ub. r. za 
działalność przeciw państwową na 6-miesięczny 
przymusowy pobyt na prow incji, a ostatnio u- 
łaskawiony, będzie znowu prowadził przegląd 
prasy litewskiej w rad jo  kow ieńskim i.

Poza tem rad jo  kowieńskie udzieliło w  swych 
programach pół godziny tygodniowo organizacji 
m łodzieży katolickiej JPaT iia ris1*, liczącej obec­
nie około  60 tys. członków. W skazuje to  na chęć 
rządu litewskiego łagodzenia niedawnych wstrzą­
sów.

Strajk głodowy 4000 więźniów.
San Ouentln (K a lifo rn ia ), 2 lutego. 

(P A T ) W  tutejszem więzieniu, najwięk- 
szem w Stanach Zjednoczonych, wybuchł 
strajk głodowy 40CC więźniów na znak pro­
testu przeciwko złemu odżywianiu.

Dyrektor wiezienia ogłosił zakaz opu­
szczania cel przez więźniów do czasu za­
kończenia strajkn.

Młotkiem w herb angielski.
Londyn, 2 lutego (ry ). Zamaskowani na­

pastnicy napadli ubiegłej nocy na odźwier­
nego uniwersytetu w Cork w  południowej 
A n g lji i skrępowawszy go, rozbili następ­
nie młotkami herb angielski, znajdujący 
sie nad wejściem do gmachu uczelni.

Napastnicy, za którymi wszczęto poszu­
kiwania, zdołali zbiec bez śladu.

Baza lotnicza niem.-Iapońska 
na Karolinach.

W aszyngton, 2 lutego, (st) Poseł Maas, czło­
nek komitetu marynarki wojennej izby repre­
zentantów, oświadczył na wczorajszem posiedze­
niu, i i  posiada informacje, że Niemcy wespół z 
Japonją przystąpiły do budowy bazy lotniczej 
na Karolinach. Pos. Maas zapowiedział równo­
cześnie, że odnośny materiał dostarczy w  naj­
bliższym czasie kompetentnym władzom.

W  odpowiedzi na to, przewodniczący komite­
tu adm irał Cook, oświadczył, że do tej pory nie 
otrzymał żadnych inform acyj, mogących po­
tw ierdzić rewelacje ujawnione przez pos. Maasa.

Polowanie na groźnego mordercę 
w Japonji.

Tekjo, 1 lutego (P A T ). W  K iso po dłu­
gotrwałej walce, zatrzymano nieuchwyt­
nego bandytę, który zabił 4 osoby, w tej 
liczbie 2 kobiety.
_ W  poszukiwaniu bandyty brało udział 
ZOO policjantów, a do obezwładnienia go  i  
aresztowania przyczyniła się również za-

aJ zz lata i niedawno powró­
cił z Mandzurji. W  połowie ubiegłego mie­
siąca w pobliżu Kobe zamordował on tir 
Uimecj zonę inżyniera walczącego w Chi- 
n^r7 .ce*cm morderstwa był **abunek.

W  ciągu następnych 10 dni Yusziczi Kan* 
da w drodze do Tok jo  popełnił jeszcze 8 
morderstwa. Bandyta usiłował popełnić sa­
mobójstwo. ale zamiar ten został udarem­
niony.

(PAT) Z PO W O D U TRUDNOŚCI W  OTRZY­
M A N IU  POTRZEBNYCH D EW IZ , odwołany zo­
stał w W iedniu wyjazd dwóch wielkich trans­
portów  emigrantów żydowskich, którzy mieli u» 
dać się do Palestyny.

jrgitahzacja mbc małopolska pl
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Wojna w Hiszpanii w fazie końcowej!
Rzym, 2 lutego (P A T ). Redaktor dyplo­

matycznej Agencji Stefani pisze: „Zwycię­
stwo wojsk gen. Franco w Katalon ji po­
ciągnie za sobą w  konsekwencji całkowito 
zamknięcie granicy w Pirenejach. Arm ja 
czerwona zamknięta w obszarze Walen­
c ja  — M adryt — Kartagena, będzie miała 
jeszcze pewne możliwości otrzymywania 
środków żywnościowych i materjałów wo- 
jenych drogą morską. Jednak droga ta bę­
dzie bardzo niebezpieczna ze względu na 
ożywioną i skuteczną działalność sił po­

wietrznych i  morskich gen. Franco.
Drugą konsekwencją zwycięstwa w Ka­

talonji będzie możność rozporządzania si­
łami narodoweml które dotychczas opero­
wały w Katalonji, a które będą mogły 
być użyte na froncie centralnym i wscho­
dnim.

Całkowite obsadzenie granicy w Pirene­
jach uskutecznione ma być w  ciągu lutego. 
Wojnę w Hiszpanji należy uważać za znaj­
dującą się w fazie końcowej.

Dalszy po# "tfd zwycięski 
wojsk ncrrodowijcłi.

(Telegram własny „Ilustrowanego Kuryera Codziennegou).

Barcelona, 2 lutego (B ). Narodowy ko­
munikat wojenny donosi, że zdobyto waż­
ne miasto okręgowe Vlcn, 3 miejscowości, 
położone na zachód od Vieh i 4 miejsco­
wości, położone na południe od tego mia­
sta. Prócz tego na północ od Granollers 
zdobyto 3 miejscowości, leżące przy go­
ścińcu do Vich. Na południe od miasta 
okręgowego Berga obsadziły wojska na­
rodowe pasma górskie La Guardia i 01- 
ban.

*  *  *

Barcelona, 2 lutego (P A T ) W ojska pow­
stańcze wkroczyły do prowincji Gerona, 
gdzie czynią szybkie postępy, zbliżając się 
do miasta tej samej nazwy. Padające w o- 
statnich dniach deszcze uszkodziły poważ­
nie drogi, zwłaszcza w okolicy Igualada, 
gdzie wre obecnie gorączkowa praca wojsk 
technicznych nad naprawą tych dróg i mo­
stów. Mimo tego nie przestają ze wszyst­
kich stron Hiszpanji nadchodzić do Barce­
lony transporty żywności.

Minister robót publicznych oświadczył, iż 
z dniem jutrzejszym zostanie przywrócona 
komunikacja kolejowa między Leridą a 
Barceloną, co w  znacznej mierze ułatwi za­
opatrywanie w  żywność tego wygłodzone­
go miasta.

Ewakuacja Barcelony przez wojska repu­
blikańskie dokonana została w tak błyska- 
wicznem tempie, że na miejscu zostały ol­
brzymie Ilości dokumentów oraz archiwa 
ministerialne. Wśród osób uwolnionych 
przez powstańców znajduje się biskup — 
Msgr. Irurlta, który przez dłuższy czas u- 
krywał się w  piwnicy jednego z domów, 
aby uniknąć aresztowania.

Barcelona, 2 lutego (P A T ) Zdobyte przez 
powstańców miasteczko Vieh posiada duże 
strategiczne znaczenie jako najważniejszy 
punkt oporu arm ji republikańskiej w  K a ­
talonji północnej. Vich leży w pobliżu szo­
sy i lin ji kolejowej Bareelona—Puigerda— 
granica francuska i jest od tej granicy od­
dalone o 55 ktu.

Już tylko 35 km od granicy 
francuskiej.

Barcelona, 2 lutego (P A T ). Powstańcy 
znajdują się obecnie w  odległości 35 km 
od granicy hiszpańsko-francuskiej.

Grupa wojsk powstańczych posunęła się 
w  niedzielę na południe od miejscowości 
Vich, zajmując osady Seva, Taradell i  
Ruideperas. Na skutek tych operacyj Sier­
ra  ̂ de Montsey odcinek, na którym do­
wództwo wojsk republikańskich skoncen­
trowało znaczne ilości artylerji, został ze 
wszystkich stron otoczony.

Katedra barcelońska ponownie 
poświęcona.

Barcelona, 2 lutego, (ch) W  święto Oczy­
szczenia N. M. P . została katedra w Bar­
celonie ponownie poświęcona i oddana do 
użytku. Ceremonja poświęcenia i otwarcia 
odbyła się przy tłumnym udziale wiernych.

Czerwona peseta 3, 
narodowa 114 centimów.

Paryż, 2 lutego, (ch) Na giełdzie pary­
skiej rejestruje się stały spadek kursu de­
w iz czerwonego rządu hiszpańskiego, któ­
rego peseta spadła do wartości 3 centimów 
francuskich, mając zatem zaledwie wzglę­
dną wartość waluty historycznej.

Natomiast peseta rządu narodowego w  
Burgos ma kurs 114.

Przenoszą się już do Walencji.
Barcelona, 2 Intepo (B ): Wobec bezna­

dziejnej sytuacji w  północnej Katalon ji, po­
dejmują czerwoni rozpaczliwe wysiłki, by
resztę swych wojsk i materjatów wojen­
nych przetransportować do Walencji, ce­
lem  stawiania dalszego oporu generałowi 
Franco.

Z Perpignan donoszą, że czerwony pre- 
m jer Negrln nawiązał z francuskim ko­
munistycznym deputowanym Marty roko­
wania, by za pośrednictwem marksistów 
francuskich uzyskać zezwolenie przewie­
zienia przez Francję do Walencji pozo­
stałych jeszcze czerwonym materjałów wo­
jennych. W  ciągu rokowań z marksistami 
francuskimi, domaga? się minister spraw 
zagr. czerwonej Hiszpanji del Vayo, by 
marksiści uzyskali od rządu francuskiego 
zezwolenie na przewiezienie czerwonych 
w ojsk z Katalon ji przez Francję do W a­
lencji.

W obec tego, że w Geronie liczą się z nie- 
daleklem załamaniem się czerwonej armjl

katalońsklej, r o z p o c z ę t o  j u ż  
p r z e n o s z e n i e  s i ę  d o  W a ­
l e n c j i .  Różni oficerowie czerwonej 
arm ji otrzymali rozkaz udania się natych­
miast w podrói przez Francję do Walen-

♦ ♦ ♦

cjl. Celem zapobieżenia ucieczce czerwo­
nych oficerów z Francji do H iszpanji na­
rodowej lub pozostaniu ich we Francji, 
zatrzymano w  Katalon ji Ich rodziny Jako 
zakładników.

Obozy koncentracyjna 
dla milicjantów.

Paryż, 2 lutego.
(P A T ). Władze francuskie zdecydo­

wały się na masowe internowanie 
hiszpańskich milicjantów.

W  pobliżu port Vendres i  A rgeles sur 
Mer organizowane są olbrzymie obozy 
koncentracyjne, które będą m ogły pomie­
ścić tysiące rozbrojonych m ilicjantów. W  
obozach tych obowiązywać będzie wojsko­
wa dyscyplina i oddane będą pod zarząd 
czynników wojskowych.

Zagadnienie to nabrało takiego znacze­
nia, iż  w  najbliższych dniach odbędzie się 
posiedzenie rady ministrów dla omówie­
nia taktyki rządu francuskiego w  tej spra­
wie.

Kiedy Francja wyśle przedstawiciela 
dyplomatycznego do Burgos?

„Sprawa czyni postępy". — Kandydatury.
Paryż, 2 lutego. (B ) P rem jer Daładler I Flandin na czele. Flandin zażądał wysłania 

przyjął delegację t. zw. francusko-hiszpań- natychmiast przedstawiciela Francji do 
skiej grupy parlamentarnej, z b. premjerem i Burgos. W  związku z tem donosi „Ordre",

że Daladier oświadczył, iż „sprawa czyni 
postępy” i rząd poweźmie w odpowiednim 
czasie decyzje kwestii ambasady priy rią- 
dzie Franco. Dziennik wnioskuje z teuo, ze 
projekt wysiania przedstawiciela dyploma­
tycznego do Burgos spotkał się u premiera 
francuskiego ze zrozumieniem. Zachodzi 
tylko pytanie, czy wskazane iest wysłanie 
natychmiast ambasadora, czy też — naj­
pierw na pewien czas przedstawiciela w 
specjalnej misji. . . .

„Epoque“  zaznacza również, ze sprawa za­
mianowania francuskiego przedstawiciela 
w Burgos robi postępy, jednak decyzja nie 
zapadnie natychmiast, ponieważ Rada mi­
nistrów musi powziąć odpowiednia uchwa­
łę. Jako kandydatów na stanowisko amba­
sadora przy rządzie narodowym wymienia 
sie deputowanego Malvy. b ministra Fros- 
sard i senatora Fourcade. Na razie myśli 
się jednak tylko o „czasowo ograniczonej 
m isji" przy rządzie narodowym, która ma 
zostać powierzona generałowi Catroux Ge­
nerał Catrous jest komendantem X IX  kor­
pusu arm ji w Algerze, a dawniej był ko­
mendantem w Maroku, gdzie swego czasu 
utrzymywał doskonałe stosunki z genera­
łem Franco, ówczesnym gubernatorem Ma­
roka hiszpańskiego.

Przeciw przekraczaniu granicy franc. 
przez niepożądanych uchodźców.

Perpignan, 2 lutego (P A T ) Ministrowie 
Sarraut i Rucart zakończywszy swą pod­
róż inspekcyjną opuścili wczoraj wieczo­
rem Perpignan, udając się do Paryża. Mi­
nistrów żegnali na dworcu ambasador 
Francji w  Hiszpanji Jules Henry, prefekt 
departamentu Pirenejów  Wschodnich oraz 
generał dowódca 16-go korpusu.

P o  przybyciu do Paryża minister Sar­
raut oświadczył dziennikarzom, iż  wydane 
zostały wszystkie zarządzenia, mające na 
celu zapobieżenie przekraczania granicy 
francuskiej przez niepożądanych uchodź­
ców. W ydano też odpowiednie zarządzenia 
celem uniknięcia przeniesienia do Francji 
chorób epidemicznych.

DWA OBLICZA PREMIERA CZERWONEJ HISZPANII.

Na utytek wewnętrzny: wojnal
— w głębi duszy pragnie „honorowego" pokoju.

Paryż, 2 lutego (P A T ) W edług nadesła­
nych tu doniesień, w  podziemiach zamku 
w Figueras premjer rządu republikańskie­
go Negrin zwołał ub. nocy posiedzenie kor- 
tezów.

Na zebranie to przybyło tylko 62 posłów. 
Pozostałych 106 posłów, z pośród których 
wielu zbiegło do Francji, poprzestało na 
nadesłaniu zawiadomienia, iż  zgóry przyj­
mują uchwały, powzięte przez zebranych.

Prem. Negrin  w ygłosił przemówienie, 
zapowiadając dalsze prowadzenie walki
na obszarze Katalon ji, a w  wypadku po­
rażki przeniesienie walk pod Madryt. P re­
m jer nie ukrywał powagi sytuacji, po­
czerń zebrami uchwalili dalsze prowadzenie 
wojny.

W ielu  posłów do kortezów zwróciło się 
ostatnio do przedstawicielstwa francuskie­
go w  celu uzyskania w iz paszportowych 
na w jazd do F ran c ji

3 warunki pokojowe.
Francja pośrednikiem?

(Od naszego korespondenta politycznego).
Paryf, 2 lutego. Zwraca słe przytem szczególna tm agę na

(L t) W  tutejszych dyplomatycznych deklarację premjera Negrina w  kortezach,
kałach mówią znowu o możliwoicl który, jako warunki zakończenia wojny po-
kompromisu, a nawet ostatecznego zli- stawił:
kwidowania wojny domowej w Hiszpa- 1) Zagwarantowanie nlezaleinofcl Hi-
nji. szpanji;

Niemcy oszczędza|g:

Masowe kasowanie pociągów.
Berlin, 1 lutego. (P A T ) Kapowanie wlalu 

pociągów pospiesznych w  Niemczech przy­
biera coraz większe rozmiary. Do dnia dzi­
siejszego skasowano 60 pociągów pospie-

dyrekcję 20 PrZyi* da na
Knrsow acie w ielu pociągów, t. zw. pod­

miejskich, cgraniczono do sobót, niedziel
i Pomedzia/FÓw.

Zbierać zapasy żywności 
-  radzi ponownie rząd angielski.

Londyn, 2 lutego (P A T ). Doradca rządu 
do spraw obrony ludności cyw il u ej sir 
Auckland Geddes, który w  czasie w ielkiej 
w ojny stał na czele podobnej organizacji 
obrony, wygłosił ostatnio przemówienie, w 
którem nawoływał gospodynie do groma­
dzenia zapasów w domach prywatnych. 
(Donosiliśmy o tem niedawno. — Red.). 
Do sprawy tej powrócono w czwartew w 
Izbie gmin.

Minister handlu Stanley do pewnego 
stopnia poparł wywody sir Auckland Ged- 
desa, oświadczając, że nie widzi żadnych 
powodów, aby zgłaszać zastrzeżenia co do 
gromadzenia w domach prywatnych pew­
nych niewielkich zapasów żywności, sta­
nowiących ekwiwalent jednotygodniowe- 
go zwykłego zużycia.

Tego rodzaju zapasy, oświadczył mini­
ster, stanowiłyby pożyteczne uzupełnienie 
ogólnych zapasów kraju. Rzecz oczywi­
sta, ze w  razie potrzeby zapasy domowe 
mo5łv*y u-,ec. zarekwirowaniu, o ile  by 
rząd brytyjski uważał to za konieczne w 
interesie publicznym.

Rząd brytyjski miałby jednak poważie 
zastrzezenia, gdyby w okresie dla narodu

krytycznym, osoby prywatne grom adziły 
zywnosc ponad normalne zużycie. W łaści­
ciele sklepów oraz przemysłowcy handlu 
nący środkami spożywczemi, winni mieć 
na uwadze — zaznaczył wreszcie mini­
ster ze celowem jest w miarę możności 
utrzymywanie zapasów conajmniej na o- 
becnym poziomie, a nawet — o ile  to ino-
* xWejiIT  P °w iekszenie zapasów towarów
i srodkow spożywczych.

Reorganizacja armji krajowej 
w Indjach.

Londyn, 2 lutego (P A T ) Gen. de Burk 
mianowany został szefem sztabu generał 
nego w Indjach

W  tutejszych kołach wojskowych ocze­
kują w związku z tą nominacją zasadni 
czej reorganizacji tamtejszej armji krajo­
wej. Nowomianowany brytyjski minister 
koordynacji obrony lord Chatfield złoży 
po swym powrocie z Indyj do Londynu 
odpowiednie w  tej sprawie wnioski.

HftZ BUlfl IHZV

2) pozostawienie Hiszpanom wolności 
obrania ustroju;

3) odwołanie wszelkich represyj polity­
cznych.

W  tutejszych kołach sądzą, że warunki 
powyższe będą m ogły być rozpatrzone w 
Burgos i nie jest wykluczone, że Francja 
chciałaby w tym względzie objąć rolą po­
średnika.

Wkońcu zwraca się uwagę i na wymianą 
telegramów pomiędzy gen. Franco a b. kró­
lem Hiszpanji Alfonsem.

B. król A lfous X I I I  złożył w  swej de­
peszy życzenia dla gen. Franco i prowa­
dzonej przez niego walecznej armji oraz 
w yrazy wdzięczności swej, jako Hiszpana, 
wraz z zapewnieniami o swem zaufaniu
i solidarnoćcl z odradzającym się naro* 
dem.

Podobną depeszę wystosował również 
trzeci syn b. króla A lfonsa X I I I  infant 
Don Juan do gen. Franco, który na oba 
telegramy odpowiedział wyrazami podzię­
kowania.

Kronika telegraficzna.

(A ) M IN. BECE przyją ł w dniu 1 bm. ambasa­
dora japońskiego, p, Sakoah i posła belgijskie­
go, p. Aleksandra Paternotte de la Vai!lee.

(PAT ) K R Ó L  BUŁGARSKI BORYS opuścił 
Rzym  po 14-dniowym pobycie w  charakterze go­
ścia monarchy włoskiego.

(P A T ) B R YTYJSK I M IN ISTER OŚWIATY 
lord de la W arr, który powrócił na kilka go­
dzin do Londynu, odleciał z powrotem do Pa­
ryża.

(PA T ) M U SSO LIN I PRZYJĄŁ SZEFA SZTABU 
S. A. LUTZEG O , poczem uLtze złożył wizytę se­
kretarzow i partji faszystowskiej,, min. Starace i 
m inistrowi Ciano.

W  PAR YŻU  ZM ARŁ W  C ZW ARTEK  RANO 
GEN. B AR AT IE R , b. szef francuskiego sztabu 
generalnego w  latach 1926 do 1932 oraz dawny 
bliski współpracownik marszałka Focha. Gene­
ra ł Baratier liczył 68 lat.

(PAT ) DELEGACJA 7-MII7 KOMENDANTÓW 
PO LICJI W ŁO SK IEJ, bawiąca w  Niemczech, 
Przybyła z Berlina do Monachjum.

(PA T ) STRAJK W IN D ZIAR ZY  W  N. JORKU. 
Personal, obsługujący w indy w  600 drapaczach 
chmur w dzielnicy handlowej Nowego Jorku, 
przystąpił do stra}ku.

(PA T ) ZA TO N Ą Ł  STATEK  TRANSPORTOWY. 
W  czasie gwatłownej burzy zatonął wczoraj na 
rzece T e jo  w  pobliżu Santarem statek transpor­
towy Pięciu członków załogi utonęło.

(PAT ) NASTĘPCA TRO NU IRANU, narzeczo­
ny egipskiej księżniczki Fauzia, złoży 3 marca 
o ficja lną w izytę w  Egipcie. Ślub odbyć się 
w kwietniu br.

(PAT ) W SZYSCY AD W O KACI I NOTARJUSZE 
ŻYD ZI W  GDAtfSKU zostaną z dn. 28 bm. skre­
śleni z listy adwokatów i notarjuszy gdańskich. 
Jako obrońcy i doradcy prawni ustanowieni bę* 
dą wyłącznie dla ludności żydowskiej konsnltan- 
ci, wybrani przez władze gdańskie z pośród wj? 
elim inowanych adwokatów  i  notarjuszy-iydów. i

© digitalizacja- mbc małopolska pf
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Książki nadesłane do Redakcji
MICHAŁ RUSINEK — Polska zaczyna ale w Gdy- 

u Państwowe Wydawnictwo Książek
Szkolnych we Lwowie. (

2° FJf  KOSSAK -  Na Śląsku (etr. 135) Państw. 
_Ksjążek Szkolnych we Lwowie. 
MAYZNER — Chopin (etr. 76) Państw. 
S S S ? .  Szk0,°ych we Lwowie. 

FLORJAN JERNAS —  Podcharążowie (str. 162) 
Poznan 1938. Wyd. Drukarnia Państwowa w Po­
znaniu. (

EGMONT COLERUS —  Od tabliczki do różniczki
(matematyka dla wszystkich (str. 355). Państw. 

u e / b Ł i11 Szko,°ych we Lwowie.
HELENA RADLIASKA — Książka wśród ludzi

(str 307) Państw. Wydawn. Książek Szkolnych 
we Lwowie.

Nauka Polska — je j potrzeby, organizacja i  roz- 
. Wydawn Kasy im. Mianowskiego.
JAROSŁAW  IW ASZK IE W IC Z  — Fryderyk Szopen 

(str. 103) Państw. Wyadwn. Książek Szkolnych 
\ve Lwowie

JALU  KUREK — Zamurowana rzeka (str. 157) 
Państw. Wydawn. Książek Szkolnych we Lwowie. 

Jt-ZEF PIŁSUDSKI — 22 stycznia 1868 (str. 95) 
Państw Wydawn Książek Szkolnych we Lwowie. 

K. M ALECZYfiSK I, T. M AŃKOW SKI, F. POHO- 
RECKI i M. HYROW ICZ —  Lwów i ziemia Czer­
wieńska (str. 324) Państw. Wydawn. Książek 
Szkolnych we Lwowie.

STEFAN PAPEE — X X  lat Rzeczypospolitej Pol­
skiej 1919—1938 Państw. Wydawn. Książek Szkol­
nych we Lwowie.

CZARTORYSCY — trzydzieści sześć życiorysów — 
(str. 251) Kraków 1938 r. Drukarnia Uniw Ja­
giellońskiego.

W IK TO R  OSTROWSKI —  Na szczyt świata (btr.
59) Gebethner i W olff.

EDWARD CRESSY — Na wielkich szlakach ko­
lejowych (str. 89) Wydawn. Gebethnera i  Wolffa. 

JARO SŁAW  IW ASZK IEW IC Z  — Dwa opowiada­
nia (str. 279) Wydawn. Gebethnera i  Wolffa, 
Warszawa.

CEN. SŁAW OJ-SKŁADKOW SKI —  W  Benia­
minowie (str.129) Wydawn. Gebethnera 1 Wolffa. 

BOGUSŁAW KUCZYŃSKI — Starzy ludzie (str.
264) Wydawn Gebethnera i Wolffa.

M ARJA  K A N N  — P ilo t gotów (str. 108) Wydawn. 
Gebethnera i W olffa. 

v JULJUSZ LU K AS IE W IC Z  — Polska jest mocar­
stwem (str. 61) Wydawn. Gebethnera i Wolffa. 

J A N IN A  BRZOSTOWSKA — Naszyjnik wieczności 
(str. 61) Wydawn. „Skawa", Warszawa 1939 r. 

K. A . CZYŻOWSKI — Mak syn błękitnego pułku 
(str.190) „Nasza księgarnia". Warszawa 1939 r. 

M A R Y TA  MORSZTYNKIEW ICZOW NA — Klasa 
trzecia rozpoczyna bieg (str. 84) ,,Nas! 
nia‘\ Warszawa 1938 r.

Pozbądź się reumatyzmu
I ciesz slą 

znowu życiem

Jeżeli p rzy każdem 
poruszaniu odczuwamy 
w  stawach dotkliwe bó­
le, przyczyną tego mo 
że  być reumatyzm. Za­
zw ycza j zdarza się to  
wtedy, gdy w  stawach 

grom adzi się osad kwasu m oczowego. N ależy 
przeciwdziałać tworzeniu się tego osadu.

Sole Kruschen są połączeniem  różnych so li: 
n iektóre z  n ith  pom ocne przy usuwaniu nadmia­
ru kwasu m oczowego inne przy wydalaniu zbę­
dnych substancyj z  organizmu.

SoleK ruchen  dostarczają organizm ow i so li od ­
żyw czych  w  proporcji wym aganej przez naturę 

Sprzedaż w  aptekach zł. 2.20 i 1.50. s,9k

SOLE KRUSCHEN
Do sprzedania

zespoły d ieslowe w ruchu:
1) S ilnik d k s low y , bezsprężarkowy. mocy 60 Km. 

30U ohr min 1 cylindrow y, leżący, wyroby 
Stoczni Gdańskiej, syst K órlln g  z kompletne 
mi urządzeniam i pomocniczym i, sprężony pa 
sem z prądnicą prądu stałego l a  lir Siemens* 
Srhurlirrl lypu G M S 262 2 *  230 V, IH0 A 
4(5 Kw 8(10 obr/min wraz z tablicą rozdziel 
cza ma i murową, kom pletn ie wyposażoną

2) Si In k dseslowy. mtH-y 50 Km i 25<1 obr/min 
sprcżoiiy z  prądnicą prądu stałego fabr Berg 
mann E A G typu S F  8.3 2X 240 V, #3.5 A 
40 K W  wraz z tablicą rozdzielczą marmuro 
wh kon ip lc lw e wyposażoną

Poza len i: L iczn ki prądu stałego wyrobu Sie 
mens typu A3. A4 oraz A  E. G. typu E  F. 1 — 
sztuk 300 . . . .

pu w w sze  zespoły i liczn ik i są do Oglądnięcia 
w Elektrowni Gminnej w Helu

O f rty nadsyłać Zarząd Gminy Hel w  Jastarni 
B liższych wyjaśnień m oże udzielić: lJorad<*» 

trrlin  (ntiiny H. t Itiż L  .lekielek. Gdynia, Ujej^ 
skiegn 20 t e l ł 25 22

OGŁOSZENIE.
Wydział Techniczniy Zarządu Miejskiego W 

ogłasza ,
przetarg n ieogran iczony 

na dostawę 20.000 m8 plasku do robót 
brukarskich.

Warunki przetargu oraz szczegółowe totor™*® ® 
trzymać można w re fe rac ie  gospodarczym "W w a n i
Drogowego -  Plac Wolności 14. pokój jw £
w godz 10—12-ej codziennie Termin skla a.ni
l£yw8 20 lutego 1939
otwarcie ofert o godz. 12.15. w aa tum w y
3 należy złożyć w przeddzień przetargu w Kasie
Miejskiej.

Łódź, dn,Ła 80 #łycm ia 1939 roku.
436k Zarząd M iejski w Łodzi.

[Q332S9
frontowy, dwie 

ubikacje, zaraz do wyna­
jęcia: K .tków , Gertrudy 
7- ____  1257k

M IESZKANIA  2. 8, 4 po­
kojowe z komfortem, cie­
ple, suche słoneczne, wol­
ne od podwUtu lokator­
skiego, czynsze przystęp­
ne — zaraz do wynajęcia. 
Wiadomość: Adrafnistr*. 
cja Nieruchomości ZUfcJ, 
Kraków, Pomorska 1, 
drzwi 2, w godzinach od 
10— 18 oraz w poniedział­
ki i czwartki w godzi­
nach od 16—18. Telefon 
115-88. i293k

NOCLEGI przyjezdnym, 
wygodne, od 1.50: Kra­
ków, Wielopole 24, I I  p. 
m. 4. 2024

M IESZKAN IA  każdej
wielkości — wolne zaraz: 
Floriańska 20, Kraków, 
Szaehowskii —  centralne 
Biu.ro Mieszkaniowe. —  

12S7k

POKÓJ czysty, umeblowa­
ny zaraz dla sodiidnej oso 
by: ul. Szczepańska 7. m
9- 2010

DO wynajęcia pokój peł 
nokomfortowy. cichy, cie­
pły. panu na stanowisku: 
Kraków, Pędzichów Bocz­
na 2, m. 3. 1988

M IESZKANIA  — śród­
mieście — także pojedyn­
cze — 6klepy: przedwo­
jenne Biuro „J.an Sza- 
chowskd“ , Kraków, Kar­
melicka 17. 1321k

W IĘKSZE LOKAJE 
PRZEMYSŁOWE, bramą 
wjazdową, blisko dworca 
towarowego, Al. 29 Listo­
pada — do wynajęcia. — 
Rebham Kraków, Stanisła­
wa 6- T e l 154-78 1347k

Nauka
wychowanie

ANGIELSKI, francuski, 
niemiecki metodą Ansona: 
Kraków, Krowoderska 5. 
Zł. cztery miesięcznie.

1860

KSIEGOWOSCI półroczny 
Kurs Nowaka — wpisy: 
Kraków, Floriańska 38 — 
Sześciotygodniowe kursy 
m nRzynonisma. 1289k

BUCHA*TERYJNE —
Współczesne Wykłady** . 
Warszawa, Nowogrodzka 
48. gwarantują wielodzie 
dzinową samodzielność •**»*. 
n a ty chmi astowy warsztat 
pracy! Zamiejscowym ko- 
•wnonden^yjnip 1113k

Zdrojowiska
ZAKOPANE. — „LEŚNY
GRCD“ , nowoczesny pen­
sjonat pierwszej ka-tego- 
r ;i poleca pokoje jedno-, 
dwu-, trzech-, czterooso­
bowe. Ceny na „F is“  do 
zł. 18. 314g

Różne
ZARZĄD Kasyna Oficer­
skiego Pułku Piechoty 
w Suwałkach ogłasza 
przetarg na dzierżawę ito- 
łowni 1 bufetu Kasyna od 
dnia 1 kwietnia b r  — 
Po szczegółowe warunki 
'lz ’ *-zaw..* należy zgłusz*/ 
się do Zarządu Kasyna 
w terminie do dnia 15 
lutego 1939 r. I280k

C IA ŁA  swędzenie oraz 
wszelkiego rodzaju < 
rzuty skórne usuwa Krem 
Lain Gaseckiego Idealny 
nieszkodliwy preperat. u- 
suwający wady naskórka 

1258k

NAJSMACZNIEJSZE
ciastka pieczywo otrzy­
mać można w nowootwar 
tej cukiernika, Kraków, 
Krupnicza 22. 1014k

30—35.000 zł. ulokuję w 
rentownem. chrześcijań 
s*kiero przedsięb orstwie 
z współpracą. Przedsńę 
hierstwo kupię, ewent 
przv.ime zastępstwo, naj 
fhetniej C. O. P. lub 
Lwów. Szczegółowo oferty 
do dnia 15 lutego b r : 
t K. C.. Lwów. Akade­
micka 14, ..Nr 1G6“ . — 

192L

KORZYSTAJCIE Bliźni 
z prawdziwych horosko 
pów u Polki Graf.>login 
Winiarskie*. —  Kraków 
Kościuszki 50. m. 9 — 

19*2

DZIEŃ dobryl Jak zdro 
w iel Buba. 946g

W L O S O W

W  Z U P I E

G D Y  D O M O W N I C Y  
U Ż Y W A J Ą  P Ł Y N U  N A  
P O R O S T  W L O S O W

M II .
H E N R Y K  Ż A K

OGŁOSZENIE.
Państwowy Bank Rolny Oddział w Lucku sprze­

daje w drodze pr/etargu ustnego. poprze.UitnHgo 
złożeniem ofert ośrodek w majątku SZPAKÓW o ob­
szarze I9.81I9 ha, położony w powiecie rówieńskim 
w odległości 22 kim od miasta i st kol Równe 
(20 kim szosa dalej boczna drogą gruntową).

Ośrodek składa się z 8-cb działek oddzielnie po­
łożonych i zawiera:

16,8 ba użytków rolnych 
2,5 lasu ochronnego 
0,5 „  dróg i rowów.

Teren lekko ralfsty o glebie pszenno-buraoaanej, 
Utrzymanej w pełnej kullunte.

W ośrodku (na jednej t  działek) znajdują się: 
dom mieszkalny murowany, kryty dachówką —■ 

28.7X11,0 mtr., stajnia murowana kryta dachów­
ką — 82.5X10.7 mtr I chlew drewniany; sad owo­
cowy — 120  szt drzew rftżnego gatunki 

Cena wywoławcza ośrodka z budy nkarnl. sadem 
ow«»cowym i połowa zbioru posiewftw ozimych wy­
nosi zł 80 810— Zadatek wymagany 50*/» ceny ku­
pna Reszta ceny kupna zostanie skredytowana do 
spłaty * długoterminowej z oprocentowaniem po 5*/» 
rocznie, przy czym okres amortyzacji rozpocznie sie 
od dnia 1. 7 1939 r. i pierwsza rata płatna t. 10. 
1989 roku Termin składania ofert upływa z dniem 
28 lutego 1939 r.

Przetarg ustny odbędzie się dnia 8 marca 1989 r. 
o godz 10-ej w Wydziale Agrarnym Odd/.lału P B R.

Lucku. ul. Piłsudskiego 20 
Przy złożeniu ofert należy wpłacić! wadium w wy­

sokości 10*/» zadeklarowanej ceny kupna 
Bliższych informacyj co do warunków sprzedaż­

nych udziela Państwowy Bank Rolny Wydział 
Agrarny w Warszawie, oraz Oddział w Lucku.
R fifik

PANOW IE! Poradnik wy­
syła każdemu Doktór Me­
dycyny Parczewski. War­
szawa, Żórawia 3. 1287k

ZAB ŁĄK AN Y  owczarek 
do odebrania do dni 14. 
Prądnik Czerwony, Pleba- 
uja. soi3

CZERWONOSe I SWĘ­
DZENIE nosa, twarzy i 
rąk (zwłasacza PO OD­
MROŻENIACH) usuwa 
Krem Kedera Syberyjski. 
Wyrób Apteki Redera, — 
Kraków, Karmelicka 23.

1346k

ZAPOWIEDŹ. Podaje się 
do ogólnej wiadomości, że 
1. Jan Keller, szofer, za­
mieszkały w Gdyni. Kolo­
nia Obłuże nr. 28, a cza­
sowo w Pogórzu syn Wa- 
lerjana Kellera rolnika, 
zam eszkałego w Pal u bi­
bach powiatu Kartuskiego 
i jego żony Anny z domu 
Rigusówny zmairłej ostat­
nio zamieszkałej w Pału- 
bicach, powiatu kartuskie­
go. 2. Franciszka Pszczo­
ła, robotnica, zamieszkała 
w Gdyni, przy ul cy Ro- 
botniiczej nr. 242, córka 
Antoniego Pszczoły, ro­
botnika i jego żonv Sta­
nisławy z demu Andrzeja- 
kówny, zamieszkałych w 
Czamej Niwie, powiatu 
kolskiego, chcą zawrzeć 
związek małżeński. Obwie­
szczeń e zaipowiedzii nastą­
pić winno w Gdyni, w So­
łectwie Pogórze, w Zarzą­
dzie Gminnym Kosakowo, 
po w. morski oraz w Czar­
nej Niwie pow. kolski 
przez ..Ilustrowany Ku- 
ryeir Codzienny". Gdynia, 
dnia 31 stycznia 1939 r. 
Urzędnik stanu cywilnego 
Reinhardt. 68Gd

F IIA T E ’ IfiC il Ilustrowa­
ne cenniki-katalogi znacz­
ków polskich, zagranicz­
nych 0.75 wysyła Poppers 
Przemyśl. 2046

NOWE ser je  artykułów 
bardzo obniżone. Sprzedaż 
inwentarzowa. Fabryka 
bielizny „EGA“ , Szewska 
28. 1337k

DŁUGIE rzęsy, gęste wło­
sy, nawet na łysinie, daje 
„Superkrem“. Sprzedają 
drogerje. Wysyła również 
Laboratorjum J. Stępniew 
skiej. Stanisławów. 7R6g

DZIECINNE łóżeczka, ko­
cyki, kołdry, materje me­
blowe, firanki, chodni 
ki — Dembiński Kraków, 
św Marka, narożnik Flo­
riańskiej 26. 1785

3.000. — złotych oraz dłu­
goletnią pra.ktykę, noże 
przemysłowe rolnicze po 
siadam. Przystąpię jako 
voólnik w C. O. P. IKC. 
Poznań, św. Marcin 48 — 
.,72". 82P

UNIEW AŻNIAM  zgubią 
ny do w fi d osobisty Józefy 
Perużyńskiej. Kraków.

2000

i r n r m i
CHEHI KA DR.  F P ń N Z OS A  
N A C I E R A N I E

. . ^ S T O S U J E  , SIE -  P R 2 Y  :

REUMATYZMIE
KŁUCIU Z POWODU RDZEZIEBIENIA 
P0ST8ZAIE ISCHIASIE I T P j  
BO NABYCI A W APTEKACH | 

' ■»«.: WYRÓB I GŁOWNA SPRZEDAZ

APTEKA MlKOLASCHA
V 6 v  I ł O P I R H l K A J

Zarząd miejski w Brzeianarb ogłasza

KONKURS
na stanowisko kierownika elektrowni i  urządzeń 

mechanicznych miejskich.

Warunki: 1) Obywatelstwo Państwa Polskiego: 2) Nie- 
pos/iakowana przeszłość. 8) Pyplom inżyniera z działu 
elekt role hnirzncuo i maszynowego; 4) C.onejmnieJ 3 let­
nia praktyka zawodowa. poi»ai ta ^wiadertwami. 5) Swia 
dertwo zdrowia 6> Neprzekrot-zony 40 rok życia, 7J 
Uptisazenie wedle umowy.

Podania z życiorysem I odpisami świadectw wnosić 
na eży do dnia 25 łuieRO 1939 r.

B rzężony, dnia 26 stycznia 1939 r.
865k Zarząd.

L: 17850/38. Sanok, dnia 26 stycznia 1939 r.

OGŁOSZENIE.
Zarząd Mlejskł w Sanoku ofiłnsza

KONKURS
na stanowisko kierownika fachowego I ad­
ministracyjnego do nadzoru 8-ch staeyj
transformatorowych i sieci elektrycznej ni­

skiego i wysokiego napięcia w Sanoku, 
które bę.izie do objęcia z dniem 1. IV. 1939 r. za wy* 
nagrodzeniem według umowy.

Od kandydatów wvinenane są następujące kwalifikacje!
1) obywatelstwo polskie;
2) oiepr?ekroczony wiek 40 lal;
8) wyks/takenie priyn^imniel średnie (Szkoła Wawel* 

berga i Rothwanda w Wa s?awie lub tym podobne).
4) najmniej 2 letnia praca na stanowisku kierownh 

czym w tym samym dziale;
5) prawo do kierowania i prowadzenia robót przy 

sieci wysokłeno napięcia,
6) zaświadczenia o dotychczasowej pracy;
7) fi/\czne uzdolnienie i moralne prowadzenie się:
8) odbycie kursu przeciwlotniczo przeciwgazowego
Podania wraz z życiorysem i uwWTZvtelnionvmi prze*

odnośny Zatrętl Mieiski odpisami <wiadertw należy 
woosW do Zar/odo Miejskiego w Sanoku w terminie do 
końca lutego 1939 r. 410k

APARAT
FOTOGRAFICZNY
s p r z e d a s z  korzystnie przez 
Drobne Ogłoszenia w I. K. C. 
Prospekt drobnych Ogłoszeń 
wysyła Administracja I. K. C. 

bezpłatnie.

Ośc,% 0W f

'ETERYCZNY'
PUOER DO TWARZY

10 odcieni pudru niezwykle twa- 
| rzowych bezpośrednio z Pary­

ża. M oże je Pani zobaczyć 
przez maty otwór w po­
krywce pudelka, 

i Puder cieńszy i detlkat- 
’  niejszy niż to kiedykol­

wiek zostało osiągnię­
te. Jest on eteryczny.

( Wspaniały nowy zapach.
Powiew świeżych kwia­
tów z Południa Francji, 

j Trzym a się cały dzień,gdyż 
[ jest zmieszany z Pianką Kre­

mową (patentowany sposób)
1 Matuje cerę. Niema 
| śladu połysku na­

wet podczas desz­
czu lub wiatru I 
mimo pocenia się.

1 Niezwykle gustow- 
| ne nowe opakowa­

nie—duże pudełko— 
do nabycia wszędzie.

Nowy Puder Tokalon sprepa­
rowany według oryginalnego fran­
cuskiego przepisu znakomitego pa­
ryskiego PudruTokalon zł. 1.4012.50

Może PaMprzedkupnem

ZOBACZYĆ ODCIEŃ
PRZEZ SPECJALNY 

OTWÓR W  POKRYW CE P U D E tK A

Gratis. Każda czytelniczka niniejszego pisma tnoże otrzym ać bezpłatnie Luksusową Ka­
setkę Piękności, zawierając^ Krem Tokalon (ró żow j' i biały) oraz rozm aite odcienie Pudru 
Tokaion  Należy przesłać 50 groszy w znaczkach na zw roi przesyłki, opakowania i innych 
kosztów, do firm y Ontax, oddział 2— F, W arseawa, Stępińska 9. 4i2k

Niezwykłe Piękno Cery
/▼#<7 J  MINIMALNYM KOSZTEM

©digitalizacja mbc małopolska pf



Kok XI. Dodatek do Nru 35 „Ilustrowanego Kuryera Codzienne go" z dnia 4 lutego 1939 r. Nr 5

lu riis ly a n © - 
^ | + z d r o | o u A ]

Po ̂ czarnej zimie
noreszcie zmiano.

S c z in ic ż n y  s ty c z e ń  a  sezon zim ow y w K a r p a t a c h .
Kraków, w  lu tym  1

Bezśnieżny styczeń zaważył nader nieko­
rzystnie na dotychczasowym sezonie zimo­
wym. Wprawdzie początek lutego przyniósł 
tak długo przez narciarzy oczekiwaną 
zmianę warunków, ale daleko im jeszcze 
do miana sprzyjających wielkiemu rucho­
w i zimowo-tury stycznemu. Zresztą oprócz 
braku śniegu działały także —  zwłaszcza 
w Karpatach Wschodnich #— inne Jeszcze 
przyczyny. Sprawiły one, że

normalny ruch zimowy w tych 
stronach nie mógł się należycie 

rozwinąć.
W zględnie obronną ręką wyszło z  pierw­

szej połowy zimowego sezonu właściwie 
tylko Zakopane. Miało ono prawdziwie du­
ży zjazd świąteczny, a zwłaszcza poświąte- 
czny. Wnet potem rozpoczęła się „czarna 
zima", która wypłoszyła z Zakopanego 
liczne rzesze miłośników Tatr zimowych. 
Dopiero teraz zbliżające się wielkie zawody
F. I. S. I nowe opady śnieżne przy ustala­
jącej sie pogodzie powodują, że nasza sto­
lica zimowa zaczyna się na nowo zaludniać.

W  najbliższym też czasie będzie miało 
Zakopane wielka swój sezon. Dni od 11 do 
19 lutego, tj. okres narciaskich mistrzostw ; 
świata, pozostanie na długo pamiętny w hi- 
storjl Zakopanego. Zjazd w  tym czasie bę; 
dzie niewątpliwie rekordowy. Zapominać 
zresztą nie można, że nasza zimowa stolica 
ma jeszcze inne doskonałe atuty w grze 
o przedłużenie sezonu zimowego do pory 
przedwiośnia, a nawet wczesnej wiosny.

Obie kolejki, a przedewszystkiem kolej 
Kuźnice-Kasprowy Wierch

ściągać będą przez marzec, kwiecień i maj 
liczne rzesze turystów i narciarzy.

Natomiast w innych ośrodkach ruchu zi­
mowego w Karpatach — sytuacia ułożyła 
sie w  ciągu stycznia naogół bardzo nieko­
rzystnie. Główną tego przyczyną był oczy 
wiście brak śniegu. Odwołano cały szereg 
zapowiedzianych kursów i obozów, dobrze 
zanowiadaiąca sie akcja wczasów zimo­
wych doznała w  styczniu poważnego 
uszczerbku, zamarł także, a raczej nie roz­
w inął sie jeszcze ruch zimowo-turystyczny. 
Przyniosło to oczywiście duże szkody.

Niezależnie zresztą od tych dotychczaso­
wych warunków śnieżnych — już od kilku 
sezonów obserwowaliśmy znamienne prze­
suwanie się punktu ciężkości ruchu zimo­
wego na zachodnią część Karpat. Szczegól­
nie zaś w i e l k a  k o n c e t r a c j a  
t u r y s t y k i  z i m o w e j  w y s t ę p u ­
j e  w  T a t r a c h ,  gdzie działa atrak­
cyjna siła kolejek górskich. Lokalnie przy­
nosi to duże korzyści, ale jeśli idzie o upo­
wszechnienie się ruchu zimowo-turystycz- 
nego w całych Karpatach

wymaga środków zaradczych.

Będą one niezbędne przedewszystkiem w  
bieżącym sezonie. Idzie o to, aby ośrodki 
ruchu zimowego, które już się rozwinęły, 
nie doznały zbyt wielkich szkód z powodu 
•czarnej zimy“ w styczniu W  miarę więc 
poprawy warunków śnieżnych w  całych 
Karpatach (co zresztą^ wydaje się kwestją 
najbliższych dni) należy poczynić starania, 
aby stroniący od tych ośrodków ruch. na 
nowo do nich skierować i ożywić martwe 
narazie okolice.

Godzi się przypomnieć, że nie tak dawno 
jeszcze całe niemal Karpaty w rzały oży­
wionym ruchem narciarskim. Wszędzie, w 
większych i mniejszych zimowiskach odby­
wały się liczne kursy i zawcdy narciarskie, 
które nietylko wnosiły życie do zapadłych 
kątów, ale stanowiły dla miejscowej ludno­
ści źródło niemałych zarobków. Dziś jed­
nak z wielu miejscowości karr.ack^cłi do­
chodzą pesymistyczne wiadomości. Nie do­
pisał zjazd zimowników, puste były prze­
ważnie dotychczas shroniska górskie itp.

Tegoroczny sezon zimowy 
dopiero się rozpoczyna.

Kontyngent narciarzy w  Polsce jest ol­
brzymi i  może istotnie wykorzystać w  ca­
łej pełni rozległe tereny narciarskie, jakie- 
mi w  Polsce rozporządzamy. N iestety do­
tychczasowa bezśnieżna zima zniechęciła 
największych nawet zapaleńców od przed­
siębrania wypraw zimowo- turystycznych. 
Należy więc wykorzystać pozostałe jeszcze

miesiące zimy, aby ruch ożywić i starać 
się go równomiernie rozdzielić na całe K a r­
paty.

Do tego celu skutecznie prowadzić może 
przedewszystkiem odpowiednia polityka 
pokaźniejszych zniżek kolejowych. Zniżka 
bowiem kolejowa jest najskuteczniejszem 
narzędziem propagandy. Dziś właśnie idzie
o tp\ą propagandę ruchu w  terenach za­
niedbanych, czy też przejściowo tylko opu­
szczonych. Przy jąć bowiem można za pew-

Kraków  w  lutym.
N iedawno zamieściliśmy na łamach „Kurye­

ra Turystycznego'* wiadomości o  rozbudowie 
dróg turystycznych na Podhalu i  w  Pieninach. 
Problem  to obecnie nader aktualny z  uwagi na 
przyłączenie do Polski nowych wspaniałych te­
renów turystyki pieszej, górskiej i motorowej. 
W  związku z tym artykułem otrzymaliśmy w ie­
le uwag z których przytaczamy spostrzeżenia 
p T . G. dotyczące połączenia Dębuo— Frydman—  
Faisztyn— Niedzica— Czorsztyn.

Drogę tę warto przypomnieć turystom zm oto­
ryzowanym. gdyż jest ona mało znana i na ogół 
uważa się ją za niedostępną Po przebudowie je ­
dnak byłaby ona bardzo urozmaicona I ciekawa. 
Automobiliści rezygnują z tego połączenia g łó­
wnie z  racji fatalnego przejazdu przez kilka od­
nóg rzeki B łalki, ktrtre mimo jednego większego 
mostu i trzech małych, stanowią przeszkodę bar­
dzo dużą.

Przeszkoda ta broni dostępu do Frydmana 
z Dębna. Zabytkowy kościółek w  Dębnie jest 
oczyw iście łatwo dostępny dzięki drodze Nowy 
Targ— Szczawnica. Równie jednak cenny zaby­
tek budownictwa kościelnego w e Frydm anie nie 
jest już tak łatwy do osiągnięcia. Zabytkowy cha­
rakter kościoła we Frydm anie słynnego z  oryg i­
nalnej w ieży i bardzo ciekawej kaplicy, oraz in­
teresująca architektura „kasztelu'* z  jego  pod­
ziem iami nasuwają myśl, że te osobliwości ar­
chitektury właściwej Spiszowi, powinny być udo­
stępnione od strony Dębna.

Udostępnienie zaś Frydmana dla pojazdów  
mechanicznych da się uskutecznić stosunkowo 
niew ielkim  kosztem. W łaściw ie idzie tylko o wy­
latanie wyboji na drodze od kościółka w  Dębnie 
do rzek i BŁalkij następuję wybudowania 2-ch

nik, że w ielka koncentracja turystyki zi­
mowej w  Tatrach, jest początkiem ożywia­
nia się także innych zimowisk.

Z ły  początek zimy, a raczej niekorzystny 
przebieg pierwszej połowy sezonu — jest 
wcale poważną klęską gospodarczą, której 
w  miarę możności trzeba zaradzić. Druga 
zatem połowa sezonu która jeszcze jest

przed nami — winna być planowo i umie­
jętn ie wykorzystana. Częściowo choćby

winna ona przynieść wyrównanie 
dotychczas poniesionych szkfld.

Najważniejszym  warunkiem powodze­
nia będzie przedewszystkiem korzystny 
układ warunków śnieżnych. Jednakże sam 
śnieg, choćby najlepszy — nic wystarczy.

m ostków w  miejscach, gdzie w iększa woda stałe 
przerywa drogę. Na odcinku do Białkt do Fryd­
mana I w  samym Frydm anie droga wym aga je­
dynie mniejszych naprawek, jak  np. wyrównania 
w yboji w  przyczółkach m ostków i zasypania 
większych wyrw .

Dalszym etapem w  udostępnieniu północnej 
części Spiszą dla ruchu samochodowego pow in­
no być przedłużenie (naprawa) drogi gm innej 
Frydman— Faisztyn. Odcinek ten wymaga budo­
w y mostku na potoku tuż za Frydmanem, nastę­
pnie naprawy polnej drogi prowadzącej zboczem 
góry, a wreszcie mniejszych naprawek w  kilku  
miejscach.

Oczywiście idzie tu o tym czasową naprawę 
dróg i jak ie  takie przystosowanie ich do potrzeb 
ruchu motorowego. Um ożliw i to bezpieczny 
przejazd przepiękną okolicą, które j panorama 
zm ienia się raz po raz. Turysta-kierowca nie 
znuży się napewno jadąc tą drogą, a raczej n ie­
raz uczuje em ocję w  trudniejszych partjach te­
renu. Jadąc zaś z N ow ego Targu w kierunku 
Szczawnicy om inie pełen kurzu n ieciekawy od­
cinek szosy Dębno— Czorsztyn prowadzącej k o ­
tliną Dunajca.

Już obecnie, m imo naprawdę c iężk ie j I trud­
nej drogi (a właściw ie bezdroża) są śm iałkowie 
amatorzy „cyrkow e j ja zd y ", którzy drogę Dęb 
no— Frydman— Faisztyn— Niedzica przebyli sa­
mochodem i szczycą się takim wyczynem. Takich 
jednak k ierowców  jest mało, gdyż połączenie to 
w obecnym stanie jest dla większości odstra­
szające. Tymczasem tanim stosunkowo kosztem 
możnaby udostępnić szerszemu ogółow i niemałą 
atrakcję turystyczną jaką stanowi przejazd tą 
drogą.

Większość obozów nie będzie mogła być 
powtórzona. Znaczna ilość turystów nie 
zjedzie już na dłużej do zimowisk. Pozosta­
je  zatem do wyzyskania i do możliwie naj­
większego ożywienia zwyczajny ruch czę­
stotliwy. Do tego celu jednak trzeba szcze­
gólnych ułatwień przejazdowych i pobyto­
wych.

Bezśnieżny styczeń oznacza także duży 
uszczerbek dla akcji wyszkoleniowej. Z po.
wodu złych warunków śnieżnych nie przy­
było teraz — jak do roku — nowych adep­
tów narciarstwa. Rzesza wiec zwolenników 
zimowych wędrówek nie mogła się należy, 
cie powiększy6. Jeszcze w  grudniu liczono 
się z tem, że wszystkie kursy i obozy w Pol­
sce obejmą conajmnlej kilkanaście tysięcy 
nowicjuszy. W  rzeczywistości jednak

akcja wyszkoleniowa musiała być 
prowadzona w daleko skromniejszych 

rozmiarach liczbowych.
W ym agać ona będzie energicznego uzupełń 
nienia d o p i e r o  w  p r z y s z ł o r o ­
c z n y m  s e z o n i e .

W łaściwą bowiem porą dla szerokiej ak­
c ji wyszkoleniowej jest sam początek sezo­
nu zimowego, tj. okres świąteczny i mie­
siąc styczeń. Jeżeli z powodu złych warun­
ków śnieżnych okres ten zawiedzie, to wy­
niki akcji wyszkoleniowej w danym roku 
redukują się do minimum. Następuje zaha­
mowanie ekspansji nuroiars+wa i turvsfvki 
zimowej. Jest to zahamowanie oczywiście 
przejściowe, które trzeba później w  dwój­
nasób odrabiać.

Bezśnieżny zatem styczeń był niekorzyst­
ny dla turystyki zimowej nietylko pod 
względem gospodarczych nadziei, jakie do 
sezonu zimowego przywiązuje teren. B y ł on 
także szkodliwy dla planowanego rozwoju 
narciarstwa i przyrostu nowej rzeszy tury­
stów zimowych. M iejm y więc nadzieję, że 
ta część zimy, która jeszcze jest przed na­
mi — przyniesie poprawę. W ie lk ie zaś za­
wody F. I. S. w Zakopanem będa stanowiły 
w ielką propagandę na rzecz dalszegn roz­
woju ruchu zimowego w  Pol«w»e. Skutki tej 
Imprezy okażą się niechybnie już w naj­
bliższych sezonach.

Urzędowa komisja kwaterunkowa 
w Zakopanem ukończyła swe prace 

dla F. L  8.
Powołana rozporządzeniem Wojewody Kraka** 

ekiego epecja komisja kwaterunkowo-aprowl/a- 
cyjna dla sp"&w F. I. S. ukończyła niedawno atecig 
akwizycyjną opartą na zajmowaniu kwater, a nad­
miar kwater przeważnie w  I I  i I I I  kategorji D*n 
sjomatów został zwolniony z zajęcia.

V  związku z tern dalsze zapotrzebowania kwater 
na.eży ikierować do Ligi Popierania Turystyki *  
Zal opadem, Łtćra prowadzi owldencjęwolnych P°* 
m rszcztA, tao bezpośrednie do zarządów odno4nysi 
pensjonatów.

Na czas zawodów F. I. S. został ustalony ctnnik 
pofiaw i napo5 dla restaur Msyj, kawiarni i cukie^al 
w«7j stklch katfgoryj, prsyszem całodzienne utny* 
manie w restauracjach I tiategorjl wynosić be*la'« 
5 zł dziennie cd osoby.

W Trzyficu odbędzie się kongres 
robotniczych towarzystw tnrystycz.
W  dniach od 2 do 4 lutego br. odbedzie «ię v  

Trłjń iu  ogólne-krajowy kongres robotniczych to« 
wzizystw turystycznych. Bezpośrednio potem obra­
dował bedzie w dniach 4 i 5 lutego kongres robotni­
czych stowarzyszeń sportowych. Z okazji kongresu 
przewidzianych jest szereg imprez sportowych na 
Zaolziu.

Udogodnienia pocztowe dla turystów 
w czasie narciarskich mistrzostw 

świata.
Na bliskie już narciarskie mistrzostwa świata 

w  Zakopanen przygotowała poczta polska sMr*fl 
udtgotinień * atrakcyj. Mimo wWkich trudnić 
technicznych zi ulano pokaźnie powiększyć spraw* 
no#c telekomunikacyjną na przestrwni Zakopani1-  
Kraków. Założono nowe linje telefoniczne, które u- 
nKŚIiwią n ie c k o  sprawną obsługę licznych Pj* 
trzeb prasowych, ale także funkcjonowania ra 
Itp.. nieza leźie  od normalnych rozmów miedzym’ ** 
strwych, które w czasie zawodów F. I. S. bedą a*6* 
wątpliwie na-ler liczne.

Proatem pocata zwiększyła w samem Zakopan 
i najbliższej jego okolicy sieć nowych urz?łM”* . 
plłiówek. ich na teranie Zakopanego ogóf^n
12, przycaem ważniejsze s nioh jak np. główny

N a szczycie Kasprowego W ierchu po świeżych śniegach.

Jeszcze iedno droga na Podhala
może bu< afrakeft dla turystyki

©digitalizacja mbc małopolska pf
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rząd pocztówr czy też urząd ołwłngnjący kwaterę 
prssową funkcjonować będzie całą doby bez przer* 
wy Po«łi<«n uruchomia pocsta Utat urzędy pocz­
tom  na samochodach, które dojeżdżać będą io  
m iłjs c  oajwi^k«.ł.cgo skupienia widaów podczas po* 
ea&cŁtgol&yeh iftiprez.

Niemałą atrakcją dla filatelistów będtte epeefafcre 
na narciarskie mistrzostwa świata wydany znaczek 
pocztowy w otereeh wartościach, s wiseruuktem 
gó ia la na nartach i napisem upamiętniającym za­
wody F. I.  S. w Polsce. Prócz tego urzędy zakop i aó- 
sk e posługiwać *ię  będą specjalnemi '  datownikami 
i kasownikami, które dla zbieraczy stanowić 
takie niemałą osobliwość.

Jak z tego widać pocztowa obsługa wielkiego 
zjeatiu turysty* rno-s portowego w Zakopanem atać 
hędzde na odi owiednim poziomi*. Dzidki rozeaewe- 
niu eieei ureędów publiczność unlknio ścisku I łt r v  
ty czasu. Dociąć warto, śo cudzoziemcy będą 
laiw i«iL i w głównym urzędoio pocztowym w Zako* 
panem przez pracowników pocztowych władających 
obłymi językami.

Polski sprzęt narciarski budzi 
zainteresowanie w  Indjach.

Wyrób sprząta turystycznego w  Polsce, a przede- 
wszystkiem produkcja nart —  od dłuśssego już cza­
su stoją na odpowiednim poziomie. Niektóre fabry­
katy zadowolić mogą wygórowane nawet wymaga­
nia. Najlepszym tego dowodem jest fakt, że szeroki 
ogół naszych narciarzy zaopatruje się niemal wy­
łącznie w narty wyrobu krajowego.

Ostatnio zaś narty produkowane w  Polsce stosuje 
s?ę coraz powszechniej do specjalnych celów. Jak np. 
do biegów l skoków, ora* do zjazdów. Dla celów 
tych —  jak wiadomo —  używa się Sprsętu wypró­
bowanej jakości.

Także i  zagranicą cieszą sią polskie wyroby nar­
ciarskie coraz większą popularnością. Miarą tępo 
może być fakt. że niedawno nadeszło z Ifidyj pod 
adresem krakowskich sfer gospodarczych zapytanie 
o większą partję sprzętu narciarskiego. Podkreślo­
no. że narciarstwo w Indjach rezwlja się ceraz Inten­
sywniej i  potrzebuje coraz większej ilości odpowied­
niego sprzętu.

Indyjskie sfery kupieckie byłyby skłonne do na­
bycia większej partji nart w Polsce, pod warunkiem 
oczywiście .że pod wzglądem ceny wytrzymaj a one 
porównanie z fabrykatami innych krajów. Należy 
też sądzić, że nasi producenci nart wezmą te metll- 
wcficl pod uwagę.

Zmienione przepisy dewizowe 
wpłyną na ruch turystyczny.

Depesze doniosły niedawno o  zm ianie do­
tychczas obow iązujących przepisów dewizowych. 
N ow e zarządzenia mają n ie  małe znaczenSe dla 
turystyki, fi zwłaszcza dla m iędzynarodowej w y­
m iany turystycznej. Ze z ml a o  na uwagę zasłu­
gu je przedewszystkicm zredukowanie kw oty do ­
zwolonej; do swobodnego wywozu z  200 złotych 
na ItlO zlofych.

N ie ulega wątpliwości, źe zm iany te, 6  Zwła­
szcza zm iejszenle kw oty dozwolonej do swobod­
nego wywozu, będzie m iało bardzo w ie lb i w p ływ  
na ukształtowanie ślę ruchu turystycznego w  n a j­
bliższym  sezonie. Spodziewać się można ©grani­
czenia wycieczek do obcyCh krajów , czego Zapo­
w iedzi byty ju ż zresztą w idoczne w  ciągu ubie­
głego roku.

Doniesienia o zm ianie dotychczas obow iązują­
cych przepisów dewizowych n ie  tają, I *  jednym 
z  ważniejszych m otywów  wydania nowych prze­
pisów  hvła tendencja przeciwstawienia się nad­
m iernej liczbie w y jazdów  zagranice. W yw óz bo­
w iem  walut przez turystów stanowi w  obecnych 
warunkach gospodarczych duże utrudnienie. W ia ­
dom o zresztą, że inne, daleko od nas zasobniejsze 
kra je , oddawna ju ż weszły na drogę surowych 
ograniczeń turystycznych w yjazdów .

W  zw iązku z tem spodziewać sie m©4na Zwięk­
szonego rnchn wewnętrzno-krajowego. Dla jego  
jednak rozw oju  potrzebne będą n ie ty lko odpo­
w iedn ie ułatwienia, a le  także wzm ożenie akcji 
Inwestycyjnej m afącej na celu przystosowanie 
terenu do potrseb zw iększonego ruchu. Akcja 
inwestycyjna vf turystyce dop iero w  ostatnich 
latach weszła na to ry  realne i obecnie cieszyć się 
w inna m ożliw ie  wszechstronnem poparciem.

Pospieszny autobus Kraków^Zakopane
Prócz wzm ocnionego rozkładu ja zdy  pociągów  

na lin ji K raków — Zakopane, zaprowadzony bę­
dzie na czas narciarskich m istrzostw świata 
specjalny knrs pospiesznych autobusów* które 
dowozić będą do Zakopanego wielu chętnych 
pasażerów. Autobus ten w yjeżdża ! będzie z  K ra­
kowa w e wczesnych godzinach rannych, aby 
zdążyć do Zakopanego na początek poszczegól­
nych b iegów  czy  konkursów. Pow rót Ustalony 
został na późne godziny popołudniowe, w zglę­
dnie w ieczorne.

Pon iew aż droga na przestrzeni K raków   ̂Za­
kopane będzie p rze ca ły  czas odśnieżana i  U- 
trzym ywana w  stanie nadającym  się do ruCkU 
m otorowego, przeto ten specjalny kurs autobu­
su pospiesznego c ieszył s ię będzie dużem pow o­
dzeniem. Podróż tym  autobusem będzie przed­
stawiała szczególne korzyści d la  tych którzy za­
m ierza ją  w ybrać s ię do Zakopanego na poszcze­
gólne dni atrakcyjnych zawodów.

Będą przeprowadzone próby 
strącania lawin minami.

Komisja ia la e a in -m iM M  fowsntystw* Krze­
wienia *  jtfacaels t w j t *  *>* 
przewidziała —  pomiędzy innemi — . taŁ“® 
usuwania lawin w  I»groS*n»tll 
■trulania milKHKi. Sposób ten J g g S  
mc, a  iwlasztta r  SiwaJcarJI, S«U ^
J « t  to praytem sposób > » * » »  ‘  w a*W *«a  tani 
sastosowania w praktyce. , braka

Narazić próby te 8ą oezyw itoe —  
faiejru i  niewielkiego zagrożenia lratoówego »  fi* 

górach -  mato aktualne. W n t e n  i j j a < £  
większych opadów śnieżnych próby t* b j la  . 
wadzono , «  ich wyniki stanowić mogą fiader CeSną 
wskazówkę aa przyszłość. w0*d«*

Usuwanie lawin ze zagrołonych 
w lilk l. znaczenia « «  MłirMW ruthu turyslytzn.- 
narciarskiego. Zwłaszeza dziś. «d y  "  J°*s* 
tfze dałe ludzi nledeśwladczonyeh, Je*t ochrona teft» 
mchu szczególnie uzasadniona i  konieczna.

Motorowy wyciąg saniowy dla narciarzy.
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W  Szw ajcnrji uruchomiono w tym sezonie nowy typ gąsienicowego wyciągu dla nar­
ciarzy. Ma on przewagę nad dotychczasowe m i wyciągami, gdy i  nie wymaga lin ani 
specjalnych urządzeń. —  Na ilustracji wyciąg gąsienicowy w Flim s. pokonujący 500 

metrów różnicy poziomów w 12 minut.

Projekt utworzenia Rady Turystycznej
spotkał się z ogólnem uznaniem.

Pro jek t utworzenia Państwowej Bady 
Turystycznej (o  c iem  obszernie pisaliśmy w  po- 
nrzednian numerze „Kuryera Turystyczno-Zdro­
jow ego") nie przestje żywo zajmować sfer tu­
rystycznych. Na temat zadań i celów Państwo­
w ej Rady Turystycznej ukazało się aporo głosów 
prasowych. Dalsza dyskusja w  tej sprawie bę­
dzie n iewątpliw ie nader ożywiona.

N ie można się zresztą temu dziw ić, gdyż 'Utwo­
rzenie Państwowej Rady Turystycznej było po­
stulatem od dawna wysuwanym. Uważano, że 
instytucja ta stanowić może ważny czynnik ko­
ordynujący rozbieżne nieraz poczynania. Ogólnie 
też przypuszcza się, że dzięki Radzie ruszy z 
miejsca w iele dziedzin leżących dotychczas odło­
giem. Jaiko organ opiniodawczy, a w  niejednym 
wypadku także in icju jący —  m ieć będzie Pań­
stwowa Rada Turystyczna bardzo poważny 
w pływ  na dalszy rozw ó j turystyk! w  Polsce.

Z  artykułów, które na ten temat ukazały się 
Warto zw rócić uwagę na w yw ody podane w  cza­
sopiśmie „Tu ryzm  Polsk i4 (ofic ja lne wydawni­
ctwo Studjum Turyzmu Uniwersytetu Jagielloń­
skiego). Autor tych wywodów , dr S. Leszczyckf,

zajmuje w  stosunku do Państwowej Rady Tury­
stycznej stanowisko pOdobne do tego jakiemu 
daliśmy wyraz w  zeszłym tygodniu na naszych 
łamach. Podkreślając w ielkie znaczenie Rady 
podejm uje autor także próbę paewnych suge- 
styj organizacyjnych i w ylicza komisje jak ie 
Rada powinna powołać do życia.

W  szczególności w ięc winny być powołane: ko­
misja spraw ogólnych, komisja organizacyjno" 
prawna, propagandy, inwestycyjna, komunika­
cyjna, ruchu wypoczynkowego i przemysłu tu­
rystycznego. Kom isje te będą m iały za zadanie 
przepracować cały szereg zagadnień.

Niebawem już wszystkie spostrzeżenia 1 wnio­
ski dotyczące przyszłej działalności Państwowej 
Rady Turystycznej zostaną zebrane przez m ia­
rodajne czynniki i rozważone jako cenny ma- 
lerjał. Dodać należy, źe prócz głosów prasowych 
napływają t&kżeopinje ze strony różnych orga- 
n izacyj i instytucyj.

Ponieważ op in jr te są naogól dość zgodne, 
przeto spodziewać się należy, l i  powołanie do 
iyai& Państwowej Rady Turystycznej nastąpi 
jeszcze w  sen n ie  wiosennym.

famach „Taternika-1) jego  ro lę w  taternictwie, 
podkreślił —  jakże słusznie 1 —  że „w łaśnie Kar- 
towtez, ehoć n ie  był najlepszym polskim wspi­
naczem, nie odkrył jak iejś zdumiewającej zu­
chwalstwem drogi skalnej ani nie stworzył no­
w ej metody zwiedzania gór —  stał się symbolem 
najszczytniejszego pojmowania Idei górskiej 1 
jego  właśnie pamięć ow ia ł nimb szczególniejsze­
go uroku, szczególniejszego kultu“ . Podobnie w  
pięć lat później Roman Kordys (w  „ L  K. C.“  
z 5 lutego 1934 r.) uwydatnił, że Karłow icz 
p ie rw s z y

w ysunął sztandar idealizmu
W taternictwie,

żądając oczyszczenia tego najszlachetniejszego 
ze sportów z  deprawujących go narowów.

Oczyszczający w iew  szedł od postaci Karłow i­
cza w  świat ludzi gór, działał nawet mimo ich 
woli, podnosił i uszlachetniał. W  ten sposób stał 
s-ię Karłow icz ośrodkiem krysfeallzacyjnym idea­
listycznego poglądu na sens taternictwa, wznio­
słej ideologji, która do dziś przyświeca młodym 
adeptom tego niezrównanego sportu*4.

Słowa te brzm ią po latach tak samo żywo, jak 
w  czasie gdy były napisane, i nie stracą swej 
wagi jak  długo taternictwo opierać się będzie na
idealizm ie i bezinteresowności. Chociaż w ięc __
zdaniem w ielu  —  Karłow icz przestał być idea­
łem taternika, pozostał jednak —  a znaczy to 
o w iele w ięcej! —  ideałem turysty górskiego, Ł j. 
człow iekiem , k tóry —  nie oglądając się na żad­
ne program y sportu czy anti-portu —  umie z gór 
wydobyć maksimum wrażeń jak ie dać mogą i 
dla którego wrażenia te stają się istotną częścią 
życia, przetwarzanego wspaniale w e wła&nej 
twórczości.

A fakt ten nietylko nie może oddalić postaci 
Karłow icza od uczuć ogółu turystów, lecz tem* 
bardziej każe pam iętać o życiu i czynach o fia ry  
Małego Kościelca i w idzieć w n iej duchowego 
przywódcę tego, co w  turystyce jest zawsze naj­
lepsze.

J. A. Szczepański.

*  *  *

Dla upamiętnienia trzydziestej rocznicy zgonu 
w ielkiego artysty i m iłośnika gór, odbędzie stę 
w  Zakopanem w  dniu 10-go lutego b. r. uroczy­
sty koncert, organizowany przez Polskie Radjo 
wraz z  Polskim  Związkiem  Narciarskim. Czysty 
dochód z tego koncertu przeznaczony jes4 na 
rozdawnictwo nart wśród m łodzieży góralskiej 
na terenie Jaworzyny. Hołd, który cały zgrom a­
dzony w  tym  czasie w  Zakopanem świat tury­
styczny —  składa pam ięci w ielkiego muzyka i 
piewcy Tatr, zgrom adzi niechybnie w  sali kon­
certowej w ie lk ie  rzesze turystów i narciarzy oraz 
w ielbicieli talentu niezapomnianego artysty.

W 30-leci ; zgonu
Nieczuslowo Karłowicza.

Kraków , w  lutym. 
Trzydzieści lat temu —  w  lutym 1909 roku —

f luche i niespokojne wieści zaczęły krążyć po 
akopanem: oto M ieczysław Karłow icz, w ielk i 

artysta a zapalony mSośnik gór nie w rócił na 
noc do domu z niew innej wycieczki fotograficz­
nej, przedsięwziętej do Czarnego Stawu Gąsie­
nicowego. Chyba mu się w ięc jakieś nieszczęście 
przydarzyło...

N ie  chciano w  nie uwierzyć. Karłow icz był 
dośwladcsenym taternikiem  I znakomitym w  ów ­
czesnych warunkach narciarzem. W ycieczk i z i­
m ow e Uprawiał od la t paru i m iał ju ż w  swoim 
dorobku niejedno piękne wejście zim owe (K o­
ścielec, L iljow e  i Zawory, Koprową Przełęcz,..), 
wobec których wycieczka do Czarnego Stawu 
była drobiazgiem . Ochotnicze Pogotow ie Ratun­
kow e zorganizowało niemniej wyprawę ratunko­
wą pod kierownictwem  Marjusza Zaruskiego

W y p ra w a  podąły ła  niezwłocznie 
na H alę Gąsienicową

i  stw ierdziła trop nart Karłow icza da lej kti Czar­
nemu Stawowi. T e  ślady urywały s ię u stóp Ma­
łego Kościelca, w  sporych rozm iarów  lawinie, 
jaka z jego  wschodnich źlebków  zesżła ku do li­
nie. Rozpoczęto gorączkowe poszukiwania, któ­
re  trwały dwa dnł. Rozkopywano złowrogą la* 
winę, drążono w  n iej studnie i korytarze. W re* 
szcie przewodnik Jan Pęksa, jeden z kopiących, 
natrafił na trupa. Było to w  południe dnia 11 
lutego, Karłow icz nie ży ł już od 60-ciu godzin.

W rażen ie te j Śmierci było  w  całem polskiem 
społeczeństwie ogromne. Opłakiwała zgon w ie l­
kiego muzyka ta la  sztuka polska —  Karłowicz, 
choć w  chw ili tragicznego zgonu liczy ł zaledwie 
lat SS, należał do najwybitniejszych ówcześnie 
eauzvków europejskich —  opłakiwali go niemniej 
turyści górscy, dla których Karłow icz był uoso­
bieniem  szczytnych ideałów  I

najszlachetniej pojętego stosunku 

do przyrody-

Zakrzątnięto się w ięc około trwałego uczczenia 
pamięci w ielkiego taternika. W  parę miesięcy 
po tragicznym wypadku ustawiono w  miejscu 
zgonu Karłow icza kamień pam iątkowy. W  1910 
roku Sekcja Turystyczna T . T ., k tórej Karłow icz 
by! najw ierniejszym  członkiem, wydała w fo r­
m ie luksusowego albumu piękne, romantycznym 
urokiem owiane pisma taternickie !  zd jęcia  fo ­
tograficzne Zmarłego.

Na kamieniu w Dolinie Gąsienicowej wyryto 
znak swastyki, który romantyk-Karłowicz przy­
jął za swój jako symbol indyjskiej filotofji 1 
dućha sztuki, m u  wykuto napis omate

m orlar*. Ten napis nagrobny w yraził głęboką 
prawdę. Jeżeli bowiem  Karłow icz ży je  dotych­
czas i  zawsze żyć będzie jako w ielk i artysta pol­
ski —  wielki pom imo śmierci, która już u le 
„w  połow ie drogi“  ale niemal „u  progu“  prze­
cięła pasmo jego  życia —  tak samo ży je  i  iy ć  
będzie zawsze w  pamięci turystów górskich, 
z  którym i zw iązał się wspólnem, najgłębseem u- 
miłowaniem „ciszy i majestatu" szczytów.

Karłow icz jako turysta, jako taternik* jako  
narciarz,

by ł dzieckiem swoich czasów,
estetysmu, M łodej Polski. Dał temu niejedno­
krotnie wyraz, głosząc przemożną wartość „ r o z ­
pływania się W otaczającym  przestworze, prze­
stania się czuć wyosobnioną jednostką... chw ilo­
w ego powrotu do niebytu... w iecznej pogody roz­
topienia się we wszechistnienki". Jako narciars, 
jako jeden t  założycieli 1 wiceprezes Zakopiań­
skiego Oddziału Narciarzy (pierwszego na Pod­
halu stowarzyszenia narciarskiego) by ł pionie­
rem, który docenił całkowicie rolę nart dla tater­
nictwa (napisał pierwszy: „d la  tarysty pieszego 
stanowią Ta try  rim ą teren wprost n ie do prze- 
bjjrcla“ ), a le uważał też narty tylko za jeden z  
technicznych środków pomocniczych taternictwa.

Jako taternik był rozważny, przewidujący, da­
leki od  dzisiejszej sportowej brawury. Najtrud­
niejszych wspinaczek unikał (również przez 
wzgląd na spokój ukochanej matki), d rogi dziś 
uważane za średnio trudne i przebywane przez 
setki turystów, dla niego były bardzo trudne 
lub nawet niedostępne. W  sławnych w  swoim 
czasie polemikach z przyjacielem  Romanem K or­
dysem zwalczał reprezentowany przez Kordysa 
kierunek sportowy, przez co znalazł się  w  nie­
wątpliwej rozbieżności z  lin ją  rozw ojow ą tater­
nictwa.

Credo idealogiczne Karłowicza brzm iało: „Ide- 
alnym typem  turysty byłby dla mnie ten, coby, 
wyruszając w  góry  z jasno określnoem pragnie­
niem szukania wrażeń w  pierwszym rzędzie este­
tycznych, posiadał równocześnie tyle silnej woli, 
odwagi i Wyrobienia,

aieby wszelkie trudności stały stę dlań 
tylko urozmaiceniem w ypraw y".

Przyszłość przyznała jednak rację Kordysow i 
gdy twierdził, te  „źródeł taternictwa szukać na­
leży nie w  szukaniu takich czy Innych wzruszeń, 
jak iejkolw iek byłyby one natury, ale raczej w 
biologiczne] potrzebie człow ieka wysilania się 
do ostatka*.

A  jednak, gdy w  dwudziestą rocznicę Śmierci 
Karłow icza Mieczysław Swierz przypom niał (na

Najwygodniej podróżować zimą.
Zniłfcl kolejowe —  tanie potryty.

Oo należy aeŁjnić celem najlepszego wykorzystani 
urlopu zimowegot Należy w  któremkolwiek % binr 
podróży, lub w przedstawicielstwie LPT  na stdójl 
kolejowej zaopatrzyć się w kartę uczestnictwa i wy- 
jechaó do Jednej % miejscowości, objętych akcją 
zhrewych pobytów ryczałtowy^. Posiadacz karty 
uereetnictwa koizysta z 6BV« zniżki kolejowej, i  cał­
kowitego swairienia lub aniżki taksy klimatycznej 
i c«ny B*b1e$Ąw lekarskich, oraz z szeregu udogod­
nień na mlejsru.

Kuponem wartoScl zł. SB.—  zawartym w kareto 
uczestnictwa nuina płacić należność za pobyt w 
każdym pensjonacie. Za 1ą cet>« można epąlzjó 
m tie j wlęoej 8 dni w najtańszej miejscowości i pen- 
sj«r.acie I I I - e e j  kategorji. Wszakże ceny penejona- 
tó.? w kategoijl I-szej i I I  g iej w miejscowościaob, 
gdzie zorgaa sowano zimowe pobyty ryczałtowe eą 
róvaiiei niewveokie. I  tak np. pensjonat featbgjr‘ i 
I-*tej kosztuje w Bystrej 5.50, w Krynicy 9 z ł , w 
W .śle 7 zł., w Zwardoniu 6 51' it*. Nałeiy podkreśiió 
że «a  te om,9 otrzymuje <**e mieszkanie, całkowite 
utrzymanie, iw.atlo 1 obsługę.

„Tramwaj" autobusowy w Zakopanem
Tu ry lc i i narciarze, którzy niebawem ju ż zja ­

dą do Zakopanego na zawody F1S„ z  dużem za­
dowoleniem  powitają ważną inowację komnnika- 
«yJn*i* jaką zastaną na miejscu^ Będzie nią siały 
b «m w a j autobusowy, jadący regularnie po uli­
cach Zakopanego i  łączący ze sobą wszystkie 
najważniejsze punkty, interesujące turystów i 
sportowców. Tram w aj ten zorganizowany będzie 
na Cały miesiąc luty z tem, że  w  czasie zawodów 
F IS utrzymywane będą wzmocnione kursy;

Przew idziano uruchomienie trzech, względnie 
nawet czterech stałych lln ij, które będą obsłu­
giwane przez autobusy P. K. P. W  ważniejszych 
punktach Zakopanego 1 okolicy urządzone będą 
przystanki. W ozy  będą odpowiednio przystoso­
wane do przewozu sprzętu sportowego. Na.jwięk- 
szem oczywiście powodzeniem cieszyć się będzie 
główna lin ja , łącząca stację kole jk i w idokowej 
na Gubałówkę, poprzez Krupówki, sładjon nar­
ciarski z kolejką w  Kuźnicach. Prócz tego będą 
jeszcze lin je  poprzeczne, oraz specjalne połącze­
nie nowej stacji postojowej z  miastem.

Łotwa organizuje swą turystykę.
N a Łotw ie powstał ostatnio kom itet dia spraw 

turystyki, którego zadaniem jest opracowanie 
szeregu projektów  ustawodawczych z dziedziny 
turystyki. W  skład komitetu wchodzą przedsta­
w iciele in8łytucyj państwowych 1 samorządo­
wych, mających łączność z zagadnieniami ko­
munikacji i  turystyki. Ponadto do komitetu 
wchodzą także przedstawiciele klubów samocho­
dowych, uzdrowisk, przemysłu hotelarskiego lip.

Jako jedno e ważniejszych zadań komitetu u- 
znano skoncentrowanie zagranicznej propagan­
dy turystyki w  jednym resorcie. Komitet będzie 
współpracował z  utworzoną niedawno komisją 
dla spraw turystyki państw bałtyckich. Pom ię­
dzy innemi stawia sobie za zadanie, aby wyzy­
skać przyszłoroczne przejazdy na nlimpjadę we 
F im andji, celem  uchwycenia części tranzytu tu­
rystycznego na rzecz państw bałtyckich.
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Kolejka linowa ponad jeziorem 
zurychsfciem.

(c) Z okazji tegorocznej wystawy krajowej uw ii- 
carskiej w Zi” - ebu, buduje si«j ponad jeziorem Zu- 
rychskiem atrakcyjną kolej linową, długości 900 m, 

srtą na (jwtcb wysokich, oryginalnie pomywa­
nych wieżacn ustawionych na przeciwległych brie- 
gpi h jeaiora.

Cr cztery minuty bedą krążyły od brsegu da 
b ’ egu dwie babiny, mogące pomieścić 20 paaiie-

TT7 tak, że w cągu godziny tam i z powrotem prze­
wiozą 600 osjb z szybkością jazdy 2? kmg.

Limy są n brzegów roapięte na wysokości 75 m, a 
na środku jez rra ugiooają sie do 20 m ponad poziom 
■wody. Na 3*fyjt wieży, relem jazdy 1_zejścia, d»- 
stają się pasali rowie •paejamemi wyciągami elek- 
trycznemi w fełbinacb po l  osób

Na szczycie wjeży znajduje się obszerna teraia, 
restauracja n a 180 oeób i oddział urzędowy. Z te­
rasy roztacza się wspaniały widok na całą okolicy.

Po latach zastoju w turystyce 
ma Francja rekordowe osiągnięcia

Francja ma do zanotowania powainy wzrost do­
chodów z ruchu turystycznego. Już w 1937 r. osiąg­
nęła turystyka francuska dawno nie notowane suk­
cesy, osiągając około 900 tys. cudzoziemskich tury­
stów, którzy zostawili we Francji trzy i pół miljarda 
franków.

Jednakże rok ostatni (1938) pobił dotychczasowe re­
kordy. Jako przykład przytacza prasa francuska, ie 
In ciągu jednego tygodnia od 17—24 lipca ub. r. wy­
lądowało we Francji blisko 18 tysięcy amerykań­
skich turystów, którzy przybyli na 21 statkach.

Ten ożywiony ruch turystyczny we Francji spo­
wodowany jest —  jak ogólnie stwierdzają zaintere­
sowane sfery — nietylko wieikiemi udogodnieniami 
w rodzaju zniżek kolejowych, kart turystycznych, 
tańszej benzynie itp., lecz także odpowiednią propa­
gandą i niskiemi cenami.

Szczególnie korzystne dla rozwoju turystyki cudzo­
ziemskiej we Francji sa niskie ceny, które są na­
stępstwem znacznej obniżki franka w stosunku do 
Innych walut. Dziś można utrzymać sie we Francji 
za 70 fr. dziennie. We wszystkich zaś zakładach go- 
spodnich ceny są kontrolowane, to też turysta płaci 
zawsze według ustalonych cenników.

Hotelarski kredyt inwestycyjny 
uruchomiono w Grecji.

Jak donosi czasopismo „Hotel** (ze stycznia) 
w Grecji powstał bank kredytowy dla hoteli. Na 
wniosek podsekretarjatu stanu dla spraw turystyki 
powołano do życia t. zw. bank kredytowy dla inwe- 
stycyj hotelowych, przyczem zadaniem tej nowej pla­
cówki bedzie przydział pożyczek na budowę nowych 
i rozbudowę starych hoteli w miejscowościach
0 większym ruchu turystycznym. Bank, którego ka­
pitał zakładowy wynosi 200 miljonów drachm, bę­
dzie pomocny także w akcji oddłużenia przedsię­
biorstw hotelowych.

Przy tej sposobności warto podkreślić, że także
1 w Polsce zagadnienie kredytu na inwestycje hote­
lowe jest jednym z najbardziej palących postulatów 
ogólno-krajowej turystyki. Niestety inwestycje hote­
lowe sa niemal zupełnie wyłączone z możliwości 
korzystania z odpowiedniej pomocy kredytowej. Sta­
nowi to główny czynnik hamujący rozbudowę hote­
larstwa w Polsce. IJkład stosunków jest pod wzglę­
dem kredvtów inwestycyjnych wręcz niekorzystny 
dla hotelarstwa. Od dawna też zainteresowane sfery 
zabiegają o rewizje postanowień pożyczkowych, do­
tyczących hotelarstwa.

Zwardońskie tereny wycieczkowe są 
dla karwińskich turystów niedostępne

Mieszkańcy osad przemysłowych na Śląsku 
Cieszyńskim, a to w  zagłębiu Karwińskiem, Bo- 
guminie Cieszynie i Trzyńcu odbywali dotych­
czas wycieczki niedzielne latem i zimą w  góry 
Słowarzyzny, względnie w  Tatry. Obecnie po­
przestają na wycieczkach w  góry polskie. W  oko­
licy  Jabłonkowa śnieg taje dość wcześnie, na­
tomiast wspaniałe i długie zaśnieżenie posiada 
Zwardoń i okoliczne góry.

Spodziewano się więc, że powstanie dla miesz­
kańców zagłębia Karwińskiego możliwość nie 
dzielnych wycieczek narciarskich do Zwardonia. 
Tymczasem  rozkład jazdy trzech pociągów tran 
żyłowych  przez Czaczę jest tego rodzaju, że wy 
w yjazd  z  Karw iny na wycieczki narciarskje do 
Zwardonia jest praw ie niemożliwy.

Jeden pociąg, m ający wagon bezpośredni Cie­
czy  n— Zwardoń wychodzi z Cieszyna dopiero o 
godz. 21 i przybywa do Zwardonia o północy. 
Drugi, wychodzący z Karw iny po godz. 6 rano, 
ma złe połączenie, gdyż w  Jabłonkowie trzeba 
całą godzinę czekać na pociąg tranzytowy przez 
Czaczę do Zwardonia, którym  przyjeżdża się na 
m iejsce dop iero po godz. 11 18, zbyt późno na 
rozpoczynanie wycieczek narciarskich. A  w  do­
datku już o  godz 16 10 odchodzi ostatni pociąg 
ge Zwardonia do Karw iny.

Kartki szwajcarskie.

Schludno i b łęk itn ie
(K o re sp o n d e n c ja  własna „ Iiu ry e ra  T u rystyczn ego ").

Bazykta, w  końcu stycznia. 

Dworzec w  Bazylei zam ieszony plakatami i 
reklamami „Basier Musternoesse4*, w budkach te­
lefonicznych ruch, restaur.acja dworcowa sina 
od dymu. Chciałbym  jechać zaraz dalej w  stro­
nę Neuchatel, jako  że celem  moim są okolice 
pogranicza szwajcarsko-francuskiego. A le jest 
już godzina późna i dow iadu ję się, że pociągu do 
Iseuchatel niema. Trudno m i uwierzyć.

Kom unikacja szwajcarska  
jest tak doskonała i tak precyzyjna,

że zdaje nam się, że  o  każdej porze dnia i nocy 
powinno być połączenie do tego w łaśnie punktu, 
dokąd nam się spieszy!

—  Niema tragedji, przenocuje pan w  B azy­
lei —  mówi filo zo ficzn ie  m ój tragarz. Ba, k iedy 
Bazylea pełna na skutek targów, a każdy hotel 
grzecznie odmawia gościny. W reszcie znajduję 
jakąś mansardę, czystą i schludną, jak  wszystko 
w  tym kraju i zasypiam po dwunastu godzinach 
drogi przez Niem cy pod ćw irk  ka loryferów .

Czysta i składna jest Bazylea, miasto historji 
i wspaniałych gmachów, miasto słynnych Bockli- 
nów i w zorowych  szpitali, romantycznych mu­
rów  miejskich i —  szpiegów. Rwie pociąg w  lek­
k ie j mgle rannej zaw iewającej od Renu, k tóry 
wczora j rozjarzał się i rozbiegał w światłach, 
gdyśmy godnie i z  postanowieniem stukali po 
moście z niem ieckiej na szwajcarską stronę. Zno­
wu: schludna i czysta jest trzecia klasia tej kolei, 
która niema sobie rów nej, jeże li id z ie  o mądrą 
wygodę, punktualność i dobre rozplanowanie w 
całej chyba Europie. P od róż ko leją w  Szwajcarji 
to zawsze nowa przyjemność.

Jakże czysty i ładny jest dworzec w  Neucha- 
tcl, niewicikiem  mieście, k tóre —  porównując 
w zory  N iem iec czy Anglji —  chciałoby się naz- ; 
wać raczej miasteczkiem! W szystko jest na tym 
d-worcu: wszystkie pomoce i in form acje, biura 
i składy, widna i estetyczna restauracja, gdzie 
podają ci obiad z wyszukaną uprzejmością, na 
rażąco białych obrusach.

Schludne i jasne jest to miasto 
nad jeziorem,

błękitnem w  przeczuciu wiosny. Mroźna, c zys tl 
pogoda leży nad domami, nad zamiecionemi ale­
jam i, nad skwarami i ogrodami, gdzie drzewa 
zaczynają już myśleć o okwicie. Jest ład i skład 
gospodarny i skrzętny w  ulicach i sklepach, na 
świetnie zorganizowanej poczcie, gdzie odrazu 
znajdziesz dla siebie listy, presłane w term inie 
i bez opóźnienia. Schludne i ucciwe jest to życie 
w  Neuchatel, w  obliczu w ody i pagórów, które 
zataczają taneczny krąg nad jeziorem .

I rozumiemy, dlaczego ludzie chodzą po uli­
cach lego miasta pogodni. Bo ostatecznie —  ży­
cie w  Neuchatel, życie prow incji szwajcarskiej, 
nie jest takie straszne, panowie! Słowo „prow in- 
cja“  posiada u nas brzmienie groźne, pachnie sa­
mobójstwem, chandrą, złamanemi egzystencjami. 
Prow incja  to wygnanie —  rezygnacja, depresja 
Ale

w  Niemczech, Skandynawii, Szw ajcarji 

prowincja nie jest żadną kazamatą 

ani więzieniem.

Istn ieje sobie spokojna i schludna 1 nie zazdrości 
znowu tak bardzo w ielkim  miastom.

Ma się tu przecież wszystkie wygody w ielkiego 
miasta: doskonałe mieszkania, magazyny, ka­
w iarnie, kina. Szanse uprawiania sportów. Świet­
ną komunikację kolejow ą i bajeczne szosy. Za 
dw ie godziny jest się w  w ielkiem  centrum. Czy 
jest zatem sens zazdrościć?

I  dlatego twarze mieszkańców prow incji N ie­
miec, Skandynawji czy Szwajcarji nie są ponure.

Na ulicach Neuchatel jest schludo i błękitnie, 
w  domach Neuchałel jest wygoda i słońce. P ro ­
w incja szwajcarska w ie jak  żyć i ceni sobie swo­
je  życie. K iedyż stanie się to —  w innych kra­
jach?

Na wysokim  murze ogrodowym , który zamyka 
sad, słońce piecze już na dobre. Zapachem P o ­
łudnia w ie je  od jeziora, od białych w ill, od 
nieba.

Jakże gorąco będzie tam wysoko —  na śniegu!

Zbigniew Grabowski.

Szwecja na nartach
Narciarstwo jest najpopularniejszym  sportem 

w Szwecji, który uprawia z zam iłowaniem  i za­
pałem zarówno m łodzież jak  i starsi. Trzeba 
przyznać, że do rozw oju  tego sportu wśród sze­
rokich mas przyczynia się niemało nieustnna 
propaganda, podnosząca w a lory  i za lety sportu 
narciarskiego.

Sport ten popularny jest w  całym  kraju, n a j­
większą jednak atrakcję stanowią północne o- 
kręgi Szwecji, które posiadają idealne tereny. 
Stale zwiększa się na północy kraju liczba ho­
teli i stacyj turystycznych, które odwiedzane są 
masowo przez entuzjastów sportu narciarskie­
go. Również w  roku bieżącym  przeprowadzono 
szereg nowych hiwestycyj.

W  znanym ośrodku narciarskim w  Storlien 
wybudowano nowy hotel obliczony na 140 o- 
sób. Zarówno ośrodek ten jak  i szereg m niej­
szych stacyj narciarskich znajduje się pod za­
rządem Szwedzkiego Zw iązku Narciarskiego.

A by  uprzyjem nić pobyt licznym  zwolennikom

sportu narciarskiego z kraju i zagranicy Szwedz­
ki Touring Kiub zm odernizował znany hotel tu­
rystyczny w  Abisko, w  Laplandii, gdzie, podo­
bnie jak  w  innych ośrodkach narciarskich w 
tej części kraju, sezon sportowy rozpoczyna się 
wprawdzie najpóźn iej trwa jednak do końca 
czerwca.

W  roku bieżącym  Szwedzki Touring Klub 
wybudował wr Abisko dom ki campingowe dla 
sportowców, przeczem  każdy domek zaopatrzo­
ny jest w  elektryczne ogrzewanie i  elktryczną 
kuchenkę.

O w ie lk ie j popularności sportu narciarskiego 
w  Szwrecji świadczy rówTiież ro zw ó j przemysłu 
produkującego sprzęt narciarski, k tóry w  roku 
bieżącym  osiągnął c y fry  rekordowe. W  sezonie 
obecnym sklepy sportowe sprzedały w  kraju 
ponad 400.000 par nart, ponadto eksportowano 
narty zagranicę, g łównie do Anglji, F rancji 
i  Stanów Zjednoczonych.

„W głębi Karpatów —  w Zakopanej".
W s p o m n i e n i e  z  l a ł  d a w n y c h .

Kraków, w  lutym.

Zakopane jest obecnie na ustach wszystkich: 
F IS , nowe inwestycje, zjazd m iędzynarodowy, 
konkurencje we wszystkich działach sporłu, prze­
pełnione pensjonaty i  hotele, gwarne ulice i  lo ­
kale...

Pani H. Zatorska, która swój „w y ją tek  z dzień - 
nlka“  drukowała w  ^Gwiazdce Cieszyńskiej*' 
z  r. 1857. w idziała zupełnie co innego. W  „Z ak o ­
panej** słaneła po dwudniowej podróży, wśród 
jasnej miesięcznej nocy. „N ie  będę opisywać wra­
żenia jakie na mnie na pozór cicha, zewsząd nie- 
botycznemi góram i osłoniona Zakopana zrobiła,

kto raz tam był, ten pewnie uczul 
jakieś ocklenie się w  duszy...

Na widok szczytów, oblanych tajemniczo b la ­
dym  promieniem księżyca, autorka rym uje:

...stojąc na Gewoncie lub na szczycie Nosala, 
Czuję się bliższą nieba, bliższą mej o jczyzny: 
A  świat co mnie lak zranił, u stóp mi się wala, 
1 zda błagać, przepraszać, za zadane blizny

Nazajutrz całe towarzystwo, przybyłe do Zako­
panej w celu zwiedzenia je j okolic, obserwuie 
deszcz ranny i  „spłakane góry“ ; dopiero po po­
łudniu zwiedzono małą łączkę, zwaną Jaworynka 
(Jaworzynka). „D roga do n iej skalista i poprze- 
rzynana strumieniami; łączką zewsząd skałami 
zamknięta, zda się umyślnie stworzona dla wy­
poczynku znużonego wędrowca../*

Dzień następny poświęcono „oglądaniu wnę­
trza Zakopanej, to jest je j fabryk, których

huk nieustanny młotów,

warczenie kół wraz z szumem na nie spadającej 
wody nie dają się opamiętać, że jesteśmy w głę­
bi Karpatów“ . Autorka opisuje pracę dzieci gór­
n ików i „ham erników*. Chłopcy 7— 10 letni sto­
ją c  p rzy  kowadłach,, „z uderzającą szybkością*5

sporządzają gwoździe. Pani Zatorska początkowo 
litowała się nad malcami, a le w idok ich roze­
śmianych tw arzy uspokoił ją ; z powodu tak wcze­
śnie rozpoczętej c iężk iej pracy fizyczne j snuje 
autorka rozważania na temat losu i życia górala, 
który tylko w górach czuje się szczęśliwy, a gdy 
pó jdzie  „w  równie** staje się smętny, skryty, 
„w  niczem  nie podobny góra low i w swem gnie- 
ździe, w Karpatach**.

Źródło Białego Dunajca n ie zrob iło  wrażenia 
na autorce: „W  każdem innem miejscu —  pi­
sze —  źródo to zachwyciłoby każdego, a le na 
Tatry , gdzie  przyzw ycza jen i jesteśmy w idzieć

naturę tworzącą same cuda,

to  za blade, za małe“ . Natom iast droga do K o ­
ścieliska, same Kośeieelisko, źródło Czarnego Du­
najca, w ypływającego z pod ogrom nej skały, 
przyw iązane do tych miejsc podania o zbó jn i­
kach —  wszystko to nastraja naszą podróżnicz­
kę poważnie i sentymentalnie. Ahy dać wyraz 
uczuciom, autorka uwiecznia swe nazwisko na 
skale, pokrytej już napisami, „w śród  których 
znaleźliśmy dużo znajomych**...

C iekawy jest opis „w ie jsk iego  całkiem podwle- 
czorku4*, na zaproszenie „m ajętnego górala Krze­
ptowskiego, któren dla swego wieku i znaczenia 
jest

niejako ojcem całej gm iny".

Zaproszeni goście postanowili zrobić gospoda­
rzow i niespodziankę i „w  nadgrodę jego  gościn­
ności w  strojach góralskich do niego przybyć*. 
Na przeciw  gości „w yszedł gospodarz domu, sta­
ruszek osiem dziesiąllelni, długie białe w łosy 
spływały wraz z śliczną brodą na kołn ierz hafto­
wanej koszuli, letko ciemną guńką osłoniętej, 
pas suto nabijany, białe obcisłe spodnie i sznur­
kowane kyrpce kończyły to m alownicze ubra­
nie. Zdziw ił się mocno, ujrzawrszy i naszych pa- 

| nów w  tymże stroju...**
Następuje szczegółowy opis świetlicy zastawio­

nego stołu, różnych w iejskich przysmaków. „Dwa 
hoże dziewczęta, córki Krzeptowskiego | teqoż 
synowa podejm owały gości, których późnym wie­
czorem  odprowadzano z pochodniami z łuczywa, 
„p rzeryw a jąc  ciszę letniego wieczoru piosnkami 
tworzonem i na cześć naszą*'.

„Przecieżem

w  drodze do Morskiego Oka"

—  zapisuje p. Zatorska w  swym dzienniczku pod 
datą 28 sierpnia „Jest ono koło mil pięciu od 
Zakopanej odległe**. W obec tak w ielkiej odle­
głości trzeba było zatrzymać się na noclegu w 
Bukowinie, karczm ie na pół drogi leżącej W ie­
czorem . „w yszed łw szy w  górę, chcąc nacieszyć 
się cudnym widokiem , żegnaliśmy do j jutra Ta­
try  w raz z opuszcza jącem nas słońcem, klóre 
tęskne z tego rozstanku, jeszcze raz rozlewa po 
całym ich paśmie swe złote promienie...** itd. 
itd. —  autorka w  pada w sentymentalny patos. 
Opis drogi z Bukowiny do Morskiego Oka jest 
ciekawszy: „W yruszyliśm y częścią konno lub na 
małych góralskich w'ózkach, na dwie tylko oso­
by  uprzężonych, i to jeszcze część drogi odbywa­
liśm y piechotą, ju ż dla z łe j drogi lub dla roz-i 
rywki. Na polanie Łysa,

gdzie ostatnie ludzkie mieszkanie,

wypoczywaliśm y chwilę**. Chcąc odmalować gro­
źne piękno Morskiego Oka, przytacza autorka 
słowa Czajkowskiego: /

I patrzy się słupem w  oczy słońca
I  patrzy bez zmrużenia i patrzy bez końca.
A słońce w zrok odwróci i przymknie na 

wiatrach
Bo Morskie Oko trupie, ju ż nie ma powieki.
Morskie Oko wypłakał Ocean przed wieki.
W yp łakał wśród potopu i zostawił w Tatrach'.

Turyści próbowali obejść jezioro, okazało się 
jednak, że gruzy i skały „zbytn io drogę utru­
dza ją ’ *; wobec tego wsiedli na tratew umyślnie 
wr tym celu zbitą i wyjechawszy na środek, po­
dziw iali brzegi jeziora : prostopadłe granitowe 
skały, śnieg w  rozpadlinach, okryty bujną ro­
ślinnością wał północny. Jednak źle spojona 
tratwa, w  dodatku obciążona zbyt w ielką ilo­
ścią osób, zaczęła przepuszczać w'odę —  niebez­
pieczeństwo zdawało się czyhać i „usta szep­
tały ciche m odlitwy“ . W yprawa skończyła się 
jednak dobrze, a wracając...

„Oglądałam  się ciągle, by jeszcze pożegnać te 
m iejsca cudne, powtarzałam w  myśli ich imio­
na, jak  gdyby drogich osób, od których się od­
dalamy. Nazwa góry Mnich była ostatnią w mej 
myśli, bo chociaż niezbyt wysoka, szczególna 
jednak kształtem. Góra Opalony, zwana od po­
żaru leśnego, jeszcze pomnożyła moje tęskne 
usposobienie, stojąc w  ciemnej szacie niby po­
kutnica popiołem posuta**.

Naiwny wi-erszyk wypływa z tych- rozważań:

O l bo ty lko z naturą dumanie,
l  tam tylko z Bogiem prawdziwa rozmowa, 
Dla tego w  góry poszły te pany, te panie, 

Bóg i natura ich myśli przechowa...

W rażenia z pobytu w  Karpatach kończy zdania­
mi. w  których wyraża swój podziw dla nafury, 
tworzącej tak w ielk ie cuda. „K ilka  tygodni" być 
w  Tałrach, to ledw ie cień ich poznać można; bo

przyroda to nie przedstawienie 
teatralne,

gdzie za jednym  rzutem oka wszystko objąć je* 
steś w  stanie...** H.

Zagraniczne połączenia kolejowe 
' w  okresie FIS‘u.

Dla udogod.iie.tLia przyjazdu podróżnych * WlsdnW
i Berlina do Zakopanego i z powrotem w okroiie
FlS.*u Tjruch unione b©dą oodaienroe specjalne ^arsV 
wagenów bezpośrednich klasy 2 i  3 w następującr jn 
porągaeh:

Z Wiednia w okresie od 9 do 19 lutego w pospw- 
szjiym pociągu odchodzącym o godz. 23 min- 20 ao 
K likow a i d ilc j w pociągu osobowym z przyjść jni 
do Zakopane *c o godz. 13 min. 05 W  drodze po* 
wrutnej wa-gon tem odchodzić bedzie z Zakopan*0D 
od 10 do 20 lu ngo w pociągu osobowym, odchodAf 
cym o godz. *6 min. 41 do Krakowa 1 dalej w no­
c leg i pospiesznym z przyjściem do Wiednia o gods.

min. 35.
Z Berlina w okresie od *0 do 20 lutego w pospis- 

sranym pociągu odchodzącym o goda. 23 min. 28 Jo 
Krakowa i da1©] w pociągu osobowym z przyjściu 
do Zakopamo?a o godtz. 15 min. 55 W  drodze powro-

ij wagon Msn odbehodzić bedzie z Zakopanego w 
okiesie od 10 ito 19 lutego w pociągu, odchodzącym
o godz .12 mi.-». 41 do Krakowa i dalej w pocUgu 
po«n :eszmym z przyjściem do Berlina o godz 7 
m.u 19.

Ft nadto uruchomiony bed-zie S-razowo z Berlina 
do Zakopane jo w dniu 9 lutego o godz. 23 min 45 
bc^ruśredni pociąg z wagonami 1, 2 i 3 kl., który 
pT7jbed«,ie do Zakopanego w dniu 10 lutego o 
16 min. 14. W drodze powrotnej poc!ąg ten ode.il>” 9 
z 7f kopanego w dniu 21 lutego o godz. 1 min. 15 
’ przybędzie do Berlina tegoż dnia •  godz. H  
mm. 23. 1

Nowe przejścia graniczne 
w Tatrach i Pieninach.

W  Tatrach nastąpiły przesunięcia urzędów 
celnych na granicy po lsk o-s łow a ck ie j. Uslalono 
nowe punkty przejść granicznych i odprawy 
celnej p o ja z d ó w  m oto ro w ych . Dotychczasowe 
nasze graniczne urzędy celne w  Jurgowie I na 
Ł yse j Polan ie zostały całkowicie zniesione. Na 
ich m iejsce u sta n ow io n o  jeden urząd celny 
w  Podspadach.

Jeśli idzie o zachodni odcinek pogranicza, to 
dotychczasowy posterunek celny w  Chochołow i* 
został zniesiony, a zamiast niego ustanowiono 
nowy posterunek celny w Głodówce. Natomiast 
po stronie wchodniej t j . 'ju ż  nad Dunajcem, &>- 
tychczasowy polski urząd celny w Niedzicy P°* 
został bez zmian. W szystkie wryżej wymienią 
ne urzędy i posteruki celne posiadająprawo ow  
p raw y po jazdów  mechanicznych.
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Tegoroczne, 10 zkolei, zaw ody w ielkiego t j-  
rurmu sam ochodowego, w ie lka  batalja Rally*
M onte-Carlo, zakończona została w  warunkach 
w yją tkow o  pomyślnych. D latego te i. pomimo 
różnorodnych, a jednak w  cumie pomyślnych 
kom unikatów , nadchodzących s krajów , które- 
mi prowadziła  trasa aawodów

można było typować iw y c M w .

'Jedno było  praw ie pewne —  09 proe. szans ma­
ją  ekipy francuskiego a ty lko „poważne*4 «a n * e  
przedstaw iciele innych krajów . Sytuacja to j*- 
sna dla tych, k tórzy zdają sobie sprawę, jak 
w ielką wagę przyw iązu ją  do Rallye Monte-Carlo 
przedstaw iciele francuskiego przemysłu motoro­
w ego ze względu na tw ó j prestiż międzynarodo­
w y  zwłaszcza w latach ostatnich, po stracie ja ­
k ichkolw iek atutów w prestiżowym  wyścigowym 
sporcie m iędzynarodowym .

O gólnym i faw orytam i byli zawodowi k ierow ­
cy długodystansowi na seryjnych coprawda ale 
fabryczn ie  przygotowanych maszynach: para 
T revou x— Lesurque na Hotchkiss oraz nieco 
m niej znani zawodnicy Contet-Paul na peluhaye. 
D op iero  za nim i typowano np. ekipę Bakker 
Schut —  N ortler na Fordzie, której nie przepo­
w iadano zbyt w ielk ich  sukcesów. Przew idywania 
spraw dziły  d ę .

Dwie czołowe ekipy Francji zajęły 
pierwsze miejsca

e*-»equ o , zasługując *res iłą  w pełn ie  na taVą
ocenę Dw ie te ekipy dysponowały prawie rów- 
norzędnem l maszynami, nawet ciężary Ich po­
k ryw ały  się w  zupełności: 1470 kg. Dwie czoło­
w e firm y  samochodowe Francji, broniące barw 
swego kraju  w sporcie międzynarodowym, speł­
n iły  swe zadanie —  piszą Francuzi, upajając się 
swym  sukcesem.

Tym czasem  nie m ają wcale powodów  do tak 
w ie lk iego  entuzjazmu Ze strony angielskiej wy­
stąpiła plejada 40 zapaleńców-sportowców, ze 
strony niem ieckiej zgłoszono kilka maszyn pry* 
walnych, podobnie jak ze strony polskiej czy In­
nego kraju. N ieoficja lne fabryczne ekipy Francji 
tniały za przeciwników  ^czystych** sportowców. 
Pam ija jąc w ozy zwycięzców , wszystkie pozostałe 
były klasą wyrównaną, demonstrując swoje te- 
goroene ulepszenia techniczne typów  nawskróś 
seryjnych.

Podczas gdy w  klasie maszyn ponad 1500 ccm 
podkreślić należałoby udowodnienie praktycznrj 
wartośel elektro-magnetycznej skrzynki biegów

- Cotal to w  rubryce maszyn do 1500 ccm. zano­
tować należy sukcesy leh jako całości. Zwycięska 
para zawodników Gordlni-Scaron na specjalni# 
przygotowanym  („seryjnym**) F iacie odniosła 
druzgocące zwycięstwo w swej klasie, gdy w kla­
sie do 750 ccm pierwsze 3 m iejsca zajm uje D K W  
przed serją Fiatów .

Tegoroczne Rallye Monte-Carlo 
dowiodło wartości nowych modeli

zwłaszcza przez m ały procent defektów  natury 
konstrukcyjnej, powstałych na trasie raidu, jak 
też podczas prób zrywu 1 hamowania i wyścigu 
na wzniesieniu, o szeregu niebezpiecznych za 
krętów . Francuskie m aszyny aznacyły swą war­
tość nie ty lko podczas raidu ale też 1 podczas 
p rób  końcowych. Maszyny zwycięzców  e*-a*quo 
osiągnęły podczas próby szybkości Identyczne 
czasy: 1 min- 12,6 sek-, podkreślając równowar­
tość swego resorowania, hamulców, trzymania 
drogi.

Francuska maszyna zwyciężyła w  Ra llye Mon­
te-Carlo po raz 12-y; amerykańskie odniosły do 
roku bież. —  8 zwycięstwa, angielskie —  2, raz 
zw yc ięży ł samochód włoski.

Zw ycięzcy dotychczasowych 18 Ra llye M. C. 
startowali dotychczas: 4 razy z A ten: 1934, 
1936, 1938, 1939; 3 razy z Stawanger: 1931, 1935, 
1937; po jednym  razie z Tallina  (1933), Umea —  
1932, Jasseo —  1930, Sztokholmu —  1929, Buka­
resztu —  1928, Królewca —  1927, John OGroats 
,__ 1926, Tunisu —  1925, Glasgowa —  1924, Ber­
lina  —  1912, Paryża  —  1911.

W  klasyfikacji ogólnej

tabeli p ierwszych dziesięciu m iejsc (na 100 IU»- 
S T fiłow w iycb ) za ję ły  obsady naJitępujflce:

1 es-accuo: Trevnux —  Lusurque (Hołrtiklsal 
o raz Paul —  Contel (Delehayel 843,20 pkt.

“  Mustaerts -  Konwenberg (Ford ) 833,20 pkt.
t  Jou illie -  Levengh (M atford) 832,60 pkt
5 Bakker Schul —  N ortier (Ford l 831,40 pkŁ
l  Van der Hoeck -  Ton  .Ford)) 830 60. p k t
7. Gastonides —  Barendregt Ford ) 830 20 pkt.
8. Panie: Simon —  Largeo t (Hotchkiss) 827,40 

punktów.
0. I. W . W h il lc y  (Ford ) 825,80 pkt.
10. e i-aequo: I. H arrop (SS Jaguar) oraz L » -  

have —  Quatresous (Renault) 825.60 pkt.
Zwycięzcy kat. do 1500 ccm  Gordini —  Scaran 

(F iat Simcabuit) —  13 m iejsce w  og. klas. Zw y­
cięzcy kaL do 750 ccm. Cornelius —  Buyze 
(D K W ) —  55 m iejsce w  og. klas. Nagrody dla 
pań —  1 m iejsce ekipa Simon —  Largeot (rlotch- 
kiss)

*  *  *

Polskie ekipy,
które z  6 projek tow anych  w ystartow ały w  ilości 
pięciu —  za ję ły  w  dwóch wypadkach dobre m lej- 
•ca. Obsada polsko-jugosłowiańska P r «in **zk «»-  
Bellen na FoVdzie za ję li 17 m iejsce w ogólnej 
k lasyfikacji, 28 —  M azurek —  LuWeńsfcl, «  —  
Marek -  Pa jew sk i (Opel), 69 —  W ierzba  (Che- 
'wrolet), B o row ik  (Lancia),. N a jw iększy  sukcos

to  6 m iejsce w  k a t  do 1500 ccm., jak ie zajęła 
para inż- Marek —  Pajewski na swym Oplu 
Olympii.

Oceniając odpowiednio

olbrzymie wysiłki naszych ekip
musimy stwierdzić, że dały w iele z  siebie. Jeśli 
nie zajęły miejsc lepszych w ogólnej klasyfika­
cji, to przypisujemy to ostrej konkurencji m ię­
dzynarodowej.

Zagraniczny „wypad** naszych kierowców był 
dobrym przyczynkiem  propagandy naszego spor­
tu m otorowego, który dla w ielu bezpośrednich 
obserwatorów Rallye był pewnego rodzaju sen­
sacją. Można tylko w yrazić pewne niezadowole­
nie, że nie znalazła wę ani jedna ekipa, która 
wystartowałaby na polskim rdzennie samocho­
dzie, choćby budowanym nawet z  licencji. Dal’ 
sze nawet miejsce takiej ekipy miałoby dla pro­
pagandy polskich wysiłków większe znaczenie, 
niż start pięciu ekip na maszynach obcego po­
chodzenia.

M iędzynarodowa turystyka i sport motorowy

mogą oddać naszej propagandzie 
wielkie usługi

zwłaszcza teraz, k iedy zachód Europy patrzy je ­
szcze na Polskę jako na k ra j 100 procentowo 
m otoryzacyjnie dziki. Jak pow iedziały fakty, nie 
wszystkie czynniki zapatrywały się przychylnie

na starty tegoroczne naszych ekip w  Rallye M. C. 
Sytuacja ta przed Rallye 1949 powinna się gran* 
łownie zmienić.

W iększość ekip polskich, startujących w Kai- 
dzie do Monte Carlo wybrała jako  punkt star* 
towy Ta llin , skąd wyruszyła na pokonanie w cią­
gu zaledwie 4 ch dni trasy o  długatcl około 
i.00® km. Trasa biegła a Tallina przez Rygę, K «r 
w no, Królew iec, W arszawę, Berlin, Brukselę, Gre­
noble do Monte Carlo*

Trasa w ięe niesłychanie urozmaicona. Przeby­
cie zaśnieżonych dróg w Estonjl, gołoledzi na 
drogach łotewskich i  litewskich, śliskich 1 roz­
m iękłych dróg w Polsce, autostrad w Niemezech 
oraz pierwszorzędnych dróg w  Francji oto 
zadanie, które stanęło przed kierowcam i, sam o 
chodami i oponami.

W a lo ry  kierowców  i maszyn omawialiśmy już 
na Innem miejscu. Obecnie pragniemy podkre­
ślić, że tyalące kilom etrów liczącą trasą przebytą 
w deżem  tempie, w warunkach drogowych i at­
mosferycznych, pokonane zostały w  dużej mie­
rze dzięki oponom ^Stomil4*, w  które wyposa­
żone byłv w większości samochody ekip poi- 
skieh- W y j ł « »  i  takiej prńfay iwyp\«»kq je »t  <ll» 
polskiej opony „S tom il" świadectwem najwyższej 
jakości i  nie przeciętnych w alorów  konstrukcyj­
nych.

Jorrla.

Przegląd motoryzacyjny.
Anglja.

W A L K A  Z BRAKIEM  OSTROŻNOŚCI. Utwo- 
rzono niedawno lotną brygadę policyjną, skła­
dającą się z 800 ludzi, której zadaniem jest zmu­
sić „rycerzy  kierownicy”  do poprawnego zacho­
wywania się. Chodzi tu głównie o mniejsze prze­
winienia I nieostrożności w  czasie jazdy. Przyła­
pany na gorącym uczynku kierowca musi prze- 
dewszysłkiem wysłuchać ojcowskiego napomnie­
nia ze strony organów policyjnych, pocaem o- 
trzym uje do ręki kartkę, w której powiedziane 
jest: „Zwracam y Panu uwagę na niebezpieczeń­
stwa. wynikłe z najm niejszej nawet nieostrożno­
ści. grożące nie tvlko Panu, ale i innym. Co się 
nas tyczy, to rohimy wszystko, co leży w  naszej 
mocy, aby zapobiec wypadkom. A le bezpieczeń­
stwo na drodze zależne jest od automobilistów. 
Pom óżcie nam, abyśmy m ogli wam  pomóc4*.

u- s- A.
GŁO ŚN IK I POM AGAJĄ PO LICJI. W  chwili, 

gdy ktoś pragnie na ulicach Nowego Jorku za­
parkować swój samochód (co jest zresztą je ­
dnym z najcięższych problemów komunikacji), 
odzywa się naraz tubalny głos: „N a  tej ulicy 
może pan ty lko parkować przez 45 minut!*4 —  
Głos ten pochodzi z samochodu policyjnego, któ­
ry  powoli posuwa się po uticach. Oczywiście, że 
nie wszyscy kierowcy, którzy zaparkowali swo­
je  samochody, są w danej chw ili na miejscu, ale 
częstokroć piechotą krążą po sąsiednich ulicach
i tam dochodzi do nich głos ostrzegawczy. Ten 
nowy system przyjm uje się coraz bardziej w w ie­
lu miastach amerykańskich Aułomobiliści przy­
zwyczajen i do sygnałów Świetlnych lub innych, 
nie reagują na nie w  tym stopniu, jak na nowy 
sygnał fonetyczny. Może dzieje się to  dlatego, 
że jest to nowość.

106 PA T E N T Ó W  CHRONI JEDEN W Y N A L A ­
ZEK. Nowo wprowadzony na rynek przez Chry­
slera aparat, który umożliwia jazdę każdym sa- 
mophodem. do którego został wbudowany, bez 
posługiwania się zmianą biegów, chroniony jest 
aż 106-cłu patentami. Problem  jazdy bez bie­
gów przy pomocy tego urządzenia został podob­
no rozw iązany w  sposób praktycznie doskonały.

Niemcy.
SAMOCHÓD L U D O W Y  N A  TEGOROCZNEJ 

W Y S T A W IE . Sensację tegorocznego salonu sa­
mochodowego w Berlinie (17. II. —  6. I I I ) sta­
now ić będzie niemiecki samochód popularny tzw 
KdF-Wagen. W ysław iony on będzie jako  limu­
zyna i jako kabrio-limuzyna.

Francja.
W ZR O S T  PRODUKCJI SAMOCHODÓW. W  

roku 1938 francuska produkcja samochodów w 
ilości 218 000 wyższą jest o  8 proc. w  porów ­
naniu z rokiem  1087 N iem niej jest ona o 447 000 
niższą od angielskiej i o  340 000 od niemieckiej. 
W edług urzędowej statystyki, w  pierwszych 
dziesięciu miesiącach ubiegłego roku sprzedano 
w e Francji 168 864 samochodów, w  czem było 
4.386 pochodzenia zagranicznego. Na samochody 
ciężarowe przypadło 18 371 jednostek, na omni­
busy 1.318. W yeksportowano 20-965 o wartości 
618.9 m il jonów  franków.

PO NAD  500.000 OBCYCH SAMOCHODÓW W  
PARYŻU . W  roku ubiegłym Paryż gościł u sie­
bie ponad pół m iljona zagranicznych samocho­
dów, pochodzących ze wszystkich niemal krajów  
świata. W śród tych przybyszów najw iększy kon­
tyngent stanowili Holendrzy.

P o d  z n a k i e m  m c f o c y f c f a  h i d c w e g c .

Włoska wystawa motocykli.
(K orespondencja  własna „K uryera  K om unikacy jnego").

Mediolan, koniec stycznia.
W  hali średniej wielko&cl, otoczonej szeregiem 

mniejszych sal, bez jakichkolwiek dekoracyj 1 pro­
pagandowej pompy zorganizowano ad hoc wystawę 
włesklch motocykli, podobnie nerwowo i bezplanowo,

będąc obliczona tyłka na rynek wewnętrzny. Obco­
krajowców. kupców czy też obserwatorów technicz­
nych, widzi sie nie wielu; Anglicy nie mają tu co 
azukad, Niemcy —  przyjeżdżając —- wykorzystują 
okazje „przewietrzenia się" nad morzem, nie mając

Najnowszy typ ,M oto-Guzziu 500 ccm., przeznaczony do jazdy terenowej.

jak działo się to dotyohozas, w  latach poprzednich. 
Wystawa mediolańska

różni się krańcowo od motocyklowych 
wystaw Innych krajów,

w  Innym wypadku „uzasadnionych" podstaw dla 
otrzymania dewiz.

Włoski przemysł motocyklowy, produkujący po 
wojnie abisyńskiej przeciętnie 10.008 maszyn rocz­
ni*, posiada bardzo ciekawe piątao- Oto przemysł

rótniąoy się skrajnie od niemieckiego czy angiel­
skiego tem, że produkuje doprawdy giąkne motocy­
kli, buduje je dobrze, bedąe jednak raczej rodziną 
rozmiłowanych techników eskperymeotatorów, niż 
grupą przemysłową, produkującą motocykle według 
ścisłej kalkulacji handlowej i opracowującą ich roz­
wiązania przy uwzględnieniu seryjnych moiliweict 
wytwarzania. Każdy włoski motocykl, to cacko sta­
rannie wypieszczone,

o budowie nieraz niezrozumiałej.
Zrozumiecie jednak mentalności motocyklistów wło­
skich powie mtm, że władnie tylko tak „Indywidual- 
oie‘* budowane motocykle mają tam powadzenie, przy 
jednoczesnej niemożliwości sprzedaży motocykli, 
epraoowaayefc w nagzem zrozumieniu seryjnie.

Motocyklista włoski podobny jest do Anglika, wtó­
ry Jak wiemy ■»- rozkochany jest w maszynie kla­
sycznej. skomplikowanej, konserwatywnej. Włoch 
jednak przewyższając Angl ika cechami wybujałego 
temperamentu i rozmiłowaniem w jaskrawych bar­
wach — chee mie* maszynę koniecanie „Inaczej** la­
kierowaną od maszyny swego przyjąeiela Chee żeby 
miała wiele eześei chromowanych- Potem dopiero 
wymaga, iehy była bardzo szybka. Niema nigdzie 
tak wiele maszyn tnąiowanych barwnie, czerwonych, 
zielonych, niebieskich, ióltyęh — jak tutaj Ą wszyst­
ko to są maszyny bardzo szybkie, o rasowych, gór- 
nc?aworowycb silnikach.

Pomimo jednak wielkiego zamiłowania Włochów 
do motocykla i  pomimo znaków niesłabnącego po­
wodzenia motocyklowego sportu ■*— przemysłowcy 
włoscy stroskani spoglądają w stronę małego samo* 
chodzi ku F|at Tepolioo. widząc w nim Straszliwie 
silnego przeciwnika motocykli. Topolino, montowa­
ny i u nas jako Piat „500“ ,

stworzył w laiclwie popularny 
automobilizm Włoch.

Dlatego też motocyklowy ich przemysł choe sie rato­
wać budowa nieznanego jeszcze typu motocykla lu­
dowego, który teraz tu wystąwiopo.

MHIer — Bałnamo pokazuje właśnie 2-taktową 
300-ke ze skrzynką o 4 szybkośeiaeh i Rożnym  zmien­
niku. Sensacja w tej maszynie jeat zastosowanie zu­
pełnego osłonięcia bląchą — przepraszam — ufor­
mowanie właśnie a blachy elementu niosącego, ktOry 
zastępuje ram«j. Tylne koło osądzooo w wah|fwym 
widelcu, przednie kolo w widelcu prasowanym, osło­
niętym też niezrozumiałej wartości blaszanym 
pokrowcem. Tem samem stworzono ciekawa a a u y  
R9, przypominającą rozpowszechnianą przed laty 
w Polsce francuską bezramową konstrukcje New 
Boy. Przyglądając się temu włoskiemu ludowemu 
Millerowi trudno powstrzymać sie od uwagi, te 
konstruktor jej zdaje sl« nie mleć wogóle psjącia 
o podstawowych zasadach konstruowania dla taniej 
fabrykacji.

Inne włoskie maszyny, łącznie z typami dużych 
pojem nońei

nie reprezentują nic specjalnie nowego.
Powinno zwrócić uwagę, że dla zakurzonych dróg 
włoskich tylko Moto-Guzzt stosuje w swych dziwącz- 
nyeb maszynach filtry powietrza*, co dla *nnych 
zdaje sie byó nonsensem- Innem clekawem stwier­
dzaniem będzie fakt zarzucenia (tylko z małemi 
wyjątkami) regulowania stopnia resorowania tylnego 
kola.

We włoskich maszynach wyczynowych stosuje slą 
minimalne tylko zmiany, mające na celu podniesie­
nie górnych Ich granic szybkości. Jak wiemy, w kat. 
250 ccm tylko Guzzi dotrzymuje kroku rekordowo 
szybkiej DKW- Sytuacja ta ma zmienić sl* na ko­
rzyść włoskiej maszyny Jot w sezonie tegorocznym, 
gdyż tym 250 kom tutejevivm potrafiono — podojo­
no — podnieś*' maks szybkość (typy torowe)
190 kim godz. Również i prestiżowa włoska 50ft ka 
Gilera-Rondine, jedyna 4 c y l , chłodzona wodą kom­
presorowa 500 ka świata, będąca iedynym poważnym 
konkurentem dla najszybszej wyścigówki ćwiata 
(HM W *00) ma być jeszcze szybsza.

Włoscy konstruktorzy motocyklowi nalełą do czo­
łowych w łwiecie. Co dad7ą najnowsze wyniki ich 
pracy, to pokaftą wyścigi obecnego sezonu.

f»*y)

Hotel turystyczny nad Neckiem 
ma być na wiosnę wykończony.
Hotel turystyczny nad jeziorem Necko w Augn- 

etowskiem, znajdujący sie od dłuższego czasu w bu­
dowie. zostanie ostatecznie wykończony z wiosną br. 
Budynek obszernego schroniska hotelu został wznie­
siony i nakryty dachem jeszcze w ciągu zeszłego ro* 
kg, a cały dom został nawet częściowo wyposażony 
w instalacje i inne potrzebne urządzenia.

Budująca ten hotel Liga Popierania Turystyki 
przerwała robtoy głównie ze względu na skoncentro> 
wanle akcji inwestycylnej w Zakopanem. Obecnie, 
po zrealizowaniu tych zadać, podeimuje wykończenie 
odoawna oczekiwanego przez turystów budynku 
schrsnikka w Augustowsklem.

Prócs całkowitego wykończenia budynku 1 urzą­
dzenia go w sposób zapewniający wszelkie wygody 
zwolennikom tycia turystycznego nad wodami —  
przewidziane jest odpowiednie urządzenie na brzegu 
Jeziora. "

W szczególności przewidziane jest zatołenlo parku, 
wybudowanie priystanl dla jachtów i łodzi, wzniesie- 
rue garaiy samochodowych, budowy drogi itp. —  
Wszystkie te roboty mają byó ukończone w ciągu 
najbliższych miesięcy.

Niemcy chcą pomóc państwom 
europejskim w budowie autostrad

(c ) Onegdaj m iał przedstawiciel paryskiego 
dziennika •Parls M id i" wyw iad u niemieckiego 
ministra gospodarki państwowej dra Funka. Mi­
nister oświadczył, że N icm cy gotowe Si} pomóc 
Europie w budowle autostrad, dostarczając pra­
cowników  fachowych, jak również rozwinąć 
w tym kierunku olemieeko-francuską współ­
pracę.

Odpowiedzi recfokcii.
P* R. L., KATOWICE: Liążaiowka Leyland jest 

zstUTkatem angielskim. Eeo — amerykańskim. Dla 
eeiow Fana wystarczy budowąó specjalne nadwozie 
w jednej z krajowych wytwórni na ęiężkiem pod­
woziu, które z konieczności musiałby Pan sprvwa­
dzić z zagranicy. Podwozia tego typu w wykonaniu 
niemieekiem można dostać w przedstawicielstwach 
polskich bez większych trudności Niemcy stosują 
dla tych podwozi z reguły silniki Diesla.

P. KAMIL STEINERT, KRAKÓW: Nie znamy 
specjalnych klubów dla uprawiania turystyki moto­
cyklowej. Zechce się Pan zwrócić o rade do Polsk. 
Ew. Motoo., Warszawa, Nalewki 4, m 15. dom Fun­
duszu Kwaterunku Wojsk. Organizacja ta łączy 
6n sportowych klubów rejonowych Siłą rzeczy na­
leżałby Pan do okręgu krakowskiego.

P. A. CZ., BER’ IN : Nadeslsnwro artykułu — na 
temat u nas wielokrotnie omawiany drukować 
pie będziemy. Na wystawa wysyłamy specjalnego 
sprawozdawcą.

©•dtgrtaltzacja-mbc małopolska ph-
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Co grają w teatrach
w  p ią te k , 3 lu te g o  1939  r .

Warszawa: Wielki; „Eugeniusz Oniegin", Narodo- 
^ Ł 1 .’*Grube ryhy“ , Nowy: „Żywy ładunek". Letni: 
„Madame Sans Gene", Polski: „Maskarada", Maty: 
,,Temperamenty", Kameralny: „Dom warjatów", Ma­
lickiej (na Karowej): „Poprostu człowiek", (na Mar­
szałkowskiej) „Madame Bovary", Ateneum: „Dziew­
czę z lasu". Buffo: „Niech przyjdzie 1-go", 8.15: 
.,łioxy i je j drużyna". Wielka Rewja: „Szukamy 
®wiazd", Małe Qui Pro Quo: „Nieczynny. W  sobotę 
premjera: „Pod parasolem". Instytut Beduty: „Ucie- 
łka mi przepióreczka". Teatr Artystów „Cricot": 
„Mąż i żona".

Kraków. Teatr miejski im. J. Słowackiego: „Dla­
czego zaraz tragedja".

Lwów. Teatr Wielki: „Dzień bez kłamstwa". Roz­
maitości: nieczynny.

Stanisławów. Teatr im. Moniuszki: „Opowieści 
Hoffmana1*.

Zabrza. Teatr im. St. Wyspiańskiego z Katowic: 
»,Pan Jowialski".

Bydgoszcz. Teatr Miejski: „Krysia Leśniczanka'*.
Toruń. Teatr Ziemi Pomorskiej: „Chory z uroje­

nia".
Częstochowa. Teatr Miejski: „Pygmaljon".
Kalisz. Teatr im. Bogusławskiego: „Romantyczna 

noc".
Łódź. Teatr Miejski: „Kordjan". Teatr Polski: —  

„Temperamenty".
Wilno. Teatr Miejski: „Jej syn".
Skarżysko. Teatr Ziem. Centr. Wsch.: „Pygma­

ljon".
Tarnobrzeg. Obj. Teatr Lwowski: „Licytacja świa­

ta".

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 35. Sohola. 4 lutego 1939 r.

LOKAL NA FRYZJER­
KI Ę zaraz do wynajmą 
w Krakowie, ul. Lenarto­
wicza 14. Wiadomość 
dozorcy. 1328k

UWAGA!
Z* zwrot fotogrsfl), 
świadectw i Innych 
dokumentów, dołączo­
nych do ofert, Admi­
nistracja nie przyjmu­
je iadncj odpowie­

dzialności.

Ulotne posady
MAGISTRA farmacji po­
trzebna na czteromiesięcz­
ne zastępstwo. Zgłoszenia 
do II. Kuryera Codzienne­
go " Kraków. „Nr 01829".

1829

ENERGICZNYCH do
przyjmowania zamówień 
na portrety „Semi Email" 
poszukuje zakład portre­
towy EMALIT, Kielce, 
Sienkiewicza 42. 1231k

ASYSTENT dentystyczny, 
daielny w operatywie i 
pracach technicznych, po­
szukiwany od 1 marca 
b. r. Reflektuje sie tylko 
na fcolidną sile. władającą 
jeżykiem niemieckim O 
ferty z odpisem świa 
deotw i fotograf ją nade­
słać do IKC. Kraków, 
Jfelg" 851 e

MODNIARKI egzamino­
wanej, chrześcijanki, po­
szukuję do otworzenia 
sklepu m:xlniarsko haf­
ciarskiego, podgórskiej o 
kolicy, do spółki lub bea 
Zgłoszenia IKC. Kraków, 
Wielopole 1. „922g“  —i 

922g

KANCE' ARJA notarjal 
na w Nowym Targu przyj 
mie na czas 8—4 miesięcy 
starszego aplikanta lub 
młodszego asesora od 15 
lutego br. Posada aplikan­
ta może być ewentualnie 
dłużej. 923g

POTRZEBNA kulturalna, 
młoda, miłej prezencji 
chrześcijanka do opieki 
domowej popołudniu — 
wieczorem. — Zgłoszenia: 
I. K. C., Kraków, »,Nr. 
1065'*. 1065

WIĘKSZE przedsiębior­
stwo przemysłowe na Gór­
nym Śląsku poszukuje 
pierwszorzędnej stenoty 
pistki, stenografującej 
biegle po polsku i po nie­
miecku, wykazać się mo­
gącej dłuższą praktyką. — 
Oferty do IKC. Kraków, 
Wielopole 1. pod „1336kM 

1336k

SEKRETARKA energicz­
na, sympatyczna, posiada­
jąca prawo nauczania ma- 
szynopisma, stenografii, 
komercjalistka poszukiwa­
na. Zgłoszenia podaniem 
warunków IKC. Kraków, 
W.ielopole 1. „N r 2036".

2036

INSTYTUCJA BANKO­
WA n.a Górnym Śląsku 
poszukuje: rutynowane’ 
stenoty pistki polsko-nie. 
mieokiej oraz urzędnika 
bankowego z kilkuletnią 
pi*aktvką Oferty pisemne 
z odpisami świadectw pod 
,W K 304" do Towarzy­

stwa Reklamy Międzyna­
rodowej, Katów <ce, Ry­
nek 11. 1358k

posad poszuHuja
KREŚLARZEM technicz­
nym, samodzielnym kon­
struktorem zostań/esz — 
kończąc roczne Kursy 
Kreśleń Wiedza Technicz­
na, Warszawa, Traugutta 
6. Zapisy codziennie 5—9 
wieczorem. Nowy kurs od 
lutego. 129Sk

DRUKARZ maszynista z 
Poznana poszukuje posa­
dy. IKC. Poznań, św. 
Marc-in 48 „70". 80P

PIELĘGNIARKA egzami­
nowana przyjmie pracę 
do chorych lub Sanato­
rium Dzieci. Dobra 
ka. S. Ludwika. Wi 
ska Górka, Cięcama

94lg

pilili a IAr“
a opie­
c e * '

REPREZENTANT poważ­
nej fabryki lakierów na 
Wschodnią Małopolskę o- 
bejmie ni ©kolidujące za­
stępstwa branży chemicz­
nej. Propozycje pod „Re­
nomowany" Nowa Rekla­
ma, Lwów, Szajnochy. — 

197L
KWINTET kwartet firmo­
wy. potrójne instrumenty, 
aparatura mikrofonowa — 
wolny marca. I .  K. C.. 
Toruń. „24“. 24T

JĘZYKÓW niemieckiego 
i francusknego uczy peda- 
gog-specjalista w dn/nach 
prywatnych. Zgłoszenia: 
I. K. C.. Kraków, W ielo 
pole 1, „Nr. 1991M. 1991

PANNA dobrego domu 
szuka posady zarządzają­
cej, skończona szkoła go­
spodarcza, praktyka ogro- 
dniczo-podwórzowa, paro­
miesięczna hotelowa, wy­
magania skromne. Zgło­
szenia: „PAR**, Poznań 
pod ,.58.211". I32fik

KUCHARZ żonaty, bez­
dzietny poszukuje posady 
na ordynarje. Dobrze po­
lecony 419 Chorostków — 

949g
RZĄDCA, Poznańczyk. 
kawaler, lat 37, z lepszej 
rodziny Ziemiańskiej — 
szkoła rolnicza i niemiec­
ka i kilka lat praktyki, 
uczciwy, energiczny, szu­
ka od 15 lutego lub 1 
marca, pod dyspozycję lub 
samodzielne stanowisko 
Również jako pisarz gosp 
IKC. Kraków, Wielopole 
I. „921 g". 921g
RZĄDCA gospodarczy, te- 
orja 17 lat praktyki, księ­
gowość, pilny, sumienny, 
uczciwy, bez nalogow, o- 
fitalnia posada 7 lat, szu­
ka posady. — Zgłoszenia 
Najdrowska, Grudziądz, 
Pferackiego 60. 927g

1.50 dziennie szyje w do 
mach kwalifikowana, z do­
brym krojem. Zgłoszenia: 
I. K. C., Kraków „Nr. 
2015". 2015
FRYZJER męski, trwała 
pierwszorzędny — wolny. 
Karta rzemieślnicza. — 
Zgłoszenia I. K. C. Kra­
ków. — „Nr. 1990".

Kupno
i INUUAPH0N język wio­
ski kupię zaraz. Łaskawe 
oferty: IKC. Toruń .,26".
ACRO otwarte, tylko w 
pierwszorzędnym stan e 
kupię. Szczegóły IKC.

*“ 3LLwów, „nr. 169“. 1951

Cała Anglja buduje schrony przeciwlotnicze. KURYER RADJOWY.

N a  zarządzen ie  w ład z  w  ca łe j A nglji p rzystąp ion o  do bu dow y  sch ron ów  p rzec iw lo t­
niczych. Rycina p rzed staw ia  k ilka takich sch ronów  betonow ych  zbudow anych  pod  

Londynem . Schrony zaopatrzone  sq  w  w ysok o  s te rczące  odw ietrzn ik i.

■ ■ ■ ■ m m
KASĘ ogniotrwałą dużą 
(N. 2) względnie szafę że­
lazną w dobrym stanie 
kuple. Zgłoszeń a pisemne 
z podaniem wielkości, o- 
ra^ ceny kierować do 
IKC. Kraków, Wielopole 
1. „934k”. 934k

PIANINO kupa (gotówką) 
początkujący — może być 
stacre — tanio. I. K. Ć., 
Kraków, „136Gk‘\ 1366k

Sprzedaż
MASZYNY do pisania — 
walizkowe, biurowe — 
Triumph najwyższa klasa 
poleca Michalski, Lwćw, 
Fredry 7. 181L

CYKLOSTYLE 35.— , biu­
rowe przybory dostarcza 
całej Polsce na podstawie 
cenników: Zieimbicki, — 
Kraków, Marjacki 2

PELIKANA, Waterman- 
na, Parkera, Cracovia pió­
ra wiecane, — prowincji 
reperuje odwrotnie, solid­
nie, własny chrześcijański 
warsztat: Ziembicki, Kra­
ków, Marjacki 2 Cenni­
ków żądajcie! 1206k

KUPUJCIE przybory geo­
dezyjne, kreślarskie, pa­
piery. kalki, szkicówki — 
żądając cenników od 
Ziembiekiego, — Kraków, 
Marjacki 2. Będziecie za­
dowoleni. 1209k

W Y T W O R N E  M A T E R J A Ł Y  W E Ł N IA N E
na ubrania w izytowe, spacerowe, sportowe 

poleca
skład w Krakowie, 
ul. Sławkowska 3„ im c iK 0w“

KSIĘGI handlowe, karto­
teki, papiery dekoracyjne, 
abażurowe: Ziembicki, — 
Kraków, Marjacki 2. —  
Cenników żądajcie!

'1207k

SPRZEDAM dochodową 
willę drewnianą — 2 mie­
szkania 5-cio pokojowe, 
pięknie położoną, z du 
żym ogrodem, przy je­
dnej z głównych ulic Za­
kopanego. — Informacje: 
Zakopane — poste restan­
te dla okaziciela dowodu 
osobistego ser. D. Nr. 
143592. 1095k

W PORZE ZIMOWEJ ZA- 
OSTRZA APETYT MU­
SZTARDA I OCET Z FA­
BRYKI GABLENZ I SYN 
KRAK6W. TELEF. 120-80 

1134

OBRAZÓW artystycznych 
duży wybór, najniższe ce­
ny — raty, wiele okazyj- 
Wawrzecki, Kraków, — 
Wiślna 9 1453

DETALICZNA sprzedaż 
lamp elektrycznych wła­
snej produkcji po najniż 
s?ej cenie: Józef Terlecki, 
Kraków, Łobzowska 11.

1284k

MIÓD jasny kuracyjny 
złotych 16.—, plęcaokilo- 
we opłacone „Żródłoowoc1" 
Zaleszczyki. 750g

LOKOMOBILE 35. 150, 
motory 16 25 KM, sprze­
dam. HofbaueT, Solec Ku­
jawska. 940g

MOTOR Diesla dwutakto- 
wy na ropę 60 KM w bie­
gu w dobrym stanie 7.000 
zł. Zgłoszenia St. Kowal- 
czak, Obor nitki Poznań­
skie. 935 g

TRAKI szybkobieżne, — 
wózki szybkochwytne. — 
strugarki 3-stronne. wa­
hadłowe piły. kapówki. 
złożenia pił tarczowych, 
modele 1939 — produkuje 
Fabryka Maszyn i Urzą­
dzeń Tartacznych Z. Rłib 
ner — Żywiec. 932e

GÓRNY ŚLĄSK. Sprze 
dam dom z kuźnią i na 
rzędziami. Cena 9.500 zł. 
Rupalla. Mała Dąbrówka 

226Kt

GRZYBY Litewskie wysy­
łam na zamówienie. Żądać 
cennika. — Mikuczewska. 
poczta Mareinkańce. — 

1225k

K O N K U R S  N A  P U K A T
„ I E S Z C Z K Ó W ”

Ternijn nadsyłania projektów  PRZEDŁUŻONY do dnia 15 lutego b. r  
Inform acje: Związek Sł Arch. Politechniki W arsz., Koszykowa 55. 4331

Humor i satvra. r „m « Woche” ).

R oztargn iony nauczyciel muzyki...

NA FIS kompletny sprzęt 
narciarski oraiz ły{ 
sanki kupisz tanio: „Dom 
Sportu Polskiego", Basz­
towa 16. Cenniki be&płat, 
nie. 1854

ANTYCZNE saafy, stół, 
komoda, kanapa, krzesła, 
świeczniki: Szpitalna 7/1, 
m. 14.

W YPRAW Y kuchenne 
kompletne, emalja fi5.—. 
aluminium 99.— z młyn 
kami. żelazkiem i t 
Rentach ner Lwów Legio­
nów 37. Rok założenia 
1858. 135L

F. I. S. Narty, łyżwy, u 
brania narc., buty tanio, 
sanki wyścigowe ..Boby" 
„Dom Sportu Polskiego*' 
Basztowa 16 Cenniki bez 
płatnie. 1850

MEBLE NOWOCZESNE
Dywany, chodniki, firan 
ki, materjaly meblowe 
tapczany własnego paten 
tu — poleca po cenach 
konkurencyjnych M. PLE. 
SZOWSKI, Kruków, Mały 
Rynek 2. — Udogodnienia 
przy kupnie. 1290k

Program stacyj radiowych
n a  p ią te k ,  8  lu te g o  1939 r .

Warszawa (1339). Godz. 6.30: Kiedy rainne; 6.35: 
gimnastyka; 6.50: płyty; 8: audycja szkolna: 11: 
audycja dla dzieci starszych: Poeta z krainy Roztok; 
11.25: płyty; 11-57: sygnał czasu; 12.03: audycja 
południowa; 15: zagadki muzyczne dla młodzieży; 
15.20: poradnik sportowy; 15-80: koncert orkiestry 
z Katowic; 16: dBiennik popołudniowy; 16.08: wia­
domości gospodarcze; 16.20: rozmowa z chorymi; 
16.35: recital skrz. St. Mikuszewskiego z Krakowa; 
17: feljeton M. Sobańskiego z Katowic: Pierwsze 
polskie przedstawicniie teatralne na Śląsku; 17.15: 
koncert H. Łosakiewfcz-Mollckiej i A. Książkiewi- 
iza z Krakowa; 17 45: skrzynka techniczna; 18: 
audycja dla wsi; 18.30: audycja z Katowic: Rupiecie, 
według noweli M. Rodziewiczówny; 19: pcgariaika 
z Zakopanego: Europa na lodzie; 1910: koncert or­
kiestry sal., J. Arjana i Br. Nagujewskiego z Łodzi; 
20.35: dziennik wieczorny, kom. meteor, kom sport; 
21: koncert chóru miesz. Hasło I orkiestry symf. i sol.

Wilna; 22: gawęda podhalańska A. Stapińskiej: 
Krokusy; 22.20: płyty; 22.55: przegląd prasy; 23: 
ostatnie wiadomości, kom. meteor.; 23.05: wiadomości 
francuskie: FIS.

Warszawa II (217). Godz. 14: koncert zespołu St 
Rachonia; 15: płyty; 16 05: koncert kam. M. Trem- 
binl-Kazuro I M. Szaleskiego; 16.40: kom. sport.; 
16.45: informacje; 16.50: koncert wok. M. Skórewi- 
czowej; 17.10: pogadanka gospodarcza; 17-25: życie 
kulturalne; 17.35: program na sobotę; 17.40: płyty; 
21.05: koncert O. Obarskiej i J. Lawiny; 21.40: re­
portaż słowno-muz.: W  rytmie walca przez dwa 
stulecia; 22.35: płyty; 23.05: płyty.

Warszawa SP 31 i SP 48. Godz. 20: dziennik; 20.15: 
koncert, tria i sol.; 2105: program z Warszawy II.

Warszawa SPW, SPD, SP 19 i SP 25. Godz. 24:
spowiedź; 0.05: koncert sol.; 0.25: uczmy się pio­

senki polskiej: \0.45: dziennik polski I angielski;
program po\angielsku; 1 03: koncert orkiestry 

wojsk.; 1.20: Wiersze o Kurpiach; 1.30: audycja: 
Wesele na Kurpiach; 2: pogadanka: Nowe inwestycje 
w Warszawie; 2.10 koncert kam ; 2.50: program na 
sobotę.

PIĄTEK, 3 LUTEGO.
18.00 Istota 1 wartość przeżycia muzycznego, wygi 

prof dr Z. Jachimecki, z Krakowa.
21.00 „Olaf Trygvason‘‘ Griega (chór, ork , soliści) 

z Wilna.

LUSTRA belgijskie, szy­
by do mebli, samocho­
dów, odnawia stare lu­
stra, Woroniecki, Kra­
ków. Krowoderska 9. — 

1135k

ZŁOTO malarskie — fei- 
uc-s orange Doppelgold 72 
książeczki a 25 blatów — 
sprzedam. Oferty z ceną 
do IKC . Poznań, św. Mar 
cin 48 pod „71". 81P

MŁYN wodny z powodu 
wyjazdu, sprzedam tanio, 
wraz 16 morgami, w tem 
rybołówstwo i sad. blisko 
Lublina, poczta Głusk, — 
Mętów. 777g

FIAT 1.500, karetkę czte­
rodrzwiową, po 24.000 km, 
okazyjnie sprzeda lnż, 
Grabowski, .Kraków, Ba­
sztowa 18. 20S9

SALON duły mahoniowy,
piękny sekretarzyk. pas 
słucki, dywanik Buchara: 
Hala licytacyjna, Kraków, 
Bracka 6. 1937

DROGERJA dobrze pro­
sperująca na Zaolzn ta­
nio do nabycia. Potrzeba 
8.000 zł. —  Zgłoszenia do 
IKC . Kraków, Wielopole 
1. „944g". 944g

KORZYSTNIE sprzedam 
4 parcele a '/* morgi po­
łożone przy urządzonej u- 
licy w Lesznie (Wielko­
polska): IKC. Toruń „27" 

27T

M atrym onialne
NIE banalnego, miłego 
gentelmana pozna Pani 
lat 34, kulturalna, przy 
stojna. Cel matrymonjal 
ny. IKC. Kraków, W ielo­
pole 1. ,.948g". 948g

FRYZJER ożend się z fry 
zjerką. Zgłoszenia: IKC. 
Kraków. „Nr. 2001“.
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Katowice (396>. Godz. 5.30: płyty; 6 30: program; 
14: Z. Stuglik: Odporność niektórych zwierząt na 
mróz; 1410: koncert życzeń; 14.50: Radjofonizacja 
kraju; 14 55: wiadomości bieżące i giełda; 17 45: 
M. Tobiasz: Karol Miarka w świetle książki A  Bara; 
17-55: audycja Wł. Studenckiego: Śląski Wernybora; 
18.15: inż. St. Sznura: Aktualne ustawodawstwo 
rolnicze: 18.25: komunikat sport.; 22.55: informacje

Kraków (294). Godz. 6.57: Kiedy ranne; 8.10: 
płyty i wiadomości bieżące; 14: płyty; 14.20: audycja 
dla dzieci; 14 50: program na sobotę; 14.55: sprawy 
gospodarcze; 17.45- Dokąd jechać w święto; 17 50: 
A. Chocznrr: Sport a frekwencja turystów; 18: 
audycja dra Z. Jachimeckiego: Istota i wartość prze 
iycia muzycznego; 18 15: płyty; 22.55: informacje.

Lwów (377) Godz. 657: pieśń poranna; 8.10: go­
dzina gospodyni; 14: gazetka ukr.; 14.10: płyty; 14 30. 
wyjątek z powieści Z. Kossak-Szczuckiej: Trembowla; 
14-45. kom. sport.; 14.50: giełda rolnicza; 14.55: 
program na sobotę; 17 45: wiadomości bieżąca; 17 50: 
koncert kam. K. Bańkowskiej, I. Lipczyńskiej, E. 
Towarnickiego, R. Krupy I W. Krzemieńskiegoi 
22.55: informacją.

Poznań (346). Godz. 810 program; 8.15: płyty; 
8.55: pogalanka dla kobiet: 11-25: płyty: 14: giełda 
14.10: płyty; 14 55: wiadomości bież.; 17.45: rozmai 
tości; 18: skrzynka rolnicza: 18.15: B. Lam: Towa­
rzystwo Czytelni Ludowych dawniej i dziś; 18.2.i 
komunikat sportowy

Audycje zagraniczne-
Godz 6.30: Berlin koncert; 8.30: Kolonja muzyka 

poranna; 10.30: Hamburg, muzyka rozrywkowa; 12. 
Monachjum, koncert o-rkiestry wojsk ; 13 30: Buda­
peszt. muzyka cygańska; 14: Koenigswusth., koncert. 
15.15: Berno, koncert ork., 16: Lipsk, koncert symf, 
17: Medjolnn, recital skrz. Ginette Neveu; 1715: 
Rzym, muzyka tan.; 18.10: Hamburg, koncert szo­
penowski St. Szpinalskiego; 18-20: Lipsk, koDcert 
szopenowski J. Straussa; 18.45: Londyn, koncert 
ork.; 19: Londyn, koncert fort.; 19.30: Strasburg, 
koncert kwartetu; 20: Bruksela flam., koncert szo­
penowski; 2010: Monachjum. koncert symf.; 20.30: 
Berlin, koncert beetb.ovenowski; 21: Medjolan, kon­
cert sym., 2110: Praga, koneert ork.; 21.45: Tuluza, 
muzyka taneczna; 22: Strasburg, koncert; 22.80; 
Lipsk, muzyka rozrywkowa; 22.35: Monachjum, kon­
cert rozrywkowy; 23: Droitwich, opera Wolf-Ferra- 
riero: Tajemnica Zuzanny; 23.15: Rzym, muzyka tan

„POETA KRAINY ROZTOK*. Dzieło poetyckie Włady- 
sawa Orkana siaje się z każdym dniem hardziej aktu­
alne. Dnia 3 b- m. o godz. 11.00 nada rozgłośnia kra­
kowska dla dzieci starszych audycję słowno-muz. Julia­
na Szynahka p. t.: „Poeta krainy roztok . Przedsiawi 
ona dzieje młodości Orkana, życie jego wielkiej matki, 
piękno ziemi gorczańskiej i jej luiu na tle utworów 
pieśniarza „ziemi łez i wiecznych cieni .

ZAPOMNIANE PIEŚNI POLSKIE. O godz. 17.15 śpie­
wacy Hanna Łosakiewicz Moiicka I Adam Ksi^kie- 
wicz wykonają pieśni E. Kanii, W. Troszla. I Komo­
rowskiego, J. Kleczyńskiego, E. Nowakowskiego, L. 
Grossmanna — autora opery „Duch Wojewody" i A. 
Mincheimera — kompozytora opery „Mazepa'. Akom­
paniuje Wacław Geiger

..OLAF TKYGVASON‘ GRIEGA. Do dramatu Bjfim- 
stierne Bjći nson a ..Olaf Trygvasion‘  skomponował 
Grieg muzykę, której treścią są dzieje polonika kró­
lewskiego rodu norweskiego. Olaf, wyposnzom w 
wszelkie przymioty ducha i ciała postanawia nawró­
cić swój lud na chrześcijaństwo Początek walki wy­
pełnia sceny muzyczne Griega Pogańskie zwvr/aje 
i wiei z».nia, mitologiczny świat bogów germafiskit h, 
stare tańce religijne i I. p są tłem i pretekstem dla 
bard/o barwnej muzyki, której istotą iest duch nji 
weski dobrze znany z innych utworów Griega Ul wór 
len, rzadko wykonywany. Piozulośnia Wileńska nadaje 
o Podz 2100. W\konawcanu będa. Chór „Hasło“  i Or- 

4 kies ra Symfumczna pod dyr. Jana Zebrowskiego, 
Wanda Kalinkiewicz, M. Sobolewska i E. Romanowski.
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Reklamy w ‘tek*cie:

Na 1-ej i 2-«j strome , . 
Cala 2-ga strona . • • • 
Na 3-ej stronie . • • ■ 
Cała 3-ci* strona . *  • 
Ne dalszych stronach » • 
Cala strona .
Komunikaty, notatki, 
wzmianki kronikarskie 

i osobiste 

•Teksty artykuło

W dzień W niedzielę
powłzedni i święta

3 .-  3.78
B .040.- 6 .300.-

2.— 2.60
3.360.- 4.200.-

1.60 2—
2.688.- 3.380.—

2.80 3.20

■ ■ —
Reklamy za tekstem:

CENY OGŁOSZĘ Ki:
Ogłoszenia drobne: w <i« .a w niedziele

W dzień W niedzielę 
powszedni i święta 

«L 0.80 0.68 
.  1.680.— 2.184.—

0.78

2 .8 20 .- 3 .3 50 .-

Ogłoszenia zwyczajne 
Cala strona . . . . .  *
Na ostatniej stronie, 1 
lub wśród ogłoszeń ;

drobnych }
Cała strona ostatnia . . «

Nekrologi w tekście do 100 mm w 2-ch lamach Sl% taniej. 
Reklamy w dodatkach tygod zl. 2 za 1 mm w I lamie. 
Reklamy w dodatku ilustrowanym zl. 3'— za 1 ctm*

ftozmięf strony druku: Wysokość 420 mm. szerokość 275 mm. -  Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, 
nym lamie. — Strona w tekście ma 4 lam> u 68 mm. Strona za tekstem ma 8 łamów a 34 mm

jed-

powszedni
Ogl. drobne za słowo . . . zl 0.20 
Dla poszukujących pracy . . „  O.IO
Matrymonialne........................  0.30
Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy

i święta 
0.28 
0.12 
0.40

słów.
Wyrazy tłustym drukiem liczymy podwójnie. 

„Drobne" ogłoszenia mogą b>ć drukowane tylko czarną 
farbą. — Zastrzeżeń miejsca dla „drobnych" ogłoszeń me 
przyjmujemy. — Przydział ogłoszeń do odpowiednich ru- 
br>k zależny jest tylko od Administracji.
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie sa «otówk«. 
Za zastrzeżenie miejsca dolicza tię . . 2i%
Za układ tabelaryczny .. m %
Za druk czerwonj ., ....................... \%t%
Brzy druku k i t b u k o l o r o w y m  dolicza się za pierw­
szy kolor 1M%, za każdy następny kolor i¥U  do zasadni 
czej ceny ogłoszenia -  Specjalne żvczema wymagają 
osobnego porozumienia się.

Uwagi ogó ln e:
Admimsu„wJ me przyjmuje odpowiedzialności sa termlit 
ogłoszenia oraz za zgubę lub zniszczenie matryc i klisz. 
Zastrzeżone miejsca obowiązuje Administracje tylko wóW* 
czas. gdy za takie zastrzeżenie zostanie zapłacona prze* 
Widziana w cenniku 25*/. nadwyżka. — Omyłki, które za* 
sadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują 
Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. — 
Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile zostaną 
wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłoszenia; 
lub od daty otrzymania rachunku. Podwyżka cen ogłoszeń 
może nastąpić w każdjm czasie i obowiązywać będzie rówJ 
nież te ogłoszenia, które zostały zamówione poprzednio, 
a nie były zgórj zapłacone. — Wydawnictwo zastrzegał 
sobie pra-wo nie umieszczenia całego ogłoszenia, względnie* 
jego części bez |>odania powodów. Komunikatów bezpla* 
tmch nie umieszcza się. -  Zniżek nie udziela się.

Zatoiycięl i Wydawca: M.rjw DlbrowakL _  R fiW lo I ,  s tM k l„ ICŁ _  Zaklady g , af i „ n e 7 .uilr , Kuryt f a Cod,.". K ra jów , W ielog^ ,  g g g j a g y l e n .
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